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SZCZĘŚCIE 
 

Nie da się wyjaśnić szczęścia ani tego, 

że pojawia się jak syn marnotrawny, 

który wraca do twych stóp, roztrwoniwszy majątek. 

I jak możesz nie wybaczyć? 

Wyprawiasz ucztę, by świętować to, 

co było stracone, i wyjmujesz z szafy najlepsze ubrania, 

które trzymałeś na okazję, której nie umiałeś sobie wyobrazić, 

i szlochasz dzień i noc, bo wiesz, że nie zostałeś porzucony, 

że szczęście zachowało swoją najbardziej wyjątkową postać właśnie dla ciebie. 

Nie, szczęście jest wujkiem, którego nigdy nie poznałeś, 

który lata jednosilnikowym samolotem i ląduje na trawiastym lotnisku, 

jedzie autostopem do miasta i puka do każdych drzwi, 

aż w końcu znajduje ciebie, śpiącego po południu, 

jak to często czynisz podczas bezlitosnych godzin rozpaczy. 

Przychodzi do zakonnika w jego celi. 

Przychodzi do szlochającej na ulicy kobiety z miotłą, do dziecka, 

którego matkę uśpił alkohol. Przychodzi do kochanka, 

do psa żującego skarpetkę, do dealera, do koszykarza, 

i do ekspedientki układającej nocą puszki z marchewką. 

Przychodzi nawet do głazu w odwiecznym cieniu sosen, do deszczu padającego 

na otwarte morze, do kieliszka znużonego dźwiganiem wina. 

 

Jane Kenyon (1947-1995) 
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TYLKO DESERY 
 

Było późne czerwcowe popołudnie. Jon, Nicole i ja siedzieliśmy przy basenie za domem, pa-

trząc, jak nasza mama pływa. Jon, który miał prawie czternaście lat, słuchał walkmana i rytmicznie 

kopał w nogę swego krzesła. 

- Przestań - warknęła moja siostra.  

Niedługo kończyła siedemnaście lat i uważała, że ma prawo dyrygować naszym młodszym bra-

tem, jako że jego pojawienie się na świecie odebrało jej miejsce w łóżeczku, mimo że teraz był wyższy 

od niej i nieźle umięśniony dzięki wiosennym treningom w drużynie lacrosse. 

Jon kopnął mocniej. Nicki nachyliła się ku niemu - jej piwne oczy ciskały błyskawice, chude ra-

miona miała napięte. 

- Przestańcie - mruknęłam. 

Nasza mama dotarła do końca basenu, zawróciła i rozpoczęła kolejną długość. W ślad za nią 

płynęła kwiecista spódniczka jej kostiumu kąpielowego. Nicki oparła się z powrotem o lekko spleśnia-

łą poduszkę leżaka, który zdawał się zapadać pod wilgotnym, szarym niebem. W tym skwarze nawet 

drzewa i bujne trawniki na przedmieściach Connecticut wyglądały na zniechęcone. Od czerwca dzień 

w dzień temperatura przekraczała trzydzieści stopni i ani razu nie padał deszcz, choć każdego wieczoru 

grzmiało. 

Mama ponownie się obróciła i znowu zaczęła przemierzać basen, przerzucając się z kraula na 

żabkę. Jej głowa raz po raz zanurzała się pod wodą. Przez przyciemniane plastikowe okularki do pły-

wania nie było widać, czy oczy ma otwarte czy zamknięte. 

- Dlaczego nie założy jakiegoś normalnego stroju kąpielowego? - mruknęła Nicki.  

Sama miała na sobie skąpe, jaskrawozielone bikini w czarne groszki. 

Brudnymi palcami rozsznurowałam swoje robocze buty i otarłam rękawem czoło, czując ben-

zynę, która wsiąkła w moje ubranie. Wiosną chodziłam na zajęcia z feminizmu i wróciłam do domu 

pełna determinacji, by nie podejmować żadnej stereotypowo kobiecej pracy. Odrzuciłam oferty opie-

kowania się dziećmi czy sprzedawania perfum w klimatyzowanym centrum handlowym i zamiast tego 

zatrudniłam się w firmie ogrodniczej. Zarabiałam sześć dolarów na godzinę w zamian za pchanie wiel-

kiej czerwonej kosiarki po bezkresnych trawnikach w firmowych parkach. Praca była kiepska, a na-

grodą za nią nie będzie nawet ładna opalenizna: regulamin Bujnej Zieleni nakazywał noszenie dżin-

sów, a nie krótkich spodenek, ponieważ spod kosiarki wyskakiwały kamienie i potłuczone szkło, które 

mogły nieźle poharatać łydki. 

Obciągnęłam niżej koszulkę i zaczęłam się wachlować firmową czapką z daszkiem. 

Nicki obrzuciła mnie gniewnym spojrzeniem. 

- Nie w moją stronę - nakazała. 
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- Ruszam do walki o równouprawnienie płci. 

- Śmierdzisz jak facet, to pewne - stwierdziła.  

John powiesił słuchawki na szyi. 

- Mama wystawiła czek bez pokrycia za samochód - odezwał się. 

Nicki syknęła z niesmakiem. 

- Och - rzekłam. 

Zaciskałam dłoń na skraju koszulki, czując jednocześnie smutek i oburzenie. Smutek z powodu 

tego, że moja rodzina, zwłaszcza matka, raz za razem znajdowała się w takiej sytuacji; oburzenie z 

powodu tego, że dziwnym trafem to ja stałam się osobą, od której oczekiwano, że coś z tym zrobi. Na 

końcu basenu ramiona mamy poruszały się niczym tłoki w maszynie, w górę w i dół, zanurzając się 

bezgłośnie w wodzie. Kiedy wykopano dół na basen, a potem wylano go betonem, to nim zastygł, cała 

nasza piątka wyryła w nim patykiem swoje imiona. Wciąż się znajdowały pod wodą i płytkami. 

Nicki grzebała pomalowanymi na różowo paznokciami u stóp w żwirze. 

- Potrzebuję pracy - powiedziała. 

- Opiekowanie się dziećmi nie wypaliło? - Wszystkie odrzucone przeze mnie oferty przeka-

zywałam siostrze, no i dziś rano pracowała u pewnej rodziny na końcu naszej ulicy. 

Nicki pokręciła bez słowa głową, pozwalając, bym dopowiedziała sobie resztę - ojciec próbował 

szczypać ją w tyłek, matka chciała, by podczas drzemki dzieci rozładowała zmywarkę, dzieci okazały 

się zepsutymi bachorami; albo jakaś kombinacja A, B i C. Albo, co było bardziej prawdopodobne, któ-

ryś z rodziców zapytał, z przesłodzonym współczuciem, jak się mają sprawy w domu. 

- W Bujnej Zieleni zawsze są wolne posady - rzekłam zachęcająco. 

Nicki mruknęła coś niezrozumiałego i poprawiła ręcznik pod głową. Była śliczna, nawet gdy się 

złościła: dzięki trwałej jej brązowe włosy poskręcane były w anglezy, miała drobną twarz w kształcie 

serca, pasującą do szczuplutkiej sylwetki. Wszystkie urocze geny z naszej wspólnej puli przypadły w 

udziale Nicki, mnie zaś zostały te wielkie, piersiaste, niezdarne i trądzikowe. 

- Żadnej pracy fizycznej! - wydęła wargi. 

Sięgnęłam po gazetę, którą nasza mama wsunęła pod swoje krzesło, i otworzyłam ją na stronie z 

ogłoszeniami. 

- Dom dla rekonwalescentów w Avon. To byłaby łatwizna. Karmienie staruszków, jeżdżenie z 

nimi na spacery. 

Nicki jeszcze bardziej się nachmurzyła. 

- Josie. - Powiedziała to tonem udawanej cierpliwości, sygnalizującej zbliżanie się prawdziwego 

ataku wściekłości. - Wiesz przecież, jaki mam stosunek do starszych ludzi. - Sięgnęła po oliwkę i 

wmasowała porcję w jedną pozbawioną włosków łydkę. 

- Właściwie to do wszystkich ludzi. 
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Wróciłam do ogłoszeń. 

- Sieć stanowych parków szuka pracowników sezonowych. 

- Żadnych ludzi! - wzdrygnęła się Nicki. - Nie mam ochoty cały dzień tłumaczyć bandzie idio-

tów, gdzie mogą pływać albo jak znaleźć szlaki turystyczne. - Chwyciła tubkę kremu do opalania i wy-

cisnęła go energicznie na dekolt. 

- Tu jest napisane, że szukają osób do serwisu. 

- A co to znaczy? 

Próbowałam to odgadnąć, najlepiej jak umiałam: 

- Nie musiałabyś mieć do czynienia z ludźmi, a jedynie bałaganem po nich. 

Nicki chrząknęła niezobowiązująco. 

- Nie musiałabyś z nikim rozmawiać. Mogłabyś chodzić cały dzień po lesie i nabijać śmieci na 

patyk. 

Wyprostowała się, zaintrygowana wizją zacienionego lasu i pracy, w której płacono by jej za 

przebijanie rzeczy. 

- Hmm. 

- Wychodki - odezwał się Jon. 

- Co? - zapytała Nicki.  

Wyjaśniłam: 

- No cóż, w lesie nie ma pewnie łazienek.  

Nicki skrzywiła się. 

- Żadnych wychodków! - zawołała. Rzuciła tubkę na żwir i zaczęła wklepywać krem w brzuch. 

- Dlaczego, och, dlaczego tak mnie wszyscy dręczycie? - mruknęła do poduszki. Milo, nasz buldog, 

podszedł, zwabiony zamieszaniem. Zbliżył się ostrożnie do stopy Nicki, by ją powąchać, ale zdradziło 

go stentorowe posapywanie. Nicki machnęła ręką. - Odejdź, psie! - wrzasnęła. 

Milo powlókł się ze smutkiem w dół zbocza prowadzącego na taras z tyłu naszego domu. Mama 

uniosła głowę znad wody. 

- Mogłabyś pracować w Friendly's - powiedziała. 

Nicki przez chwilę milczała, jakby ogrom ironii nie pozwalał jej natychmiast zdecydować, co 

odpowiedzieć. W końcu wyrzuciła z siebie: 

- Kto zaprosił cię do tej rozmowy? 

Mama uśmiechnęła się i wytrząsnęła wodę z uszu. 

- Słuchałam was, kiedy pływałam.  

Nicki rwała się do kłótni. 

- Pod wodą nic się nie słyszy. 
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- Pewnie, że się słyszy. - Na płytkim końcu basenu wykonała fikołka, po czym ponownie wy-

stawiła głowę z wody. - Mogłabyś pracować w Friendly's - powtórzyła. - Potrzebują osoby do nakła-

dania lodów. 

To ja musiałam wypowiedzieć na głos to, co było oczywiste. 

- Problem w tym, że Nicki nie jest zbyt miła*. 

 
* Friendly - ang. miły, przyjazny. 

 

Nicki odwróciła się niecierpliwie. 

- Oczywiście, że jestem miła! - oświadczyła.  

Przeczesywała spojrzeniem ogród, aż w końcu zlokalizowała Mila, śpiącego na tarasie w cieniu 

stołu. 

- Chodź tu, słodki psiaczku! - zagruchała. Milo dalej chrapał. - Milo! - zawołała.  

Pies uniósł potężny łeb i spojrzał nieufnie na Nicki.  

- Och, słodki Milo! - zanuciła.  

Mama przyglądała się z wody, jak Milo opuścił łeb i wrócił do drzemki. Jon roześmiał się. Nic-

ki wstała z leżaka i stanowczym krokiem zbliżyła się do płotu odgradzającego część basenową od resz-

ty ogrodu.  

- Psie! - wrzasnęła.  

Milo wstał ciężko i potruchtał w stronę drzwi do domu. Nicki posłała mi mordercze spojrzenie. 

Zaczął dzwonić bezprzewodowy telefon leżący na ręczniku mamy. Dźwięk ten przeszył parne 

powietrze, uciszając śmiech Jona i krzyki Nicki. Moja siostra zesztywniała. Jon odwrócił głowę, a 

mama dała nura pod wodę i zaczęła płynąć w stronę drugiego końca basenu. 

Kiedy telefon w końcu przestał dzwonić, moja siostra wróciła gniewnie do nas. Chwyciła słu-

chawkę, usiadła i wystukała jakiś numer. 

- Tak, w Avon, Connecticut, czy mogłabym prosić o numer do Friendly's? 

To było lato 1988 roku. Miałam dziewiętnaście lat, grube uda i spaloną słońcem twarz. Wróci-

łam do domu na wakacje po pierwszym roku studiów. Moi rodzice, którzy jesienią przynajmniej teore-

tycznie byli jeszcze razem, odwieźli mnie we wrześniu do miasteczka uniwersyteckiego, ale kiedy 

skończył się rok akademicki, do domu musiałam wrócić pociągiem. A raczej pociągami - z miasteczka 

na dworzec w Princeton, potem do Nowego Jorku, a stamtąd pociągiem jadącym przez New Rochelle i 

New Haven do Hartfordu. Tam czekała na mnie Nicki, z którą miałam się zabrać do Somersby i nasze-

go dużego żółtego domu z czarnymi okiennicami na Wickett Way. 

Nicki wiosną zrobiła prawko, gdy jednak siadła za kierownicą zielonego kombi naszej matki, 

nadal wyglądała jak małe dziecko udające, że prowadzi samochód. 
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- Przygotuj się - powiedziała, kiedy z piskiem opon skręciła w naszą ulicę, a chwilę później za-

trzymała się na podjeździe. 

Farba na domu łuszczyła się, trawnik był zarośnięty i pełen mleczy i trybuli leśnych. Ktoś - po-

dejrzewałam, że Nicki - wjechał samochodem w naszą skrzynkę na listy. Pęknięty drewniany słupek 

przechylał się w lewo i wyglądał tak, jakby w każdej chwili mógł się przewrócić na ulicę. 

W domu było niewiele lepiej. W ciągu pierwszego dnia zorientowałam się, że mój brat prak-

tycznie przestał się odzywać, moja siostra na okrągło była w stanie, w którym dziesięć sekund dzieliło 

ją od dania komuś w zęby, a mama więcej czasu spędzała w wodzie niż na lądzie. Kiedy nie pływała w 

basenie, w letniej szkole uczyła algebry dzieci, które oblały egzamin, no i ignorowała dzwoniący tele-

fon. 

Spędziłam w towarzystwie kosiarki czerwiec i lipiec, w wolnym czasie pochłaniając w klimaty-

zowanej bibliotece cały dorobek Judith Krantz, skulona za biurkiem pod ścianą na końcu pomieszcze-

nia, próbując unikać obecnych sąsiadów i byłych koleżanek z klasy. Kiedy Jon otrzymał zaproszenie 

na tańce w country clubie*, dzięki książce z biblioteki wiedziałam, jak mu zawiązać krawat. Kiedy 

zepsuł się bojler, spieniężyłam izraelskie obligacje z mojej bat micwy i dałam mamie pieniądze na jego 

naprawę. Spodziewałam się ogromnego, wzruszającego wybuchu wdzięczności, czegoś podobnego jak 

w scenie w Małych kobietkach, kiedy Jo sprzedaje swoje włosy, by opłacić matce podróż do jej ciężko 

chorego męża. Zamiast tego moja matka wsunęła jedynie pieniądze pod ręcznik, kiwnęła z podzięko-

waniem głową i zanurkowała z powrotem do basenu. 

 
* Ekskluzywny ośrodek rekreacyjno-sportowy za miastem. 

 

Pływała i zdawała się nie zauważać tego, że lazurowe płytki odpadają z brzegu basenu, a woda 

ma dziwny odcień zieleni, ponieważ nie stać nas już było na wzywanie kogoś do konserwacji, my na-

tomiast nie radziliśmy sobie z odpowiednim dozowaniem chemikaliów. Pływała do ósmej, czasem na-

wet dziewiątej wieczorem, kiedy słońce zdążyło już zajść, a w gęstym, wieczornym powietrzu zaczy-

nało się roić od świetlików. Raz stado nietoperzy przyfrunęło znad łąki za domem i przemknęło nad 

wodą, machając skrzydłami i głośno skrzecząc. Przepływała długość za długością, kilometr za kilome-

trem, gdy tymczasem telefon dzwonił przenikliwie, po czym cichł, a nasza trójka siedziała na leżakach, 

otulona wilgotnymi ręcznikami, i ją obserwowała. 

Nicki zaszokowała nas wszystkich umówieniem się na rozmowę w sprawie pracy w Friendly's, 

gdzie z marszu zatrudniono ją do podawania lodów. Zapewniła nas, że ta praca jest dla niej idealna. 

Będzie pracować przed lodówkami, które dostarczą jej przyjemnego chłodu, i za długą stalową ladą, 

trzymającą na dystans nieznośnych ludzi. Kelnerki miały podawać jej paragony albo wykrzykiwać za-

mówienia; 
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Nicki miała przygotować wymagany deser i wciskać guzik, który podświetlał numerek na tabli-

cy, i wtedy miała podchodzić kelnerka i zabierać desery lodowe, rożki i koktajle. 

Zaglądałam tam podczas przerwy na lunch i widziałam Nicki ubraną w krótką sukienkę w nie-

biesko-białą kratkę i biały fartuszek z falbankami, pochyloną nad pojemnikami z krówkową słodyczą i 

truskawkowym marzeniem, napinającą mięśnie chudych ramion i mężnie próbującą wydobyć lody. 

„Wyłaźże!" - mruczała gniewnie do pojemników. Kiedy w końcu dopięła swego, stawała z miseczką w 

dłoni i obracała się szybko pomiędzy automatem z gorącą polewą toffi i plastikowymi pojemnikami z 

posypkami, groszkami i kandyzowanymi wiśniami. 

Na piersi, niczym medale za waleczność, miała przypięte kolorowe plakietki z Friendly's, co ty-

dzień nową, z hasłami w rodzaju: „Kup deser, drugi gratis!" albo: „Spróbuj lodów włoskich!!". Jedna 

plakietka powinna się tam znajdować na stałe: plastikowy prostokąt z napisem „Cześć! Jestem..." z 

miejscem na imię pracownika, ale Nicki przekornie co wieczór zmieniała imię. W poniedziałek była 

Wendy, we wtorek Juanitą, a następnego dnia Shakiną. Nie znosiła zażyłości ze strony klientów, któ-

rzy prosili ją o coś, używając jej imienia, i świetnie się bawiła, obserwując ludzi, którzy przez pomyłkę 

podeszli do lady, sądząc, że to ona ich obsłuży albo w czymś pomoże, biedzących się z odczytaniem 

mało spotykanych imion. Zresztą i tak nigdy nie reagowała po pierwszej próbie. 

*** 
Szpiegowanie Nicki w jej pracy stało się dla mnie, Jona i naszej matki czymś regularnym, jedną 

z niewielu przyjemności, jakie zapewniły nam te gorące miesiące. Po kolacji i obejrzeniu teleturnieju 

Zagrożenie mama omiatała spojrzeniem duży pokój. Jon najczęściej siedział rozparty na brązowej skó-

rzanej sofie w szortach khaki i zbyt ciasnej koszulce polo, podrzucając piłeczkę tenisową i słuchając 

walkmana. Milo drzemał na podłodze, a ja kuliłam się na sofie z książką albo jakąś gazetą. Rozwiązy-

wałam quizy w „Cosmo": „Wszystko się kryje w twoim pocałunku!", „Czy twój uśmiech jest seksow-

ny?", „Jesteś duszą towarzystwa czy psujesz nastrój?". 

- Okej, dzieci - mówiła mama. - Kto ma ochotę na koktajl lodowy? 

Pakowaliśmy się do kombi, przejeżdżaliśmy obok przechylonej skrzynki na listy i ruszaliśmy w 

stronę drogi 44, gdzie mijaliśmy kilka sieciówek i restauracji z fast foodem, by po kwadransie zajechać 

na parking przed Friendly's. 

Kierownikiem Nicki był Tim, dawniej szalony nastolatek, obecnie zaś nawrócony chrześcijanin, 

na którego naznaczonym wodą święconą czole widać było blizny po trądziku. Dobrze nas znał. Pro-

wadził nas do stolika, skąd mieliśmy doskonały widok na Nicki nakładającą lody, wykładającą nową 

porcję serwetek i napełniającą solniczki albo krzywiącą się podczas wycierania lady czy kierowania 

zabłąkanych klientów do toalety. 

Pewnego czwartkowego wieczoru, gdy Nicki nakładała bitą śmietaną na deser banana split, 

przypominająca ptaka starsza pani, czekająca przy kasie, próbowała zwrócić na siebie jej uwagę. 
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- Przepraszam - zawołała piskliwie. Nicki zignorowała ją i odwróciła się do dozownika z pole-

wą toffi. Trzęsącymi się dłońmi staruszka poprawiła na nosie okulary z doczepionym łańcuszkiem. - 

Panienko? - zawołała, zerkając na plakietkę z imieniem. - Esmeralda? 

Mama odłożyła łyżeczkę. 

- Esmeralda? 

Staruszka pomachała swoim kwitkiem do Nicki, która pokręciła głową. 

- Nie zajmuję się tym - powiedziała Nicki. - Tylko desery. 

Staruszka wydała wyćwiczone westchnienie. 

- Ach, ta dzisiejsza młodzież... - zaczęła, gdy tymczasem Tim, wyczuwając kłopoty, wyłonił się 

pospiesznie z kuchni. 

Nicki odwróciła się z łyżką w dłoni i spiorunowała staruszkę wzrokiem. 

- Precz! - zagrzmiała.  

Trochę gorącej polewy sfrunęło z łyżki i poleciało w kierunku przywiędłego dekoltu starszej 

pani. Na jej drodze stanął kierownik. Chwycił od oszołomionej staruszki jej kwit. 

- To będzie na koszt firmy, proszę pani. Przepraszam, że musiała pani czekać. - Nicki pochyliła 

się ze skruchą nad orzechami, podczas gdy Tim wycierał z koszuli polewę. - Zachowuj się - mruknął. - 

Esmeraldo. 

- Hej, Nicki! - zawołała mama. - Tylko nie bądź zbyt przyjacielska. 

Jon skierował w jej stronę swoją łyżkę. 

- Precz! - powiedział i roześmiał się. - Nicki Krystal, obrońca dzisiejszej młodzieży. 

Nicki włączyła automat do koktajli, który zaryczał niczym szykująca się do startu rakieta. 

- Wiecie, kto dzierży władzę? - krzyknęła ponad hałasem. 

Ja wiedziałam. 

- Ten, kto ma pieniądze.  

Nicki pokręciła głową. 

- Nie. Ten, kto przygotowuje jedzenie.  

Nicki wytrzymała w Friendly's prawie całe lato. 

W sierpniu, krótko po swych czternastych urodzinach Jon także znalazł sobie pracę. Wstawał o 

świcie i wsiadał na rower z przytwierdzoną do bagażnika rakietą tenisową, po czym przejeżdżał obok 

starannie utrzymanych trawników i świeżo pomalowanych domów. W mieście było kilka gospodarstw, 

które chętnie zatrudniały czternastolatków przy zbiorach truskawek, grochu i kukurydzy, i Jon pra-

cował w jednym z nich. W południe, kiedy słońce wisiało wysoko na zamglonym niebie, odbierał za-

płatę w pogniecionych banknotach i ruszał na spotkanie z przyjaciółmi. 

Mnie w pracy niezbyt dobrze się układało. Powodem nie były moje feministyczne ideały, lecz 

pogoda. Lipcowa susza rozciągnęła się także na sierpień, a moje godziny pracy w Bujnej Zieleni wy-
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sychały wraz z trawnikami. Czasem udawało mi się podłapać pracę opiekunki do dzieci. Innym razem 

spędzałam całe dnie w domu, ustawiałam wentylatory po obu stronach ciężkiego dywanu w dużym 

pokoju i zajmowałam sofę, przyklejona do niej bezwładem i własnym potem. Czekałam, aż wróci ma-

ma. Kiedy na podjeździe pojawiał się jej samochód, odklejałam nogi od skórzanego obicia, zakładałam 

strój kąpielowy i pływałam razem z nią tak długo, aż w rękach czułam pieczenie, a nogi stawały się 

zdrętwiałe. Wtedy włączałam podwodne światła i siedziałam ze stopami zanurzonymi w wodzie, do-

póki ona nie skończyła. Zadawałam ostrożne, podchwytliwe pytania. Miałaś jakieś wiadomości od oj-

ca? Dzwonił już prawnik? Udzielała wymijających odpowiedzi, nie patrząc mi w oczy, i nie sprawiała 

wrażenia zdenerwowanej, smutnej czy zmartwionej, co w obecnej sytuacji byłoby jak najbardziej na 

miejscu. 

Nawet kiedy przebywała w domu i wkładała kurczaka do wyszczerbionej zielonej miski z mary-

natą albo rozmawiała szeptem z prawnikiem za zamkniętymi drzwiami dusznego, zaciemnionego sa-

lonu, w jej ruchach i sposobie mówienia wyczuwało się oszołomienie i nieobecność, jakby obserwo-

wała świat przez okularki i metr ogrzewanej, dziwnie zielonej wody. 

Jej przyjaciółki nieustannie wydzwaniały, ale żadna już do nas nie zaglądała. Sąsiedzi przyglą-

dali się nam, jak wycofujemy kombi z podjazdu czy przechodzimy przez ulicę, by wyjąć pocztę z 

przechylonej skrzynki, po czym szybko odwracali wzrok, jakby rozwód był jakąś zakaźną chorobą 

skóry, którą można złapać przez samo patrzenie. Telefon zaczynał dzwonić o siódmej rano, nieustannie 

przypominając o nieobecności naszego ojca, i dzwonił przez cały dzień. 

Mój ojciec nie odszedł w sposób, w jaki czynili to inni ojcowie z okolicy, z żalem, wygłosiwszy 

przemowę na temat tego, że zawsze będzie nas kochał, i podawszy nowy adres na drugim końcu mia-

sta. On po prostu wstał od stołu po kolacji w Święto Dziękczynienia, rzucił serwetkę na zastygłe reszt-

ki sosu na talerzu i wypowiedział dwa słowa: 

- Dość tego. 

Moja matka, siedząca na drugim końcu stołu, pobladła i pokręciła głową. W jej oczach pojawiły 

się łzy. Poczułam, że ściska mnie w żołądku. Wcześniej słyszałam, jak kłócą się nocami, jego syczące 

szepty i jej łzy, i wiedziałam, że w ostatnim miesiącu późno wracał do domu, a w ostatnim tygodniu w 

ogóle, ale wmawiałam sobie, że niepotrzebnie się martwię, że po prostu przechodzą ciężki okres i że 

wszystko się ułoży. 

- Gotowi na deser? - zaświergotała Nicki, a tata spojrzał na nią z taką wściekłością, że aż się 

wzdrygnęła. 

- Dość tego - powtórzył i odszedł od stołu przykrytego białym koronkowym obrusem i zasta-

wionego porcelaną, pieczonym nadziewanym indykiem, szparagami, chlebem kukurydzianym i butel-

kami wina. Przeszedł głośno przez kuchnię do pralni, a stamtąd do garażu, zatrzaskując za sobą drzwi. 

Siedzieliśmy ogłuszeni, gdy tymczasem drzwi do garażu otworzyły się i zaryczał silnik jego sportowe-
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go auta. I więcej go nie widzieliśmy. Ale jego poczta nadal przychodziła do domu na Wickett Way - a 

potem rozpoczęły się telefony od jego wierzycieli. 

Zawsze zaczynało się tak samo. Chciano rozmawiać z Geraldem Krystalem. Odpowiadałam: 

- Nie ma go tutaj. 

- Cóż, kiedy można go zastać? - pytał dzwoniący. 

- Nie można. - Po czym recytowałam jego numer do pracy, co wywoływało gniewne westchnie-

nia. 

- Mamy już ten numer. Zostawiliśmy mnóstwo wiadomości. 

- Przykro mi, ale nie ma go tutaj, a to jedyny numer, jaki mamy. 

- Niemożliwe - pewnego ranka jęknął mi do ucha pracownik Citibanku. Miał wyraźny nowojor-

ski akcent i zadzwonił o 7.10. - To twój ojciec, prawda? Na pewno wiesz, jak go złapać. 

- To jedyny numer, jaki mamy - powtórzyłam drewnianym głosem. 

Bankowiec nie dawał za wygraną. 

- Nie ma sensu kłamać. 

- Nie kłamię. To jedyny numer, jaki mamy. 

- Twój ojciec nigdy nie zagląda? Nie dzwoni? Zacisnęłam powieki. Nie zadzwonił. Ani razu. 

Ani tutaj, ani do college'u, ani do mnie, ani do Nicki, ani do Jona. Uważałam, że jestem w stanie 

zrozumieć to, że mężczyzna może nie chcieć dłużej być mężem - w liceum naoglądałam się wystarcza-

jąco, jak ojcowie moich kolegów ulatniają się z domu, wdając się w romanse z koleżankami z pracy, 

sekretarkami, a w jednym pamiętnym, skandalicznym przypadku ze szkolną psycholożką. Nie potrafi-

łam natomiast zrozumieć tego, że mężczyzna może nie chcieć być dłużej ojcem. Zwłaszcza naszym 

ojcem. Przewertowałam wspomnienia, każde poddając uważnym oględzinom, ale nie udało mi się 

przekonać samej siebie, że nigdy nas nie kochał, że pierwszych szesnaście lat mego życia to była jedna 

wielka ściema. 

Zabierał nas na wspaniałe wycieczki pełne przygód. Zawoził mnie do biblioteki trzy miasteczka 

dalej, gdzie były wygodne kanapy i największy księgozbiór współczesnej prozy. On i Nicki zaglądali 

razem do sklepu z zabawkami, gdzie godzinami bawiła się marionetkami i lalkami Madame Alexan-

der. Zabierał Jona na mecze hokeja i piłki nożnej i do pana Kleinmana na koniec ulicy, który od zaw-

sze donkiszotowsko próbował kraść kable. („Żandarmi!" - wołał pan Kleinman, kiedy wydawało mu 

się, że dostrzegł radiowóz, a Jon i mój ojciec, którym czasami udało już się pokonać jedną trzecią słupa 

telefonicznego, rzucali cęgi i przewody i biegiem uciekali do naszego garażu). Tata pamiętał imiona 

naszych nauczycieli i przyjaciół, a także nauczycieli naszych przyjaciół. Mówił Nicki, że jest bystra. 

Jonowi, że jest bardzo wysportowany. Mnie mówił, że jestem piękna. I to on nauczył całą naszą trójkę 

pływać. 
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- Oszczędziłabyś mu mnóstwa kłopotów, gdybyś po prostu nam powiedziała, jak go znaleźć, 

skarbie. 

- To jedyny numer, jaki mamy. - Nawijałam na palec przewód telefonu, przełykając gulę w gar-

dle. 

Pracownik Citibanku westchnął. 

- Znajdziemy twego ojca - obiecał mi. 

- A kiedy już to zrobicie, to moglibyście mu przekazać pozdrowienia od dzieci? - Odpowiedział 

mi jedynie głuchy dźwięk, gdy połączenie zostało zakończone. 

Mama nam mówiła, byśmy nie przejmowali się tymi telefonami. 

- Bądźcie uprzejmi, lecz stanowczy - powiedziała, patrząc nam w oczy podczas jednej z kolacji. 

Ale potem wygadana operatorka z firmy windykacyjnej z Delaware próbowała przekonać Jona, 

że nasz ojciec wygrał nowiutki samochód, który zostanie przekazany kolejnej osobie z listy, jeśli Jon 

nie poda jej natychmiast danych kontaktowych naszego ojca. 

- Podałem wszystko, co mamy - odparł Jon zgodnie z instrukcjami mamy. 

- Twój ojciec nie chce nowego samochodu? - zapytała kobieta. 

Jon, który był sam w domu, kiedy zabrano audi naszego ojca, odparł:  

- Taa. 

Na co kobieta zapytała: 

- Nikt ci nigdy nie powiedział, że nie należy kłamać? 

Jon odłożył słuchawkę, przeszedł przez kuchnię, minął naszą matkę („Jon? Kto to był? Wszyst-

ko w porządku?"), po czym wsiadł w garażu na rower i odjechał. Mama przez następne dwie godziny 

albo czekała na połączenie, albo cicho i gniewnie rozmawiała z przełożonym przełożonego tej kobiety. 

Kiedy zaczęło się ściemniać, rzuciła mi kluczyki do auta i pokazała na podjazd. Nicki, która miała aku-

rat wolne, pojechała razem ze mną. Jeździłyśmy przez godzinę, aż w końcu znalazłyśmy Jona w co-

untry clubie, odbijającego piłkę tenisową pożyczoną rakietą. Było ciemno i wilgotno, korty jednak 

miały doskonałe oświetlenie. Nie było na nich nikogo oprócz mojego brata. 

- Jon? - zawołałam przez opuszczoną szybę. 

- Wszystko w porządku? 

Słychać było jedynie odgłos odbijającej się piłki. 

- Wsiadaj do samochodu! - zawołała Nicki. 

- Dam ci piwo! 

- Nicki! Nie dasz mu żadnego piwa! 

Jon otworzył szarpnięciem drzwi, rzucił się na tylne siedzenia i bez słowa zatrzasnął drzwi. 

Przez następny tydzień nie odezwał się do nas ani słowem. 

Nicki z kolei zdawała się delektować tymi telefonami. 
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- Halo-o-o? - zaczynała, uśmiechając się i trzepocząc rzęsami, jakby mógł to być jeden z kilku 

kręcących się tego lata koło niej chłopców. Jej twarz stawała się pochmurna, gdy windykator dnia roz-

poczynał swoją śpiewkę. - Ktoś z nas niewątpliwie informował już pana o tym, że Jerry Krystal wypro-

wadził się - odpowiadała. - Co więcej, uważam, iż wyjątkowo niegrzeczne jest to, co pan czyni. Dla 

mnie jest to równoznaczne z nękaniem! - Z przyjemnością wymawiała słowo „nękanie", akcentując po 

brytyjsku pierwszą sylabę. Jon i ja siadaliśmy w pobliżu i zachwycaliśmy się odpowiedziami Nicki, a 

ona uprzejmie grała efekciarsko. - Pomyśleć, że uważacie za stosowne nieustanne dręczenie niewin-

nych dzieci z powodu niefortunnego i pospiesznego odejścia naszego ojca... Zna pan niedawny wyrok 

w sprawie Sachs przeciwko Engledorf? 

Dzwoniący oczywiście nie znał. 

- Duża firma windykacyjna została pozwana na kwotę siedmiu gilionów dolarów za przyczy-

nienie się do popełnienia wykroczeń przez osobę nieletnią po tym, jak sprawiła, że to biedne dziecko 

czuło się takie winne z powodu tego, że nie znało numeru telefonu swego ojca, że weszło na wstrętną 

drogę przestępstwa... tak, zgadza się... i proszę więcej nie dzwonić! - Nicki rzucała słuchawkę na wi-

dełki. - Moja duma ponownie wygrywa! - oświadczała, puszczając się żywiołowo w tany, poruszając 

kościstymi łokciami i chudymi nogami. 

- Nicki - mówiła surowo mama. - Ci ludzie wykonują jedynie swoją pracę. 

- A ja - odpowiadała nonszalancko Nicki, wchodząc dostojnie po schodach w swej znoszonej 

miniówce, z uniformem z Friendly's przerzuconym przez ramię - wykonuję swoją. 

Była połowa sierpnia i susza nie odpuszczała. Każdego wieczoru niebo przecinały błyskawice, a 

w nocy budziły nas grzmoty, deszcz jednak nie nadchodził. Pewnego poniedziałkowego wieczoru Nic-

ki i Mike, od dwóch tygodni jej chłopak, siedzieli w dużym pokoju i oglądali na wideo Szczęki 2. Ja 

kuliłam się w moim stałym rogu sofy i w świetle małej lampki raz po raz czytałam podanie o stypen-

dium, jakie rano przyniósł listonosz, zastanawiając się, w jaki sposób wpleść w nie sześć miesięcy 

przeszkolenia wojskowego, jakie odbył mój ojciec, by przekonać Weteranów Wojen Zagranicznych, 

aby opłacili mi podręczniki na drugim roku studiów. 

- Patrz, Miguel, zbliża się rekin! - Nicki pokazała na ekran, gdy tymczasem w tle rozbrzmiewał 

pisk skrzypiec. Pokręciła głową i nabrała na łyżeczkę budyń z plastikowej miseczki. - Nie rozumiem, 

dlaczego ci ludzie w ogóle przyszli na tę plażę, aby pływać na nartach wodnych. Nie oglądali pierw-

szej części? 

Rekin wynurzył się i szybko rozprawił z grupką skąpo odzianych dziewcząt. Milo oparł pysk o 

moją nogę, a Mike, który wakacyjną pracę na budowie zaczynał o szóstej rano, pozwolił, by jego jasna 

głowa opadła na poduszki. Rozchylił usta i niemal niepostrzeżenie zaczął pochrapywać. Nicki wpatry-

wała się w krwawą jatkę, zupełnie zapomniawszy o trzymanej w ręce łyżce z budyniem. 
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- O rany - westchnęła, gdy wodę zabarwiła krew. Chwyciła pilota, cofnęła kasetę i puściła to raz 

jeszcze, w zwolnionym tempie, analizując każdy krzyk i urwaną kończynę. - Oszustwo - oświadczyła 

ze wstrętem. - Josie, popatrz... widać, że na tej nodze po prostu namalowano krew... Hej! - warknęła, 

gdy dostrzegła, że moje spojrzenie spoczywa na podaniu. - Nie oglądasz! 

Przyznałam, że ta scena jest jak dla mnie zbyt realistyczna, i zauważyłam, że jej chłopak śpi so-

bie w najlepsze. 

- Wcale nie - oświadczyła Nicki. Odchyliła się tak, że głowę położyła na torsie Mike'a i zaczęła 

wbijać mu łokcie w brzuch. 

Otworzył oczy i jego ręce pomknęły najpierw ku jego starannie nażelowanym włosom, a chwilę 

później ku ramionom Nicki. 

- Ala, przestań! - błagał. 

Nicki obdarzyła go anielskim uśmiechem. 

- Obudź się, inaczej każę psu wylizać ci twarz. Ty - pokazała palcem na mnie. - Mięczaku. Zrób 

nam popcorn. 

Do pokoju, marszcząc brwi, weszła mama. Miała na sobie strój kąpielowy i owinięta była ręcz-

nikiem. Czuć od niej było chlorem. W ręce miała stos korespondencji i wpatrywała się w jeden z li-

stów. 

- Nicki, czy powiedziałaś komuś z Chase, że tata jest w szpitalu, gdzie umiera na raka jąder? - 

zapytała. 

- Być może - przyznała Nicki. 

- Nie możesz kłamać - powiedziała mama. 

- Oni kłamią. 

- Cóż, nie chcesz być lepsza od bandy kiepsko opłacanych windykatorów? - zapytała mama. 

Nicki nachmurzyła się, po czym ponownie wbiła wzrok w ekran, gdzie przystojny mężczyzna 

leżał na plaży obok kobiety w bikini, głaszcząc jej ramię. Mike nie mógł się powstrzymać, by nie draż-

nić się z moją siostrą, która niemal najbardziej na świecie nie znosiła dotyku innych ludzi. 

- Patrz, Nicki. Niepotrzebny dotyk! 

- Niedługo zostanie zjedzona - warknęła. Ponownie pokazała palcem na mnie. - Popcorn! 

Wyszłam pospiesznie do kuchni, mama zaś wymknęła się tylnymi drzwiami. Gdy wyciągałam 

wielką czerwoną miskę, na podjeździe zatrzymał się rower mojego brata. Jon wszedł przez garaż do 

kuchni i stanął przed lodówką, zastanawiając się, co by tu zjeść. 

- Słyszałem, jak mama rozmawiała dziś przez telefon - powiedział. 

Wyjął z lodówki masło i rzucił je w moją stronę. Odwinęłam je z papierka, odcięłam kawałek i 

wrzuciłam do miski, którą następnie wstawiłam do mikrofalówki. Mama zostawiła włączone oświetle-

nie w basenie i przez okno nad zlewem do kuchni wsączała się zielonkawa poświata wody. 
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- Co mówiła? 

- Że jesienią będzie musiała wystawić dom na sprzedaż. Nie stać jej na niego. 

Wyjęłam z mikrofalówki parujące masło. 

O tym, że źle się dzieje, mówiły mi nieustanne telefony wierzycieli, brak ludzi od pielęgnacji i 

konserwacji trawnika i sprzątaczek. Nocą wybudzałam się z koszmarów i słyszałam, jak mama chodzi 

na dole, od pomieszczenia do pomieszczenia, mija obraz, który mój ojciec kupił na ich dziesiątą rocz-

nicę ślubu, mija stół w kuchni, gdzie wszyscy zjedliśmy wspólnie tyle posiłków, aż do tamtego pa-

miętnego Święta Dziękczynienia, i mija wiszące na ścianie zdjęcia: Jon na krzesełku do karmienia, 

Nicki i ja na huśtawce, Milo podczas Halloween w dziecięcej czapeczce na głowie. 

- Będzie dobrze - powiedziałam. 

Nawet w moich uszach zabrzmiało to fałszywie. Jon spiorunował mnie wzrokiem. Tego lata 

sporo urósł i dzięki pracy na świeżym powietrzu mocno się opalił, ale w tamtej chwili wyglądał, jakby 

był pięciolatkiem, którego zawieźliśmy właśnie na kolonie i który próbuje się nie rozpłakać. 

- Dla ciebie dobrze. Ty wyjedziesz. Nicki też wyjedzie. Nie musicie mieszkać tutaj razem - Zer-

knął w stronę schodów, po czym opuścił wzrok i pokręcił głową. - Wychodzę - mruknął i trzasnął 

drzwiami tak mocno, że aż zadrżały naczynia w szafkach. 

Kiedy z miską popcornu wróciłam do ciemnego pokoju, Mike znowu spał, rozciągnięty na so-

fie. Nicki stała przed telewizorem w krótkiej dżinsowej spódnicy i wiązanej na szyi bluzce, z palcem 

na przycisku szybkiego przesuwania do przodu. Na jej twarzy widać było gniew. 

- Chcę krwi! - oświadczyła, gdy na ekranie przesuwały się kolejne sceny. - To śmieszne. Gdzie 

ten cholerny rekin? 

Jakby w odpowiedzi na jej pytanie ekran wypełnił sobą rekin. 

- Nareszcie! - zawołała radośnie Nicki. - Ale rekin odpłynął w takt znamionującej niebezpie-

czeństwo muzyki, nie wyrządzając nikomu żadnej krzywdy. - Zdzierstwo - mruknęła. Podałam jej po-

pcorn. Mike zdradził się głośnym chrapnięciem. Nicki odwróciła głowę i spojrzała na niego gniewnie. 

- Cóż, ostrzegałam go - rzekła. Sięgnęła do miski i zaczęła delikatnie układać popcorn na ustach Mik-

e'a. - Milo! - zawołała cicho. 

Milo przytruchtał do nas, radośnie machając obciętym ogonem. Z pomarszczonego pyska kapa-

ła mu ślina. Oparł krótkie łapy na skraju sofy, po czym sapnął kilka razy i zaczął lizać usta Mike'a. 

Mike obudził się i zobaczył nachylony nad sobą pysk Milo, który wyglądał, jakby szykował się do po-

całunku. 

- Fuj! 

Tyle tylko wyrzucił z siebie, po czym popędził do łazienki. Milo popatrzył za nim smutnym 

wzrokiem. Do pokoju weszła mama, ubrana w wyblakły różowy szlafrok z oderwaną koronką na koł-

nierzu. W ręce trzymała telefon. 
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- Co tu się dzieje? 

- Ćśś - syknęła Nicki. - Oglądamy rekina.  

Mama zmrużyła oczy w ciemnym pokoju, wpatrując się w Nicki. 

- Wyłączyłaś z sieci telefon? - zapytała ostro.  

Nicki nastroszyła palcami włosy, położyła gołe stopy na ławie i zignorowała ją. 

- Nicki? 

- Idź sobie - warknęła moja siostra. 

- Posłuchaj - rzekła mama. - Ja też nie lubię tych telefonów. Ale nie możemy wyłączyć telefonu 

z sieci. - Spojrzała surowo na Nicki. - A gdyby miał miejsce nagły wypadek? A gdyby ktoś próbował 

się dodzwonić? 

- On nigdy nie dzwoni - powiedziała Nicki ze wzrokiem utkwionym w ekranie telewizora. 

Nasza matka westchnęła, jakby uszło z niej całe powietrze. 

- Włącz go z powrotem. 

- Proszę bardzo! Miguel! - zawołała. Mike wyszedł z łazienki. 

- Przepraszam, pani Krystal, ale... 

- ...to ona ci kazała - dokończyła mama. - Nicki... - zaczęła. 

- Idź sobie - powtórzyła moja siostra. 

Na ekranie olbrzymi biały rekin pożerał cały motłoch z plaży w Nowej Anglii, a przynajmniej 

tak to wyglądało. Pokazano zbliżenie oka rekina, wyraźnie plastikowego, połyskującego w migoczą-

cym świetle pod wodą. Opadłam na sofę z długopisem i podaniem. Prawda naszej sytuacji była tak 

oczywista, że równie dobrze można ją było wyryć nad kominkiem. Tata już nie wróci. Mama będzie 

musiała sprzedać dom. Ja nigdy nie zgubię tych dwunastu kilo, których dorobiłam się dzięki zbyt dużej 

ilości wieczornych pizz i objadaniu się lodami, a ten fajny chłopak z zajęć z filozofii nigdy nie dostrze-

że we mnie nikogo innego, jak tylko dziewczynę, która kiedyś pożyczyła mu długopis, i pewne było 

jak w banku, że nie dostanę stypendium od Weteranów. Moja rodzina się rozpadała i nie uratowałyby 

jej żadne dobre chęci ani wszystkie izraelskie obligacje. 

Nicki zrobiła pauzę i zabrała miskę z popcornem sprzed badawczego nosa Milo. 

- Oszustwo - powiedziała, opierając miskę o biodro. - Oszustwo, oszustwo, oszustwo. 

To nie wymyślone imiona i niechętne nastawienie do klientów doprowadziły do tego, że Nicki 

przestała pracować w Friendly's. Winowajcą okazały się demoniczne lody w kształcie stożków. 

Nicki od samego początku ich nie lubiła. 

- Bardzo trudno się je robi - narzekała na dziecięcy deser z gałki lodów, bitej śmietany i odwró-

conego stożka na czubku tego wszystkiego. Każdemu, kto jej chciał słuchać, opisywała, jak musiała 

wyciskać bitą śmietanę tak, by wyglądała jak włosy, i grzebać w groszkach, dopóki nie znalazła dwóch 

takich samych, by zrobić z nich oczy, i jak delikatnie trzeba było umieszczać stożek na górze tego 
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wszystkiego, aby wyglądał jak kapelusz czarownicy. - Moje stożki zawsze się zsuwają - marudziła - i 

deser wygląda jak niechlujna czarownica. Albo na spód kładę zbyt dużo masy toffi i wtedy wszystko 

się roztapia. 

Ale dzieciaki w Farmington Valley przepadały za tymi deserami, więc Nicki zmuszona była do 

robienia ich na tuziny. A właściwie to dzieci przepadały za nimi aż do drugiej połowy sierpnia 1988 

roku. 

Zaczęło się dość niewinnie. Gdy zabrakło masy toffi, Nicki postanowiła improwizować i poło-

żyła gałkę lodów na sosie wiśniowym. 

- I mam powiedzieć, że co to jest? - zapytała kelnerka, która była po trzydziestce, miała dwoje 

dzieci i brakowało jej cierpliwości do pracowników sezonowych. 

Nicki nie zastanawiała się długo. 

- Zraniona szyja - zaproponowała. - A może obcięta głowa? 

Kelnerka wzruszyła ramionami, udała się wolnym krokiem do stolika i postawiła deser przed 

pięciolatkiem siedzącym obok swej matki. 

Matka spojrzała na deser, a potem na kelnerkę. 

- Proszę pani - powiedziała - ten deser nie wygląda tak jak na zdjęciu. 

- To jest krew! - oświadczył jej syn. 

- Och, wcale nie - odparła ostro jego matka. I by udowodnić niewinność deseru, nabrała na dłu-

gą srebrną łyżeczkę odrobinę lodów waniliowych i wiśniowego sosu. - Pycha! - rzekła z promiennym 

uśmiechem. 

Chłopiec zaczął płakać... być może dlatego, że pozostając poza zasięgiem wzroku zarówno kel-

nerki, jak i matki, Nicki wzięła do ręki duży, groźnie wyglądający nóż, którego używała do krojenia 

bananów i wygłupiała się za ladą, szczerząc zęby. Nie widział jej nikt oprócz naszej mamy, Jona i 

mnie, usadowionych na naszym stałym miejscu, i małego chłopca, którego zawodzenie słychać było w 

całej restauracji. 

- Przestań - wypowiedziałam bezgłośnie. Nicki wzruszyła ramionami i odłożyła nóż. 

- Skarbie, co się stało? - zapytała rozdrażniona matka. 

- To naprawdę tylko sos wiśniowy - powiedziała kelnerka. 

Chłopca to nie przekonało. 

- Krew! - zawołał. 

- Bardzo dobrze! - oświadczyła jego matka. - W takim razie nici z deseru. 

Małemu klientowi było to jak najbardziej na rękę. Zerwał się z krzesła i pomknął w stronę 

drzwi, zostawiając za sobą rozpuszczający się deser lodowy i natchnioną Nicki. 

Przez dwa kolejne tygodnie sporo się w mieście mówiło o pomysłowych rożkach Nicki Krystal. 

Nicki kreowała się na lodową artystkę i dzięki trzydziestu siedmiu smakom była niezwykle twórcza. 
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Specjalności dnia, które doklejała do listy „Smaków Dnia", były coraz bardziej makabryczne, co 

oczywiście sprawiały, że cieszyły się olbrzymim powodzeniem u miejscowych nastolatków. 

Był Uduszony Rożek z lodów jagodowych i Wściekły Rożek z lodów truskawkowych, i Rożek 

z Chorobą Skórną, czyli małymi groszkami powtykanymi w loda. Zawszony Rożek miał białą posypkę 

na włosach z bitej śmietany. Zakrwawiony Rożek to lody truskawkowa rozkosz i sos truskawkowy, 

Śliniący się Rożek miał spływający po brodzie karmel. 

Znajomi Nicki byli zachwyceni. Ustawiali się gęsiego przy ladzie i w sześcioro bądź siedmioro 

siadali przy czteroosobowym stoliku, żądając chorych, zdeformowanych i umierających rożków: Roż-

ków z Grypą (z lukrem spływającym z miejsca, gdzie powinien znajdować się nos), Rożka-Cyklopa 

(jedno oko, okrągła czekoladka Hershey's Kiss), Rożka z Nudnościami (rozdziawione usta z czekola-

dowego sosu wyrzucające z siebie duże ilości groszków i bitej śmietany). Interes kwitł. Napiwki były 

niekiepskie. Kierownik, Tim, nie wiedział, co zrobić, pewny był jednak tego, że twórczość mojej sio-

stry mocno wykracza poza standardowe procedury Friendly's. 

W pewien piątek zasiadł razem z Nicki do późnego lunchu przed rozpoczęciem jej zmiany. Tim 

jadł hamburgera Super Big z podwójną porcją frytek. Nicki, wybredna w jedzeniu, zamówiła tuńczyka, 

korniszona, sześć oliwek, garść krakersów, a na deser przyrządziła sobie rożka. 

Usiadła przy stoliku, spodziewając się pochwał, być może nawet awansu. 

- No więc, Tim - rzekła, nabijając oliwkę na widelec - słyszałam, że mamy otrzymać tytuł Loka-

lu Miesiąca w regionie Farmington Valley. 

- Nicki, co się dzieje z tymi rożkami? Wzruszyła nonszalancko ramionami. 

- Przygotowujesz je tak, jak nakazuje podręcznik? 

- Możliwe, że pozwalam sobie na pewne zmiany - odparła. 

Tim pokręcił głową. 

- Zmiany. - Wziął do ręki talerzyk z deserem Nicki i obrócił go powoli: Rożek-Satanista, z krza-

czastymi lukrecjowymi brwiami i cyfrą „666" napisaną czekoladową polewą pod kapeluszem. Przez 

długą chwilę przyglądał się uważnie rożkowi, obracając go na wszystkie strony. - To nie jest deser dla 

chrześcijanina. 

- Ja - oświadczyła Nicki, odbierając mu swój deser - nie jestem chrześcijanką. - Nałożyła na ły-

żeczkę dużą porcję lodów i sosu. - Mmmm, ale dobre! 

Tim westchnął. 

- Rób normalne rożki, dobrze? Takie, jakie są pokazane na zdjęciach w podręczniku. 

Nicki pokręciła głową. 

- To by blokowało moją inwencję twórczą. Złożył ręce w modlitewnym geście. 

- Nicki, może powinnaś poszukać sobie pracy gdzieś, gdzie bardziej się będzie doceniać twoją 

inwencję twórczą. Od teraz - dodał - normalne rożki. Nalegam. 
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Nicki wstała, rozwiązała fartuszek i cisnęła go na podłogę. 

- Wiesz co? Nie muszę tego słuchać. Nie potrzebuję tej pracy. Odchodzę. 

Ostatni tydzień lata Nicki spędziła przed telewizorem, zaabsorbowana poczynaniami mieszkań-

ców Santa Barbara, Springfield i lekarzy ze Szpitala miejskiego. Kiedy słońce zachodziło i robiło się 

chłodniej, udawała się do kuchni, gdzie pracowała nad swoim magnum opus: Rożkowym Portretem 

Rodzinnym. 

Kiedy pojechała do Friendly's po swoją ostatnią wypłatę, zabrała stamtąd okrągłą łyżkę do na-

kładania lodów i dozownik do bitej śmietany. Do tego arsenału dodała kilka nowych zabawek: małe 

tubki z barwnikami spożywczymi - czerwonym, brązowym, neonowozielonym i jaskrawoniebieskim. 

W zamrażalniku stały już cztery rożki. Rożek Jona miał oczy z brązowych M&M-sów i obiecu-

jący ślad karmelowych wąsów nad górną wargą. Mój rożek miał zielone okularki pływackie i piersi ze 

spiczastych kawałków banana. Rożek mamy miał postrzępione włosy z wiórków kokosowych i unosił 

się na falach niebieskiego lukru, a autoportret Nicki, Rożek - Królowa Piękności, miał włosy z najbar-

dziej błyszczącego czekoladowego sosu, a na nich diadem z pokruszonych toffi. Został jeszcze tylko 

jeden rożek do zrobienia i Nicki bez pośpiechu wybierała ze szklanki najładniejsze czekoladowe wiór-

ki na brodę. 

W końcu zawołała rodzinę do kuchni i cała nasza czwórka stanęła wokół wyspy przypominają-

cej rzeźniczy stół, przyglądając się najnowszemu dziełu Nicki. 

Mama, ubrana tylko w strój kąpielowy, oświadczyła, że podobieństwo jest uderzające. 

- Naprawdę - rzekła, czubkiem palca zbierając rozrzucone wiórki czekolady i wsuwając je do 

ust. 

- Nieźle - przyznał Jon, opierając rakietę tenisową o ścianę. 

Przyglądaliśmy się i przyglądaliśmy, aż rożek zaczął się rozpuszczać. 

- Powinniśmy go wyrzucić - powiedziałam. 

- Wysłać do firm windykacyjnych - zaproponował Jon. 

- Albo może nakarmić nim Mila. - To znowu ja. 

Nicki uśmiechnęła się i podała nam łyżeczki. 

- Nie możemy pozwolić, by takie dobre lody poszły na zmarnowanie. - Nabrała na swoją ły-

żeczkę lodów i sosu i uniosła ją w geście toastu. - Za nas - rzekła. 

Cztery łyżeczki stuknęły się ze sobą nad lodową postacią mego ojca. Mama, Nicki i Jon zjedli 

po łyżeczce, po czym oddalili się - mama z powrotem do basenu, Nicki przed telewizor, a Jon na ro-

wer. Zostałam w kuchni z łyżeczką w dłoni i psem, kręcącym mi się z nadzieją pod nogami, i jadłam, 

nabierając lody szybciej i szybciej, czując ból między brwiami, jakby ugodził mnie tam szpikulec do 

lodu, jadłam włosy i oczy, i nos, i usta, jadłam, aż zrobiło mi się niedobrze, aż na talerzu nie została ani 

odrobina. 
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PODRÓŻE Z NICKI 
 

Stałam przy wyjściu C-12 na lotnisku w Newark, czekając na Nicki. Do Newark z Princeton 

przyjechałam pociągiem. Z Bostonu miała za chwilę przylecieć moja siostra, a po godzinie, którą pla-

nowałyśmy przeczekać w saloniku biznesowym, czekał nas lot do Fort Lauderdale, gdzie miałyśmy 

spędzić tydzień z naszą babcią, a potem także mamą i bratem, Jonem. 

Ze swojego miejsca przy przeszklonej ścianie patrzyłam, jak samolot mojej siostry toczy się 

ciężko w stronę wyjścia. Z pomostu wysypali się pasażerowie walczący z bagażami i grymaśnymi 

dziećmi. Przełożyłam plecak z jednego ramienia na drugie i zerknęłam na zegarek. Kiedy podniosłam 

głowę, na salę wkraczała akurat Nicki, ciągnąc za sobą swój worek marynarski. Wyglądała na mocno 

niezadowoloną. 

Choć miała dziewiętnaście lat, śmiało można by ją wziąć za dwunastolatkę w tych jej znoszo-

nych płóciennych trampkach, białych ogrodniczkach i wyblakłym T-shircie z Run-DMC. Wokół pasa 

zawiązała przydużą, żółtozieloną wiatrówkę. Na szyi miała zawieszoną małą portmonetkę z czarnego 

jedwabiu ze złotymi cekinami - rozpoznałam w niej jeden ze staroci naszej matki. Oprócz tego z jej 

szyi na rzemyku zwisał malutki plastikowy wazon ze sztucznymi kwiatami i niebieską, plastikową wo-

dą. Ciemnobrązowe loki upięła niedbale na czubku głowy, a usta miała zaciśnięte z charakterystycz-

nym dla niej niezadowoleniem. Nachyliłam się, by ją uściskać. 

- Cześć, Nicki. 

Uchyliła się przed moim uściskiem, cmoknęła powietrze obok mego policzka i wepchnęła mi w 

ramiona swój worek. 

- Mam zapalenie nerek - oznajmiła tytułem powitania. Zdjęła plecak i położyła go na worku. - 

Weź to, niezdaro - powiedziała i ruszyła przed siebie. 

Salonik biznesowy wyłożony był gustowną beżową wykładziną. Znajdowały się w nim szare 

sofy, na których siedzieli biznesmeni, mrucząc do telefonów lub ze sobą rozmawiając. Był tam otwarty 

bar, od którego pospiesznie odciągnęłam moją siostrę, zaś na środku pomieszczenia stał stół z różnymi 

przekąskami. Nicki klapnęła na sofę naprzeciwko dwóch biznesmenów w granatowych garniturach. Po 

chwili dołączyłam do niej z talerzem przekąsek. 

Nicki spojrzała na niego pożądliwie. 

- Mogę zjeść twoją śliwkę? - zapytała przymilnie. 

- Sama sobie przynieś - odparłam, pokazując na miskę z owocami. 

- Zapalenie nerek! - powiedziała Nicki na tyle głośno, by biznesmeni przerwali rozmowy i spoj-

rzeli na nią. Pomachała im serdecznie ręką i popatrzyła znacząco na mój talerz. Dałam jej śliwkę. Zja-

dła ją z głośną przyjemnością, po czym chwyciła moją dłoń i wypluła na nią pestkę. 

- Och, na litość boską! - rzekłam.  
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Biznesmeni zabrali swoje teczki i przenieśli się na jakąś cichszą kanapę. Nicki znowu im poma-

chała, ja tymczasem wyrzuciłam pestkę i wytarłam rękę papierowymi serwetkami. 

- Przynieś mi solone migdały, Josie - poleciła. 

- Jestem chora. 

Moja matka nigdy nie udzieliła mi przekonującego wyjaśnienia, dlaczego Nicki urodziła się le-

dwie jedenaście miesięcy po mnie. 

- Uwielbiałam być w ciąży - powiedziała mi, kiedy miałam czternaście lat i pływałyśmy obok 

siebie w basenie. 

- Mamo, nikt nie lubi być w ciąży do takiego stopnia. 

- Ale ja tak. - Na przemian unosiła i opuszczała ręce. Jej piersi, skrępowane praktycznym stro-

jem kąpielowym z szerokimi ramiączkami, opadały ciężko do wody, tworząc miniaturowe wiry. Stara-

łam się nie patrzeć, wiedząc, że moje robią dokładnie to samo. 

- Uwielbiałam być w ciąży, uwielbiałam być matką. - Uśmiechnęła się z rozmarzeniem. - Po 

twoich narodzinach nie mogłam się doczekać kolejnych dzieci. 

Ugryzłam się w język i nie powiedziałam, że Nicki i Jona dzieliły cztery lata. Wyglądało na to, 

że przyjście na świat Nicki wyleczyło ją z macierzyńskich pragnień. 

Moja siostra i ja dzieliłyśmy pokój aż do mojego wyjazdu na studia, co powinno było sprawić, 

że przynajmniej spróbujemy się ze sobą zaprzyjaźnić. Prawda była taka, że diametralnie się od siebie 

różniłyśmy. Ja zawsze siedziałam z nosem w książkach, byłam spokojna i tak nieśmiała, że raz poje-

chałam szkolnym autobusem aż do samego końca trasy, ponieważ nie potrafiłam zebrać się na odwagę 

i powiedzieć kierowcy, że przejechał mój przystanek. Większość moich przyjaciół była wymyślona. 

Taka już byłam od maleńkości. 

- Mając dwa tygodnie, przesypiałaś całą noc - powiedziała mi mama. - Zamiast karmić cię o 

północy, budziliśmy cię co dwie godziny, by się upewnić, że żyjesz. Nie byłaś zbyt komunikatywna - 

zakończyła. - Bardzo lubiłaś jedynie karuzelę. 

Nicki z kolei urwała karuzelę, nim skończyła sześć miesięcy, a z łóżeczka uciekła jeszcze przed 

pierwszymi urodzinami. Była zdecydowanie komunikatywna: im komunikacja bardziej gwałtowna, 

energetyczna i potencjalnie bolesna, tym lepiej. Rodzinna legenda głosiła, że pierwsze wypowiedziane 

przez nią słowo to nie „mama" ani „tata", lecz „daj". Nasze albumy ze zdjęciami pokazywały drobną 

dziewczynkę z długimi rzęsami i dołeczkami w policzkach, najczęściej w ruchu. Wielce wymowne 

było napięcie i zmęczenie malujące się na twarzy tego rodzica czy krewnego, który znalazł się razem z 

nią na zdjęciu. 

Nicki i ja usiadłyśmy na naszych miejscach w tylnej części samolotu. Zapięłam ciasno pas i wy-

jęłam z plecaka Panią Bovary. Nicki wytrąciła mi książkę z rąk. 

- Wakacje! - oświadczyła, podając mi „People". 
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- Nie mogę się doczekać spotkania z Jonem. 

- I terroryzowania go - mruknęłam, schylając się, by podnieść książkę. 

W rzędzie przed nami usiadła matka z zarumienionym, marudnym dzieckiem w ramionach. 

Dziecko miało wyjątkowo mokry, chrapliwy kaszel i nie minęło kilka minut od wystartowania, a Nicki 

nazwała je Dzieckiem-Egzorcystą. Za każdym razem, gdy kaszlało, ona wzdrygała się, a potem chi-

chotała. Matka spojrzała na nas ze zmęczonym uśmiechem. 

- Założę się, że czekacie, aż coś wyleci mu z ust - powiedziała. 

- Nie - wyszeptała mi do ucha Nicki. - Ja, prawdę mówiąc, czekam na to, aż jego głowa zacznie 

się obracać. 

Wcisnęłam jej w ręce moją książkę. 

- Proszę - rzekłam. - Popracuj nad sobą. Nicki włożyła książkę w kieszeń na oparciu fotela i po-

prawiła szelki przy ogrodniczkach. 

- Nie potrzebuję nad sobą pracować - oświadczyła. 

Westchnęłam i wyjęłam z plecaka Jądro ciemności. Pięć stron później Nicki opierała się ciężko 

o moje ramię, usta miała otwarte, a jej rzęsy rzucały cień na policzki. Kiedy przechodziła stewardesa, 

poprosiłam ją o koc, po czym otuliłam nim ramiona mojej siostry i zgasiłam światło nad jej głową. 

*** 
Nicki obudziła się, gdy samolot zaczął podchodzić do lądowania. Przetarła oczy i uniosła roletę, 

by zerkać na miniaturowe samochody na autostradzie. 

- Zobacz tylko - rzekła. - Nawet z takiej wysokości widać, jak fatalnie ci ludzie jeżdżą. Poza 

tym stewardesa nie zaproponowała mi niczego do picia. 

- Przecież spałaś. Wzięłam dla ciebie dietetyczną colę. 

- Cóż, to ty ją wybrałaś, nie ja. Ja chciałam chardonnay. - Włożyła rękę do kieszeni na oparciu 

siedzenia i w końcu znalazła w niej ankietę. W części dotyczącej obsługi zaznaczyła krzyżykiem 

„kiepska". W części przeznaczonej na uwagi nagryzmoliła: „Nie otrzymałam nic do picia". Na pierw-

szej stronie ankiety widniało zdjęcie założyciela linii Northwest Airlines. Nicki dorysowała mu rogi i 

brodę, i dymek, w którym kazał czytelnikowi dokonać czynu anatomicznie niemożliwego. 

- Nicki - rzekłam. - Nie sądzę, by wzięto to na poważnie. 

Popatrzyła na mnie gniewnie, marszcząc brwi, i palcem z pomalowanym na różowo paznok-

ciem wcisnęła guzik przywołujący stewardesę, by przekazać jej ankietę. 

Babcia, matka naszej matki, czekała na nas niedaleko miejsca wydawania bagaży. W wieku sie-

demdziesięciu sześciu lat była szczupła i zadbana, miała starannie ułożone srebrzyste włosy i ubrana 

była w spodnium. Miała ich kilka, w odcieniach od bladej żółci do beżu. Wsunęła sobie torebkę pod 

ramię - zabezpieczenie przed złodziejami, którzy, była przekonana, grasują po świecie poza granicami 

jej emeryckiej społeczności - i zmierzyła nas wzrokiem. 
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- Jak się macie? - zapytała, całując nas po jednym razie w policzek. - Jak mama? 

- Dobrze - odpowiedziałam. 

Nie do końca było to prawdą. Kiedy przyjechałam na Święto Dziękczynienia, przed domem 

tkwił szyld z napisem „Na sprzedaż", ale, o czym się dowiedziałam od Nicki, nie znalazł się na razie 

ani jeden potencjalny kupiec. W ciągu ośmiu miesięcy od uprawomocnienia się ich rozwodu mama 

dwa razy zaciągnęła ojca do sądu. Za każdym razem obiecał płacić jej alimenty. Przez miesiąc czy dwa 

wysyłał czeki, po czym przestawał i cały proces zaczynał się od początku, z nakazami sądowymi, we-

zwaniami i olbrzymimi rachunkami za prawników. Jesienią nie przesłał do Princeton czeku za czesne. 

Mama i ja wzięłyśmy pożyczkę w ramach tymczasowego rozwiązania, do czasu, gdy rozpatrzone zo-

stanie moje podanie o pomoc finansową. Pamiętałam jej obojętną minę, kiedy siedziałyśmy w biurze 

na tyłach naszego banku w Connecticut, to, w jaki sposób jej usta drgały pod rzadko u niej spotykaną 

warstwą szminki, gdy wpatrywała się beznamiętnie w stos dokumentów, dopóki pracownik banku nie 

podał jej pióra i nie pokazał palcem, gdzie ma złożyć podpis. 

Babcia przygładziła swe krótkie włosy. 

- Mama mi mówiła, że masz zapalenie nerek - rzekła do mojej siostry. 

Nicki przewróciła oczami i chwyciła się dramatycznym gestem za plecy. 

- Umieram - jęknęła. 

Babcia spojrzała na mnie gniewnie. 

- Jak mogłaś pozwolić jej tu przyjechać z zapaleniem nerek? Weź jej bagaż! 

Potulnie się podporządkowałam, przewieszając przez ramię obydwa nasze plecaki i szamocząc 

się ze sznurkami worka Nicki. Moja siostra uśmiechnęła się do mnie z wyższością, ale jej uwagę szyb-

ko odwróciła starsza pani jadąca meleksem. 

- Och, możemy też takim jechać? - zapytała. 

- Po drugiej stronie ulicy mamy samochód - odparła babcia. Nicki przez chwilę się zastanawia-

ła, po czym zdecydowała się iść dalej. - Dzwoniłam do mojego lekarza - kontynuowała babcia. - Mo-

żemy iść do niego jutro z samego rana. Jak tam szkoła? - zapytała, zerkając przez okulary na Nicki. 

Moja siostra skrzywiła się. 

- Beznadziejna! - zawołała i zaczęła entuzjastycznie wyliczać wady swego uniwersytetu: jedze-

nie jest kiepskie, faceci brzydcy, biblioteka za daleko od jej akademika, opiekunowie grup są niesym-

patyczni, dziewczyna po drugiej stronie korytarza nieustannie puszcza Janet Jackson, przychodnia jest 

do bani. 

Przez szklane drzwi wyszłyśmy na atramentową florydzką noc i uderzyła w nas fala wilgotnego 

powietrza. Poczułam, jak po plecach spływają mi kropelki potu. 

Babcia zaprowadziła nas do wielkiego kremowego cadillaca. Samochód należał do mojego 

dziadka, który zmarł w 1985 roku, i nadal unosił się w nim delikatny zapach jego cygar. Nie należał do 
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najbardziej praktycznych pojazdów, paląc mniej więcej siedem litrów na dwadzieścia pięć kilometrów, 

ale babcia nie pozbywała się go i przynajmniej raz w tygodniu jeździła do myjni, oddalonej o półtora 

kilometra od jej mieszkania, na polerowanie i odkurzanie. 

Otworzyła drzwi auta i spojrzała na Nicki, marszcząc brwi. 

- Co jest nie tak z uczelnianą przychodnią? - zapytała. 

- Cóż, po pierwsze musiałam czekać dwie godziny, nim ktoś raczył mnie przyjąć - odparła Nic-

ki. 

- Potem mi powiedziano, że z moimi nerkami nic się nie dzieje. Nie pobrali mi nawet krwi! Nie 

zadali mi żadnych pytań! 

Babcia zasznurowała wargi. 

- A więc nie masz zapalenia nerek. Nicki nie poddała się. 

- Możliwe, że mam - oświadczyła. Wytarłam ręką twarz i włożyłam plecak Nicki do nieskazi-

telnie czystego bagażnika, zaraz obok apteczki i awaryjnego baniaka z wodą mineralną. - Zapomnieli 

mnie zapytać, czy czuję ból podczas oddawania moczu. 

- No a czujesz? - zapytałam. 

- Nie, ale nie o to chodzi.  

Babcia uniosła z rozpaczą ręce. 

- Nicki, Nicki, Nicki - rzekła. - I co my z tobą poczniemy? 

Ale Nicki nie słuchała. Puszczając w niepamięć zapalenie nerek, otworzyła ciężkie drzwi i rzu-

ciła się na tylne siedzenie obok Horace'a, pomarszczonego, kościstego, łysego, odzianego w spodnie z 

kantem osiemdziesięciotrzyletniego adoratora babci. 

- No to zaczynajmy zabawę! - zawołała. 

Umieściłam w bagażniku resztę naszego bagażu i zamknęłam klapę. 

Najwcześniejszymi wspomnieniami z dzieciństwa mojej siostry były tortury. Często i z nostal-

gią opowiadała o szczęśliwych czasach swojej młodości, kiedy kąpała Jona i polewała mu plecki na 

przemian gorącą i zimną wodą - nigdy na tyle gorącą, by go oparzyć, ale taką, by było mu mocno nie-

przyjemnie. Twierdziła, że podobały jej się wydawane przez niego odgłosy. Chowała mi książki, ukra-

dła pamiętnik, podsłuchiwała moje rozmowy telefoniczne, aż w końcu znalazła swoją niszę i nieco się 

uspokoiła, kiedy została sternikiem reprezentacji liceum i tak naprawdę to zachęcano ją do tego, by 

krzyczała na swoją załogę. Siedziała na rufie łodzi, z kolanami podciągniętymi pod brodę, na włosach 

miała opaskę z przymocowanym do niej miniaturowym mikrofonem, i czerwona na twarzy przeklinała 

wymyślnie, wyraźnie w swoim żywiole (zwłaszcza kiedy to ja machałam wiosłami, a ona konkretnie 

do mnie mogła kierować swoje obelgi i groźby, że powie naszej matce o Delcie Wenus, którą znalazła 

pod moim materacem). 
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Ale czasy liceum dobiegły końca, załoga się rozpierzchła i wyczuwałam, że mojej młodszej sio-

strze w college'u nie jest już tak dobrze. Przez ostatni rok nasze rachunki za telefon były astronomiczne 

- zdalnie pracowałyśmy nad jej pracami i zadaniami. Co kilka tygodni wysyłała mi pracę do spraw-

dzenia (czytaj: napisania na nowo), ale kiedy przyjechałyśmy do domu na Święto Dziękczynienia, 

wzruszyła tylko ramionami, kiedy ją zapytałam, jak jej idzie na studiach. Od tamtego czasu nic mi nie 

przysłała do przeczytania, a kiedy dzwoniła, głównie narzekała na beznadziejną współlokatorkę, która 

podbierała jej piankę do włosów i spała z aparatem na zębach i przy zapalonej lampce. 

- Dobrze, dobrze - mówiła za każdym razem, kiedy pytałam ją o zajęcia, prace semestralne i to, 

czy ma już jakieś oceny ze wstępu do socjologii. 

- Wszystko dobrze. 

- Horace! - zapiała Nicki. Zarzuciła mu ręce na szyję i głośno ucałowała jego pokrytą plamami 

łysinę. 

- Mój kochany! 

- Witaj, Nicki! - zagrzmiał Horace.  

Wysiadł i obszedł samochód, by przytrzymać drzwi mojej babci. Gdy wracał, obdarzył mnie 

uściskiem, i omiótł mnie zapach naftaliny i eukaliptusowych dropsów na kaszel Hall's. Horace przeżył 

dwie żony, kilka udarów, zawał i operację wszczepienia bajpasów, i dodatkowo cierpiał na to, co jego 

lekarze i nasza babcia uprzejmie nazywali znaczną utratą słuchu. Innymi słowy Horace, pomimo naj-

lepszych dostępnych na rynku aparatów słuchowych, był głuchy jak pień. Ale był słodki, kochał moją 

babcię i wytrzymywał z moją siostrą (być może dlatego, że jej nie słyszał). 

- Co u ciebie? - zapytał Nicki, kiedy wsiadł z powrotem do auta. 

- Zmieniam płeć! - zawołała. 

- Cieszę się! - odparł. 

Babcia pogroziła Nicki palcem, a ona w odpowiedzi pokazała język. 

- Wasza matka ciężko pracowała, byście mogły mieć udane wakacje - powiedziała niezrażona 

babcia. - Macie się obie dobrze zachowywać. 

Przewróciłam oczami. Mnie akurat nie trzeba było przypominać, żebym się dobrze zachowywa-

ła. 

Moja siostra poprawiła naszyjnik, nastroszyła palcami loki i uszczypnęła mnie w udo, szukając 

po omacku swoich pasów. 

- Przestań! - powiedziałam. 

- Podobało ci się to - odparła. 

- Co takiego? - zapytał Horace. 

- Nic! - odkrzyknęłam. 
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Ziewając, opuściłam szybę. Nie byłam wypoczęta dzięki mojej współlokatorce, która nie spała 

ani z aparatem na zębach, ani z włączoną lampką, lecz ze zmieniającą się rotacyjnie reprezentacją na-

szych kolegów z zajęć, której szeregi zasilił niedawno chłopak, w którym się durzyłam, a z którym na 

pierwszym roku chodziłam na filozofię. Po dwuipółrocznym wzdychaniu w końcu zebrałam się na 

odwagę, by go zagadnąć. Niestety, nasza pierwsza i zarazem ostatnia rozmowa miała miejsce na dzie-

dzińcu przed akademikiem. Napatoczyła się Sally, moja współlokatorka, i na tym się wszystko zakoń-

czyło. We trójkę poszliśmy na obiad, gdzie nad kotletami schabowymi i groszkiem odkryli, że chodzą 

razem na zajęcia z historii. Darowali sobie deser i udali się do biblioteki, żeby się pouczyć, zostawiając 

mnie samą. Zjawili się o drugiej w nocy, chichocząc, wgramolili się na górę piętrowego łóżka i głośno 

skonsumowali swój związek, albo nieświadomi, albo nieprzejmujący się moją obecnością na dolnej 

pryczy, niecały metr od nich. 

Rano udzieliłam Sally surowej reprymendy. Nadęła się, zapakowała do torebki szczoteczkę do 

zębów i satynową bieliznę, po czym wyszła, prawdopodobnie do jedynki filozofa na drugim końcu 

kampusu. Od tamtego czasu każdej nocy kiepsko spałam, budząc się co pół godziny na dźwięk śmie-

chu czy trzaskających drzwi, myśląc, że to zjawili się oni, by bisować. 

Gdy jechaliśmy wysadzanymi palmami ulicami Fort Lauderdale, Horace grzmiącym głosem 

wymieniał mijane atrakcje. 

- „Niebiańskie rozkosze" - przeczytał, gdy przejeżdżaliśmy obok billboardu. - „Nocne zapasy w 

oliwce. Przyjmiemy do pracy". 

- Mogłabym znaleźć sobie pracę! - oświadczyła Nicki. 

Horace, który usłyszał tylko ostatnie słowo, skinął głową z aprobatą. 

- Praca to świetna sprawa. Babcia zacisnęła usta. 

- Czemu dałam się waszej matce na to namówić? - zapytała. Zerknęła na nas w lusterku wstecz-

nym. - Będziecie musiały spać razem na rozkładanej kanapie i nie chcę słyszeć żadnych skarg. 

- Nie ma mowy - oświadczyła Nicki. - Mogłaby mnie niechcący kopnąć w nerkę. 

Babcia zjechała na autostradę. 

- Trudno. 

Gościnny pokój naszej babci nie zmienił się od piętnastu lat, czyli od czasu, gdy zamieszkała na 

Florydzie. Dominował kolor morski i koralowy, na półkach stały oprawione w ramki rodzinne zdjęcia, 

na ścianach wisiały szydełkowane makatki, pod jedną ze ścian znajdowała się rozkładana kanapa, pod 

drugą zaś na toaletce ustawiono mały telewizor. Rozłożyłam kanapę, a poduszki ustawiłam równo w 

kącie. Nicki rozwiązała swój worek, wypakowała ubrania na stolik do kart na zabudowanej werandzie, 

na stoliku nocnym położyła swoje kosmetyki i walkmana i po drodze do łazienki zgarnęła wszystkie 

trzy ręczniki. Po symbolicznej sprzeczce o to, czy babcina kanapa jest rzeczywiście najbardziej niewy-
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godnym łóżkiem z tych, na których dane nam było spać (ja twierdziłam, że tak, moja siostra utrzymy-

wała, że gorsze były te na obozie Camp Shalom), opuściłam żaluzje i zasnęłyśmy. 

O trzeciej nad ranem Nicki szturchnęła mnie w bok. 

- Josie? 

Mruknęłam i przekręciłam się na drugi bok. Ponownie mnie szturchnęła. 

- Josie, obudź się! Otworzyłam oczy. 

- No co? 

- Można umrzeć na zapalenie nerek? Wypuściłam z płuc powietrze i odwróciłam poduszkę na 

drugą stronę. 

- Nie. 

- Gdyby potrzebny był mi przeszczep nerki, to oddałabyś mi swoją? 

- Nicki, jest trzecia nad... 

- Oddałabyś? 

- Oddam ci nerkę z samego rana, jeśli tylko dasz mi znowu zasnąć. 

Przez dwie minuty było cicho. Wtedy Nicki zapytała: 

- Myślisz, że w stawie są aligatory?  

Włączyłam lampkę i spiorunowałam wzrokiem moją siostrę, czterdzieści siedem kilo upierdli-

wości w bokserkach i bezrękawniku z napisem „O co ci chodzi?" na piersiach. 

- Nicki, jesteśmy na piętrze.  

- Och. 

Zgasiłam światło, walnęłam się na łóżko, które zatrzeszczało w proteście, i zamknęłam oczy. W 

końcu udało mi się zasnąć, kiedy Nicki wyszeptała: 

- Wszystko zawalam. 

Usiadłam w ciemnościach z mocno walącym sercem, myśląc, że może nadal śnię, że to może 

ciąg dalszy sennego koszmaru. 

- Co? 

- Ale to nie ma znaczenia. Tata nie opłacił czesnego za następny semestr. I tak będę musiała 

rzucić studia. 

Znowu włączyłam lampkę. 

- Zgaś to! - warknęła Nicki i przekręciła się na drugi bok, tyłem do mnie. 

Jej bokserki i koszulka całe były w paski od cienia rzucanego przez babcine żaluzje. Głowę 

miała wciśniętą w ramiona niczym żółw. 

- Nicki, rozmawiałaś z kimś o tym? Mama wie? - Skrzywiłam się, wyobrażając sobie, jak nasza 

matka zareaguje na tę wiadomość, teraz, kiedy w końcu zaczęła brać się w garść. Zaplanowała nam 
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wyjazd wakacyjny i nawet jeśli jego celem był dom jej matki i to babcia najprawdopodobniej opłaciła 

nam przelot, to już było coś. - Możesz starać się o pożyczkę, wiesz, albo może jakąś zapomogę. 

- Rzucam studia - powiedziała. - To nie ma znaczenia. Wcale mi się tam nie podoba. 

- Nicki... 

- Zapomnij o tym. - Wyciągnęła rękę, by zgasić lampkę. 

- Nie możesz tak po prostu rzucić studiów. 

- Ależ mogę. - Ściągnęła wystające łopatki. 

- Nie każdy musi iść na studia. Nie każdy jest taki jak ty. - Podciągnęła koc pod brodę. - Mogła-

byś przynieść mi coś do jedzenia? 

Po tylu latach ćwiczeń miałam utrwalony odruch. Wstałam z łóżka, poczłapałam do kuchni, 

znalazłam krakersy i sok, szklankę i serwetkę. Kiedy wróciłam do pokoju gościnnego, Nicki już spała. 

Postawiłam wszystko na stole, otuliłam ją kocem i położyłam się obok niej. 

Kiedy rano obudziłyśmy się o ósmej, Nicki nie mogła się doczekać, kiedy wyjdziemy, jakby na-

sza nocna rozmowa w ogóle nie miała miejsca. Ściągnęła ze mnie koc i tak długo wyśmiewała moją 

burą bawełnianą koszulę nocną, aż w końcu chwyciłam strój kąpielowy i powlokłam się do łazienki. 

- Jak twoja nerka? - zapytałam po drodze. 

- Znacznie lepiej, dzięki - odparła. Odwróciła się do mnie plecami i zaczęła się wciskać w 

skrawki jaskrawożółtego spandeksu, stanowiącego jej bikini. 

- Prawdę powiedziawszy to wydaje mi się, że czuję się na tyle dobrze, by trochę się poopalać. 

Babcia o dziesiątej podwiozła nas na plażę razem ze starym, czerwono-białym termosem z wo-

dą z lodem, kocem plażowym i butelką kremu z filtrem. 

- Bądźcie grzeczne - powiedziała, gdy stałyśmy na chodniku w okularach z pchlego targu, ja-

ponkach i kapeluszach od słońca, które kiedyś należały do mojego dziadka. Kiedy tylko cadillac babci 

odjechał, Nicki pozbyła się obcisłej różowej koszulki i zaczęła iść po piasku w obciętych dżinsach i 

górze od bikini, pławiąc się w promieniach słonecznych i pełnych podziwu spojrzeniach i szukając 

idealnego miejsca. Byłam obładowana kocem, termosem i naszymi torbami i niełatwo mi było dotrzy-

mać jej kroku. 

- Może tutaj? - zapytałam, pokazując głową na skrawek cienia pod palmą. 

Nicki się sprzeciwiła. 

- Musimy znaleźć jakichś interesujących ludzi. 

Postawiłam na piasku torby i wytarłam twarz. 

- Po co? 

Popatrzyła na mnie takim wzrokiem, jakbym postradała rozum. 

- Żebyśmy mogły podsłuchiwać, a po cóż innego? 

T L R



Po dziesięciu minutach znalazła troje plażowiczów, którzy jej odpowiadali: bardzo chudą blon-

dynkę w białym bikini, dzielącą koc z dwoma niskimi, śniadymi, korpulentnymi mężczyznami. Mieli 

mocno owłosione torsy i plecy, a ich szyje i nadgarstki obwieszone były złotem. 

- Oj - wyszeptałam. 

Nicki gestem nakazała milczenie i pomogła mi rozłożyć nasz koc. 

- Dramat! - powiedziała z błyskiem w brązowych oczach. 

- Baw się dobrze - odparłam.  

Rozsmarowałam krem z filtrem na każdej części ciała, której nie zakrywał mój wielki T-shirt, i 

udałam się nad brzeg oceanu, mijając po drodze palmy. Gdy niebieskozielona woda wzburzyła się i 

moje kostki obmyły fale wraz z piaskiem i wodorostami, pomyślałam, że może mogłabym zadzwonić 

w imieniu Nicki do biura pomocy finansowej. Albo do banku, gdzie przyznano mi pożyczkę, i zoba-

czyć, czy nie dałoby się załatwić drugiej dla mojej siostry. A może po prostu zrezygnowałabym i odda-

łabym jej moją pożyczkę i zaczęła znowu od przyszłego roku. Moja współlokatorka bez wątpienia by-

łaby zachwycona, mając nasz pokój tylko dla siebie. 

Kiedy wróciłam na koc, bolały mnie łydki i uda, Nicki zaś miała mi mnóstwo do opowiedzenia. 

Odwróciła się twarzą do mnie i z przejęciem poinformowała o tym, co się dzieje u naszych plażowych 

sąsiadów. 

- Ta dziewczyna ma na imię Dee Dee - wyszeptała, prawie nie otwierając ust, jakby za palmami 

czaili się szpiedzy z magazynu „People", czyhający na każde jej słowo. - No i poszła do ich hotelu po 

chipsy, a kiedy tylko zniknęła z pola widzenia, ci dwaj zaczęli opowiadać o tym, co wyprawiają w łóż-

ku. Bynajmniej nie z nią. 

Z nowym zainteresowaniem zerknęłam na owłosionych facetów. Jeden z nich spał właśnie na 

plecach z rozchylonymi ustami. Dłońmi otaczał swój obrośnięty włosami brzuch. Drugi leniwie kart-

kował „Playboya". Dee Dee siedziała między nimi, z okruszkami chipsów na kościstej klatce piersio-

wej, i smarowała ramiona emulsją do opalania. 

- Powinnaś słyszeć, jak ona wymawia Bain de Soleil! - szepnęła Nicki. Wyciągnęła z kieszeni 

dziesięć dolarów, jakie dostałyśmy od babci. - A teraz idź i kup mi hot doga. 

- Nie chcesz iść ze mną? - zapytałam. 

Nicki machnęła ze zniecierpliwieniem ręką, odganiając mnie. 

- Szkoda, że nie mam lornetki. - To ostatnie, co usłyszałam, nim oddaliłam się w stronę deptaka. 

Kiedy wróciłam, moja siostra zdążyła wydrzeć kartkę z końca Pani Bovary i zajęta była kompo-

nowaniem listu. „Droga Dee Dee" - tak napisała. - „Twój chłopak spotyka się z innymi kobietami. Ba-

in de Soleil nie wymawia się dokładnie tak, jak się pisze. Zasługujesz na kogoś lepszego niż Richie". 

- Skąd wiesz, że on ma na imię Richie? - zapytałam. 

Nicki z gracją odgryzała małe kęsy hot doga. 
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- Ponieważ jestem pierwszorzędnym szpiegiem. 

- Jakże by inaczej - powiedziałam.  

Zdjęłam T-shirt i położyłam się na brzuchu, by się zdrzemnąć. Kiedy obudziłam się dwie go-

dziny później, twarz miałam przyklejoną śliną do ramienia i piekły mnie plecy. Spojrzałam na Nicki: 

jej skóra miała niezdrowy, rdzawoczerwony odcień. 

- Musisz się posmarować - powiedziałam, biorąc do ręki butelkę. 

- O nie - odparła, odsuwając się na drugi koniec koca. - Nie chcę niepotrzebnego dotyku! 

- On nie jest niepotrzebny. Spalasz się na słońcu i ja też, no i jesteśmy siostrami! 

Rzuciłam jej butelkę. Odrzuciła mi ją z powrotem. 

- Nie ma mowy. 

Wiedziałam, że nie wygram. Posmarowałam się najlepiej, jak potrafiłam, wyciągając ręce i pró-

bując poradzić sobie z plecami. Następnie założyłam koszulkę, przykryłam nogi kocem i zabrałam się 

za czytanie. 

Kiedy o czwartej przyjechała babcia, była bardzo niezadowolona. 

- Mówiłam wam, żebyście nie przesadzały ze słońcem! - zrugała nas. Na głowie miała kapelusz 

od słońca z szerokim rondem. Pokazała na mnie wymanikiurowanym palcem. - Otrzep koc porządnie z 

piasku, nim włożysz go do mojego samochodu! 

Energicznie potrząsałam kocem w stronę ulicy. 

- Nicki nie chciała mnie dotknąć. Babcię to zdumiało. 

- Co takiego? Przecież to twoja siostra! 

- Nie szkodzi - odparła Nicki i syknęła, gdy jej nogi opadły na kremową skórę tylnego siedze-

nia. 

- Meshuggenah! - prychnęła babcia. 

- Oy vey! - odparła Nicki. 

Obiad zjedliśmy późno - piętnaście po piątej - w ulubionej włoskiej restauracji babci i Horace'a, 

Oliwnym Ogrodzie. Babcia i Horace zamówili sobie zapiekane bakłażany. Ja zdecydowałam się na 

kurczaka w rozmarynie, wysuszoną pierś wielkości i konsystencji krążka hokejowego podanego na 

środku wielkiego talerza. 

- Powinnaś była wziąć bakłażana - zagrzmiał Horace. Nicki bez entuzjazmu dłubała w talerzu z 

klopsikami. - Jedz! 

- Ess! - powiedziała babcia, pokazując widelcem na talerz mojej siostry. 

- Mangia! - wtrącił kelner, przemykając obok naszego stolika z półmiskiem makaronu. 

Nicki rozdrobniła klopsiki widelcem i poprosiła o pojemnik na resztki zabierane do domu. 

- Ona prawie w ogóle nie zjadła! - wyszeptał Horace na tyle głośno, by słychać go było w są-

siednich restauracjach. 
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- Ona nie lubi jedzenia - wyjaśniłam. 

- Nie lubię przeżuwania - doprecyzowała Nicki. 

- Nie rozumiem - rzekł Horace. 

- Szaleństwo - orzekła babcia. 

Klopsiki umieszczono w styropianowym pojemniku, a ten z kolei w plastikowej reklamówce, 

po czym udaliśmy się do kina. Nicki zabrała swoje resztki ze sobą, na wypadek, gdyby zgłodniała pod-

czas seansu. 

Zajęliśmy fotele zaraz obok przejścia (mając na uwadze długie nogi Horace'a), w trzecim rzę-

dzie (ukłon w stronę wzroku babci), w pobliżu których nikt nie siedział (ponieważ Nicki nie lubiła, gdy 

ktoś obok niej siedział, a właściwie to nie lubiła, jak wyjaśniła Horace'owi, ludzi w żadnych okolicz-

nościach). Gdy światła zaczęły gasnąć, dwoje ludzi próbowało się przecisnąć obok nas, by zająć wolne 

miejsca koło Nicki. 

- Przepraszam - powiedział mężczyzna, przeciskając się najpierw obok Horace'a, a potem obok 

babci. Potknął się o moje stopy, a po chwili, nie zauważywszy mojej siostry, usiadł na niej. 

- Hej! - wrzasnęła Nicki. 

Mężczyzna zerwał się na równe nogi. 

- Przepraszam! 

- Ćśś! - syknął Horace. 

Nicki, rozwścieczona tym zupełnie niepotrzebnym dotykiem, walnęła torbą z klopsikami w ty-

łek mężczyzny w bermudach. 

- Ty zboczeńcu! 

Połowa widzów odwróciła się w naszą stronę. Mężczyzna opadł na fotel obok Nicki w atmosfe-

rze upokorzenia i światła na szczęście w końcu zgasły. 

Przez pierwszych dziesięć minut filmu mało co się działo, ale powoli Nicki i ja zaczęłyśmy się 

stawać świadome czegoś dziwnego. Gdy aktorzy na ekranie wypowiadali swoje kwestie, mniej więcej 

połowa widzów powtarzała je głośnym szeptem swoim niedosłyszącym towarzyszom, co dawało efekt 

swoistego echa. 

- Będę się zbierał - powiedział przystojny główny bohater. 

- Co powiedział? - wyszeptała połowa kina. 

- Mówi, że będzie się zbierał - odparli ich towarzysze. 

Babcia powtarzała wszystko Horace'owi. W świetle ekranu widać było, jak oczy Nicki rozbły-

sły. Bezceremonialnie rzuciła torbę z klopsikami na podłogę, wychyliła się ze swego fotela i zaczęła 

karmić Horace'a fałszywymi kwestiami. 

- Mam dobrą wiadomość - wyrzuciła z siebie główna bohaterka. 

- Co? - zapytał Horace. 
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- Mówi, że chce nawiązać znajomość - szepnęła Nicki. 

Horace marszczył z konsternacją czoło, gdy szepty Nicki zaczęły się stawać coraz wymyślniej-

sze. 

- Kocham cię - wymruczała bohaterka. 

- Co? - szepnął Horace. 

- Jest z nim w ciąży - odparła Nicki.  

Babcia, która w końcu zorientowała się, co się dzieje, zasznurowała usta i wyciągnęła rękę, by 

uszczypnąć ramię Nicki. Zamiast tego uszczypnęła mnie. 

- Au! - pisnęłam. 

Ludzie z dwóch rzędów przed nami natychmiast zaczęli nas uciszać. Nicki podniosła z podłogi 

torbę z klopsikami i walnęła mnie w spalone słońcem ramię. 

- Przestań przeszkadzać w oglądaniu filmu - powiedziała. 

Następnego ranka wybierałyśmy się na pchli targ. O ósmej temperatura przekraczała już trzy-

dzieści stopni i wlałyśmy w Nicki tyle czarnej kawy, że w końcu zgodziła się ubrać i opuścić mieszka-

nie. Babcia otworzyła drzwi cadillaca, zatoczyła się do tyłu i wykrzyknęła imię mojej siostry. 

Nicki obronnym gestem wyrzuciła ręce w górę. 

- Co ja takiego zrobiłam? - zapytała ostro, po czym skrzywiła się. - Jezu, co to za smród? 

- Mój samochód! - jęknęła babcia.  

Przysunęłam się bliżej i poczułam, że wspaniały cadillac babci nie pachnie już cygarami jej 

zmarłego męża. Zamiast tego wypełniał go mocny zapach oregano i gnijącego mięsa. Winowajcą był 

klopsik Nicki, porzucony na środku tylnego siedzenia. 

- Są robaki? - zapytała Nicki, zaglądając z przejęciem do samochodu. 

To nie było właściwe pytanie. Babcia odwróciła się do niej, zasznurowała usta i zacisnęła dłonie 

w pięści. 

- Jak mogłaś być tak bezmyślna? Co się z tobą dzieje, Nicki? - Tupnęła nogą. - Nigdy nie uda 

mi się pozbyć tego smrodu z tapicerki! - Otworzyła drzwi, wsunęła kluczyk do stacyjki i wychyliła się, 

by opuścić wszystkie cztery szyby. - Gdzie miałaś głowę? Dlaczego ty nie myślisz? 

Dolna warga Nicki zadrżała. Opuściła głowę i wpatrywała się w krwistoczerwone paznokcie u 

swych stóp. Szybko zabrałam z siedzenia klopsika-winowajcę i wyrzuciłam go do kosza z napisem: 

„Dbajcie o czystość naszego miasta!". 

- Przepraszam - mruknęła Nicki, siadając na śmierdzącym siedzeniu, nie próbując nawet zająć 

miejsca z przodu. 

Babcia włączyła klimatyzację i dopóki nie zajechała na parking, nie odezwała się do żadnej z 

nas ani słowem. 
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Wycieczka na pchli targ miała spokojny przebieg. Niezwykłe było jedynie to, że moja siostra 

bardzo dobrze się zachowywała. Bez protestów nosiła kapelusz od słońca, służyła radą na stoiskach z 

zegarkami i T-shirtami, obiecała, że jeśli babcia znowu podrzuci nas na plażę, to posmaruje mi kre-

mem plecy, i nawijała bez końca o dobroczynnym wpływie, jaki miała florydzka pogoda na jej nerkę. 

Zaoferowała się nawet, że po południu pojedzie na lotnisko po naszą matkę i Jona. 

- Nie ma mowy - oświadczyła babcia, zabierając do samochodu swoje zakupy. - Zabieram was 

na śniadanie, podrzucam na plażę, jadę oddać samochód do czyszczenia i przekazuję was waszej matce 

zaraz, jak się tu zjawi. Nic dziwnego, że jest taka... - Zacisnęła usta. 

- Nic dziwnego, że jest jaka? - zapytała Nicki. Babcia jedynie pokręciła głową. 

- To nie wina Nicki - powiedziałam zbyt cicho, by ktoś mnie usłyszał ponad rykiem klimaty-

zacji cadillaca. 

- Co? - zapytała babcia. - Josie, mów głośniej. Pokręciłam głową. Nicki zamknęła oczy i pocie-

rała dłońmi o zaróżowione policzki. 

- Wszystko w porządku? - zapytałam cicho, a ona ponownie potarła twarz, po czym odwróciła 

się do szyby. 

- Tak. 

W drodze na śniadanie moja siostra odzyskała energię i nawijała o swojej współlokatorce, im-

prezach, na których bywała, chłopakach, z którymi się umawiała i których porzucała. Kiedy dotarły-

śmy na miejsce, zamówiła śniadanie drwala i udało jej się zjeść niemal wszystko: jajka, bekon, domo-

we frytki, naleśniki. Opuściła widelec, milcząc po raz pierwszy, odkąd wylądował jej samolot. 

- Uch. - Widać było, że jest jej niedobrze. Kelnerka pełna była współczucia. 

- Mam ci to zapakować, kotku? - zapytała, pokazując na bajgla Nicki. 

Babcia zamknęła głośno portmonetkę. 

- W żadnym razie - oświadczyła. 

*** 
Godzinę później znowu byłyśmy na plaży. Słońce świeciło wysoko na niebie. Otaczały nas pik-

niki rodzinne i latające frisbee; dziewczęta w bikini smarowały się olejkiem i kładły na bambusowych 

matach. Ja leżałam na kocu w stroju kąpielowym, Nicki natomiast, nadal w koszulce, krótkich spoden-

kach i kapeluszu od słońca, kuliła się z nieszczęśliwą miną pod palmą, jęcząc, że boli ją brzuch. 

- Rzekłabym, że to najmniejszy z twoich problemów - powiedziałam. 

- Nie byłam aż taka okropna, co? - zapytała. Oparłam się na łokciach. 

- Hm. Zastanówmy się. Symulowałaś poważną chorobę, w całym domu zostawiałaś ubrania i 

mokre ręczniki, zafundowałaś nam obu paskudne poparzenie słoneczne, przekonałaś Horace'a, że Pra-

cująca dziewczyna to film o Elvisie i prostytutkach, a samochód dziadka śmierdzi jak rozkładające się 
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zwłoki posypane oregano. - I wylatujesz ze studiów, za które nasz ojciec i tak nie zapłaci, a to złamie 

serce naszej matce. 

Nicki wzruszyła ramionami. 

- Babcia przynajmniej mnie zapamięta.  

Rozchmurzona rozłożyła swój ręcznik na kocu obok mnie i ostrożnie wyszła na słońce. 

Wkrótce wszystko znowu było w normie. Ja wróciłam do Pani Bovary i jej nieustannego nieza-

dowolenia, gdy tymczasem Nicki próbowała wydrzeć mi książkę z rąk, by uraczyć mnie najnowszymi 

wydarzeniami z oglądanej przez nią telenoweli, czyli „zdobywcy nagrody Emmy, Santa Barbara". 

- Okej, no więc dom Giny się spalił, ale jego właścicielką jest Abigail, a ona nie da jej ani gro-

sza z ubezpieczenia, bo wie, że Gina miała kiedyś romans z Chrisem, byłym mężem Abigail, tak na-

prawdę to jej bratem, ale ona tego nie wiedziała... - Nagle Nicki umilkła. - O rety - stęknęła. 

- Co się stało? - zapytałam. 

I wtedy zobaczyłam. W białym tumanie unoszącego się piasku w naszą stronę niczym żołnierze 

w wakacyjnej odzieży maszerowali babcia, Jon i nasza matka. Sądząc po pełnej oburzenia gestykulacji 

babci i tym, jak mama coraz bardziej przyspieszała kroku, babcia była właśnie w trakcie wyrzucania z 

siebie wszystkiego, co się wydarzyło. 

- Mama musiała całą drogę z lotniska przejechać w tym klopsikowym aucie - wyszeptałam. 

Nicki chwyciła moją książkę i przycisnęła Pani Bovary do piersi, przeczesując jednocześnie 

brzeg w poszukiwaniu ratowników. 

- Mam przechlapane. 

Dwie kobiety zbliżyły się, piorunując Nicki bezwzględnymi spojrzeniami. 

- Nie wyglądała na tak wkurzoną od czasu, gdy po raz ostatni zaciągnęła tatę do sądu - stwier-

dziłam. 

- Dowiedziała się pewnie o tej sprawie z Horace'em - powiedziała Nicki. 

- Dowiedziała się pewnie o moim poparzeniu. - Przekręciłam się tak, że widać było tę najbar-

dziej różową część mego ciała. 

Babcia usiadła na ławce obok palmy, natomiast nasza matka brnęła w piasku w stronę Nicki, 

którą raptem ogarnął nowy strach. 

- O Boże - wyszeptała. - A jeśli dowiedziała się o moich ocenach? 

- Przełknij gorzką pigułkę - powiedziałam do mojej siostry. 

Nicki posłała mi desperackie spojrzenie, po czym założyła na bikini mój wielki T-shirt i przy-

garbiona i z opuszczoną głową ruszyła przez piasek w kierunku mamy. 

Narzuciłam na ramiona ręcznik i pospiesznie udałam się w stronę wody, słysząc podniesiony, 

oburzony głos Nicki. Moje stopy ślizgały się po ciepłym piasku, a twarz ogrzewało mi słońce, gdy za 

mną do morza frunęły słowa klopsiki, nerka i okropna niewdzięczność. 
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MAŁŻEŃSKIE ŁOŻE  
 

Był wieczór w przeddzień mojego ślubu i powinno we mnie szaleć sporo uczuć: zdenerwowa-

nie, radość, szczęście, nadzieja, strach przed nieznanym. Prawda była taka, że jedyne, co w gruncie 

rzeczy czułam, to głód. W rozpaczliwiej próbie stania się panną młodą z Baśni z tysiąca i jednej nocy i 

setek tysięcy reklam w „Nowoczesnej Pannie Młodej", „Tradycyjnej Pannie Młodej" i „Ślubach Mar-

thy Stewart" przez sześć ostatnich miesięcy odchudzałam się ze Strażnikami Wagi, a przez pięć ostat-

nich dni żyłam wyłącznie na zupie kapuścianej i wodzie sodowej. Dobra wiadomość: byłam szczuplej-

sza niż podczas swojej bat micwy trzynaście lat temu. I zła wiadomość: byłam rozdrażniona do granicy 

psychozy. No i na okrągło puszczałam bąki. 

- Kto tu umarł? - zapytała ostro moja siostra, wparowawszy do apartamentu dla nowożeńców z 

dwiema olbrzymimi walizkami i moją matką. Nicki zostawiła walizki przy drzwiach, przemaszerowała 

przez pokój i rzuciła się na środek wielkiego łoża z baldachimem. - A więc to tutaj? - zapytała, pod-

skakując na kołdrze obleczonej w zielono-złotą pościel z jedwabiu. - Łoże małżeńskie? Miejsce, gdzie 

obdarujesz Davida swymi wdziękami? - Potarła między palcami róg poszewki na poduszce. - Niezły 

splot. Szkoda, że zbrukasz prześcieradło swą dziewiczą krwią. 

- Złaź z tego łóżka - powiedziałam. - A tak w ogóle to co tu robisz? Twój pokój nie jest jeszcze 

gotowy. 

Moja matka postawiła na ławie lodówkę turystyczną, którą zabrała w podróż z Connecticut do 

Filadelfii, i podeszła niespiesznie do okna. To była moja ulubiona pora roku. W powietrzu wirowały 

czerwone i złote liście, wyraźnie się odznaczając na tle błękitnego nieba. Na wystawach sklepowych 

wzdłuż Walnut Street widniały dynie, a w rześkim powietrzu wyczuwało się lekki zapach cydru. 

- Tak - odparła Nicki. - Cóż. Tak jakby. Spadł mi poziom cukru i zamarło serce. 

- Czy twój pokój jest gotowy? 

- Nie w tej chwili - powiedziała Nicki, wsuwając sobie poduszki pod głowę. 

- Ale masz swój pokój? 

Mama usiadła na kremowym fotelu. Kiedy otworzyła lodówkę, pokój wypełnił siarkowy smród 

ugotowanych na twardo jaj. 

- Kto ma ochotę coś przekąsić? 

- Nikt nie jest głodny - odparłam. - Nicki, co się dzieje? Wysłałam ci informację już kilka mie-

sięcy temu! Miałaś zadzwonić i podać im nazwisko Davida... 

- Byłam zajęta - warknęła moja siostra. 

- Nie możesz tu zostać! 

Spojrzała na mnie dużymi brązowymi oczami, otoczonymi starannie wydepilowanymi brwiami 

i rzęsami pokrytymi kilkoma warstwami tuszu. 
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- No cóż. Nie planuję zrujnować ci nocy poślubnej. - Zeskoczyła z łóżka, pochyliła się nad 

większą ze swych dwu walizek i zaczęła ją otwierać. - Tylko dziś będę tu spać. 

- Nie ma mowy. Zapomnij. - Spojrzałam desperacko na moją matkę. Majstrowała coś przy lo-

dówce, po czym zdjęła luźny żakiet z zielonego lnu i przewiesiła go przez krzesło przy stole. - Zrób 

coś! 

- Mówię poważnie. - Nicki otworzyła walizkę i wyjęła z niej swoją suknię druhny. Okazało się, 

że przez tych kilka miesięcy, odkąd ją razem wybierałyśmy, stała się znacznie krótsza i powiększył jej 

się dekolt. - Otwórz okno. Zapal zapałkę. Cokolwiek. 

Udałam się za moją siostrą do marmurowego foyer apartamentu. 

- Nie możesz tu zostać. Jestem panną młodą. Noc poprzedzającą ślub powinnam spędzić sama. 

- Nie - odparła Nicki, wygładzając niewidzialną fałdkę na sukience. Po raz ostatni nią potrzą-

snęła i powiesiła w szafie. - To nieprawda. Sprawdziłam w podręczniku etykiety. W noc przed ślubem 

nie powinnaś widzieć swego męża. Nie było tam nic napisane o rodzeństwie. 

- Rodzeństwie? - zapytałam słabo. 

W tym właśnie momencie w drzwiach pojawił się Jon: szerokie bary, fryzura na jeża, spodnie 

moro i czarny T-shirt. Rzucił swój wojskowy plecak obok bagaży Nicki i omiótł pomieszczenie by-

strym spojrzeniem, po czym pokazał na kanapę. 

- Oby była rozkładana. 

- Jeśli nie, to poprosimy o łóżko polowe - powiedziała Nicki. 

Zasłoniłam dłońmi uszy. 

- Nie. Nie. Nie, nie, nie, nie... 

- Kamień, papier, nożyczki - rzekła Nicki. 

- Zapomnij - odparł Jon. - Ty oszukujesz. 

- Mamo! - zawołałam. 

Moja matka stała przy oknie odwrócona do nas plecami. Ręce trzymała w kieszeniach. 

- Tak, skarbie? - zapytała łagodnie. 

- Znajdź im pokój! 

- Cóż, Josie, zrobiłabym to, gdybym tylko mogła, ale wszystko jest już zarezerwowane. 

- No to... no to... no to niech śpią u ciebie. 

- Oj - powiedziała Nicki. 

- Odpowiedź przecząca - rzekł równocześnie Jon.  

Pogodny uśmiech mojej matki stał się jeszcze szerszy. 

- Nie mogą spać w naszym pokoju. Wieczorem przyjeżdża Leon. 

- Jezu Chryste - mruknęłam, wycofując się do foyer, gdzie mogłam w spokoju puszczać bąki. 

To znaczy tak mi się wydawało. 
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- Słyszałam! - zarechotała Nicki. 

- Nie będę spał u matki i jej chłoptasia - oświadczył Jon. 

- On ma starą duszę - powiedziała Nicki. 

- Kto tak twierdzi? - zapytał Jon. 

- Tak twierdzi Leon - odparła Nicki. - Powiedział mi o tym pewnego piątkowego wieczoru pod-

czas pałaszowania tacos. 

- Czy wy dwoje moglibyście w końcu... - zaczęłam. 

- Powiedział mi wszystko - powtórzyła Nicki z uśmiechem kota z Cheshire. 

Na twarzy mojej matki pojawiło się lekkie zaniepokojenie. 

Kanapa w salonie miała cienkie nóżki, białe obicie z prążkowanej satyny i dwie wymyślne po-

duszki z frędzlami. Jon przełożył je na podłogę i zajrzał do lodówki. 

- Racje żywnościowe - powiedział z aprobatą i włożył sobie do ust całe jajko na twardo. 

- Nie wierzę, że to się dzieje naprawdę - mruknęłam. 

Zamknęłam się w łazience, poszukałam w torbie komórki i szybko wystukałam numer Davida. 

Ale nawet gdy wylewałam przed nim swoje żale i desperacko szukałam zapałek, miałam absolutną 

pewność, że ostatnią noc mego panieńskiego stanu spędzę w towarzystwie brata i siostry. 

Trzy godziny później moja przyszła teściowa, otulona jedwabiem w odcieniu mokki, znacznie 

chudsza i o niebo bardziej elegancka niż mogłabym się stać ja po całym życiu jedzenia zupy kapuścia-

nej, zastukała w swój kieliszek z szampanem i lekko wstawiona uśmiechnęła się promiennie do setki 

gości zebranych w obitej pluszem i pełnej świec mniejszej sali jej ulubionej francuskiej restauracji, 

gdzie ściany zdobiły malowidła przedstawiające wiosnę nad Sekwaną, a ceny przystawek rozpoczyna-

ły się od dwudziestu dolarów. 

- Chcę podziękować wszystkim za przybycie na próbny obiad Davida i Josie - powiedziała. Po-

ciągnęłam łyk ze swojego kieliszka. Talia Lillian była cienka jak u małej dziewczynki, a skóra na po-

liczkach naciągnięta i błyszcząca. Po raz kolejny zastanowiłam się, ile przeszła operacji plastycznych. - 

I pragnę wyrazić radość z powodu tego, że mogę powitać Josie i jej rodzinę... - uczyniła pauzę i posłała 

uśmiech mojej matce (trzymającej się za ręce z brodatym, szeroko uśmiechniętym, uczesanym w ku-

cyk Leonem po mojej lewej stronie) i memu rodzeństwu (szepczącemu przed otwartym barem, zaraz 

obok drzwi do kuchni, gotowemu na przechwytywanie pojawiających się przekąsek) - ...w naszej ro-

dzinie. Jesteśmy tacy szczęśliwi, widząc szczęście naszego Davida! 

David uśmiechnął się do Lillian i nachylił się, by szepnąć mi coś do ucha. Zamiast „Kocham 

cię", usłyszałam: „Powinniśmy trzymać twoją siostrę z dala od szampana". Kiwnęłam głową, uścisnę-

łam jego dłoń i puściłam bąka - miałam nadzieję, że cicho - w miękkie siedzisko krzesła. Matka Davi-

da uśmiechnęła się łaskawie do osób zebranych w przegrzanym, słabo oświetlonym pomieszczeniu, w 
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którym unosił się zapach tuzina rywalizujących ze sobą perfum i lilii, tworzących dekoracje pośrodku 

stołu. 

- Czy ktoś z rodziny Josie chciałby powiedzieć kilka słów? 

Moja matka i Leon nadal się tulili i patrzyli sobie w oczy, nie zwracając uwagi na nic innego. 

Dostrzegłam, że Leon przewiązał kucyk zieloną frotką, pasującą do żakietu mamy. Słodko. Uniosłam 

brwi, ale żadne z nich tego nie zauważyło. Jon, od zawsze nieskory do publicznych przemów, w końcu 

mruknął: 

- Gratulacje. 

- Gdzie jest jej ojciec? - usłyszałam głośny szept Lew, stryjecznego dziadka Davida. 

Uciszyła go szybko kuzynka Daphne, po czym wyszli razem do holu, gdzie zapewne został za-

znajomiony ze skróconą historią mojej mocno niekonwencjonalnej rodziny (ojciec dał drapaka dzie-

więć lat temu, matka niedawno związała się z mężczyzną znacznie młodszym, brat w wojsku na stu-

diach oficerskich, z siostrą wiąże się jakiś skandal, choć trzeba przyznać, że ślicznotka z niej). Prze-

łknęłam z trudem ślinę, czując, jak do gardła podchodzi mi kwas. Postanowiłam, że koniec z zupą ka-

puścianą. Właściwie to koniec ze wszystkim do czasu, aż wypowiemy słowa przysięgi. 

David uścisnął mi dłoń, gdy tymczasem jego matka w końcu usiadła. Wzruszyłam lekko ramio-

nami i uśmiechnęłam się do niego z wdzięcznością. Ogłosiliśmy nasz ślub w „Timesie". Ogłoszenie 

miało pojawić się w jutrzejszym wydaniu. David Henry Epstein i Josephine Anne Krystal pobierają się 

dziś wieczorem w Hotelu Rittenhouse w Filadelfii. David wysłał tam nasze dane na prośbę swoich ro-

dziców. 

- Znasz mojego tatę. Każdy rozgłos jest dobry. Nie przeszkadza ci to? 

- Skąd - odparłam. 

Ciężko pracowałam, by ukończyć studia. Równie dobrze mogłam sobie pozwolić na ujrzenie 

wydrukowanych słów „z wyróżnieniem" i nazwy uczelni z Ivy League, a kredyt za naukę w niej spła-

cać będę przez najbliższe dziesięciolecia. 

Ale chodziło mi o coś jeszcze. W tajemnicy myślałam o tym ogłoszeniu z czarno-białym zdję-

ciem moim i Davida, na którym widnieliśmy z brwiami dokładnie na tym samym poziomie, zgodnie z 

wymogami „Timesa", tej krótkiej notce biograficznej („państwo młodzi poznali się w Filadelfii, gdzie 

pan młody kończył studia biznesowe w Wharton School, zaś panna młoda pracuje jako dziennikarka 

dla Associated Press") jako o fladze. Czasami była to czerwona flaga, taka, jaką matador macha przed 

bykiem; czasami biała flaga, powiewająca na tonącym statku, sygnalizująca poddanie się; najczęściej 

była to jednak tego rodzaju flaga, jaką się macha, kiedy zgubiło się w lesie i miało nadzieję, że do-

strzeże ją przelatujący samolot. Tu jestem. Tu jestem. 

Mój ojciec czytał „The New York Timesa". A przynajmniej robił to, kiedy jeszcze z nami 

mieszkał. W niedzielne poranki chodził na koniec naszego podjazdu, dostojny w swoim czarnym fro-
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towym szlafroku, z buldogiem Milem kręcącym się pod nogami, i zabierał gazetę do salonu, zamyka-

jąc za sobą drzwi, by móc w spokoju zaznajomić się z bieżącymi wydarzeniami. Nie wiem, czy jego 

uwaga rozciągała się także na ogłoszenia ślubne, ale od czasu zaręczyn fantazjowałam, że pojawia się 

w dniu mojego ślubu, by mi powiedzieć, na jak piękną i starannie wykształconą młodą kobietę wyro-

słam; jak bardzo żałuje, że stracił osiem ostatnich lat mego życia; jaki z Davida szczęściarz, iż ma 

mnie. Czasami w moich fantazjach głos wiązł mu w gardle, gdy mówił, że wie, iż na to nie zasługuje, 

ale czy mógłby mieć zaszczyt poprowadzenia mnie do ołtarza. W tych marzeniach nigdy nie płakałam. 

Czasami nawet mu odmawiałam. 

Gdy odziany w smoking kelner zabrał mój nietknięty talerz z płaszczką sauté w orzechowo-ma-

ślanym sosie ze szparagami i ziemniakami Anna, i postawił na jego miejscu szklany pucharek z sor-

betem porzeczkowym, David pocałował mnie. Po czym pociągnął nosem i zmarszczył brwi. 

- To ty? 

Poprawiłam się na krześle, gdy od strony baru zbliżyła się Nicki i z kieliszkiem w dłoni stanęła 

u szczytu stołu. 

- Jeśli wolno to chciałabym powiedzieć kilka słów. 

- Ach - rzekła Lillian. - Siostra panny młodej! 

- Kurwa - szepnęłam. 

- O nie - szepnął w tym samym momencie David. 

Za późno. Nicki weszła na swoje niewątpliwie kosztownie obite krzesło i uśmiechnęła się pro-

miennie do zgromadzonych gości, z których większość stanowili przyjezdni krewni Davida i ważni 

klienci jego ojca. Ubrana była w obcisłą zamszową spódnicę i dopasowany sweterek w kolorze czeko-

lady. Włosy, lśniące i brązowe, opadały jej na ramiona; skórzane kozaczki na wysokim obcasie sięgały 

jej aż do kolan i dodawały osiem centymetrów. 

- Cześć, jestem Nicki Krystal. Możliwe, że niektórzy z was rozpoznają mnie z QVC - tak zaczę-

ła. 

Matka Davida zamrugała oczami. Przełknęłam łyżkę lodowego sorbetu i przywołałam uśmiech 

na twarz. 

Po kilku latach przeskakiwania od jednego college'u, jednego miasta, jednej pracy i jednego 

chłopaka do innego moja mała siostra, obecnie dwudziestopięciolatka, w końcu choć trochę wzięła się 

w garść i znalazła sobie pracę modelki biżuterii Diamonique w telewizji kablowej. Jak na razie była 

najbardziej znanym członkiem naszej rodziny. Przynajmniej od nadgarstków w dół. 

- Dzieliłam z Josie pokój przez siedemnaście lat. Znam ją lepiej niż ktokolwiek inny. I jest kilka 

informacji dotyczących mojej siostry, którymi chciałabym się podzielić z jej nową rodziną. 

Osunęłam się niżej na krześle, wygładzając plisowaną, biało-czarną spódnicę z piki i myśląc, że 

im mniej moja nowa rodzina dowie się od Nicki, tym lepiej dla nas wszystkich. 
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- Po pierwsze - rzekła, dramatycznym gestem wyrzucając w górę palec wskazujący - normalnie 

nie jest taka szczupła. 

Ojciec Davida zaśmiał się donośnie. Lillian wykręciła szyję, by spojrzeć na mnie. Uśmiechnę-

łam się do niej nerwowo, czując, że zaczynam się pocić pod pachami. 

- Nie mam pojęcia, jak ona to zrobiła! - oświadczyła Nicki. - Ale poważnie, David, jeśli podczas 

miesiąca miodowego będzie gdzieś bufet, radzę ci, byś nie dopuszczał jej w jego pobliże, ponieważ nie 

wiem, ile kalorii człowiek jest w stanie pochłonąć podczas jednego posiłku. 

Udałam, że ocieram usta i jęknęłam cicho do serwetki. 

- Numer dwa! - kontynuowała Nicki. - Josie zazwyczaj woli książki od ludzi. To znaczy jestem 

przekonana, że ciebie lubi... - Obdarzyła Davida uśmiechem, w odpowiedzi na który uśmiechnął się 

blado. - Ale jeśli chodzi o resztę ludzi, to zapomnij. Jeżeli urządzicie kiedyś imprezę, a najprawdopo-

dobniej do tego nie dojdzie, ponieważ moja siostra, o czym zapewne już się przekonałeś, nie należy do 

osób zbyt towarzyskich, no ale jeśli jednak ją urządzicie, to po piętnastu minutach najpewniej zniknie i 

znajdziesz ją w sypialni w towarzystwie książki. 

Nerwowe chichoty przy stole. Posłałam mojej matce błagalne spojrzenie, którego albo nie do-

strzegła, albo postanowiła je zignorować. 

- Ale - powiedziała Nicki. Uniosła brodę, wspięła się na czubki palców i zastygła w bezruchu w 

pozie wymagającej milczenia. Widownia się do tego zastosowała. - Moja siostra Josie... - Opuściła 

głowę, a kiedy ponownie ją uniosła, jej oczy błyszczały. - Moja siostra Josie jest lojalna. Zrobiłaby 

absolutnie wszystko, by pomóc tym, których kocha, nawet kosztem siebie. Ona... - Nicki zaczerpnęła 

powietrza, po czym popatrzyła najpierw na gości, potem na mnie. - To najlepszy człowiek, jakiego 

znam, i zasługuje na to, by być szczęśliwą. - Przeniosła spojrzenie na mego prawie-męża. - Opiekuj się 

nią - powiedziała, po czym zsunęła się z krzesła i udała z powrotem do baru. 

- No więc teraz mogę zostać? - zapytała słodko Nicki, wchodząc za mną do toalety razem z bu-

telką szampana, którą gwizdnęła z baru. - Hej, będzie fajnie! Zamówimy sobie jedzenie do pokoju i 

będziemy opowiadać historie o duchach! 

Z jednej z kabin wyszła mała, ubrana na różowo dziewczynka, a za nią jej matka. 

- Noszę już dorosłe majtki! - oznajmiła. Spojrzała na moją siostrę. - A ty nosisz dorosłe majtki? 

- Nie, na ogół chodzę bez. Oczy matki rozszerzyły się. 

- Jezu, Nicki - powiedziałam i wciągnęłam ją do kabiny dla niepełnosprawnych. 

- No co? - zapytała Nicki. - Co? Majtki odznaczają mi się pod ubraniem. Chcesz, żebym okła-

mywała małe dzieci? - Odwróciła się do mnie plecami i niecierpliwie stukała nogą, gdy tymczasem ja 

załatwiałam swoją potrzebę. 

Jon stał przed windami w żołnierskiej pozie, z szeroko rozstawionymi nogami i rękami za ple-

cami. Kiedy drzwi rozsunęły się, oprócz naszej trójki do środka weszła drobna, siwowłosa pani w ja-
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snoniebieskiej plisowanej sukni - chyba stryjeczna babka albo jakaś dalsza krewna ze strony pana mło-

dego. 

- No w każdym razie - rzekła Nicki, jakby cały próbny obiad stanowił jedynie pięciominutową 

przerwę w jej rozmowie - w QVC jest super. Mówiłam ci, że myślą o tym, by pozwolić mi zająć się 

także butami? 

Kiwnęłam głową. 

- Ale ja uważam, że powinnam być w Los Angeles. 

- Och, Los Angeles jest cudowne - wtrąciła starsza pani. - A jeśli naprawdę chcesz zostać aktor-

ką, to tam właśnie musisz być. 

Jon skrzywił się. Wstrzymałam oddech. Nicki zmarszczyła brwi i odwróciła się powoli, by spoj-

rzeć z góry na staruszkę. 

- Przepraszam, ale mówiłam do mojego rodzeństwa - oświadczyła. - Nie sądzę, by zaproszono 

panią do tej rozmowy. 

- Nicki - powiedziałam i położyłam rękę na jej ramieniu. Strząsnęła ją. 

Broda, perły i plisy starszej pani lekko zadrżały. 

- Cóż, ja nie chciałam... 

Winda zatrzymała się na trzecim piętrze. Apartament dla nowożeńców mieścił się na dwudzie-

stym pierwszym, zaś staruszka wcisnęła guzik z numerem dwadzieścia trzy. Dowód na to, jakbym po-

trzebowała ich więcej, że Bóg nie istnieje. 

Tymczasem Nicki zdążyła się już zaangażować w teatralny monolog. 

- Dlaczego tak jest - zapytała lustrzany sufit - że ludziom się wydaje, iż tylko dlatego, że coś 

przypadkiem usłyszą, mogą od razu wygłaszać swoje uwagi? 

Biedna staruszka kuliła się w kącie windy. 

- Może to przez Oprah - odezwał się Jon, próbując zmienić temat. 

- Nie, to przeze mnie - wypluła z siebie Nicki. - Wszyscy myślą, że mają coś do powiedzenia. 

Wszyscy myślą, że mogą wtrącać swoje trzy grosze. Mówią mi, jak mam żyć, mówią mi, co chrzanię, 

mówią mi, co powinnam robić lepiej. Wy, mama, wszyscy! 

- Bardzo przepraszam, jeśli cię obraziłam - powiedziała starsza pani. 

Nicki otworzyła usta, by warknąć coś w odpowiedzi, i wtedy rozsunęły się drzwi na piątym pię-

trze i starsza para - mężczyzna w smokingu i kobieta w ozdobionej paciorkami srebrnej sukni - weszła 

do środka. Chwyciłam siostrę za lewy łokieć, Jon za prawy, i gdy wyciągaliśmy ją na korytarz, 

uśmiechnęłam się do starszej pani. 

- Pójdziemy schodami - rzekłam. 

W apartamencie pokojówki zdążyły ułożyć na rozkładanym łóżku koce i poduszki. 
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- Zabezpieczyć teren! - zawołał Jon i ruszył na obchód obu pomieszczeń, zerkając przez okna na 

budynki po drugiej stronie parku, jakby mogli się tam skrywać snajperzy, których celem był nasz apar-

tament. Stanęłam na palcach, by potrzeć ręką po jego krótko przyciętych włosach. - Kobiety uwielbiają 

te włosy - oświadczył i przykrył swoje łóżko kocem. - Czy jest tu otwarty bar? 

- Ależ oczywiście - odparłam. Rodzina Davida nie szczędziła grosza. 

Jon uśmiechnął się triumfująco. 

- Będę mógł sobie wybrać druhnę. 

- Ja jestem jedyną druhną! - zawołała Nicki, rozłożona na małżeńskim łożu. 

Jon spojrzał na nią i przestał się uśmiechać. 

- Co za pech - mruknął i zamknął drzwi oddzielające salon od sypialni. 

W sypialni Nicki pozbyła się spódnicy i swetra, założyła bezrękawnik i różowe flanelowe 

spodnie od piżamy, po czym wskoczyła radośnie na łóżko razem ze swoim szampanem i telefonem. 

- Halo, obsługa hotelowa? - zapytała. Podniosłam z podłogi jej ubrania i powiesiłam je w szafie. 

- Dwa cheeseburgery, porcja frytek, lody z goracą polewą toffi, tyle że bez tej polewy, eee, jeden he-

ineken... - Zasłoniła dłonią słuchawkę. - Josie, co chcesz? 

- Wodę z lodem. 

- Czekoladowy shake i dwa heinekeny - powiedziała Nicki i rozłączyła się. 

Ze stolika przy łóżku chwyciła pilota od telewizora. Rozebrałam się i wślizgnęłam w hotelowy 

szlafrok, podenerwowana i dziwnie smutna. Nie miałam już nic do roboty. Moja suknia została wy-

prasowana i powieszona na drzwiach szafy, pończochy, buty i różnorakie krępujące ruchy sztuki bieli-

zny leżały grzecznie na ławce obok. Twarz miałam oczyszczoną, linię bikini wywoskowaną. Moje 

mieszkanie było posprzątane i zamknięte, a kot na dziesięć następnych dni miał zapewnione zakwate-

rowanie zastępcze. Jedyne, co musiałam zrobić, to pojawić się punktualnie, przywdziać tę wielką, białą 

suknię, we właściwym momencie wypowiedzieć słowa przysięgi małżeńskiej i pamiętać kroki tańca, 

który ćwiczyłam z Davidem. 

- Musimy porozmawiać - oświadczyła Nicki. Chwyciła moje dłonie i wciągnęła mnie na łóżko. 

- No dobrze, Josie. Nie chcę cię straszyć, ale jest coś, o czym powinnaś wiedzieć. 

Wyrwałam jej się i wyciągnęłam z szafy moją walizkę, położyłam ją nie bez wysiłku na łóżku i 

zaczęłam przegląd. Strój kąpielowy, krem z filtrem 45 do ciała, krem z filtrem 30 do twarzy, kapelusz 

od słońca, sandały... 

- Tak? Co takiego? 

- David ma węża. 

- Eee? 

- Węża - powtórzyła. - I ten wąż pragnie się ukryć w twojej jaskini. 
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- O Panie - mruknęłam, wynosząc kosmetyczkę do łazienki. Pasta do zębów, szczoteczka, płyn 

do płukania ust, nić dentystyczna... 

- Nie bój się! - zawołała Nicki. - Wąż nie zamierza cię skrzywdzić. - Uniosła butelkę z szampa-

nem i pociągnęła z niej spory łyk. - Musisz ładnie przywitać tego węża, żeby być dobrą żoną. 

- Tak właśnie zrobię - odparłam. 

Wzięłam spod prysznica swoją maszynkę do golenia. Kiedy się odwróciłam, Nicki stała tuż za 

mną, uśmiechając się do mnie w lustrze. 

- Wąż będzie wpełzał do jaskini i wypełzał, wpełzał i wypełzał, wpełzał i wypełzał... - Machała 

butelką w jedną i drugą stronę, by podkreślić swe słowa. 

- Okej - powiedziałam i wyciągnęłam rękę po butelkę, ale Nicki mnie zignorowała. 

- A potem! - powiedziała i zaczęła chichotać. - Ten wąż splunie! 

Wzięłam do ręki telefon. Obsługa hotelu powitała mnie słowami: 

- Dobry wieczór, pani Epstein! 

Dopiero po chwili dotarło do mnie, że ta pani Epstein to niby ja. 

- Witaj, czy możemy dodać do naszego zamówienia dzbanek kawy? 

Usłyszałam, że to żaden problem. Nicki pochichotała jeszcze trochę, po czym położyła się na 

łóżku. - Mówię ci tylko to, co powinnaś wiedzieć. 

- Jestem ci za to wdzięczna, uwierz mi. 

Zapięłam walizkę i położyłam się obok siostry, która zdążyła się już przekręcić na brzuch i ska-

kać po kanałach telewizora. 

- Denerwujesz się? - zapytała. 

- Nie - skłamałam. - To pestka. 

Przybyło jedzenie. Nicki rozłożyła na łóżku ręcznik, po czym rozstawiła na nim naczynia, te-

atralnym gestem unoszą srebrne pokrywki. 

- Piknik przedślubny! 

Powiedziałam jej, że nie jestem głodna. Pomachała mi cheeseburgerem przed nosem, zaciskając 

palce na miękkiej bułce. 

- Tylko jeden gryz - kusiła mnie takim tonem, jakiego używała nasza matka, kiedy ją namawiała 

na zjedzenie czegoś, gdy była mała. Wzruszyłam ramionami, odgryzłam najmniejszy kawałek, jaki się 

dało i jęknęłam głośno, gdy moje zęby dotarły do chrupiącego smażonego kotleta i do mych ust wlały 

się aromatyczne soki. 

- O mój Boże - szepnęłam i pochłonęłam garść frytek z majonezem. - Jeśli jutro nie wcisnę się 

w tę suknię... 

- Wciśniesz się - obiecała moja siostra. 
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Wypiłam duszkiem jedną trzecią piwa, następnie beknęłam, wytarłam usta i zlizałam z palców 

sól i roztopiony ser. Pięć minut później po cheeseburgerze nie było ani śladu, a ja powoli lałam polewę 

toffi na lody waniliowe, obiecując sobie, że jutro nie zjem nic na śniadanie i lunch. 

- Jak tam praca? - zapytała Nicki. 

- W porządku - odparłam z ustami pełnymi lodów. 

Byłam najniższym rangą pracownikiem w redakcji Associated Press, co oznaczało, że pracowa-

łam nocami i w weekendy, biegając do pożarów, wypadków drogowych czy zawalonych pomostów, 

zazwyczaj w nieciekawej okolicy, gdzie świadkowie ochoczo raczyli mnie barwnymi, naszpikowany-

mi przekleństwami relacjami tego, co widzieli, ale nabierali wody w usta, kiedy pytało się ich o nazwi-

sko. 

- Mów mi Mały Ray - powiedział mi tydzień temu facet, który jako jedyny ocalał z wypadku na 

Roosevelt Boulevard, w którym udział brało sześć samochodów. 

Cierpliwie wyjaśniłam, że w AP wymagają podania zarówno imienia, jaki nazwiska - najlepiej 

tych, które otrzymało się zaraz po przyjściu na świat. 

- Ale wszyscy mówią na mnie Mały Ray! - upierał się. 

Lubiłam jednak swoją pracę i lubiłam pisać, tyle że kiedy po dwóch tygodniach od jej podjęcia 

podliczyłam swoje zarobki, okazało się, że gdybym zarabiała rocznie pięćset dolarów mniej, przysłu-

giwałyby mi bony żywnościowe. Stanowiło to problem, zważywszy na mój studencki kredyt. Marzy-

łam o tym, by więcej zarabiać, ale jak na razie jedyne, co mi przychodziło do głowy to porzucenie 

dziennikarstwa na rzecz reklamy, gdzie całkiem nieźle się można było obłowić, o ile nie miało się nic 

przeciwko wykorzystywaniu swego talentu i kreatywności do sprzedaży tamponów (z jakiegoś powo-

du byłam przekonana, że bez względu na to, w jakim pracowałabym mieście ani jaka agencja by mnie 

zatrudniła, w mojej przyszłości ważną rolę odegrałby wyraz chłonny). 

Wkrótce będę oczywiście mężatką, a David miał podjąć pracę jako konsultant ds. zarządzania 

ryzykiem, co będzie znacznie bardziej lukratywne od mojej kariery początkującej reporterki. Może 

awansuję. Może David łatwo i szybko zarobi kupę forsy. Może uda mi się spłacić kredyt w terminie. A 

nawet przed. Powiedzmy kiedy skończę pięćdziesiąt lat. 

Nicki oglądała dziewczyny w kusych szortach wyginające się w teledyskach raperów, gdzie co 

trzecie słowo było zastępowane wysokim dźwiękiem, ja tymczasem pałaszowałam lody. Następnie 

sięgnęła po słuchawkę. 

- Halo, obsługa hotelowa? Będzie nam potrzebny jeszcze jeden cheeseburger - powiedziała ta-

kim samym tonem, jakiego kapitan łodzi w Szczękach użył, kiedy dostrzegł wielkiego białego rekina i 

rzekł: „Będzie nam potrzebna większa łódź". 

- Nic więcej - zaprotestowałam, zlizując z łyżeczki resztki czekolady. - Poważnie. Mogę pęk-

nąć. 
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- W porządku - odparła Nicki. - Sama go zjem. 

W łazience wzięłam dwudziestominutowy prysznic w kabinie z hydromasażem. Ciało potrak-

towałam cytrynowym mydłem, a włosy szamponem z rozmarynem i miętą. Przy zlewie, otulona hote-

lowym szlafrokiem, użyłam pasty do zębów, nici i płynu do płukania, wklepałam w twarz tonik i krem 

nawilżający i przyjrzałam się uważnie swemu odbiciu w lustrze. Było całkiem dobrze. Brwi miałam 

równo wyregulowane, cerę gładką, zęby i włosy lśniące. Gdybym była koniem, świetnie by mi poszło 

na aukcji. 

Założyłam swoją najbrzydszą, najstarszą i najwygodniejszą flanelową koszulę nocną, przeszłam 

na palcach przez ciemny pokój, upewniłam się, że na kołdrze nie ma żadnego jedzenia ani talerzy, i 

wślizgnęłam się do łóżka obok mojej siostry. 

Natychmiast się obróciła i próbowała się do mnie przytulić. 

- Spadaj! - szepnęłam, odsuwając się. 

- Och, Josie - zachichotała, oplatając chudymi ramionami moją szyję. - Twoja koszula doprowa-

dza mnie do szaleństwa! 

- Trzymaj się swojej połowy łóżka albo będziesz spać w szafie - powiedziałam. 

Nicki milczała przez całe trzydzieści sekund. 

- Myślisz, że przed poznaniem mamy Leon był prawiczkiem? - zapytała. 

- Nicki, o tym akurat naprawdę nie mam ochoty teraz myśleć. 

Mojej siostry to nie zraziło. 

- No bo przecież był jej uczniem. 

- Praktykantem - poprawiłam ją. Wiele razy powtarzałam to przez ostatnie dwa lata, odkąd na-

sza pięćdziesięciosześcioletnia matka związała się z dwudziestoczterolatkiem. 

- Taki młody - powiedziała Nicki. - Zbyt młody. 

- Ani słowa więcej - ostrzegłam. 

- Okej - mruknęła, po czym przekręciła się na drugi bok i niemal natychmiast zasnęła. 

Kręciłam się w tym wielkim, wysokim łóżku. Była 23.03. Pi razy oko szesnaście godzin dzieliło 

mnie od bliskiego spotkania z białą, obcisłą, satynową, absurdalnie drogą suknią, która wisiała na 

drzwiach szafy niczym duch. 

O 23.36 dopadła mnie zgaga. O 23.38 wątpliwości. Do północy zdołałam przekonać samą sie-

bie, że generalnie małżeństwo, a szczególnie z Davidem, to kiepski pomysł, i że prawdziwą miłością 

mego życia jest Craig Patterson. Chodziłam z nim do liceum, ale tak naprawdę to nigdy ze sobą nie 

rozmawialiśmy aż do zjazdu z okazji pięciolecia ukończenia szkoły, kiedy udał się za mną do szatni i 

wybełkotał, że miałam najładniejsze cycki ze wszystkich dziewczyn w klasie. Następnie wcisnął mi do 

kieszeni swój numer telefonu i wrócił na salę, gdzie, o czym się później dowiedziałam, zwymiotował 

do donicy z kwiatem. 
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Kwadrans po północy wyślizgnęłam się z łóżka i stanąwszy przy oknie, patrzyłam na puste uli-

ce wokół Rittenhouse Square i na to, jak sygnalizacja świetlna zabarwia chodnik na zielono, żółto, 

czerwono i znowu zielono. Czubki drzew pochylały się na wietrze, a na szybach rozpryskiwały się 

krople deszczu. Czy deszcz w dzień ślubu przynosił pecha? Wprost przeciwnie? Nic nie znaczył? Nie 

mogłam sobie tego przypomnieć. 

O wpół do pierwszej wzięłam do ręki telefon. W portfelu nadal nosiłam numer Craiga, kawałek 

serwetki, na której go napisał. Wstrzymywałam oddech, wystukując numer. Po dwóch sygnałach ode-

brała jakaś kobieta. 

- Halo? 

Mój język zmienił się w ołów. 

- Halo-ooo? - zawołała kobieta. - Jest tam kto? 

- Przepraszam, pomyłka - wyrzuciłam z siebie. 

Odłożyłam słuchawkę i kilka minut trwało, nim serce przestało mi szaleńczo bić. Następnie 

wróciłam do łóżka i leżałam, wpatrując się w wyszukane lambrekiny na baldachimie i myśląc o happy 

endzie. Czy znałam kogoś, kto go doświadczył? Na pewno nie moi rodzice, choć obecnie moja matka 

wydawała się całkiem szczęśliwa z młodym Leonem. Podejrzewałam, że rodzice Davida także nie. 

Wzrok jego ojca błądził po każdej kobiecie, która miała więcej niż czternaście, a mniej niż czterdzieści 

lat, a jego matka każdego popołudnia koło czwartej zaczynała sączyć wino i piła je aż do kolacji, a 

wtedy przerzucała się na wódkę, bawiła jedzeniem na talerzu i ukradkiem szczypała skórę pod brodą 

albo na wewnętrznej stronie ramienia, jakby już planowała kolejną operację plastyczną. 

No ale jednak zostałam zaproszona na świętowanie trzydziestej piątej rocznicy ślubu rodziców 

Davida, gdzie zatańczyli do Fly Me to the Moon. Jego ojciec przechylił jego matkę do tyłu i wyszeptał 

jej coś do ucha, a ona odrzuciła głowę ze śmiechem i pomyślałam, może nieco sentymentalnie, że tak 

właśnie wygląda miłość. Nawet moim rodzicom, zanim ojciec odszedł, a mama na całe lata zanurzyła 

się w pachnącej chlorem mgle, też było ze sobą dobrze. Pamiętałam, jak mój ojciec wracał z pracy, w 

nienagannym garniturze i krawacie, stawiał swoją zamykaną na szyfr teczkę przy drzwiach i otwierał 

ramiona. „Żono!" - wołał, a moja matka rzucała wszystko, co robiła, i pędziła ku niemu. Stali tak w 

korytarzu obok pralki i suszarki, czasami tylko chwilę, czasami znacznie dłużej, przytulając się do sie-

bie na koniec dnia. 

Kochali się. Nas też kochali, pomyślałam, wygładzając poduszki, przypominając sobie, jak cała 

nasza piątka siadywała w ogrodzie przy stole piknikowym, jedząc sałatkę z ziemniaków i grillowanego 

kurczaka z czerwonych, plastikowych talerzy, jakich mama używała latem. Moja siostra opalona w 

białym T-shircie, Jon przystojny w czapce z daszkiem, a rodzice trzymali się za ręce i śmiali z moich 

dowcipów. A teraz ojca nie było. Od wielu lat nie kontaktował się z żadnym z nas. Mamę zdawało się 

interesować niewiele więcej poza codziennym pływaniem i Leonem. Po raz kolejny przekręciłam się 
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na drugi bok, podciągając kołdrę pod brodę. A jeśli nie istniało coś takiego, jak „i żyli długo i szczęśli-

wie"? A jeśli Walt Disney i każda widziana przeze mnie komedia romantyczna i wszystkie powieści, 

które tak uwielbiałam, się mylili? A jeśli... 

- Wiesz, dlaczego jestem taka wkurzona? - zapytała głucho Nicki. Wrzasnęłam i niemal spa-

dłam z łóżka. Moja siostra tego nie zauważyła. - Ponieważ nas oszukano. 

- Dlatego, że tata odszedł? 

Nie odpowiedziała, ale wyobraziłam sobie, że słyszę jej: „A jak myślisz?", unoszące się w po-

wietrzu tuż pod falbankami baldachimu. 

- Cóż, okej, było ciężko, ale wszyscy doszliśmy po tym do siebie. Wszyscy poszliśmy na studia. 

Wszyscy sobie radzimy. 

- Mama spotyka się z nastolatkiem. Jon nie mówi. 

- Jon zawsze był, no wiesz... to facet. Oni są inni. A mama... - urwałam. Nie byłam pewna, co 

powiedzieć o naszej matce. - No i jestem też ja. Radzę sobie, prawda? 

Nicki nie odpowiedziała. 

- I ty sobie radzisz. 

- Żadne z nas sobie nie radzi, Josie. 

W ciemnościach jej słowa zabrzmiały niczym proroctwo. W szyby uderzały podmuchy wiatru i 

słyszałam, jak deszcz pada na puste ulice. 

- Co masz na myśli? - zapytałam. Brak odpowiedzi. 

- Co masz na myśli, mówiąc, że żadne z nas sobie nie radzi? 

Obróciła się z westchnieniem. Wstrzymałam oddech, a potem wyciągnęłam do niej ręce, biorąc 

w ramiona jej chude ciało... i, przez krótką chwilę, pozwoliła, by jej głowa opadła na moją pierś i po-

zwoliła mi się tulić. 

- Idź spać - powiedziała szorstko, wyrywając się. 

- Jutro wielki dzień - odparłam, przekręcając się na swoją stronę łóżka. 

Zamknęłam oczy i wsłuchiwałam się w deszcz, wyobrażając sobie, że słyszę także wszystkie 

kliknięcia cyfrowego budzika, odmierzającego minuty do mojego ślubu. 

Pamiętam tylko urywki z tego, co się wydarzyło przed wypowiedzeniem przez nas słów przy-

sięgi: szlochającą dziewczynkę sypiącą kwiaty, którą oparzył gorący wałek; moją matkę i Leona, 

trzymających się za ręce i siedzących na ławce, gdy tymczasem wokół nich krzątali się ludzie z firmy 

cateringowej; Davida uśmiechającego się do mnie, gdy szłam w stronę ołtarza z matką po lewej stronie 

i nikim po prawej. W tamtej chwili, kiedy dwustu dwudziestu gości przyglądało mi się ze swoich przy-

branych wstążkami krzeseł, z łzami na policzku mojej matki i naszym ogłoszeniem w porannym wy-

daniu „Timesa", nie myślałam o miłości ani szczęściu, ani o tym, że to jest zakończenie obiecywane w 
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bajkach, nagroda dla księżniczki, która dzielnie zniosła rzucony czar, złą macochę czy sto lat snu. My-

ślałam: Jeśli to nie wypali, zawsze możemy się rozwieść. 

Nasz pierwszy taniec - na prośbę Davida do utworu Wonderful Tonight Erica Claptona - poszedł 

gładko. Toast ojca Davida był serdeczny, aczkolwiek nieco pospolity. Pojawiły się talerze z sałatką, 

które krótko potem zastąpiło danie główne. David i ja chodziliśmy od stolika do stolika, uśmiechając 

się, przyjmując gratulacje i życzenia, dziękując naszym rodzicom, krojąc tort. A potem nadeszła pół-

noc. Ostatni goście zabrali swoje płaszcze i parasole, obsługa sprzątnęła stoliki, zespół spakował in-

strumenty. Opadłam na beżową pluszową sofę w holu, zrzuciłam buty i popatrzyłam na drugą stronę 

ulicy, na puste ławki i fontanny w parku. Z przerwami padało przez cały dzień, a teraz wręcz lało: 

zimny, zacinający deszcz, który sprawił, że ulice były wyludnione z wyjątkiem trzech zawziętych osób 

uprawiających jogging w kurtkach przeciwdeszczowych i kilku bezdomnych opatulonych w worki na 

śmieci. Wiatr smagał drzewa i wprawiał w drżenie przycięte żywopłoty. 

- Gotowa? - zapytał David, uśmiechając się do mnie, przystojny w swoim smokingu. Ogolił się 

tak starannie, że jeszcze teraz policzki miał różowe i podrażnione. Miał lekko przekrzywioną muchę. 

- Jasne - odparłam i wstałam. 

Szliśmy w stronę wind, kiedy przez podwójne szklane drzwi dostrzegłam coś, co sprawiło, że 

zamarło mi serce. Stopy także. David, idący za mną, wpadł mi na plecy. 

- Josie, co... 

- Zaczekaj - powiedziałam. 

Odwróciłam się na pięcie i wybiegłam na zimną i ciemną noc. Biegłam Dziewiętnastą boso, w 

sukni ślubnej. Deszcz zacinał ze wszystkich stron, rujnując moją wyszukanie upiętą i spryskaną lakie-

rem fryzurę, rozmazując mi makijaż, przyklejając satynowy gorset sukni do ciała. Pośrodku parku 

mężczyzna, którego widziałam, stał przed zapchaną liśćmi fontanną z rękami wbitymi w kieszenie. W 

jego okularach odbijały się światła przejeżdżających samochodów. 

- Tata? - zawołałam i otarłam deszcz z twarzy. 

To oczywiście nie był on. Z bliska bezdomny mężczyzna w podartym płaszczu w ogóle nie wy-

glądał jak mój ojciec. No i jeszcze te dredy. 

Na twarzy mężczyzny pojawił się uśmiech, gdy spojrzał na mnie, przemoczoną, bosą i drżącą. 

- Och, spójrz tylko na siebie! 

- Tak - odparłam i rozpłakałam się. - Tak. Spójrz tylko na mnie. 

Przekrzywił głowę i oświadczył, że piękna ze mnie panna młoda, w odpowiedzi na co zaczęłam 

płakać jeszcze rozpaczliwiej. 

- Masz jakieś pieniądze, skarbie? 

Nie miałam. Ale miałam kawałek weselnego tortu w torbie z papieru woskowanego, na której 

na złoto były wytłoczone imiona moje i Davida. Wręczaliśmy to ciasto naszym gościom, kiedy się z 
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nami żegnali. Czytałam gdzieś, że panny mogły położyć ciasto pod poduszką, by przyśnił im się męż-

czyzna, którego poślubią. 

Podałam bezdomnemu moje ciasto. Podziękował i życzył mi szczęścia. Następnie uniosłam 

przemoczoną suknię i z całą godnością, jaką byłam w stanie z siebie wykrzesać, wróciłam do hotelu. 

- Co się stało? - zapytał mój poślubiony przed czterema godzinami mąż. Sprawiał wrażenie 

mocno zaniepokojonego. 

- Myślałam, że coś zgubiłam - odparłam. - Kiedy robiliśmy zdjęcia. 

Zbliżyłam się i uniosłam głowę do pocałunku, i gdy ciepłe usta Davida dotknęły zimnych mo-

ich, pomyślałam, że każda historia, jaką będę opowiadać przez resztę życia, będzie w jakiś sposób do 

tego nawiązywać: do mężczyzny, który odszedł i nigdy nie wrócił. Z wyjątkiem może historii o face-

tach nazywających siebie Małym Rayem... 

- Kocham cię, Josie - wyszeptał mój mąż. 

Odgarnął z mego policzka pasmo mokrych włosów i otarł mi twarz rękawem. Jakoś udało mi 

się uśmiechnąć. 

- Już wszystko dobrze - powiedziałam. 

 

SWIM 
 

Dziewczyna miała na imię Caitlyn. Tej jesieni miałam wrażenie, jakby imiona wszystkich 

dziewczyn brzmiały Caitlyn albo jakaś dziwacznie pisana wersja tego imienia. Sądząc po sposobie, w 

jaki wciąż krzyżowała swe długie, odziane w dżinsy nogi i otwierała srebrny telefon, by sprawdzić go-

dzinę, pragnęła być wszędzie, byle nie w kawiarni Coffee Bean and Tea Leaf na Beverly and Robert-

son, dzieląc stolik z moim laptopem i ze mną. 

- No więc jeśli chodzi o specjalizację? Myślę o stosunkach międzynarodowych? Chcę być dy-

plomatą? 

Kiwnęłam głową i zapisałam to sobie. Każde zdanie wydobywające się z jej błyszcząco różo-

wych siedemnastoletnich ust brzmiało jak pytanie. Wyobraziłam ją sobie, jak siedzi przy stole naprze-

ciwko jakiegoś potentata z krajów trzeciego świata i bawi się srebrnym kolczykiem w lewym uchu. 

Chcielibyśmy, abyście pozbyli się swojej broni? Z powodu wojny biologicznej? To źle? 

Cierpliwości, Ruth, nakazałam sobie w duchu. 

- Zajęcia dodatkowe? - zapytałam z palcami w gotowości nad klawiaturą. 

Siedząca przy sąsiednim stoliku kobieta z grubymi brwiami i wykrzywionymi ustami obrzuciła 

mnie mocno niechętnym spojrzeniem. Zignorowałam ją. W każdą sobotę przychodziłam do tej ka-

wiarni o siódmej rano, na tyle wcześnie, by zająć najlepszy stolik w kącie przy dużym oknie, z dala od 

blenderów i toalet, zaraz obok jedynego gniazdka w lokalu. Ludzie, którzy zjawiali się po mnie - w 
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większości scenarzyści bądź niedoszli scenarzyści - zmuszeni byli do zajmowania innych stolików, 

przesiadania się coraz bliżej mojego kąta, głośnego chodzenia po drewnianej podłodze bądź ostenta-

cyjnego siedzenia nad białą kawą z cukrem, a ich spojrzenia stawały się coraz bardziej wściekłe wraz z 

powolnym wyczerpywaniem się baterii ich laptopów. Przez sześć godzin w każdą sobotę spotykałam 

się z moimi nastoletnimi klientami, tymi, którzy uczęszczali do drogich prywatnych szkół i których 

rodzice jeszcze bardziej ułatwiali im życie poprzez zatrudnienie konsultantki ds. podań, by pomóc im 

dostać się na studia. 

Caitlyn puściła kolczyk i pociągnęła za pasmo lśniących kasztanowych włosów. Mocno pach-

niała kokosami - uznałam, że to jej szampon - i słodki, owocowy zapach emanował z różowej gumy do 

żucia, jaką dostrzegałam za każdym razem, gdy otwierała usta. Zapisałam sobie, żeby jej powiedzieć, 

aby przypadkiem nie żuła gumy podczas rozmów kwalifikacyjnych. 

- Eee, tenis? 

- Jesteś w drużynie? - zapytałam. Błagam, pomyślałam. Coś. Cokolwiek. Jak na 

razie strona z jej zajęciami dodatkowymi była zupełnie pusta. 

- Eee, nie? Po prostu lubię grać? To znaczy kiedyś lubiłam? 

Wstukałam „tenis". 

- A może kluby? Gra na instrumentach? - Patrzyłam na nią z nadzieją. Odpowiedziała mi pu-

stym spojrzeniem. - Lekcje gry na pianinie? 

Caitlyn wykrzywiła różowe usta nad słodko zaokrąglonym podbródkiem. 

- Kiedy miałam jakieś sześć lat? 

- Praca społeczna? 

Akurat, pomyślałam. Caitlyn przestała żuć gumę, zatrzasnęła telefon i wyprostowała się na 

krześle. 

- Mam znajomą? Ma operację? - Ściszyła głos. - Zmniejszenie piersi? I będę zajmować się jej 

psem w czasie, gdy ona będzie, no wie pani, wracać do zdrowia. 

Jezu Chryste. No ale zapisałam to sobie. 

- Cóż, to znaczy nie dosłownie. Mają kogoś do wyprowadzania psa? Ale ja będę przychodzić, 

żeby, no wie pani, pobawić się z nim? - Przyciągnęła pasmo włosów do ust i zaczęła je żuć. - Albo z 

nią? 

Napisałam, żeby jej powiedzieć, aby nie żuła włosów podczas rozmowy kwalifikacyjnej, zaraz 

pod punktem o gumie. Następnie zapisałam plik, zamknęłam laptopa, pociągnęłam łyk kawy, którą 

zamówiłam, nim zaczęły się te męki, i obdarzyłam ją uśmiechem, który miałam nadzieję, że uzna za 

przyjacielski. Jej tyczkowate ciało ubrane było w obcisłe dżinsy i krótki różowy T-shirt i miała rodzi-

ców, którzy bez mrugnięcia okiem przystali na moje honorarium w wysokości pięciu tysięcy dolarów. 

To gwarantowało młodej Caitlyn trzy miesiące moich usług, godzinną nagrywaną sesję przygotowaw-
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czą do samej rozmowy kwalifikacyjnej i gruntowną ocenę nawet pięciu wypracowań. Długo będziemy 

na siebie skazane. Równie dobrze mogłam się postarać znaleźć w niej coś, co mogłabym polubić. 

- No dobrze! - powiedziałam, próbując sprawić, by zabrzmiało to entuzjastycznie. - Mam mnó-

stwo materiału na dobry początek! 

Bawiła się papierowym kubkiem, wycierając małym palcem błyszczący różowy błyszczyk z je-

go brzegu. 

- Gdzie pani studiowała? - zapytała. 

- W Connecticut. W niewielkim liberalnym college'u o profilu humanistycznym, który nazywa 

się Grant. Pewnie nigdy o nim nie słyszałaś. 

Rodzice Caitlyn powiedzieli mi, że ich córka nie bierze pod uwagę żadnych uczelni mieszczą-

cych się poza Kalifornią i że najbardziej chciałaby się dostać do Berkeley. Dość ryzykowna próba, 

zważywszy na przeciętne, czwórkowe wyniki w szkole. No ale przecież zarówno mama, jak i tata byli 

wychowankami tej uczelni i sądząc po błyszczącym złotym lexusie, jakim jeździła ich córka, byli w 

stanie dokonywać sporych darowizn, jako że Caitlyn była ich oczkiem w głowie. 

- Podobało się tam pani? 

Przechyliła głowę, patrząc mi prosto w oczy, po czym jej spojrzenie uciekło w bok i podparła 

ręką brodę. Moja dłoń odruchowo dotknęła mojej twarzy. Babcia przysięgała, że dzięki podkładowi 

Dermablend w ogóle nie widać blizny. Odpowiadałam, że z jej wzrokiem to cud, że cokolwiek widzi. 

- Tak, podobało. Bardzo. 

Kłamstwo. W pierwszym tygodniu studiów poszłam na imprezę organizowaną w piwnicy aka-

demika. Było tam gorąco, głośno i tłoczno i straciłam swoją współlokatorkę z oczu, kiedy się przepy-

chałyśmy przez morze ciał w stronę beczki z piwem. Poszłam na górę do biblioteki, która zgodnie z 

moimi przewidywaniami była pusta. Siedziałam skulona w fotelu w ciemnym kącie pomieszczenia, 

planując powrót na dół, kiedy tłum się nieco przerzedzi, gdy do biblioteki weszli jakaś dziewczyna i 

chłopak i zajęli kanapę. 

- Jezu - powiedział chłopak. - Widziałaś tę dziewczynę z takim jakby kraterem na twarzy? 

Moje dłonie pomknęły ku policzkowi. To rzeczywiście wyglądało jak krater. Błyszczący różo-

wy krater wielkości denka od puszki z napojem gazowanym, z lekko poszarpanymi krawędziami. Bli-

zna ciągnęła się od kącika prawego oka, biegła przez cały policzek i kończyła się przy kąciku ust. 

Wcześniej oszukiwałam się, że dobrze wyglądam tego wieczoru. Miałam na sobie bluzkę z odkrytymi 

plecami, różowe sandały, dżinsy pożyczone od współlokatorki, perfumy, szminkę i eyeliner na zdro-

wym lewym oku i opadającym prawym. 

- Ciekawe, co jej się stało? - zastanawiała się dziewczyna. 

A jak ci się wydaje, kretynko? Miałam wypadek! - tak chciałam powiedzieć. Zaczekałam, aż za-

jęli się sobą na tyle, by nie zwrócić na mnie uwagi. Następnie wyślizgnęłam się z biblioteki, wyszłam z 
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akademika i udałam się do całodobowego centrum fitness, które było jednym z powodów, dla których 

zdecydowałam się studiować w Grant. 

Basen był pusty i połyskiwał turkusowo w przyćmionym świetle. Znajomy zapach chloru i do-

tyk otulającej mnie wody złagodził tęsknotę za domem i poczucie wstydu. Pozbyłam się pożyczonej 

garderoby, a pod prysznicem zmyłam z twarzy makijaż, szczególnie mocno trąc różowy okrąg, którego 

nie zakryje nigdy żaden kosmetyk i nie zlikwiduje żadna operacja, a potem przez dwie godziny pływa-

łam. Następnie, kiedy ponownie się ubrałam, przyjrzałam się sobie w lustrze. Mokre włosy miałam 

przyklejone do głowy i blizna wyraźnie się odznaczała na tle pobladłej od wody skóry. Uśmiechnij się 

- tak mi zawsze powtarzała babcia i sama mi to demonstrowała. Jeśli będziesz się uśmiechać, zobaczą 

uśmiech, nie bliznę! Wypróbowałam przed lustrem przyjacielski uśmiech. Kokieteryjny uśmiech. Cza-

rujący uśmiech w stylu miło-cię-poznać. Widziałam tę samą bladą, lekko piegowatą cerę, jaką miała 

moja matka na zdjęciach, te same niebieskie oczy; prosty nos, pełne usta, brwi, które nie tworzyły 

zgrabnych łuków, bez względu na to, jak bardzo się starałam je do tego namówić. Ładne zęby, dzięki 

aparatowi; żadnych pryszczy, dzięki maści na trądzik. Całkiem niebrzydka twarz, a raczej mogłaby 

taka być, gdyby nie krater. Westchnęłam, odwróciłam się od lustra i ruszyłam z powrotem do akade-

mika. 

*** 
- Na studiach było fantastycznie - powiedziałam do Caitlyn, a potem, nie będąc się w stanie po-

wstrzymać, zakryłam policzek dłonią. 

Otworzyła i zamknęła telefon, otworzyła i zamknęła. 

- Nie wiem - rzekła. - Berkeley jest tak duże? Za każdym razem, kiedy jadę tam z rodzicami, 

czuję się po prostu... - Urwała. Schowała telefon do maleńkiej różowej torebki i zaczęła przekładać 

kubek z ręki do ręki. - Zagubiona? 

- Nawiążesz wiele znajomości. Wzruszyła ramionami. 

- Cóż, rozważałaś inne opcje? Może jakiś mniejszy campus? 

- Moi rodzice - odparła. Pełen goryczy uśmiech na jej różowych ustach sprawił, że wyglądała na 

znacznie więcej niż siedemnaście lat. - Mają normalnie obsesję. Wie pani, oboje tam studiowali. 

- Wspomnieli coś na ten temat - przyznałam.  

Caitlyn opuściła głowę i zaczęła skubać skórki przy paznokciach. 

- Nie wiem - powtórzyła. 

- Może powinnaś umówić się na spotkanie w szkolnej poradni. My przecież dopiero zaczęły-

śmy, nie jest za późno, by zmienić zdanie. 

Kiwnęła bez przekonania głową. 

- W następną sobotę oddam ci podanie. Wspólnie je przejrzymy i zerknę na to, co napisałaś. 

- Mogę panią o coś zapytać? 
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Poczułam, jak sztywnieją mi ramiona. Po tych wszystkich latach nauczyłam się wyczuwać, kie-

dy nieznajomi zamierzali zadać mi „to" pytanie. 

- Jasne. 

Założyła jedną długą nogę na drugą. 

- Kiedy zapytała mnie pani o pracę społeczną? Czasami opiekuję się moim młodszym bratem? 

Ale to nic, no wie pani, oficjalnego. 

- Cóż, to miłe z twojej strony, ale nie sądzę, by opieka nad dzieckiem zrobiła zbyt duże wraże-

nie na komisji rekrutacyjnej - powiedziałam na tyle delikatnie, na ile potrafiłam. 

Na jej szyi wykwitł różowy rumieniec. 

- Och. Okej. 

- Niemniej jednak nie zaszkodzi o tym napisać. 

Kiwnęła głową, raz, księżniczka odprawiająca chłopa pańszczyźnianego. Następnie wsunęła to-

rebeczkę pod ramię i wyszła z kawiarni, kierując się szybkim krokiem do swego luksusowego auta z 

logo Berkeley obok tablicy rejestracyjnej. Ciekawiło mnie, czy rodzice płacili jej za tę wybitnie ciężką 

pracę, czyli opiekę nad rodzeństwem. Gotowa się byłam założyć, że tak. 

- No i? - zawołała wieczorem babcia ze swego pokoju. - Jak ci minął dzień? 

- Dobrze - odparłam, stawiając laptop i stertę teczek obok miski z woskowymi owocami na ku-

chennym stole, ciężkim mahoniowym meblu, który bardziej pasował do naszego przestronnego domu 

w stylu kolonialnym w Massachusetts niż do mieszkania z dwiema sypialniami w Hancock Park. Mia-

łam dzisiaj spotkania z pięcioma przyszłymi studentami, włączając w to godzinną sesję z chłopakiem, 

który gorąco wierzył - według mnie niesłusznie - w to, że dostanie się do Tufts, mimo że jechał na 

czwórkach z minusem, a w drugiej klasie został zawieszony w prawach ucznia za sprzedaż podczas 

szkolnej dyskoteki oregano swoim łatwowiernym kolegom z klasy. Rozprostowałam ramiona, próbu-

jąc pozbyć się choć odrobiny napięcia. Do kuchni weszła babcia w swoim zwyczajowym wieczornym 

stroju, czyli peniuarze z brzoskwiniowej satyny wykończonej koronką i klapkach w lamparcie cętki i z 

miętowo-błotną maseczką Queen Helene, która wedle jej słów sprawiała, że wyglądała najwyżej na 

sześćdziesiąt lat. Według mnie wyglądała jak panna Havisham z zieloną twarzą. Przydreptała do ku-

chenki. 

- Chcesz żeberka? 

- Zjem coś na szybko w drodze z basenu - odparłam. 

Mieszkałyśmy w Los Angeles już od kilku lat, ale moja babcia niezmiennie gotowała tak, jakby 

to było Boże Narodzenie w Nowej Anglii, a my spodziewałyśmy się na obiedzie drużyny hokejowej, 

albo i dwóch.  
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Regularnie przyrządzała żeberka z kaszą i makaronem kokardkami albo chowder* z małży i 

pieprzne herbatniki z cheddarem. Przynajmniej raz w miesiącu nadziewała udziec jagnięcy czosnkiem 

i rozmarynem i targała go na niewielki grill na naszej malutkiej, wyłożonej płytkami werandzie. 

 
* Amerykańska zupa rybna lub z owoców morza. 

 

Poszłam do swojego pokoju po torbę sportową. Za mną weszła babcia, z talerzem w ręce i tro-

ską na twarzy. 

- Ruthie, jak myślisz, kiedy znowu zaczniesz pisać? 

- Przecież piszę - zaprotestowałam, wkładając do torby dżinsy i czarny golf bez rękawów. 

- Wypełnianie rozpieszczonym, bogatym dzieciakom podań na studia to nie pisanie, Ruth Anne. 

Pierwsze i drugie imię. Babcia nie żartowała. Kiedy postawiła talerz obok mojego łóżka, mię-

towy zapach jej maseczki błotnej wymieszał się z zapachem kaszy gryczanej, sosu i pieczonego mięsa. 

- Dzięki temu zarabiam na życie - powiedziałam. 

- Nie tego pragniesz. 

- A gdzie jest napisane, że otrzymam to, czego pragnę? 

Kościstymi dłońmi chwyciła mnie za ramiona i pocałowała w policzek, brudząc mnie zielonka-

wą papką. 

- Ja tak napisałam - oświadczyła. Pocałowała mnie raz jeszcze i pogoniła do wyjścia. 

Należę do jednego z najmodniejszych klubów fitness w Los Angeles, tego na Wilshire 

Boulevard z przeszkloną ścianą na piętrze kardio, skąd widać parking wypełniony po brzegi luksuso-

wymi autami. To drogi klub, zwłaszcza że nie korzystam z żadnych z wymyślnych zajęć, solarium, 

sauny czy łaźni parowej, nie zostawiam rzeczy w ich pralni chemicznej ani nie surfuję po necie w tu-

tejszym barze. Chodziłam tam tylko na basen, a on był niemal zawsze pusty i tak najpewniej zostanie 

do czasu, aż jakiś przedsiębiorczy mieszkaniec Los Angeles wymyśli jakieś podwodne ćwiczenia gwa-

rantujące ostateczne rozprawienie się z cellulitem. 

Rozebrałam się, założyłam czarny strój kąpielowy i stojąc pod prysznicem, nałożyłam czepek i 

okularki pływackie. W Massachusetts należałyśmy do Centrum Społeczności Żydowskiej. Nad olim-

pijskich rozmiarów basenem tej organizacji widniał cytat z Talmudu, umieszczony na niebiesko-

zielonych płytkach: Mówi się, że rodzic powinien nauczyć swoje dziecko pływać. Tutaj wszystkie płyt-

ki były oślepiająco białe, dzięki czemu piękni członkowie klubu mogli zerkać na swoje odbicie. Ani 

śladu Talmudu. Nabrałam powietrza i dałam płytkiego nura do najgłębszej części basenu. Zaczęłam 

powoli, przyzwyczajając się do wody, palce u stóp trzepotały, ramiona przebijały się przez mokry 

opór. Na rozgrzewkę styl klasyczny, dziesięć łatwych długości z błyskawicznymi nawrotkami na koń-

cu basenu. Kiedy już rozluźnią mi się mięśnie, przerzucę się na kraul, a może i pokuszę o styl mo-
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tylkowy. Był sobotni wieczór. Inni fitnessowi maniacy skończyli już swoje ćwiczenia, gdy ja jeszcze 

tkwiłam w kawiarni i walczyłam z wielkimi marzeniami i kiepską prozą. 

Po przepłynięciu osiemdziesięciu długości wsunęłam okularki na czoło i przekręciłam się na 

plecy, płynęłam leniwie i wpatrywałam się w sufit. Białe płytki, żadnych okien i żadnego nieba. 

Razem z babcią przeniosłyśmy się na zachód, kiedy ja miałam lat dwadzieścia trzy, a babcia 

siedemdziesiąt. Jej marzyła się ciepła pogoda i mieszkanie w sąsiedztwie gwiazd filmowych, w miej-

scu, które bez cienia ironii nazywała Światową Stolicą Splendoru. Ja pragnęłam pisać - scenariusze do 

filmów i sitcomów, żarty, może nawet kartki okolicznościowe, gdyby zrobiło się naprawdę niewesoło. 

Los Angeles wydawało się idealne. 

Sprzedałyśmy dom w Framingham - ten, w którym mieszkałam z rodzicami, przed wypadkiem, 

i który przez dwadzieścia kolejnych lat dzieliłam z babcią. Nalegała, abyśmy wysłały na drugi koniec 

kraju niemal wszystkie nasze meble. Zapakowałam całą kuchnię, talerze, garnki i patelnie. Ona spako-

wała albumy z cennymi fotografiami przedstawiającymi swoją córkę, zięcia i mnie. „Mała rodzina" - 

tak napisała moja matka na odwrocie jednego ze zdjęć. Na imię miała Cynthia i była taka piękna, miała 

jasnoniebieskie oczy i włosy opadające na ramiona. Mój ojciec nosił okulary pilotki i kozią bródkę. 

Zazwyczaj wtulałam się gdzieś między nich, z jednym kciukiem w ustach, szeroko otwartymi oczami, 

jedną pulchną rączką zawsze dotykając któregoś z nich - ramienia mego ojca, włosów matki. 

Razem z babcią znalazłyśmy przytulne mieszkanie w budynku w stylu hiszpańskim w Hancock 

Park, z wyłożoną płytkami fontanną w holu, terakotowymi podłogami i wysokimi gipsowymi łukami 

rozdzielającymi pomieszczenia. Babcia zapisała się do kilku agencji, które zajmowały się wynajmo-

waniem statystów do programów telewizyjnych i filmów, i przez trzy dni w tygodniu pracowała. W 

prawie każdym serialu medycznym potrzebowano kilku starszych ludzi, którzy leżeliby na szpitalnych 

łóżkach w tle, i babcia zarabiała w ten sposób tyle, że wystarczało na czynsz i jeszcze jakieś drobne 

przyjemności. 

Po roku dorywczej pracy w ciągu dnia i pisania scenariuszy wieczorami znalazłam sobie agenta. 

Trzy miesiące później dostałam pracę przy pisaniu scenariusza do godzinnego serialu (dramatu, ale z 

żartobliwymi wstawkami, przy czym upierali się niespokojnie nasi przełożeni) zatytułowanego Pokój 

dziewcząt, opowiadającego o losach czterech przyjaciółek w szkole z internatem w jakimś bez-

imiennym miasteczku w Nowej Anglii. Serial dokonał niemal niemożliwego, gdyż (a) rzeczywiście 

został wybrany przez stację i (b) nie zdjęto go z anteny, choć przez pierwsze trzy tygodnie nie wszedł 

do pierwszej dwudziestki listy Nielsena. Garniturkowe kierownictwo powiedziało nam, że chcą dać 

nam czas na odnalezienie swojej drogi i zdobycie widowni. To była nasza szansa. 

Jeden z pozostałych scenarzystów, Robert Curtis - Robert ze zmarszczkami w kącikach oczu i 

czarnymi włosami przetykanymi siwizną, Robert, który uśmiechał się tak rzadko, że człowiek przyła-

pywał się na tym, iż robił wszystko, co w jego mocy, by to zobaczyć - przysiadł się do mnie pewnego 
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ranka podczas narady i zapytał, czy nie pomogłabym mu przy scenie, nad którą właśnie pracuje. Na-

chylił się ku mnie i wyznał cicho: 

- Mam problem z myśleniem jak nastolatka. 

Miał nierówne siekacze, jeden był dłuższy od drugiego, co czyniło go jeszcze bardziej uroczym. 

Rob był ode mnie kilka lat starszy i pracował przy trzech produkcjach przed Pokojem dziewcząt, 

nad scenariuszem do którego, co było dziwne, pracowała ekipa składająca się z trzech kobiet i osiem-

nastu mężczyzn. 

- Nigdy nie miałaś partnera przy pisaniu? - zapytał mnie tego pierwszego dnia, rozsiadając się 

wygodnie w zadziwiająco brzydkim fotelu w pomarańczowo-złotą kratę, który ktoś postawił (ironicz-

nie, rzecz jasna) w kącie wyłożonego szarą wykładziną pokoju scenarzystów, gdzie zawsze czuć było 

czosnkowym salami i brudnymi stopami. - Chcesz spróbować? 

Kiwnęłam głową. Podobało mi się to, jak na mnie patrzył, pytania, jakie zadawał na temat tego, 

skąd pochodzę, sposób, w jaki przesuwał po stole dietetyczną colę, kiedy pracowaliśmy do późnego 

wieczora, przewidując z dokładnością co do sekundy, kiedy będę potrzebować nowej puszki. Podobały 

mi się jego duże, czarne plastikowe okulary i jego zardzewiały volkswagen karmann ghia, i fakt, że au-

tentycznie zdawał się nie przejmować tym, co inni o nim myślą (co oczywiście sprawiało, że wszyscy 

go lubili i chcieli, by on także ich lubił). 

Pierwszym, co razem napisaliśmy, była scena balu na zakończenie roku szkolnego, kiedy to Ca-

ra, jedna z czterech dziewcząt z Pokoju dziewcząt, przyjmuje dwa zaproszenia na dwa różne bale, gdy 

tymczasem Elise, jej współlokatorka, nie otrzymuje żadnego i zgadza się zastąpić na jednym Carę. 

- To bzdura, prawda? - zapytał Rob, wyrzucając do kosza pusty kubek po kawie po sześciu go-

dzinach pracy i czterech szkicach. 

- Mnie nie pytaj - odparłam, przeciągając się i ziewając (po sześciu godzinach i czterech szki-

cach moje skrępowanie zbladło, tak samo jak Dermablend). - Nigdy nie byłam na takim balu. 

- W mojej szkole to go nawet nie organizowano. 

- Gdzie się uczyłeś? W jakiejś akademii wojskowej? 

- W szwajcarskiej szkole z internatem - odparł. 

Spojrzałam na niego. Sądziłam, że żartuje, ale w przypadku Roba nigdy nie miało się co do tego 

pewności. Zupełnie nic nie wiedziałam o jego przeszłości: gdzie dorastał, gdzie teraz mieszka, ani na-

wet tego, czy jest żonaty albo z kimś związany. 

- Cała ta kołomyja z sukniami - mruknął, patrząc gniewnie na wręczone nam notatki. - Dziew-

czyny naprawdę aż tak bardzo się tym przejmują? 

Oparłam się wygodnie. 

- Owszem. 

- Wiesz, czego nam trzeba? - zapytał. - Ciasta. Chodź. Ja stawiam. 
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- Ale musimy to... 

- Nie idzie nam. Kręcimy się w miejscu. Potrzebna nam przerwa. - Zabrzęczał kluczykami do 

auta, schowanymi w kieszeni jego szortów w kolorze khaki. - Wyglądasz na amatorkę cytrynowej  

bezy. 

Wstałam i udałam się za nim. Niczym postać z kreskówki przeszedł na palcach obok model-

ki/recepcjonistki. 

- Osłaniam cię - mruknął cicho, gdy pchnął ciężkie szklane drzwi i wybiegliśmy na zalany słoń-

cem parking. - Głowa w dół, głowa w dół! - wyszeptał, otwierając samochód i popędzając mnie, bym 

weszła do środka. - Jeśli ktoś nas zobaczy... 

- To będzie koniec? - zapytałam, wczuwając się w rolę. 

- E, nie - odparł, uruchamiając silnik. - Też będzie chciał ciasto. 

Tydzień później przenieśliśmy się do wspólnego gabinetu i pracowaliśmy razem przez sześć na-

stępnych miesięcy, wymieniając się pomysłami, czytając na głos dialogi, a nawet odgrywając fragmen-

ty scenariusza. Rob trzymał w swoim biurku zwinięte skarpetki i wpychał je sobie pod T-shirt, paro-

diując Carę, najhojniej obdarzoną przez naturę bohaterkę Pokoju dziewcząt, graną przez dwudziestocz-

teroletnią Taryn Montaine. Rob zarzekał się, że rozpoznał ją na filmie soft porno, puszczanym późną 

nocą na Showtime. 

- Wiem, że to ona - oświadczył po czterdziestu bezowocnych minutach szukania w necie zdjęcia 

na poparcie swych słów. - Przyjęła po prostu nowe nazwisko, które pasuje do jej nowych cycków. - 

Kiedy znudziło go szukanie zdjęć Taryn przed operacją wszczepienia implantów, spojrzał na mnie z 

leniwym uśmiechem. - Wiesz, czego ci trzeba? - zapytał. 

Zawsze to wiedział, nieważne, czy chodziło o burrito na lunch, paczkę chipsów czy rumowych 

dropsów, czy też wypad do Santa Monica. (Raz wypożyczył rolki i siedziałam przez pół godziny na 

ławce, zaśmiewając się z jego niezdarnych prób jazdy). 

Najczęściej spędzaliśmy razem dziesięć godzin dziennie, a w czwartki, kiedy wieczorami miało 

miejsce nagranie, to nawet niemal dwadzieścia. Nadal niewiele mi było wiadomo na temat jego życia 

osobistego, znałam jednak każdy T-shirt z jego szafy. Wiedziałam, że we wtorki przychodzi do niego 

sprzątaczka i że co piątek umawia się na pokera, że jego ojciec zmarł z powodu rozedmy płuc, a matka 

mieszka w Arizonie. Wiedziałam, jak wygląda z samego rana (wymięty, zmęczony) i jak wygląda 

późno w nocy (jeszcze bardziej wymięty, bardziej zmęczony, bardziej zarośnięty). Nazywał mnie Cy-

trynową Bezą i raz czy dwa przedstawił jako swoją firmową żonę, przez co moje serce zabiło niczym u 

dziewczynki, która otrzymała na urodziny dokładnie to, o czym marzyła. 

Nasunęłam z powrotem okularki na nos, obróciłam się i ruszyłam w stronę końca basenu, wy-

rzucając obolałe ramiona wysoko ponad głowę, by po chwili zanurzyć je w wodzie. Pięć miesięcy po 

rozpoczęciu naszej współpracy miała nastąpić emisja pierwszego odcinka, jaki Rob i ja razem napisali-
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śmy. Babcia, która była oczarowana Robem tak samo jak ja, uznała, że należyto uczcić. Zaprosiła do 

nas kilka swoich psiapsiółek-statystek i dwa dni spędziła na przyrządzaniu mostka, barszczu i ruskich 

pierogów, przykrywając ciemne drewno naszego stołu w salonie i kredensu papierowymi serwetkami, 

a następnie rozstawiając na nich półmiski z jedzeniem. 

- Uczta godna cara - powiedziałam jej. 

Poprawiłam nakrycia i napełniłam wiaderko lodem, zbyt zdenerwowana, by siedzieć czy jeść, 

gdy nasz salon wypełniły jej koleżanki ze swoimi laskami, balkonikami i kapeluszami. 

Przysiadłam na skraju jednego z krzeseł w ładnej jasnozielonej sukience na ramiączkach, którą 

kupiłam specjalnie na tę okazję, odliczając minuty na zegarze odtwarzacza video. Rob się nie pojawił. 

Nagrałam mu dwie wiadomości - dwie spokojne, jedną desperacką. Zmusiłam się do obejrzenia tego 

odcinka, a potem schowałam się w swoim pokoju i czekałam, aż ostatnia ze staruszek, obładowana pla-

stikowymi pudełkami z barszczem i kwaśną śmietaną, pójdzie do domu. Leżałam pod kołdrą w sukien-

ce i sandałach, kiedy do pokoju wślizgnęła się babcia. 

- Późno wczoraj wróciłaś, Ruthie.  

Jęknęłam i otworzyłam oczy. Stała obok mnie, nadal w swoim eleganckim stroju, ze spinkami 

ze strasu we włosach i w butach z ozdobnymi klamrami, które stukały na terakotowej podłodze. 

- Spałaś z nim? - zapytała. 

Słyszałam w jej głosie Boston i to sprawiło, że zatęskniłam mocno za domem, kiedy kiwnęłam 

głową, zbyt zawstydzona, by się odezwać. Wiesz, czego ci trzeba? - zapytałam wczoraj Roba o pierw-

szej w nocy, kiedy skończyliśmy pracę. Uniósł krzaczaste brwi. Mnie - powiedziałam, zaskakując sie-

bie własną śmiałością. Wstrzymywałam oddech, dopóki on nie uśmiechnął się szeroko i nie odparł: 

Cóż, Ruthie, nie powiem, że nie. Patrzyłam mu prosto w oczy, wyobrażając sobie - och, wzdrygałam 

się teraz na samą myśl o tym - że jestem Taryn Montaine, gdy rozpięłam bluzkę, przeszłam przez po-

kój, uklękłam i rozpięłam mu spodnie. Jego szybki wdech, kiedy moje usta go dotknęły, sposób, w jaki 

na końcu jęknął moje imię, wszystko to sprawiło, że sądziłam, iż czuje on coś więcej niż zwykłe za-

spokojenie czy wdzięczność; że się zakochuje. 

Po wszystkim, przytulona do niego na fotelu, byłam na tyle głupia, by żywić nadzieję na nie-

możliwe: biurowy romans z happy endem. Dobrze nam było razem. Dowód tego stanowiły miesiące 

wspólnej pracy. I może po jednej nocy rozkoszy na szorstkim syntetycznym tweedzie Rob uświadomi 

sobie, że jestem miłością jego życia, że jesteśmy sobie przeznaczeni. 

Moja babcia usiadła na łóżku i pogłaskała mnie po włosach. 

- Dobrze się czujesz? - zapytała, a ja ponownie kiwnęłam głową, nie wiedząc wcale, czy to 

prawda. 

W piątek poszłam do pracy i nie zastałam tam Roba. Tępo przyjęłam gratulacje, podziękowałam 

i pytałam wszystkich, czy go przypadkiem nie widzieli. Nie widzieli. W weekend cierpiałam katusze, 
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co trzydzieści sekund zerkając na komórkę, wyobrażając sobie straszliwe scenariusze: Rob zginął w 

wypadku samochodowym, Rob leżał w szpitalu z amnezją, rakiem albo jednym i drugim. 

Kierownik produkcji, dwudziestosiedmiolatek o imieniu Steve, w poniedziałek z samego rana 

wezwał mnie do swojego gabinetu. 

- Gdzie się podziewa ten mój partner? - zapytałam z uśmiechem. 

- Usiądź - zasugerował. 

Usiadłam na robiącym wrażenie, mocno niewygodnym fotelu z przezroczystego plastiku pod 

półką z jego nagrodami Emmy. 

- Rob i Taryn w weekend uciekli, żeby wziąć ślub. 

- On... Taryn... co takiego? 

Pomyślałam, że to jakiś żart. No bo jakże inaczej. Podczas prób Rob prawie w ogóle nie odzy-

wał się do Taryn, a kiedy o niej mówił, najczęściej wyśmiewał się z jej implantów czy pornograficznej 

przeszłości. 

Steve trzymał na biurku Magic 8 Ball (ironicznie, rzecz jasna). Wziął ją do ręki i delikatnie po-

trząsnął. 

- Wydaje mi się, że jest w ciąży. 

Kiwnęłam tępo głową. Nie byłam w stanie wydobyć z siebie głosu ani się ruszyć. Oddychałam 

głęboko, mając nadzieję, że Steve nie zobaczy, iż z twarzy odpłynęła mi cała krew. Wyobraziłam sobie 

Roba i Taryn razem, obejmującego ją ramieniem, z jedną ręką dotykającą jej brzucha. Mała rodzina. 

- Halo? Przepraszam? 

Podniosłam zaskoczona głowę i wciągnęłam nosem wodę. Na brzegu basenu stał dozorca, po-

kazując na zegar wiszący na białej ścianie. 

- Dziesiąta. Zamykamy. 

Wytrząsnęłam wodę z uszu, wzięłam szybki prysznic i wytarłam się, unikając podczas ubierania 

się wszechobecnych luster. W drodze do domu kupiłam w Poquito Mas trzy rybne tacos i burrito z 

kurczakiem dla babci na rano. Spała, kiedy wróciłam, chrapiąc na obitej złotym brokatem sofie. Na 

kuchence stał mój talerz z żeberkami, owinięty folią. Schowałam jedzenie do lodówki, po czym prze-

niosłam nogi babci na sofę, zsunęłam jej klapki, przykryłam ją kocem i wyłączyłam telewizor. W mo-

jej głowie nadal szumiała woda. Gdy zasypiałam, przypomniałam sobie Caitlyn i to, jak zakpiłam so-

bie z jej opieki nad dziećmi. Powinnam dać jej informator, pomyślałam. Pozwolić jej przyjrzeć się 

wszystkim uczelniom w kraju. Pozwolić jej dokonać prawdziwego wyboru... A potem odpłynęłam. 

- Przepraszam? 

Podniosłam głowę, gotowa bronić swego prawa do stolika, który po raz kolejny zarekwirowa-

łam o 9.30 w następny sobotni ranek. Scenarzyści najczęściej tylko spoglądali gniewnie i mruczeli pod 
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nosem, ale zdarzało się, że któryś z nich miał tupet podejść i zapytać ostro, kiedy skończę. Przykro mi - 

odpowiadałam ze słodkim i nieszczerym uśmiechem. Goni mnie termin. 

- Tak? - zapytałam, przygotowując się do odparcia ataku. 

Mężczyzna stojący przede mną był wysoki i chudy i miał czarne kręcone włosy obcięte tak 

krótko, że prześwitywała przez nie skóra. Ubrany był w dżinsy i wypłowiałą szarą koszulę, miał orze-

chowe oczy, bladą cerę i małą rankę na brodzie, pewnie od golenia, tuż nad wystającym jabłkiem 

Adama. 

- Była tu pani tydzień temu, prawda?  

Kiwnęłam głową. Zaraz się zacznie. Powie mi najpewniej, że zagrabienie dla siebie gniazdka 

drugą sobotę z rzędu było tak poważnym przewinieniem, że albo się stąd wyniosę, albo powiadomi o 

wszystkim kierownictwo. 

- Jest pani pisarką? 

Kiwnęłam głową po raz drugi, w sposób zdradzający lekkie zdziwienie. Tak, byłam pisarką. 

Dość spokojnie można było założyć, że każdy w Los Angeles, kto spędza więcej niż godzinę przed 

laptopem w kawiarni, jest pisarzem. 

- Mogę panią zapytać, jakiego rodzaju teksty pani pisze? 

- Wszystkie. 

Dziewięć miesięcy temu odeszłam z Pokoju dziewcząt z całkiem sporą odprawą i z podwinię-

tym ogonem. Od tamtej pory nie szukałam niczego nowego, pozostając na zasiłku dla bezrobotnych. 

Pisanie podań zaczęło się jako hobby, coś, dzięki czemu miałam zajęcie i powód, by wyjść z domu, ale 

ostatnio zaczęłam w ten sposób zarabiać wcale nie takie małe pieniądze, nie musząc zawracać sobie 

głowy ciemną stroną pisania scenariuszy. Nie było Roba ani innych partnerów, koniec z pracą do póź-

nej nocy. Zero komplikacji. Uśmiechnęłam się uprzejmie do mężczyzny i otworzyłam laptop, przygo-

towując się na wojnę terytorialną o mój stolik albo na inną nieuchronną dla Los Angeles rozmowę, tę, 

która zaczynała się od pytania, czy nad czymś obecnie pracuję, a kończyła na otwartej prośbie o na-

zwisko mojego agenta i adres e-mailowy. 

Facet przestąpił z nogi na nogę. 

- Tydzień temu była tu pani z pewną dziewczyną. Ciemne włosy? Różowa bluzka? 

O Boże. To było nawet gorsze niż wyciąganie numeru agenta. 

- Ciemne włosy? Różowa bluzka? - powtórzyłam. - Pomagałam jej w pisaniu podania na studia. 

Ma siedemnaście lat. - Ty zboku, pomyślałam, ale powstrzymałam się od wypowiedzenia tych słów na 

głos. Posłałam mu jedynie uśmiech w stylu „proszę, idź już sobie". 

Jednak zamiast się obrazić, uśmiechnął się do mnie. 

- Tak właśnie myślałem. Pomagała jej pani przy wypracowaniach? 
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- Zgadza się - odparłam. - Wypracowania i rozmowy kwalifikacyjne. Nagrywam moich klien-

tów, udzielam im wskazówek dotyczących autoprezentacji i tym podobne. I naprawdę powinnam teraz 

wrócić do pracy. - Spojrzałam znacząco na laptop, ale mężczyzna nie ruszył się z miejsca. 

- Mam dla pani tak jakby propozycję biznesową. Mogę? 

Spojrzał na drugie krzesło. Przyjrzałam mu się uważniej. 

- Jest pan za młody, by mieć dziecko wybierające się na studia. 

- Nic mi nie wiadomo, bym miał jakieś dziecko - powiedział, siadając. 

- No więc... chce pan zacząć studia podyplomowe? 

- Nie. - Postawił na stoliku kubek z kawą. 

- Tworzę swój profil na portalu randkowym, ale kiepsko mi idzie pisanie. Przydałaby mi się 

pomoc. 

Wpatrywałam się w niego, upewniając się, że dobrze zrozumiałam. 

- Chce pan, żebym napisała dla pana profil na portalu randkowym? 

- Tak - odparł, kiwając głową. Uniósł kubek w geście toastu, zadowolony z siebie, zadowolony 

ze mnie, że tak szybko pojęłam sedno sprawy. - Myślę po prostu, że na chwilę obecną wygląda on tak 

jakoś zwyczajnie. Jak profil jakiegokolwiek faceta. 

- A pan nim nie jest. Wzruszył ramionami. 

- Sądzę, że nie, ale kto wie? Może się mylę.  

Wyjęłam z torby notes i otworzyłam na czystej stronie. Część mnie uważała, że to najdziwacz-

niejsza rzecz, jaką dane mi było słyszeć. Inna część - ta, która kątem oka widziała niewielki bungalow 

na Sierra Bonita - zobaczyła w tym facecie potencjalną furtkę do dużego i lukratywnego nowego ryn-

ku. Nie aż tak wielu uczniów ostatniej klasy potrzebowało mojej pomocy, a ich rodziców było na mnie 

stać, poza tym praca przy pisaniu podań zakończy się piętnastego stycznia, wraz z ostatnim dniem ich 

składania. Ale ogłoszenia drobne to całoroczna sprawa i istniała najpewniej nieograniczona liczba usy-

chających z miłości antytalentów pisarskich, którzy chętnie zapłacą... przekonajmy się... 

- O jakiej ilości pracy mówimy? - zapytałam.  

Zjawił się przygotowany. Sięgnął do plecaka, wyjął szarą teczkę, a z niej trzy kartki. Na pierw-

szej znajdował się nick (Samotnyfacet78) i zdjęcie siedzącego przede mną kolesia, ubranego w garni-

tur, krawat i z wymuszonym idiotycznym uśmiechem. Wpatrywałam się przez chwilę w zdjęcie. 

- Czy to przypadkiem nie zdjęcie, jakie zrobiono panu do identyfikatora w pracy? 

Pociągnął z zakłopotaniem za mankiety koszuli, obciągając je na nadgarstki. 

- Widać to? Wiem, że to nie najlepsze zdjęcie, ale trzeba było wstawić jakiś portret, a tylko to 

miałem w komputerze. 

Pokręciłam głową, po czym przyjrzałam się uważnie jego twarzy. Wyglądał na porządnego fa-

ceta. To zdjęcie w ogóle tego nie oddawało. 
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- Pierwsza sprawa. Nowe zdjęcie. Takie, na którym nie będzie pan wyglądał jak agent federal-

ny. 

Wyjął z kieszeni długopis i na teczce napisał: Agentom mówimy nie! Potem wyjął z plecaka 

paczkę czerwonych pistacji i poczęstował mnie. 

- Nie, dzięki - odparłam automatycznie, mimo że uwielbiałam wszystko, co słone, a zwłaszcza 

pistacje. A moje ulubione pistacje to takie z suszonymi łupinami, barwiącymi palce na czerwono. 

- Na pewno? - zapytał, trzymając przede mną otwartą torebkę. 

- No może kilka - powiedziałam. Uśmiechnął się. 

Wzięłam do ręki długopis i przejrzałam kartki, które mi wręczył. Zakreśliłam jego nick. 

- „Samotnyfacet"? Dobry Boże. „Zdesperowany" był już zajęty? Albo „Mogę cię zabić i po-

ćwiartować w piwnicy twoje ciało"? 

- Nick może mieć maksymalnie piętnaście liter. Co jest nie tak z „Samotnymfacetem"? - zapy-

tał, częstując mnie znowu pistacjami. 

- To trochę desperackie - odparłam. 

Starałam się nie wzdychać, gdy moje myśli pobiegły ku Robowi. Jego pewność siebie, sposób, 

w jaki wchodził do pokoju pełnego nabuzowanych kofeiną scenarzystów czy niespokojnego kierow-

nictwa i zjednywał sobie wszystkich autoironicznym żartem - to właśnie kochałam w nim najbardziej. 

Skrzywiłam się i w myślach zamieniłam „kochałam" na „lubiłam", a po chwili na „ceniłam", po czym 

przypomniałam sobie samej, że teraz najważniejszym przymiotnikiem określającym Roba było słowo 

„zajęty". Przejrzałam resztę profilu Samotnegofaceta. Co cię kręci, co cię odrzuca, preferowana syl-

wetka, kolor włosów i oczu, jakby kobietę można było zamówić niczym danie w restauracji, gdzie 

można było zamienić frytki na ziemniaczane purée i poprosić o to, by sos znajdował się obok. 

W części „moja wybranka" zakreślił wiek od dwudziestu pięciu do trzydziestu pięciu lat. W 

kwestii sylwetki brał pod uwagę „wysportowaną" i „szczupłą". Nakłonię go, żeby zaznaczył też „śred-

nią", jako że wiele wysportowanych i/lub szczupłych kobiet niekoniecznie tak się postrzegało. 

- Kiedyś używałem „swim*". Podniosłam zaskoczona głowę. 

- Słucham? 

- Swim. Mój nick. SWM. Skrót od Single White Male**. - Pokręcił z zakłopotaniem głową. - 

To dopiero pospolite, nie? 

- Lubi pan pływać? 

- Jasne. Chyba. Ale tutaj nikt tak naprawdę tego nie robi. Zwróciła pani na to uwagę? Ludzie 

jeżdżą do Malibu, ale w wodzie siedzą tylko surferzy i psy. 

 
* Ang. pływać. 

** Biały Mężczyzna Stanu Wolnego. 
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           Kiwnęłam głową. Też to zauważyłam. Kupiłam sobie nawet strój piankowy i kilka niedziel spę-

dziłam na podskakiwaniu na falach spienionej błękitnozielonej wody, uznając - mając nadzieję - że 

wyglądam jak surferka, która zgubiła swoją deskę, ewentualnie jak właścicielka psa, która zgubiła 

swego pupila. 

- Jak się pani nazywa? 

- Ruth Saunders - odparłam i zerknęłam pobieżnie na pozostałe kartki. - No dobrze... 

Stukot kozaczków na wysokim obcasie sprawił, że oboje podnieśliśmy głowy. Caitlyn. 

- Spóźniłam się? - zapytała. 

- Jest cała twoja - powiedział Samotnyfacet. 

- Starasz się dostać na studia? - zapytała go Caitlyn. 

- Nie, stara się dostać do kobiecych... - Urwałam, nim zdążyłam wypowiedzieć „majtek". 

- Serc - powiedział z czarującym uśmiechem. - A tak przy okazji to jestem Gary. 

- Caitlyn - odparła, uśmiechając się.  

Siedziałam tam („Jak zimna ryba!" - słyszałam jęk babci), gdy tymczasem oni mierzyli się z 

uznaniem wzrokiem. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego Gary Samotnyfacet w ogóle jest samotny. 

Widać było, że nie ma żadnych problemów w kontakcie z Caitlyn. Gary w końcu podniósł z podłogi 

swój plecak. 

- Masz może później wolną godzinkę, Ruth? Ostatniego ucznia miałam o pierwszej. 

- Pasuje ci druga? 

- Wrócę tutaj - odparł. - Masz jakąś wizytówkę?  

Miałam, bardzo ładną, z adresem e-mailowym i słowami „doradca podaniowy" pod imieniem i 

nazwiskiem. Miesiąc temu babcia wydrukowała mije w Kinko's. 

Gary wsunął ją do kieszeni, uniósł kubek z kawą w geście jeszcze jednego toastu, po czym się 

oddalił. 

- Fajny - stwierdziła Caitlyn. 

Sięgnęła do maleńkiej torebki, tej samej, którą miała ze sobą ostatnim razem, i wyjęła z niej 

kawałek papieru, który po szesnastokrotnym rozłożeniu okazał się jej wypracowaniem. 

Piłam powoli kawę i czytałam je, Caitlyn natomiast poszła do baru, by kupić sobie smoothie. 

Praca zaczynała się tak: „Dla dziewczyny z Kalifornii dwa tygodnie w Paryżu okazały się doświadcze-

niem będącym w stanie zmienić jej dotychczasowy światopogląd". Stłumiwszy ziewnięcie, zrobiłam 

przyjazną minę i kiedy Caitlyn wróciła ze swoim kubkiem, powiedziałam na tyle delikatnie, na ile się 

dało: 

- Ta praca jest zadowalająca - zaczęłam. - Napisana lekkim piórem. 

Pociągnęła duży łyk koktajlu. 

- A więc to dobrze? 
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Zdjęła krótką dżinsową marynarkę, pod którą miała bluzę opadającą z jednego ramienia. Czyż-

by wróciła moda z czasów Flashdance? Przegapiłam to? Nakazałam sobie w duchu sprawdzić, czy Ca-

itlyn ma założone getry. 

- Praca zadowalająca jest w porządku, ale nie dostaniesz się dzięki niej do Berkeley. - Stuknę-

łam długopisem w pierwszą stronę. - No dobrze, dowiaduję się z niej, że w Paryżu bardzo ci się podo-

bało. 

Jej brązowe oczy zalśniły. 

- Były tam nieziemskie pchle targi! Znalazłam tę kameę? Na jedwabnej wstążeczce? - Jej palce 

dotknęły wisiorka. 

- To wspaniale. Naprawdę. Ale na tej stronie nie ma tej pasji, jaką usłyszałam teraz w twoim 

głosie - odparłam. 

W jej pracy nie było ani słowa o pchlim targu. Zamiast tego napisała o Luwrze i Sekwanie, i 

rozmaitych katedrach. Równie dobrze mogło to zostać przepisane z jakiegoś przewodnika dla tury-

stów. 

Caitlyn spojrzała na mnie z konsternacją, podciągnęła jedno kolano pod brodę i zanurzyła słom-

kę głębiej w smoothie. 

- Pasji? 

- Skoro tak ci się spodobały pchle targi, powinnaś napisać właśnie o nich. 

- Ale to przecież zakupy! Żadna uczelnia nie przyjmie mnie dlatego, że lubię robić zakupy! 

- Może przyjąć, jeśli tylko potrafisz to opisać przekonująco i z pasją. Jeśli wykorzystasz to wy-

pracowanie, by powiedzieć, kim naprawdę jesteś, co cię naprawdę interesuje. Jeśli... 

Potarłam policzek. Nagle rozbolała mnie głowa. A jeśli nie miałam racji? Jeśli napisze pracę o 

pchlich targach, a ludzie z komisji rekrutacyjnej uznają ją za bogatą, rozpuszczoną smarkulę? Wzięłam 

głęboki oddech. 

- Okej. Może nie zakupy. Ale pasja. Coś innego, co cię pasjonuje. 

Wzruszyła ramionami, zgniatając palcami papierek po słomce. Jej paznokcie wyglądały gorzej 

niż przed tygodniem. 

- Problem z tym wypracowaniem jest taki, że mogła to napisać setka dzieciaków. 

Wzruszyła ponownie ramionami. 

- Na tej wycieczce było tylko dwadzieścia osób. 

- Cóż, w takim razie dwudziestka dzieciaków. 

- Dobrze. 

Wzięła ode mnie pracę i ponownie zaczęła ją składać. 

- Zaczekaj. Jeśli chcesz, to możemy o tym porozmawiać. Spróbować czegoś innego... 

- W porządku. Wiem, o czym napiszę. 
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Zamek w jej torebce był taki głośny, że usłyszałam go pomimo hałasujących blenderów i dwóch 

dwudziestokilkuletnich scenarzystek przy sąsiednim stoliku, mówiących z przejęciem do jednego te-

lefonu, który leżał otwarty przed nimi. 

- Cóż, powinnyśmy porozmawiać o rozmowach kwalifikacyjnych. Pierwszą masz już... 

Kliknięciem myszki otworzyłam jej plik. Pokręciła głową. 

- Dam sobie radę. Popracuję po prostu nad tym. Do zobaczenia za tydzień. 

- Caitlyn... 

Za późno. Wstała, a po chwili już jej nie było. 

Siedziałam tam jeszcze cztery godziny, z trzema kolejnymi klientami. Wypiłam mrożone 

espresso i przetrwałam mordercze spojrzenia sąsiadów aż do za piętnaście trzecia, kiedy w końcu spa-

kowałam laptopa i opuściłam kawiarnię. Samotnyfacet już się nie pojawił. 

- Mi? - zapytała babcia. - No i co? 

Był październik, dwadzieścia dwa stopnie i bezchmurne błękitne niebo. Wpadający przez 

otwarte okna wietrzyk przyniósł ze sobą zapach cytryn i jaka randy, no i obiadu: pieczonego, nadzie-

wanego indyka polanego sosem, tartej cebuli i sosu żurawinowego. Większość Amerykanów rezerwo-

wała takie potrawy na Święto Dziękczynienia. Moja babcia przyrządzała je co najmniej raz w miesiącu 

i serwowała na porcelanie ze złoceniami. 

Wrzuciłam klucze do pomalowanej na biało i niebiesko miski przy drzwiach, po czym udałam 

się za nią na taras, gdzie odświętnym pomarańczowym obrusem przykryła nasz mały stolik z metalo-

wymi nóżkami. Zapaliła także świece i podała jedzenie na półmiskach ustawionych na niewielkim bar-

ku na kółkach, pozostawionym przez poprzednich lokatorów. Nałożyłam sobie porcję obiadu. 

- Chyba znalazłam dla siebie nowy fach. 

Spodziewałam się, że oczy mojej babci rozbłysną, kiedy opowiem jej o Samotnymfacecie, na 

myśl o pieniądzach, jakie mogę zarobić dzięki takiej desperacji. Jednak ona odłożyła widelec i wbiła 

we mnie surowe spojrzenie, które okazałoby się bardziej skuteczne, gdyby nie była ubrana w jaskrawo-

różowe kimono. 

- Ruthie, kręcisz się w kółko. Popatrzyłam na nią spokojnie. 

- Co masz na myśli? 

- Te całe ogłoszenia, one są sympatyczne, wiesz. Micwa. 

- Cóż, nie robiłabym tego za darmo. Założę się, że mogłabym sobie za to zażyczyć pięciuset do-

larów. A może wprowadziłabym coś w rodzaju systemu prowizyjnego. Na przykład jeśli dziesięcioro 

ludzi napisze do ciebie, kiedy pojawi się nowy profil, płacisz wtedy... 

- Co ze scenariuszem? - zapytała babcia. W jej jasnoniebieskich oczach pod firanką sztucznych 

rzęs malowała się niewinność. Róż roztarła tylko po jednej stronie twarzy. Na drugim policzku wid-

niała różowa plama. - Tym filmem, nad którym pracowałaś? 
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Westchnęłam. 

- Chyba straciłam natchnienie. 

- Ja uważam, że straciłaś chłopaka. Zanurzyłam nóż w zielonym groszku. 

- Nie był tak naprawdę moim chłopakiem. 

- Jak spadniesz z konia... 

- ...zaraz na niego wsiadaj - dokończyłam przysłowie. - Ale mężczyźni to nie konie. Nie chcę te-

raz nikogo poznawać. Jestem bardzo szczęśliwa. To, że jestem sama, nie oznacza, że jest mi źle. Do 

szczęścia niepotrzebny mi facet! 

Wstała z krzesła i wyprostowała się, poklepawszy z czułością smoka, którego miała wyhafto-

wanego na piersi. 

- Kiedy twoja matka, moja córka, leżała na łożu śmierci, coś jej obiecałam - zaczęła z silnym 

bostońskim akcentem. 

O Boże, pomyślałam. Tylko nie obietnica z łoża śmierci. To była ciężka broń babci, wyciągana 

nie częściej niż co kilka lat. 

- Wspaniale się mną opiekowałaś. 

- Obiecałam, że zawsze będę dbać o to, byś była szczęśliwa... - kontynuowała, jakbym w ogóle 

się nie odezwała, wymachując przy tym widelcem. 

- Jestem szczęśliwa. 

- Wcale nie jesteś! - oświadczyła, upuszczając widelec na talerz. - Boisz się! Uważasz, że wszy-

scy się na ciebie patrzą, oceniają cię... 

- Nie boję się! 

- ...a spędzanie całego życia pod wodą nie jest czymś naturalnym, Ruth Anne! 

Uniosłam brwi i skrzywiłam się, jakbym jeszcze nigdy nie słyszała czegoś równie absurdalnego. 

- Pływanie nie jest czymś naturalnym? 

- Czymś naturalnym nie jest ukrywanie się - odparła. Policzki pod warstwą różu miała zaru-

mienione i na szyi pulsowała jej żyła. - Ani udawanie, że nie pragnie się miłości. 

- Ja się nie ukrywam - powiedziałam i dla podkreślenia swych słów założyłam włosy za ucho, 

odsłaniając okaleczony policzek. - I pragnę miłości. Tyle że nie w tym akurat momencie. 

- W takim razie kiedy? - zapytała. - W przyszłym roku? Za dwa lata? Za pięć? Nie będę żyć 

wiecznie, Ruthie - wyciągnęła rękę i ujęła moją brodę - i nie tylko ja. Kto jak kto, ale ty powinnaś o 

tym wiedzieć. 

Kiwnęłam głową. 

- Okej - mruknęłam jak skarcona nastolatka. 

- Dobrze. 

Udawała, że mnie nie usłyszała. 
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- Bezkofeinową - rzekła, podnosząc pustą filiżankę. - Proszę. 

Później tego wieczoru włączyłam komputer. W skrzynce czekała na mnie jedna wiadomość, je-

den samotny e-mail od Samotnegofaceta. „Przepraszam, że cię wystawiłem. Wyskoczyło mi coś nie-

spodziewanego. Mógłbym się z tobą spotkać po pracy w którykolwiek dzień w przyszłym tygodniu, 

chyba że jesteś wolna, to moglibyśmy umówić się jutro". 

Przez chwilę wpatrywałam się w tę wiadomość. Może Samotnyfacet był wszystkim, czego mo-

gły oczekiwać dziewczyny mojego pokroju. Dziewczyny takie jak Taryn, te olśniewające i pewne sie-

bie, mogły pierwsze dokonywać wyboru; dziewczyny takie jak ja musiały wybierać spośród nieudacz-

ników i kiepskich naśladowców, amatorów pistacji ze skrzywionym poczuciem humoru, którzy uważa-

ją, że spotykając się z nami wyświadczają nam wielką przysługę i w ramach rekompensaty oczekują 

dozgonnej wdzięczności, nie wspominając o seksie oralnym. 

Pomyślałam o przejętym Garym w kawiarni, z rankami po goleniu, pozbawionym wyrazistości 

Roberta, jego czarnego, uszczypliwego poczucia humoru, i napisałam: „Po uważnym przeczytaniu 

twojego profilu uderzyło mnie to, że miałeś rację. Wybacz szczerość, ale jest tu bardzo niewiele, co by 

cię mogło wyróżnić wśród masy mężczyzn w twoim wieku. Masz jakieś hobby? Zwierzęta domowe? 

Pasje? Talenty? Cokolwiek?". 

Wysłałam wiadomość, nim zdążyłam to przemyśleć. Było to niemiłe, wiem, ale czułam się, jak-

by moje serce pocięte było na strzępy po tym, jak babcia oskarżyła mnie o chowanie się pod wodą i 

nieuszczęśliwienie jej przed śmiercią. Nie zawahałabym się, gdyby przelanie nieco mojego przygnę-

bienia na Samotnegofaceta oznaczało, że będę w stanie zasnąć. 

Pięć minut później w mojej skrzynce pojawiła się odpowiedź. „Umiem trochę żonglować. I piec 

ciasteczka. Przeczytałem każdą książkę, jaka wyszła spod pióra Raymonda Carvera i Russella Banksa. 

Nie mam jednak żadnego zwierzaka. Powinienem sobie sprawić?" 

Chryste. Napisałam: „Uważam, że sprawienie sobie zwierzaka po to, by wyrywać w Internecie 

dziewczyny, jest równoznaczne z przemocą wobec zwierząt. P.S. Dodaj do profilu to o czytaniu. Laski 

lubią książki". 

„Dobrze" - odpisał niemal natychmiast. „Dot.: zwierzak. Zapewniłbym mu bezpieczny dom i 

karmił tym organicznym żarciem, jakie sprzedają w Whole Foods. Co lubią laski? Koty? Psy? Fretki?" 

„Nie mam pojęcia". 

Zastanawiałam się, ile Baileysa mogłabym sobie odlać z zakurzonej butelki babci, żeby tego nie 

zauważyła i nie uznała, że w moim wieku powinnam sobie już pewnie zacząć kupować własne trunki. 

„Spotkajmy się jutro o piętnastej na miejscu dla parkingowych przed Beverly Center, aby o tym 

porozmawiać" - napisał. - „Uznajmy to za konsultację. Zapłacę". 

- No i dobrze - mruknęłam, po czym zamknęłam jego wiadomość, posyłając ją w elektroniczny 

niebyt. 
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- Nie. Nie zrobię tego - oświadczyłam i pokręciłam głową, odmawiając podejścia do wystawy 

sklepu zoologicznego na czwartym piętrze centrum handlowego Beverly Center. - Nie, nie, nie. Nie 

wejdę tam, a ty nie kupisz puszystego psiaka z psiej fabryki. 

- Dużo „p" w jednym zdaniu - powiedział Gary, wyciągając z plastikowej reklamówki torebkę 

orzeszków. - Pistację? 

Zajrzałam do torebki. 

- To nerkowce. 

- Tak, ale pistacje zabawniej zabrzmiały. 

Pochylił się i zajrzał na wystawę. Chuda chihuahua spojrzała na nas mokrymi brązowymi ślep-

kami i z nadzieją zamachała cienkim ogonkiem. 

Gdy o umówionej godzinie pojawiłam się przed Beverly Center, Samotnyfacet już czekał. Po-

zwoliłam mu zaprowadzić się w stronę wind, pojechałam z nim na czwarte piętro, gdzie w drodze do 

sklepu zoologicznego zapytał mnie, czy sama kiedyś umawiałam się przez Internet. 

- Nie - odparłam. - Kiedyś może spróbuję. Ale niedawno zakończył się mój długi... 

- Pobyt w więzieniu? - zapytał z udawanym współczuciem. 

- Długi związek - dokończyłam. 

Okej, technicznie rzecz biorąc nie było to prawdą, ale skąd on miał się o tym dowiedzieć? 

„Długi związek" brzmiał zdecydowanie lepiej niż „jedno błędne, pijackie zrobienie laski facetowi, któ-

ry dwa dni później uciekł do Puerto Vallarta z Taryn Montarne". Chihuahua ziewnęła i położyła się na 

posłaniu z podartych gazet, plecami do mnie. Cudownie. Nawet niższe gatunki nie interesowała moja 

żałosna wymówka, tłumacząca brak życia uczuciowego. 

- Mam dzisiaj randkę. 

- Szybkie tempo - odparłam, czując nieprzyjemne uczucie, którego nie umiałam nazwać. 

- Zgadza się. Wstawiłem nowe zdjęcie i dodałem te teksty o pisarzach i ciasteczkach, i przed 

południem dostałem pięć odpowiedzi. No i wieczorem spotykam się z - wpatrywał się w sufit centrum 

handlowego - dziewczyną o imieniu Dana. 

- No to dobrze - powiedziałam, starając się, żeby zabrzmiało to entuzjastycznie. - Super! 

- Przydałaby mi się rada dotycząca garderoby. Jak myślisz? 

Przyjrzałam się uważnie jego ubiorowi. Znajdujący się za szybą pies także zdawał się go oce-

niać. Niebieski T-shirt z długim rękawem, bojówki, pomarańczowe pumy. Oficjalny strój mężczyzno-

chłopaka z Los Angeles. Spodnie miały sygnalizować: mam pracę, gdy tymczasem T-shirt i buty mó-

wiły: ale się nie sprzedałem. Robert nosił koszule w szkocką kratę i T-shirty z zespołami, jakie miał od 

czasów liceum. Nikt by go nigdy nie pomylił z Mężczyzną. Powiedział mi, że kiedyś, gdy siedział 

przed Światem Ciast, ktoś próbował włożyć mu dolara do kubka. Który, jak rzekł ze zbolałą miną, był 

jeszcze pełny. 
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- Jesteś zwolenniczką czy przeciwniczką wody kolońskiej? - zapytał Gary. 

- Jest mi obojętna. 

Podskoczyło mu jabłko Adama, kiedy przełknął ślinę. 

- Pomóż bratu - powiedział. - Nie wierzę, że to gorsze od wysłuchiwania nadziei i marzeń sie-

demnastolatków. - Zaprowadził mnie do Macy's i kazał wąchać pół tuzina szczypiących w oczy mik-

stur, jakie rozpryskał w powietrzu. - Co myślisz? - pytał za każdym razem. - Działa na ciebie? 

Przewróciłam oczami i w końcu zaczęłam się śmiać, kiedy uniósł brwi i zapytał, z potwornym 

akcentem Austina Powersa, czy coś, co agresywnie pachniało limonkami, mnie podnieca. 

- Są państwo świeżo po ślubie? - zapytała siwowłosa sprzedawczyni w okularach, pakując Gar-

y'emu Chanel pour Homme. 

Uśmiechnął się do niej słodko i ujął moją dłoń. 

- Brat i siostra. 

Po wyjściu z centrum życzyłam mu udanej randki. 

- Jeszcze nie jest za późno - powiedział. Wziął mnie za rękę. 

- Za późno na co? 

- Moglibyśmy tam wrócić. Kupić tego szczeniaka. Ja puszczę kantem Danę. Ty zapomnisz o 

tym nieszczęsnym czasie spędzonym za kratkami. Moglibyśmy wybrać się na plażę i pozwolić temu 

maluchowi pobiegać. 

Pokręciłam głową. 

- Tobie potrzebna praktyka, a ja mam swoje plany. - Zabrałam swoją rękę i włożyłam ją do kie-

szeni. - Lepiej jednak będzie, gdy najpierw weźmiesz prysznic. Pachniesz raczej dziwnie. 

- Nie ma mowy - odparł wesoło, po czym podał parkingowemu swój żeton. - Narazka. 

- Powodzenia - rzekłam i udałam się na basen. 

- Telefon do ciebie, Ruthie - oznajmiła babcia, trzymając bezprzewodową słuchawkę w taki 

sposób, jakby to było dzikie zwierzę, które udało jej się poskromić gołymi rękami. - Mężczyzna - pod-

kreśliła głośnym szeptem, jakbym nie dostrzegła szaleńczego błysku w jej oczach. 

Była sobota, sześć dni po tym, jak zostawiłam Samotnegofaceta pod centrum handlowym. Przez 

ten czas wymienialiśmy się e-mailami. Jego randka okazała się katastrofą. Dana zamówiła sałatkę i 

przez całą kolację przesuwała po talerzu liście saluty i narzekała na swoich przełożonych, ostatniego 

chłopaka, ojca i alergie - w tej właśnie kolejności. „Kiedy nadeszła pora na deser, czułem się tak, jak-

bym był odpowiedzialny nie tylko za całą płeć męską, ale także za atmosferę". Ale to go nie po-

wstrzymało przed umówieniem się z inną dziewczyną. Prawdę powiedziawszy, to nawet z dwiema - w 

piątek na drinka z pediatrą-stażystką, a w niedzielne popołudnie z jakąś szychą w branży PR. Udzieli-

łam mu rad w kwestii doboru strojów, zapachów i tematów rozmów. Utrzymuj kontakt wzrokowy. 
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Patrz na nie tak, jakby były ważne, jakby były jedynymi osobami na sali. Podziękował mi i przesłał 

czek. Bez względu na to, w co pragnęła wierzyć babcia, to była jedynie relacja biznesowa. 

Wzięłam od niej słuchawkę, zakładając, że to Gary pragnący zdać sprawozdanie. 

- Ruthie? 

Jego głos jak zawsze trafił prosto do mego serca (mocno zabiło) i moich kolan (zadrżały). Osu-

nęłam się na morelową sofę babci, zrzucając po drodze dwie serwetki. 

- Rob - powiedziałam słabo. - Co u ciebie? 

- Dobrze - odparł. Po czym dodał: - Dużo pracy. 

- Nie wątpię. 

Nie byłam pewna, czy chciałam, aby w moim głosie słychać było kpinę czy współczucie. Głos 

mi zadrżał. Nakazałam sobie surowo wziąć się w garść i podniosłam serwetki z podłogi. 

- Prawdę mówiąc to przy nowym programie - rzekł. 

- Och? - Mój ton był uprzejmy. 

Po zakończeniu naszego nie-wiadomo-czego przestałam czytać „Variety" i zakładałam, że Rob 

nadal pracuje przy Pokoju dziewcząt, który właśnie się szykował do kolejnego sezonu. 

Oparłam policzek o miękki materiał sofy i słuchałam jego żarliwego opisu: rodzinny komedio-

dramat, jaki przygotowywał na sezon pilotażowy. Gorąca mamuśka, tata zmagający się z chorobą alko-

holową, porąbane siostry, które prowadziły w Miami sklep z bielizną. 

- Jesteś zainteresowana? 

- Chodzi ci o to, czy będę oglądać? Zachichotał. 

- Nie. Wiem, że nie jesteś aż taką masochistką. Chciałabyś to pisać? Przydałabyś nam się, Ruth. 

Przydałby nam się twój głos. 

- Nie możecie go mieć - wyrzuciłam z siebie.  

Śmiech Roba był ciepły i pobłażliwy. Tak się śmiał ojciec rozbawiony uroczym, aczkolwiek 

krnąbrnym dzieckiem. 

- Cóż, nie w sensie dosłownym. Ale ty teraz nie pracujesz... - Urwał, pozwalając, by zabrzmiało 

to jak pytanie. Kiedy nie odpowiedziałam, kontynuował. - Słuchaj, nie możesz całymi dniami nic nie 

robić. Istnieje ograniczona ilość długości, jakie możesz przepłynąć. - Jego głos złagodniał. Wyobrazi-

łam go sobie w jednym z jego złachanych T-shirtów, z pięciodniowym zarostem, w okularach i z nie-

częstym szerokim uśmiechem. - I brakuje mi pracy z tobą. Dobrze nam było razem. 

- Nie byliśmy razem - odparłam. 

Babcia stała w kuchni i przyglądała mi się z kieliszkiem crème de menthe w dłoni i uniesionymi 

brwiami. 

- Ruth... posłuchaj. Przepraszam za to, co się stało. Przepraszam, jeśli opacznie wszystko zrozu-

miałaś. 
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- Jasne. No to na razie! Dzięki za telefon! - Starałam się, aby brzmiało to wesoło. Może babcia 

pomyśli, że ten męski rozmówca to telemarketer. 

- Rozumiem więc, że twoja odpowiedź jest odmowna. 

- Zgadza się - odparłam, a ponieważ należę do ludzi uprzejmych, dodałam: - Ale dziękuję bar-

dzo. 

- A to niespodzianka, Ruth. - A potem się rozłączył. 

Pływałam tamtego wieczoru przez kilka godzin, pokonując tor tam i z powrotem, aż nie czułam 

już rąk. Kiedy wróciłam do domu, czekał już na mnie e-mail od Samotnegofaceta. „To moja wina czy 

każda kobieta to świruska?" 

- Ja nie - wyszeptałam do ekranu. Ale tego nie napisałam. Wystukałam „Do jutra", zamknęłam 

laptopa i wczołgałam się do łóżka. 

Nazajutrz rano pojechałam do Beverly Center po nowy strój kąpielowy, myśląc, że może zajrzę 

do sklepu zoologicznego i zobaczę, czy ten chudy szczeniak jeszcze tam jest. Szłam jasnym, tętniącym 

życiem korytarzem w stronę wind, kiedy dostrzegłam znajomą sylwetkę - długie, odziane w dżinsy 

nogi, chude ramiona, burzę lśniących, ciemnokasztanowych włosów. 

- Caitlyn? Odwróciła się. 

- Och, dzień dobry. 

Miała na sobie luźną szarą bluzę z kapturem, z przodu której widniał napis „Berkeley", i pchała 

niewielki, czerwony wózek inwalidzki, na którym siedział mały chłopiec z powykrzywianym ciałkiem. 

Chłopiec także miał na sobie bluzę Berkeley i sztywne niebieskie dżinsy, które wyglądały, jakby nigdy 

nie były prane ani noszone. Głowę trzymał na miękkim oparciu wózka; światła centrum odbijały się w 

jego okularach. Wydał jakiś dźwięk, coś jak pohukiwanie. Caitlyn spojrzała na niego, a potem na mnie. 

- To mój brat, Charlie. Charlie, to jest Ruth? Pomaga mi w pisaniu wypracowań? 

- Cześć. - Pochyliłam się, także moje oczy znalazły się na poziomie twarzy Charliego. Spojrza-

łam na Caitlyn, która kiwnęła głową, po czym wyciągnęłam rękę i dotknęłam jego dłoni. Trzymał je 

zaciśnięte w pięści, a jego skóra była tak blada, że widać było przez nią żyły. - Miło cię poznać. 

Poruszając ustami, wydał kolejny dźwięk, ze wzrokiem utkwionym w mojej twarzy. Caitlyn 

sięgnęła do kieszeni po chusteczkę i otarła mu usta. 

- Chcesz teraz lunch? - zapytała. Ciekawe, czy to właśnie Charlie był powodem, dla którego 

zawsze mówiła pytaniami. Pytaniami, na które nigdy nie otrzymywała odpowiedzi. - Idziemy coś 

zjeść? 

- Och. Cóż, bawcie się dobrze. 

Charlie ponownie jęknął, głośniej, bardzo się starając, by go zrozumiano. Caitlyn nachyliła swo-

ją błyszczącą głowę ku jego twarzy, mrucząc coś, czego nie dosłyszałam. Spojrzenie jej brata pozo-

stawało na mnie i wydawało mi się, że wiem, na co on pokazuje. 
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Kiedy Caitlyn uniosła głowę, na jej twarzy widać było rumieniec. 

- Przepraszam - powiedziała. 

- W porządku - odparłam. 

Pięść Charliego podskoczyła na jego piersi. 

- Ma porażenie mózgowe. 

Kiwnęłam głową, popatrzyłam na Charliego i dotknęłam swego policzka. 

- To blizna po wypadku. Sprzed wielu, wielu lat. Caitlyn westchnęła, po czym wyprostowała 

się. 

- Ma pani ochotę zjeść z nami lunch? 

We trójkę udaliśmy się do części restauracyjnej i usiedliśmy przy plastikowym stole na metalo-

wych nogach, otoczeni rozgadanymi nastolatkami, matkami i córkami, kobietami w kostiumach, poń-

czochach i adidasach, które wyskoczyły tu w przerwie na lunch. Caitlyn kupiła sobie dietetyczną colę, 

a Charliemu porcję frytek. Zanurzała każdą w keczupie i wkładała mu do ust z taką samą roztargnioną 

miłością, z jaką przy sąsiednich stolikach matki karmiły swe maluchy. 

- Kiedy miałam trzy lata, moi rodzice jechali samochodem do Bostonu na Święto Dziękczynie-

nia. Oboje byli nauczycielami, pochodzili z Bostonu i zamierzali spędzić Święto Dziękczynienia w 

gronie przyjaciół. Ich samochód wpadł w poślizg i wylądował w rowie. Oni zginęli, a ja wyleciałam w 

foteliku przez szybę. Stąd ta blizna na twarzy. 

Charlie odwrócił głowę w stronę siostry, poruszając ustami. 

- Pamięta to pani? - przetłumaczyła Caitlyn. Pokręciłam głową. 

- Nie bardzo. 

Caitlyn wytarła Charliemu serwetką twarz. 

- Kto się panią zaopiekował? 

- Babcia. Mieszkała w Coral Gables, ale uznała, że to nie najlepsze miejsce do wychowywania 

dziewczynki, przeprowadziła się więc do domu moich rodziców w Framingham, i tam mieszkałyśmy. 

Charlie zjadł kolejną frytkę. Miał takie same brązowe oczy i okrągły podbródek jak jego siostra. 

Na policzku chłopca widniała plamka różowego błyszczyku, gdzie jak sądziłam, go pocałowała. 

Wstałam. 

- Cóż, Caitlyn, do zobaczenia w sobotę. Miło cię było poznać, Charlie. Miłego dnia. - Za-

brzmiało to tak głupio, tak banalnie. Zastanawiałam się, jak wygląda życie Charliego, uwięzionego w 

ciele, nad którym nie ma kontroli, rozumiejącego to, co widzi i słyszy, ale niebędącego w stanie się 

komunikować. Zdążyłam już odejść kawałek, ale odwróciłam się, wróciłam do ich stolika i dotknęłam 

ramienia Caitlyn. - Powinnaś napisać o tym - wyrzuciłam z siebie. Podniosła na mnie swe brązowe 

błyszczące oczy. Małą różową torebkę miała przewieszoną przez jedno z oparć wózka Charliego. - 

Myliłam się, jeśli chodzi o ciebie - powiedziałam. 
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Nie była tym zaskoczona. Kiwnęła głową. 

- W porządku - rzekła. 

Tego wieczoru nie poszłam pływać. Kiedy się ściemniło, założyłam sweter, który należał kiedyś 

do mojej matki. Był przetarty na łokciach i postrzępiony przy brzegu. Na kilku zdjęciach, jakie mia-

łam, była ubrana w ten sweter i wyobrażałam sobie, że nawet po tylu latach ma on w sobie coś z niej - 

kasztanowy włos, lawendowy zapach jej skóry, niewidzialne odciski palców, tam, gdzie dotykał jej 

mój ojciec, przytulając do siebie. Skuliłam się w rogu sofy i opowiedziałam babci o Caitlyn i Char-

liem. W połowie historii zaczęłam płakać. Babcia wyciągnęła z rękawa chusteczkę i podała mi. 

- Co się stało, skarbie? 

Miała na sobie białą koszulę nocną z koronką przy szyi i nadgarstkach i przypominała małego 

ptaszka wyglądającego z gniazda. 

- Nie wiem. - Wytarłam oczy. - Ludzie czasami mnie zaskakują. 

Przez chwilę się nad tym zastanawiała. 

- To dobrze - oświadczyła. - Dopóki ludzie nadal potrafią cię zaskoczyć, oznacza to, że nie je-

steś martwa. 

O północy jeszcze nie spałam. Drgały mi mięśnie, tęskniąc za wodą. Włączyłam laptopa, otwo-

rzyłam folder „Dokumenty", a tam kliknęłam dwa razy na plik zatytułowany „Mała rodzina". Był to 

scenariusz, który zaczęłam pisać wiele lat temu. Przeczytałam powoli pierwszych dziesięć stron. Nie 

był tak dobry, jak mi się kiedyś wydawało, ale też nie taki zły, jak się teraz obawiałam. Miał w sobie 

potencjał. Kliknęłam „zapisz", po czym przejrzałam skrzynkę pocztową i otworzyłam e-mail, który 

wczoraj dostałam od Samotnegofaceta. „Może powinniśmy umówić się na kolację". 

Kliknęłam „odpowiedz", po czym poszukałam e-maila od Caitlyn, jaki przysłała mi po połu-

dniu. Jego temat to „Nowe wypracowanie". 

„Mój jedenastoletni brat Charlie nigdy nie pojedzie do Paryża" - napisała. - „Nie będzie grał w 

baseball w Małej Lidze ani biegał po plaży. Kiedy miał trzy miesiące zdiagnozowano u niego poraże-

nie mózgowe. Porażenie: zaburzenia ruchu. Mózgowe: dotyczące mózgu. Mój brat ogląda świat z 

wózka inwalidzkiego. Kiedy stanę się dorosła, będę oglądać świat za niego. Pojadę do wszystkich 

miejsc, do jakich on nie może jechać, miejsc, które nie mają przerw w krawężnikach ani podjazdów 

dla wózków, na pchle targi i na szczyty gór, do wszystkich miejsc na świecie". 

Skryłam twarz w dłoniach. Jak to możliwe, że Caitlyn była taka odważna? Dlaczego ja tak bar-

dzo się bałam? Otworzyłam oczy i zamknęłam plik z wypracowaniem Caitlyn, odsłaniając nienapisaną 

odpowiedź na list Samotnegofaceta i przypominając sobie to, co powiedziałam jej podczas naszego 

pierwszego spotkania. My przecież dopiero zaczęłyśmy, nie jest za późno, by zmienić zdanie. 
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DOBRZY FACECI 
 

Tuż po trzeciej nad ranem Bruce Guberman i pozostali zalani w pestkę kawalerowie wgramolili 

się do boksu w Świecie Bajgli i uknuli plan porwania rat teriera jego dziewczyny, Nifkina. 

Kiedy wcześniej w wynajętej sali na tylach baru w Brooklynie rozpoczął się wieczór kawaler-

ski, było ich dwunastu. Najpierw grali w poola, potem w pokera na żetony z pralni i metra. Poker wy-

dał się dobrym pomysłem, kiedy Tom, drużba, rozdał karty i oświadczył, że zwycięzca każdej partii 

stawia kolejkę, co oznaczało, że nastąpiło mnóstwo nieuważnego blefowania. 

Trochę się uspokoiło po północy, kiedy czterech kolegów z pracy pana młodego udało się jedną 

taksówką na Manhattan i na sali zaczęło się przerzedzać. Nad podrapanymi drewnianymi stolikami i 

przepełnionymi popielniczkami unosiły się chmury dymu i kwaśny zapach piwa. Tom wręczył Nei-

lowi, panu młodemu, prezent, którym okazało się trzy czwarte uncji marihuany zapakowane w, jak to 

określił Neil, odświętny ślubny woreczek. Tomowi, czerwonemu na twarzy i z długimi pasmami kasz-

tanowych włosów przyklejonymi do spoconych policzków, tak bardzo się spodobało to określenie, że 

powtarzał je raz za razem, kiedy nabito i puszczono w obieg pierwszą fajkę: odświętny ślubny wo-

reczek! 

Pół godziny później pojawiła się striptizerka - przebrana, z jakiegoś powodu, za Królewnę 

Śnieżkę, w obcisłej czerwonej bluzeczce i szerokiej niebieskiej spódnicy, z ustami pomalowanymi 

szkarłatną szminką. Bruce zamrugał oczami, próbując zrozumieć jej kostium. Pracowała w ciągu dnia 

w jakimś parku rozrywki czy co? Jej czarne włosy lśniły w barowym świetle. Mogła to być peruka. 

Bruce nigdy nie miał pewności w tego typu kwestiach. Cannie, jego dziewczyna, obracała się przed 

nim, uśmiechała i pytała: 

- Jak ci się podoba? 

Przyglądał jej się wtedy desperacko. Co się zmieniło? Schudła, a może zrobiła sobie pasemka? 

Miała na sobie nowy płaszcz albo nowe buty? Czasami robiło jej się go żal i sama odpowiadała. 

- Obciął siedem centymetrów! To aż tyle! - mówiła, pokazując palcami, jak to dużo. 

Kiwał głową i odpowiadał, że świetnie wygląda, gdy tymczasem prawda była taka, że pewność 

miewał tylko wtedy, kiedy wracała ze świeżo zrobioną trwałą, i to tylko z powodu zapachu. 

Striptizerka rozstawiła boombox, z którego po chwili zaczął rapować jakiś koleś, używając słów 

dozwolonych od lat osiemnastu. Nie minęło kilka minut, a pozbyła się swego kostiumu i wirowała wo-

kół całego metra sześćdziesiąt pana młodego, jakby jechała na mechanicznej karuzeli - góra, dół, góra, 

dół, wpatrując się w niego z przyklejonym do twarzy uśmiechem, gdy tymczasem Tom wylał półtorali-

trową butelkę piwa na głowę przyszłego pana młodego. 

- Jestem ósmym krasnoludkiem! - wrzasnął Tom, wymachując rękami. - Napaleńcem! 
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- Nie ma krasnoludka Napaleńca - oświadczył Chris, siedząc przy barze w idealnie wyprasowa-

nych spodniach khaki i białej koszuli, nie wyglądając na takiego, co wypił więcej niż reszta razem 

wzięta. 

- Jest, pomyślmy... Śpioszek, Wesołek, Gburek... Apsik... Śpioszek... 

- Gapcio! - zawołał Tom, odgarniając włosy z oczu i poruszając umięśnionymi ramionami, jak-

by szykował się do walki. - Jeden krasnal ma na imię Gapcio! Słodkie, no nie? 

Striptizerka pochyliła się, ujęła Neila pod brodę i obdarowała go długim pocałunkiem, rozgnia-

tając jego usta swymi i obracając głową, jakby próbowała wytrząsnąć wodę z uszu. Fajka ponownie 

poszła w ruch i Bruce zaciągnął się głęboko. 

- Nieśmiałek - odezwał się Chris. Bruce podał mu fajkę. Chris zaciągnął się, wstrzymał oddech, 

poczerwieniał i kaszląc, wypuścił powietrze z płuc. Chris pracował mniej i upalał się częściej niż 

wszyscy inni znajomi Bruce'a, ale ponieważ miał kwadratową szczękę i szlachetne rysy twarzy komik-

sowego bohatera, ciemnokasztanowe włosy i błękitne oczy samego Supermana, wszystko uchodziło 

mu płazem. 

- Wesołek... Apsik... - kontynuował Chris. 

Striptizerka zniknęła w łazience, by po chwili wyłonić się z niej w zwykłym ubraniu i głosem z 

silnym akcentem z Long Island zażądała zapłaty. Bruce, który jakoś tak się złożyło, że był najbardziej 

trzeźwy z całej grupy, zebrał od sześciu pozostałych uczestników wieczoru kawalerskiego po dwadzie-

ścia dolców i wręczył jej. Striptizerka schowała banknoty do torebki. 

- Wszystkiego najlepszego dla waszego przyjaciela - powiedziała, uśmiechając się do niego, po 

czym odwróciła się i mrugnęła do Chrisa. 

W ręce trzymała kluczyki od samochodu i Bruce dostrzegł, że przy breloczku wisi podniszczo-

ny plastikowy kwadrat ze zdjęciem małego dziecka. Dziewczynka ubrana była w białą sukienkę z fal-

bankami, a na niemal pozbawionej włosków głowie miała wyszywaną cekinami opaskę. Striptizerka 

zauważyła jego spojrzenie i uśmiechnęła się z większym ożywieniem niż to, które okazywała przy Ne-

ilu podczas trzech piosenek i symulowanego robienia loda. 

- To Madison - rzekła. - Śliczna, no nie?  

Bruce uśmiechnął się i kiwnął głową, nie mając szczególnej ochoty zastanawiać się nad świa-

tem, gdzie kobiety przebrane za Królewny Śnieżki zrzucały ciuszki, a potem jechały do domu do ma-

łych dziewczynek o imieniu Madison. 

- Masz dzieci? - zapytała. 

Pokręcił głową. Wyciągnęła rękę i poklepała go po policzku. 

- Pewnego dnia będziesz miał - oświadczyła. - Poznasz kogoś miłego. 
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Chciał jej powiedzieć, że on już poznał kogoś miłego. Chciał powiedzieć komuś o sobie i Can-

nie, o rozmowie, jaką odbyli w tamten sobotni wieczór, który zaczął się od tego, że przyniosła mu kie-

liszek wina i usiadła obok niego na sofie, blisko, ale nie dotykając go, i zapytała: 

- Zastanawiasz się czasem, w jakim kierunku to wszystko zmierza? 

Ale striptizerka zdążyła już zarzucić torbę na ramię i odwrócić się do wyjścia. Neil stał w kącie 

z Tomem i Chrisem, paląc cygaro i chwiejąc się w przód i w tył, jak człowiek próbujący tańczyć pod 

wodą. Na twarzy miał błogi uśmiech, wokół szyi zwisał mu pas do pończoch, a włosy miał całe mokre 

od piwa. 

- Kocham was, chłopaki! - zawołał. 

Bruce pomyślał, że z przekrzywionymi okularami i pociągłą twarzą wygląda dokładnie tak jak 

wtedy, gdy się poznali w szóstej klasie na zajęciach z przyrody, blady i słabowity, którego przeznacze-

niem był łomot spuszczony na każdym boisku świata. Pora się zbierać, pomyślał Bruce, i wyszedł, by 

złapać taksówkę. 

Potem był kolejny bar i jeszcze jeden, a w międzyczasie mnóstwo tequili. Podczas jednej zjazd 

Tom wcisnął swoje wysokie i potężne ciało byłego futbolisty na przednie siedzenie i próbował przeko-

nać taksówkarza, że Walt Disney był ćpunem - „no bo jak inaczej można wytłumaczyć krasnoludka o 

imieniu Gapcio?". 

- Wiecie, kto był na pewno ćpunem? Stary King Cole! - zawołał z tyłu Chris. - Wołał, żeby mu 

dać fajkę... i wołał o miskę... 

- A trzej skrzypkowie? - zapytał Neil. Chris wzruszył ramionami i odparł, że chyba byli kum-

plami. 

W ostatnim barze natrafili na stolik zajęty wyłącznie przez kobiety. Wszystkie w swoich drin-

kach miały pałeczki do mieszania w kształcie penisów. 

- Mamy wieczór panieński - wyjaśniła jedna z nich, wymachując w ich stronę dildo, podczas 

gdy kobieta w środku z zawadiacko założonym welonem zapiszczała, odpakowawszy jadalne majtecz-

ki. Postawili pannom kolejkę i Tom zapytał, czy miały striptizera. Kiedy się okazało, że nie, wszedł na 

ich stół i naprawdę zaczął zdejmować spodnie, odsłaniając owłosiony, blady brzuch, i po raz kolejny 

obwołał się ósmym krasnoludkiem, Napaleńcem. Wtedy właśnie bramkarz chwycił go w pasie, ścią-

gnął ze stołu i wyprosił wszystkich za drzwi. 

A potem było ich już tylko pięciu, stłoczonych w boksie w całodobowej jadłodajni: Neil, który 

za dwa dni się żenił, siedział pomiędzy Tomem, współlokatorem ze studiów, który teraz zajmował się 

sprzedażą hond, i Chrisem, który razem z Bruce'em znał go od podstawówki. W kącie boksu był jesz-

cze facet z uczelni Neila, z tych samych studiów podoktoranckich, Steve, który spał z głową opartą na 

stole. 

Bruce trącił go łokciem. 
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- Hej, chłopie, wszystko w porządku?  

Mężczyzna podniósł głowę i spojrzał na niego zaczerwienionymi oczami. 

- Zamówcie mi omlet z szynką, papryką i cebulą. - Po tych słowach głowa ponownie opadła mu 

na stół. 

Zamówili. Neil wyjął z podajnika garść serwetek i zabrał się za czyszczenie okularów. Tom za-

drżał w samym podkoszulku, jakby dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, że jego koszula została w 

barze razem z uczestniczkami wieczoru panieńskiego. 

- Zimno - powiedział i pociągnął spory łyk kawy. 

Chris chwycił za jego kubek. 

- Jeszcze nie - oświadczył. - Nie wznieśliśmy toastu! 

Tom uniósł swoją kawę. W jego brązowych oczach widać było ciepło i alkohol. 

- Za Neila - zaczął. - Neil... kocham cię jak brata i... i... 

- Chwila - powiedział Chris. Wyjął z kieszeni piersiówkę i niepewnie nalał wszystkim whisky. 

- Za ostatnią najlepszą noc w twoim życiu - rzekł do Neila. 

Na twarzy Toma widać było konsternację. 

- Ostatnią noc? - powtórzył. - On przecież nie umiera. On się tylko żeni. 

- Ostatnią najlepszą noc - powtórzył Chris. 

- Chodziło mi o to, że to ostatnia naprawdę fajna impreza, na jakiej będzie. - Zastanawiał się 

przez chwilę. - Ostatni najlepszy wieczór za czasów kawalerskich. - Spojrzał na Neila. - Zgadza się? 

- Chyba tak - odparł Neil. Beknął. - Była ostra jazda. 

- Powiedz mi, skąd wiedziałeś - odezwał się nagle Tom. Położył łokcie na stole i patrzył na Ne-

ila przekrwionymi oczami. 

- Skąd wiedziałem co? 

- Że chcesz się ożenić - odparł Tom i spojrzał na niego wyczekująco. 

Neil poprawił okulary na nosie. 

- Bo ją kocham - rzekł. 

- Dobra, dobra - powiedział Tom. - Ale skąd wiesz, że za trzy albo cztery lata nadal będziesz ją 

kochał? 

Neil wzruszył ramionami. 

- W sumie nie wiem. Wiem jedynie, co czuję teraz, i mam nadzieję... chodzi mi o to, że dobrze 

się ze sobą dogadujemy. 

Bruce kiwnął głową, choć osobiście podpisywał się pod przekonaniem swojej dziewczyny, że to 

sobotnie świętowanie niewiele miało wspólnego z miłością, a za to bardzo dużo z tym, że Neil w koń-

cu znalazł kobietę, która nie tylko chciała z nim sypiać, ale i była pięć nieodzownych centymetrów od 

niego niższa. 
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- Dobrze się ze sobą dogadują - powtórzył Tom. 

- To ważne - oświadczył Tom. - To taka jakby... podstawa. 

- Teraz jest okej. W porządku. Ale co z przyszłością? Poznajesz jakąś laskę, ona cię kręci, doga-

dujecie się, jesteście trochę ze sobą i nie mija dużo czasu a... - Tom położył dwa grube palce na stole i 

mrucząc, przesunął je w stronę butelki z keczupem. - Kończy się to tak! 

Chris był skonsternowany. 

- Miłość jest jak twoje palce? Tom westchnął. 

- Miłość jest jak ruchome schody. Albo jedno z tych ruchomych przejść na lotniskach. Zaczy-

nasz się z kimś spotykać i jest tak, jakby nie dało się już tego zatrzymać. Chodzicie ze sobą, zamiesz-

kujecie razem, postanawiacie, że czemu nie, a potem bierzecie ślub, a potem mija pięć lat i macie dzie-

ci, i musicie się nimi zajmować, a może ona suszy ci głowę albo się roztyła, a może pragniesz po pro-

stu odzyskać wolność. - Napił się kawy. - Może chcesz móc popatrzeć na mijaną na ulicy dziewczynę i 

pomyśleć: Taa, mogłoby do tego dojść, mógłbym wziąć od niej numer i to mogłoby się wydarzyć, mo-

głoby się udać... 

- Tom - powiedział Neil, kładąc rękę na ramieniu przyjaciela - to się teraz nie dzieje. 

- Nie rozumiesz, o co mi chodzi! Chodzi mi o to, że mogłoby! Chodzi mi o to, że każda wolna 

kobieta tutaj, w tym, tym... gdzie my jesteśmy? 

Bruce zerknął na swoją podkładkę pod nakrycie. 

- Świat Bajgli. 

- Każda kobieta w Świecie Bajgli mogłaby być idealną partnerką dla Neila. Każda kobieta w 

tym lokalu mogłaby być jego bratnią duszą. A on się o tym nie przekona, ponieważ tej drogi już nie 

ma. - Tom wyjął coś z kieszeni i zaczął tym machać w rytm swoich słów. - Dwie drogi rozwidlały się 

w lesie, i ty obrałeś tę i nigdy się nie dowiesz, co kryła ta druga. 

Bruce zmrużył oczy i uświadomił sobie, że Tom trzyma w ręce mieszadełko w kształcie penisa. 

- Już nigdy nie będziesz mógł spróbować szczęścia z... - Tom rozejrzał się po lokalu. Przy barze 

siedziało dwóch korpulentnych facetów, a jego blat wycierała kelnerka na tyle stara, by mogła być ich 

matką. 

- Tom - odezwał się Chris. - To chore. 

- Taka jest prawda - powiedział Tom. - Kto jak kto, ale ja powinienem dobrze o tym wiedzieć. 

- Czemu? - zapytał Neil. 

Tom pokręcił głową i pociągnął łyk ze swego kubka. 

- Widziałem moich rodziców - odparł. - Widziałem, jak to jest w ich przypadku. Wzięli ślub, 

kiedy mieli po dwadzieścia pięć lat, urodziłem się ja, urodziła się moja siostra, Melissa, a kiedy mia-

łem sześć lat wyglądało na to, że skończyły im się tematy do rozmowy. Byli jedynie dwojgiem ludzi, 

T L R



którzy mieszkali w tym samym domu i każdego wieczoru siedzieli naprzeciwko siebie przy tym sa-

mym stole. 

- Rozwiedli się? - zapytał Bruce. 

- A czyi rodzice się nie rozwiedli? - Na przykład rodzice Bruce'a, ale wiedział, że lepiej nie 

przerywać Tomowi. - Mój ojciec przez wiele lat ją zdradzał. Karmił głupimi kłamstwami. Mówił, że 

pracuje do późna, a ona mu wierzyła. Praca do późna, psiakrew. 

- Kłócili się? - zapytał Bruce. Tom pokręcił głową. 

- Nie aż tak bardzo. Nie to było najgorsze. - Sięgnął po cukier i wsypał trochę do swego kubka. 

- Mój tata zaczął znowu palić. To było krótko przed tym, jak odszedł, kiedy ja miałem trzynaście lat, a 

Missy dziesięć. Wychodził na taras i palił dokładnie pod oknem pokoju Missy. Pamiętacie, jak szaleją 

w szkole z ostrzeganiem przed paleniem... jak mówią na przykład, że jeden papieros i jesteś martwy i 

jak pokazują te zdjęcia płuc? 

Wszyscy faceci przy stole, z wyjątkiem tego, który odpłynął, pokiwali głowami. Pamiętali zdję-

cia płuc. 

- No więc wychodził tam i palił, a zapach dymu budził Missy. Wychylała się przez okno i prosi-

ła, by przestał. „Tatusiu, nie pal. Tatusiu, przestań". A on tego nie robił. Palił i palił, ona na górze pła-

kała, a on udawał, że nie słyszy, aż w końcu wsiadł do samochodu i nas zostawił. Missy myślała, że to 

przez nią. Kiedy odszedł. Dużo później mi o tym powiedziała. Że to przez nią nasz tata odszedł. Po-

nieważ mówiła mu, żeby nie palił. 

Przy stole panowała cisza, z wyjątkiem cichego pochrapywania tego, który odpłynął. 

- Co się teraz dzieje z twoją siostrą? - zapytał Bruce. 

- Mieszka w mieście - odparł Tom. - Rzuciła studia. Jest trochę poplątana. - Napił się zaprawio-

nej alkoholem kawy. - Myślę, że tak do końca nie doszła do siebie po jego odejściu. Cały czas wierzy, 

że to jej wina. 

Neil zdjął okulary i znowu się zabrał za ich czyszczenie. Bruce pomyślał, że wszyscy znają ta-

kie dziewczyny. Siedział w liceum obok takich dziewczyn i patrzył, jak zapełniają swoje zeszyty 

gwiazdkami, serduszkami i inicjałami, przeplatają swoje imiona z nazwiskami przewodniczącego klasy 

albo rozgrywającego ze szkolnej drużyny sportowej, nie zapisując ani słowa z tego, co mówi nauczy-

ciel; albo widywał je w barze, śmiejące się zbyt głośno i zbyt dużo pijące, i wychodzące z pierwszym 

facetem, który wyszeptał im do ucha słowo piękna. 

Chris mruknął coś życzliwie do ucha Neila, który uniósł szklankę z sokiem pomarańczowym. 

- Za Toma - powiedział. - Najlepszego faceta. Tom machnął zrzędliwie ręką, ale Neil był upar-

ty. 

- I za Chrisa, i Bruce'a, i Steve'a. - Bruce wywnioskował z tego, że Steve to ten, któremu się 

przysnęło. - Za dobrych facetów. 
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Chrisowi się to spodobało. 

- Miernych facetów - rzekł, obejmując ramieniem pana młodego. - Poślednich facetów. 

Kiedy pojawiło się jedzenie, wszyscy się śmiali. 

Neil odsunął od siebie talerz i rozejrzał się po zgromadzonych wokół stołu kumplach. 

- No więc kto następny? - zapytał. 

- Następny? Nie ja, chłopie - odparł Chris. - Ja nie potrafię utrzymać przy sobie dziewczyny 

nawet tydzień. 

Nie była to prawda, ponieważ w takim przystojniaku jak on dziewczyny zakochiwały się po 

dwóch drinkach w barze, ale Chris wpadał w panikę, kiedy zaczynały zbyt często dzwonić, i zazwyczaj 

to on był stroną porzucającą. 

- Tom? E tam, nawet nie odpowiadaj - rzekł pospiesznie Neil. 

- Prawda jest taka, że chciałbym - oświadczył Tom. - Nadal w to wierzę. Może kiedy skończę 

czterdzieści pięć lat i nie będę już chciał robić tego na okrągło. Wtedy nie będzie miało znaczenia to, 

że ona też tego nie chce. 

- Dlaczego teraz nie znajdziesz sobie po prostu dziewczyny, które chce to robić na okrągło? - 

zapytał Neil. 

Tom pokręcił głową. 

- Żadna dziewczyna nie chce robić tego na okrągło. Taka dziewczyna nie istnieje. 

- Będziesz więc po prostu czekał? - zapytał Neil. 

- Tak właśnie zrobił mój tata. To znaczy za drugim razem - wyjaśnił Tom. - Kiedy od nas od-

szedł, przez jakiś czas był sam, a potem ożenił się z przedszkolanką. Która jest teraz w ciąży. 

- Będziesz starszym bratem! - stwierdził Chris. 

- No - odparł z goryczą Tom, zakładając włosy za uszy. - Szczęściarz ze mnie. 

- Bruce? 

Bruce wpatrywał się w swój talerz, nagle przepełniony poczuciem winy z powodu względnego 

spokoju towarzyszącego jego życiu. Jego rodzice dopiero co świętowali trzydziestą rocznicę ślubu. W 

międzyczasie nie było żadnych romansów - a przynajmniej nic mu na ten temat nie wiadomo - ani 

żadnych spektakularnych kłótni. Jego rodzice, spacerując po plaży, nadal trzymali się za ręce; ojciec 

nadal całował matkę zaraz po przyjściu z pracy. I zgadzali się w kluczowych kwestiach: religia (ży-

dowska, umiarkowanie religijni), polityka (demokraci, choć jego matka bardziej się angażowała niż 

ojciec) i ich stosunek do jego przeciągającego się statusu studenta ostatniego roku (nieprzychylny 

- Bruce stał się ekspertem robienia uników, kiedy tylko pojawiał się temat nienapisanej pracy 

magisterskiej, a po upływie trzech lat jego rodzice przestali po prostu pytać). 

A związek z Cannie robił się poważny. Kiedy się miało dwadzieścia osiem lat i spotykało z 

kimś od trzech, albo to było na poważnie, albo się kończyło. 
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Tak przynajmniej twierdziła ona. „W końcu będziemy musieli przeskoczyć na kolejny etap al-

bo...". Złożyła razem ręce, po czym je rozsunęła. 

Bruce poznał Cannie w Filadelfii na imprezie, gdzie znał koleżankę gospodyni, a tego akurat 

sobotniego wieczoru nie miał co palić ani co robić. Kiedy się zjawił, impreza zdążyła się już na dobre 

rozkręcić. Cannie błyszczały oczy, gdy rozmawiała, jedną ręką gestykulując, a w drugiej trzymając 

kieliszek czerwonego wina. Otaczał ją spory tłumek ludzi i Bruce do niego dołączył, próbując podejść 

na tyle blisko, by usłyszeć, co ona mówi. 

Znajdowali się w typowym, małym mieszkaniu, było gorąco i ciasno, mimo że wszystkie meble 

zostały odsunięte pod ścianę. Rozmawiali ze sobą przez kilka minut przy prowizorycznym barze w 

zatłoczonej kuchni, i Cannie opierała się o niego, przekrzykując muzykę. Pamiętał, jak jej usta ocierały 

się o jego policzek, gdy mu opowiadała, gdzie chodziła do szkoły i czym się zajmowała zawodowo. I 

pamiętał, jak się śmiała z jego prób opowiadania dowcipów, dotykając dłonią jego ramienia i odchyla-

jąc głowę, tak że widział jej gładką, opaloną szyję. 

Próbował ją rozśmieszyć, ale tak naprawdę to ona była zabawna. 

- Och! - powiedziała, gdy po raz pierwszy zobaczyła, jak wychodzi spod prysznica. - To twój 

płaszcz kąpielowy pustelniczego miliardera! 

Kiedyś nawijała o jakimś problemie w gazecie, w której pracowała, a on położył jej żartobliwie 

dłoń na ustach, mówiąc, że w ten weekend oczekuje od niej otwierania tylko jednego. Spojrzała na 

niego z błyskiem w oku. 

- Czego? - zapytała stłumionym głosem, gdyż jej usta nadal przykrywała dłoń Bruce'a. - Mojego 

portfela? 

Była zabawna i bystra, ambitna i ładna, i potwornie brakowało jej pewności siebie - ale ze swe-

go ograniczonego doświadczenia wiedział, że tak już jest w przypadku większości kobiet. Kochał ją. A 

przynajmniej był tego dość pewny. Ale wcale nie było idealnie. Po pierwsze dzieliły ich dwie godziny 

drogi i widywali się tylko w weekendy. Bruce lubił długo spać i palić trawkę, i zostawiać rzeczy w 

swoim mieszkaniu tam, gdzie je rzucił albo gdzie same spadły. Ciuchy leżały na podłodze, dopóki nie 

kończyły mu się czyste rzeczy, a wtedy zbierał wszystko do kosza i zawoził do domu, by wyprała mu 

je mama. Naczynia stały w zlewie tak długo, aż zaczynały je obsiadać muchy. Jedzenie leżało w lo-

dówce, aż gniło albo przechodziło w stan ciekły. W mieszkaniu Cannie wszystko było czyste i każda 

rzecz miała swoje miejsce, co oznaczało, że Bruce bez przerwy coś niechcący przestawiał albo zrzucał, 

tłukąc szklany świecznik albo jej ulubioną paterę. 

Oskarżyła go, i żeby tylko raz, o to, że płynie przez życie z prądem i że pozostanie wiecznym 

studentem, wiedząc, że rodzice będą mu to bez końca sponsorować. Martwił się tym, że Cannie nie 

wie, jak się odprężyć, i że postrzega życie jako jeden niekończący się maraton, a siebie jako ofiarę lo-

su, jeśli nie ukończy go jako pierwsza. 
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Martwił się tym, jak bardzo czasami bywa smutna. W jej rodzinie panowała skłonność do de-

presji. Cannie ostrzegła go przed tym, gdy pierwszy raz poszli ze sobą do łóżka. 

- Powinieneś uważać - wyszeptała. - Cała moja rodzina jest szalona. Poważnie. 

Odparł jej, że się tego nie boi. 

- Moja siostra bierze prozac - powiedziała, przyciskając usta do jego szyi. - Moja babcia umarła 

w zakładzie dla umysłowo chorych. 

Ponownie ją pocałował, a ona pisnęła jak mały ptaszek i Bruce pomyślał, tuląc ją, że to może 

być coś poważnego, że to dziewczyna, którą może kochać do końca życia. 

No a czemu by nie? Oboje byli we właściwym wieku, wyznawali właściwą religię. Miała dobrą 

pracę; jego czekała (przynajmniej na papierze) błyskotliwa przyszłość. Ale kiedy spojrzała na niego, 

skulona na tej swojej sofie, przesuwając palcem po brzegu kieliszka z winem, pytając, dokąd zmierza 

ich związek, on otworzył usta i się przekonał, że nie wie, co powiedzieć. 

- Dobrze - rzekła. - Nie jesteś pewny. To nic takiego. Mogę zaczekać. - Kiedy podniosła wzrok, 

okazało się, że nie płacze, czego się obawiał. Nie sprawiała wrażenia smutnej. Jedynie zdetermino-

wanej. - Mogę zaczekać - powtórzyła. - Ale wiedz, że nie będę czekać wiecznie. 

- Więc? - zapytał Neil. - Ty i Cannie jesteście następni? 

- Może - odparł Bruce. 

- Może? - zapytał Tom, unosząc brwi i zaciskając pięści na stole. 

- Właśnie, czemu tylko może? - chciał wiedzieć Neil. 

Bruce powiedział więc pierwsze, co mu przyszło do głowy: 

- Nie znoszę jej psa. 

To przynajmniej była prawda. Cannie miała małego, ujadającego psa, jakąś odmianę teriera, 

którego była drugą właścicielką. Pies miał brązowo-białe łatki i bliznę po tym, jak kiedyś ugryzła go 

matka (okazując według Bruce'a więcej rozsądku niż mały Nifkin w ciągu tych trzech lat, odkąd go 

znał). Otrzymała go wraz z imieniem, co stanowiło dla niej źródło rozczarowania. Powiedziała Bruce-

'owi, że zawsze chciała dać psu na imię Armagedon, na cześć piosenki Morrisseya. 

- Tam jest taki refren: „Armagedonie, nadejdź, Armagedonie, nadejdź, Armagedonie, nadejdź" - 

wyjaśniła mu. - Zawsze wiedziałam, że jeśli będę mieć psa, to tak go nazwę, abym mogła stanąć w par-

ku i zawołać: „Przybądź, Armagedonie!". 

Bruce nie znosił Morrisseya, nie znosił pretensjonalnych psich imion i uważał, że każdy pies 

poniżej pięciu kilo najlepiej nadaje się na dekoracyjną poduszkę, ale pilnował się, by nie wygadać się z 

tym przed Cannie. 

- Nifkina? - zapytał Chris. - A co ci on przeszkadza? 

- Ach, no wiesz - odparł Bruce. - Paskudnie ujada, linieje, no i nie znosi mnie. 

- Jak to? - zapytał Neil. 
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- No bo śpi z Cannie, kiedy mnie nie ma, a kiedy przyjeżdżam, to musi spać na swoim posłaniu. 

A kiedy jestem w jej mieszkaniu, a jej nie ma, to ten kundel gapi się na mnie złym wzrokiem. 

To trochę przerażające. 

Chodziło o znacznie więcej. Cannie zawsze głaskała tego psa, trzymała go na kolanach i mówiła 

do niego czułym, sepleniącym, dziecięcym językiem, który Bruce nie do końca potrafił odszyfrować. 

Wiedziała, że on nie znosi Nifkina, co wcale nie poprawiało sytuacji. Raz, drażniąc się z nim, powie-

działa, że gdyby z butelki wydostał się dżin, to Bruce poprosiłby go o to, żeby jej pies zmienił się w 

worek chwastów. A Bruce, w żartobliwym nastroju, odparł: 

- Jasna sprawa. 

Cannie nadal mu to wypominała. 

- Patrzysz na mojego psa, a ja w twoim spojrzeniu widzę żądzę mordu - oskarżała go podczas 

kłótni, tuląc do siebie drżącego teriera. Mówiła to niby w żartach, ale nie do końca. Takim samym to-

nem, jakiego używała, kiedy się głośno zastanawiała, jakie imiona nadadzą ich dzieciom. 

Tom odstawił głośno kubek na stół, przeciągnął się i spojrzał na Bruce'a brązowymi, prze-

krwionymi oczami. 

- Ten pies - oświadczył - musi zostać wyeliminowany. 

- Co? 

- Bruce, robię to w imię twojej przyszłości. Robię to w imię przyszłości całego gatunku. Nie ma 

psa, nie ma problemu. Pies musi zniknąć. 

I oto oni, pozostali dobrzy faceci, siedzieli stłoczeni w czystej toyocie camry Neila, słuchając 

She's the One Bruce'a Springsteena, mknąc sto dziesięć na godzinę autostradą New Jersey Turnpike, 

zmierzając do Filadelfii z zamiarem oswobodzenia Nifkina. Bruce siedział i popijał z butelki tequilę - 

nie na tyle, by się zalać, ale po to, by żywić przekonanie, że to dobry pomysł. Tom i Chris siedzieli z 

tyłu, a Steve leżał im na kolanach, z głową przekręconą na bok - żeby, według słów Chrisa, nie za-

krztusił się, gdyby zwymiotował. 

- Hej - powiedział niespokojnie Neil - jeśli zacznie, to spróbujcie wystawić mu głowę przez 

okno. Po ślubie muszę jechać tym autem na lotnisko. 

- Dużo gwiazd rocka krztusi się rzygami - rzekł Chris, a potem zasnął z głową opartą o szybę, 

ustami rozchylonymi, z brodą zwisającą na białą koszulę. 

Gdy przez opuszczone szyby do środka wpadało wiosenne powietrze, a kilometry uciekały je-

den za drugim, Bruce czuł się ożywiony, niemalże naelektryzowany i pełen determinacji. Tej nocy nie 

byli w stanie zmienić świata, nie byli w stanie uratować młodszej siostry Toma, Missy, nie potrafili 

rozwiązać zagadki dotyczącej tego, skąd wiadomo, że jest się gotowym do ożenku, ale byli w stanie 

poradzić sobie z problemem pięciokilowego teriera z paskudnym charakterem i głupim imieniem. 
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Plan był taki: Bruce wślizgnie się do mieszkania Cannie i przy pomocy resztek omleta Steve'a 

zwabi Nifkina do salonu. Kiedy wyniesie go na korytarz, Tom i Chris zawiną go w marynarkę Neila i 

przemycą do samochodu. Następnie pojadą z nim do Valley Forge i puszczą wolno. 

- Znajdzie się na wolności - powiedział Tom. - Tam, gdzie powinien być. 

Bruce pomyślał, że prawdopodobnie każdy pies nadawał się do tego lepiej niż Nifkin, który ży-

wił się hamburgerami i jajecznicą i spał na haftowanej poduszce, ale nic się nie odezwał i pociągnął 

kolejny piekący łyk tequili. Niemalże doprowadził się do stanu, kiedy uwierzył, że ten plan ma szanse 

powodzenia. Potrafił to sobie wyobrazić: psa nie ma, Cannie jest zrozpaczona i desperacko pragnie 

pocieszenia zamiast odpowiedzi na pytanie, jak Nifkinowi udało się otworzyć drzwi i wydostać na ze-

wnątrz. 

- Będzie super - oświadczył Chris, który obudził się przy bramkach niedaleko zjazdu numer 

cztery, tuż przed mostem Bena Franklina. 

- Będzie cudnie - stwierdził Tom, zakładając na głowę kaptur zbyt małej bluzy Neila i pociąga-

jąc za sznurki, tak że Bruce widział jedynie czubek jego nosa i rasputinowski błysk w oku. 

- A jeśli on wróci? - zapytał Neil, nie odrywając wzroku od drogi. - Jak Lassie. Czasami się sły-

szy o czymś takim, no nie? O psach, które przemierzają cały kraj, by w końcu odnaleźć dom, w którym 

mieszkały? 

Zapanowała cisza. Bruce pomyślał o Nifkinie. Psiak nosił na szyi identyfikator w kształcie ser-

ca, a zimą Cannie zakładała mu miniaturowe kozaczki z goreteksu. Nie sądził, by Nifkin był tego ro-

dzaju psem, który przemierzyłby kraj w poszukiwaniu swej pani. Uważał, że Nifkin to tego rodzaju 

pies, który bez kozaczków nie przeszedłby nawet na drugą stronę zaśnieżonej ulicy. 

- Nie martw się - rzekł wreszcie Tom. - On nie będzie chciał wrócić. Najpewniej będzie tam 

szczęśliwszy... w towarzystwie wiewiórek i w ogóle. - Na jego twarzy pojawił się marzycielski wyraz. 

- Psy uwielbiają wiewiórki. 

Kiedy wjechali na ulicę Cannie, Neil wyłączył światła, a kiedy zbliżali się do jej budynku, zga-

sił również silnik, tak że auto sunęło po chodniku niczym rekin w czarnej wodzie. 

- Idziemy, chłopaki - wyszeptał Neil, wyciągając rękę nad dźwignią zmiany biegów, by uścis-

nąć ramię Bruce'a. - I pamiętaj, robisz to w imię miłości. 

Bruce wsunął klucz w zamek, pokonał cicho trzy piętra, otworzył kolejne drzwi i wślizgnął się 

do mieszkania Cannie. Uchylił drzwi do jej sypialni. Na drzwiach szafy wisiała jasnoróżowa suknia, 

naszykowana na ślub Neila. Cannie spała na boku, z włosami rozrzuconymi na poduszce, a obok niej 

leżał skulony Nifkin. 

- Nifkin? - wyszeptał Bruce. Zagwizdał cicho. Pies zastrzygł uszami, ale się nie poruszył. Bruce 

wsunął ręce pod ciepłe, miękkie ciało psa i uniósł je. Nifkin otworzył oczy, ziewnął i spojrzał na niego. 

- Grzeczny chłopczyk. 
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Nifkin ziewnął znowu, wyglądając na znudzonego. Cannie mruknęła coś przez sen i przekręciła 

się na drugi bok, w miejsce, gdzie przed chwilą spał jej pies. Bruce stanął obok łóżka z Nifkinem na 

rękach, wpatrującym się w niego bez mrugnięcia okiem. Pomyślał o swoich rodzicach trzymających 

się na plaży za ręce. Pomyślał o ojcu Toma stojącym na tarasie z papierosem, gdy tymczasem jego 

córka płakała. On taki nie będzie. 

- Wyjdź za mnie - szepnął. 

Słowa te zawisły w powietrzu. Pies patrzył na niego. Cannie znowu się przekręciła, wzdychając 

w poduszkę. 

Postawił delikatnie psa na haftowanej poduszce, otulił kołdrą ramiona Cannie, pochylił się i po-

całował ją w policzek. 

- Kocham cię - wyszeptał. 

Jego oddech poruszył jej włosy. Zamknął oczy i oparł się o ścianę, czując ciężar kilometrów, 

które przebył, wszystkiego, co wypił i wypalił tej nocy, wszystkiego, co usłyszał, i czuł większe zmę-

czenie niż kiedykolwiek wcześniej w życiu. Ale nie położył się. Nie poruszył. Stał w ciemnościach z 

zamkniętymi oczami, czekając na odpowiedź. 

 

RYNEK NABYWCY 
 

- Nie chcę zaczynać od stwierdzenia, że to najgłupsze, co zdarzyło mi się słyszeć - oświadczyła 

Namita, poprawiając się na stołku barowym i wygładzając obcisłe wełniane spodnie. Facet przy stole 

do poola uśmiechnął się do niej z uznaniem. Namita skinęła chłodno głową, po czym zwróciła się po-

nownie do Jess: - Ale tak właśnie jest. Poważnie, to najgłupsze, co zdarzyło mi się słyszeć. 

- Nie jestem pewna, czy rzeczywiście zamierzam je sprzedać! - zawołała Jess w nadziei, że uda 

jej się przekrzyczeć ryk szafy grającej i gwar prawie setki ludzi zgromadzonych w barze. Każda obec-

na tutaj kobieta zdawała się mieć metr osiemdziesiąt wzrostu i blond włosy, przez co normalnie Jess, 

mająca metr pięćdziesiąt pięć i brązowe loki, czułaby się jeszcze niższa i bardziej nieciekawa niż za-

zwyczaj, ale tego wieczoru kręciło jej się w głowie, jakby wypiła szampana, jakby jej serce przepeł-

nione było helem, jakby była w stanie wznieść się w powietrze. - Prawdopodobnie nie zrobię tego. - 

Pociągnęła duży łyk piwa zamówionego przez Namitę. - Uch. Ciepłe. 

- Schłodzenie też niewiele daje. I nie zmieniaj tematu! Ty - zawołała, pokazując oskarżyciel-

skim palcem na Jess - masz najlepsze mieszkanie na całym świecie! 

- Wiem. 

- Drewniane podłogi, widok na park, dwie łazienki... - Namita coraz głośniej wymieniała jego 

zalety. Światło odbijało się w złotych pierścionkach na jej kciukach. 

- Wiem - powtórzyła Jess. 
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Jej przyjaciółki to nie zniechęciło. 

- Prawdziwa kuchnia, a nie aneks, działający - działający! - kominek... 

- Wiem! 

Jess widziała już dokładnie te same słowa - aczkolwiek z mniejszą ilością wykrzykników - na 

jednostronicowym ogłoszeniu, jakie Billy Gurwich przygotował dziś po południu na papierze firmo-

wym Hallahan Group. „Przestronna, pełna światła, trzypokojowa przedwojenna perełka z dwiema ła-

zienkami w legendarnej kamienicy Emerson na Riverside Avenue" - tak się zaczynało. Ona i Billy pra-

cowali nad nim wczoraj wieczorem, posilając się pizzą. Ona wymyśliła przymiotniki. On zapłacił za 

pizzę i w drodze do domu uściskał ją, mówiąc, że tworzą doskonały team. 

- Tam jest tak pięknie - powiedziała z rozmarzeniem Namita. - Nie znajdziesz niczego lepszego 

w tamtej okolicy. Ani w pozostałej części miasta. W zasadzie to nigdzie nie znajdziesz. - Pociągnęła 

łyk piwa i przekręciła się na stołku, wyginając plecy w łuk tak, że jej figura prezentowała się najko-

rzystniej. 

- Dlatego właśnie nie sprzedaję tego mieszkania - rzekła Jess. - My tylko badamy grunt. 

- My - powtórzyła Namita, przewracając oczami. - Będziesz badać grunt, aż w końcu zostaniesz 

bezdomna. Wiesz, co się stanie? - Mignął koniuszek jej języka, gdy delikatnie zlizała z ust pianę. - Lu-

dzie zaczną się schodzić, oglądać to mieszkanie i zarzucą cię doskonałymi ofertami, a ty dasz się po-

nieść temu całemu szaleństwu. 

- Namita. Proszę. - Jess pokręciła głową, po czym zerknęła na zegarek (o dziesiątej spotykała 

się z Billym, by obejrzeć Prawo i porządek). - Widziałaś, żebym dała się ponieść jakiemukolwiek sza-

leństwu? 

Jej najlepsza przyjaciółka nachyliła się, ujęła brodę Jess i przyjrzała jej się uważnie. 

- Tak. Teraz. Jakoś inaczej wyglądasz. - Jess próbowała spojrzeć jej w oczy. - Miałaś nitkowane 

brwi? 

- Prawdę mówiąc to woskowane - przyznała Jess. - I zabieg na twarz. 

Namita prychnęła, jakby tego akurat spodziewała się najmniej, i dolała im obu piwa. Jess 

uśmiechnęła się. Oprócz brwi i twarzy szarpnęła się na parafinowy pedicure i niezwykle bolesne wo-

skowanie bikini, dzięki któremu była pewna, że tam na dole jest łysa jak świeżo wyklute pisklę. Nie 

znaczy to, by zebrała się na odwagę i to sprawdziła. 

- Zakochałaś się w facecie z agencji nieruchomości - rzekła Namita. Zabrzmiało to niczym 

oskarżenie. 

- Nie jesteśmy zakochani - odparła Jess, ale nie mogła się powstrzymać, by nie podskoczyć lek-

ko, kiedy ześlizgnęła się ze stołka i ponownie spojrzała na zegarek, wyliczając, ile dokładnie zabierze 

jej droga powrotna do domu, do Billy'ego. - My tylko badamy grunt. 
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- Boże, Boże - powiedziała Namita, nadstawiając policzek do całusa. - Za tydzień o tej samej 

porze? 

- Jasna sprawa. 

Jess założyła czapkę na brązowe loki i udała się w stronę metra, które zawiezie ją do Emersona i 

jej trzypokojowej perełki z dwiema łazienkami, wysokimi sufitami, oryginalnymi dębowymi podłoga-

mi i naprawdę działającym kominkiem. 

Kiedy Jess po raz pierwszy pojawiła się w drzwiach w stylu art déco, była noszącą okulary 

ośmioletnią dziewczynką z niesfornymi włosami. Rodzice wysłali ją do Nowego Jorku, by spędziła 

Halloween u cioci Catherine. Jess zawsze trochę się bała swojej ciotecznej babki, która nie robiła ta-

jemnicy z faktu, że nie przepada za małymi dziećmi. Kiedyś Jess usłyszała, jak mówi: 

- Lepkie ręce. Nawet te najbardziej urocze mają zawsze lepkie ręce. 

Ciocia Cat miała śnieżnobiałe włosy i niebieskie oczy, a w tak lubianych przez siebie butach na 

wysokim obcasie była równie wysoka jak ojciec Jess. W przeciwieństwie do innych babć, jakie znała 

Jess, pogodnych i pulchnych pań w pastelowych garsonkach, ciocia Cat zawsze wyglądała elegancko 

w tweedowych spodniach i z wymyślnie zawiązaną jedwabną apaszką. Ale tamtego pierwszego wie-

czoru powitała Jess w imponującym marmurowym holu Emersona ubrana w turkusowo-złote jedwab-

ne sari. 

- Skąd je masz? - zapytała Jess. 

- Z Indii - odparła ciocia takim tonem, jakby to było oczywiste. We włosy miała wplecione pe-

rełki, a w ręku trzymała plastikową dynię. - Proszę - rzekła, podając ją Jess. - Na twoje słodycze. 

Jess nagle poczuła się bardzo zwyczajnie w tutu i baletkach. Nie mogąc się zdecydować, czy 

być wiedźmą, księżniczką czy gwiazdą rocka, zmuszona była założyć zeszłoroczny strój baletnicy. 

Ukradkiem wytarła dłonie o rajstopy, by mieć pewność, że nie są lepkie. 

Na górze, w okazałym mieszkaniu z wysokimi sufitami, błyszczącą podłogą z ciemnego drewna 

i bez telewizora ciocia Cat dała Jess parę skrzydeł wykonanych z drutu i jasnoróżowej siatki. W uszy 

wpięła jej złote, zwisające kolczyki, a z szafki pod umywalką wyjęła tubkę koloryzującej pianki, która 

nadała mysim włosom Jess różowawo-złoty połysk. 

- Kupiłaś to specjalnie dla mnie? - zapytała nieśmiało Jess. 

Ciocia Cat uśmiechnęła się tajemniczo i odparła, że kobiecie zawsze przydają się takie drobia-

zgi do zmiany wyglądu. 

- Jak dorośniesz, to zrozumiesz.  

Poprowadziła swą małą krewniaczkę długimi, wyłożonymi zieloną wykładziną korytarzami 

Emersona, a każde drzwi, do których pukały otwierał ktoś uśmiechnięty - młoda para dwa piętra niżej; 

dwóch przystojnych młodych mężczyzn pod numerem 8-C („To Steven, a to jego mąż, Carl". Ciocia 

Cat powiedziała to tak rzeczowo, że Jess nie przyszło do głowy, by zapytać, jak mężczyźni mogą być 
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małżeństwem); drobna i pomarszczona pani Bastian, która mieszkała w kawalerce na piętrze cioci Cat 

pomiędzy windą a zsypem na śmieci. Wszyscy znali imię Jess i wszyscy mieli dla niej słodycze. Naj-

częściej były to normalne, miniaturowe halloweenowe czekoladki, ale przynajmniej raz na piętro do 

dyni Jess trafiało jabłko w polewie, pudełko ciągutek lub wielka tabliczka czekolady w sreberku z ma-

linami lub orzechami nieznanych jej firm: Lindt, Callebaut lub Recchiuti. 

- Całkiem nieźle - orzekła później ciocia Cat, przyglądając się zdobyczom, które Jess ułożyła 

najpierw według wielkości, a potem według kategorii, na wzorzystym orientalnym dywanie. 

Jess zasnęła tamtego wieczoru ze smakiem przepysznej gorzko-słodkiej czekolady w ustach i z 

włosami sztywnymi od pianki. Nazajutrz rano ciocia Cat przygotowała jej kąpiel w głębokiej wannie i 

przyglądała się z namysłem otulonej pachnącą pianą Jess. 

- Tak sobie myślę - zaczęła - czy nie chciałabyś spędzić tu reszty weekendu? 

Jess ochoczo się zgodziła. Udały się na spacer do Central Parku, zjadły wczesny lunch w restau-

racji w dzielnicy chińskiej, a potem przyrządziły kurczaka z jarzynami w cieście, rozwałkowując ciasto 

na ciężkim marmurowym blacie, blanszując groszek i marchewkę i ubijając śmietanę, gdy tymczasem 

w tle sączył się miękki, kobiecy głos, należący - o czym Jess później się dowiedziała - do Niny Simo-

ne. 

W niedzielę rano Jess wróciła do New Jersey z owiniętą w folię porcją kurczaka, dynią pełną 

słodyczy, stałym zaproszeniem do cioci Cat i sekretnym pragnieniem: dorosnąć i zamieszkać w No-

wym Jorku, najlepiej w Emersonie, w mieszkaniu z zieloną pluszową kanapą i wanną tak głęboką, że 

można w niej pływać, dorosnąć i być taką jak olśniewająca, tajemnicza, elegancka ciocia Cat. 

Kiedy Jess poznała Czarującego Billy'ego, jej pierwsza myśl była taka, że to kolejny smakołyk, 

jaki trzymał dla niej w zanadrzu Emerson, równie słodki i nieodparty jak jedna z tych dawnych czeko-

lad. Wróciła do domu w sobotnie, październikowe popołudnie i zastała go siedzącego obok windy, tuż 

przy mieszkaniu pani Bastian. Przy nim leżała wysłużona aktówka, na kolanach miał niebieską teczkę, 

a w dłoni jakąś powieść. Kiedy wyszła z windy, zamknął książkę, wstał i spojrzał na nią z nadzieją. 

- Nie przyszła tu pani może oglądać mieszkania? Pokręciła głową. 

- Mam już mieszkanie - odparła, przekładając rzeczy z pralni chemicznej z jednej ręki do dru-

giej i sięgając po klucze. 

- Szczęściara z pani. To niesamowity budynek. Świetna lokalizacja. Ile jest stąd do metra? Trzy 

przecznice? 

- Dwie. 

Schował książkę do kieszeni i zerknął na telefon komórkowy. 

- Brak zasięgu - mruknął. 

Jess sama mogła mu to powiedzieć. Bez względu na operatora w Emersonie nie działały ko-

mórki. Gdy wyłączył telefon i ponownie go włączył, Jess przyjrzała mu się i oceniła, że jest po trzy-
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dziestce, parę lat starszy od niej, jakieś dziesięć centymetrów wyższy, ma okrągłą, życzliwą twarz i 

głęboki dołek pośrodku brody. Pokaźnych rozmiarów płaszcz skrywał sylwetkę zapaśnika - szerokie 

ramiona i masywne nogi - a na kołnierzyk zachodziły ciemne włosy. 

- Mam wielką prośbę. Mógłbym skorzystać z pani telefonu? - Miał ledwie słyszalny akcent z 

okolic Bronksu, a niebiesko-szary szalik pasował do koloru jego oczu. 

Zawahała się. Przeszukał kieszenie i podał jej wizytówkę. Nazywał się William Gurwich i był 

pośrednikiem w handlu nieruchomościami w firmie Hallahan Group - to znaczy tak było napisane na 

wizytówce. 

- Przysięgam, że nie jestem psychopatycznym zabójcą - powiedział Billy, obdarzając Jess 

pierwszym z czarujących uśmiechów, którymi zasłużył sobie na swój przydomek. - No ale gdybym 

nim był, to przecież nie powiedziałbym tego, prawda? - Westchnął i oparł się o ścianę. 

- Sprzedaje pan mieszkanie pani Bastian? - zapytała Jess. 

- Taki mam plan - odparł Billy. - Miałem się tu z kimś spotkać o trzeciej. 

- Nie ma pan klucza? 

- Och, mam. Chodzi o to, że... - Wcisnął ręce do kieszeni, przysunął się do Jess i zniżył głos. - 

Trochę tam czuć kotem, a ja mam alergię na koty. Prościej było poczekać na korytarzu. 

Kiwnęła głową, dostrzegając lekko załzawione oczy i czerwonawy czubek nosa. 

- Tak czy inaczej wygląda na to, że wystawiono mnie do wiatru. 

- Proszę zaczekać - rzekła Jess. 

Włożyła do kieszeni jego wizytówkę, wniosła pranie i zakupy do swojego mieszkania, wzięła z 

kuchennego blatu telefon bezprzewodowy i podała mu. 

- Dzięki - powiedział. Zostawił wiadomość, dwa razy kichnął i oddał jej telefon. - Mam zamiar 

zaczekać jeszcze dwadzieścia minut. To będzie fair, prawda? 

- Myślę, że tak - odparła... a potem, ponieważ nie wydawał się niebezpieczny i ponieważ nie 

przychodziło jej do głowy, dlaczego nie miałaby tego zrobić, rzekła: - Chciałby pan zaczekać tutaj? 

Nie mam kota. I możemy zostawić otwarte drzwi na wypadek, gdyby pojawił się pański klient. 

Jego twarz rozjaśnił uśmiech. 

- To naprawdę miłe z pani strony. Jak ma pani na imię? 

Powiedziała mu, a on przewiesił płaszcz przez oparcie jednego z krzeseł w jadalni. Pomógł jej 

powiesić pranie i rozpakować zakupy. 

- O rety - rzekł, omiatając spojrzeniem mieszkanie, okna w salonie, dekoracyjne gzymsy i wy-

sokie sufity, ozdobne kafelki w łazience. - Mieszkasz tu sama? 

- Sama - odparła, myśląc, że jeszcze nigdy tak bardzo nie cieszyła się z tego, jak w tej właśnie 

chwili. 
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Zaparzyła kawę i usiedli w kuchni, gdzie Billy zaznajomił ją ze swoim planem znalezienia kup-

ca na czterdziestometrową kawalerkę pani Bastian, której okna wychodziły na kanał wentylacyjny i 

która pomimo wysiłków profesjonalnej ekipy sprzątającej nadal śmierdziała jak kuweta. 

- Koniec - powiedział, odstawiając kubek i patrząc na zegar na kuchennej ścianie. - Pół godziny. 

To informacja oficjalna. Ta kobieta się nie zjawi. - Zdjął z krzesła płaszcz i spojrzał na Jess. - Masz 

ochotę wybrać się gdzieś na obiad? 

Na końcu ulicy znajdowała się restauracja bliskowschodnia i na przestrzeni sześciu kolejnych 

tygodni stali się jej stałymi klientami. Spotykali się tam nad talerzami z humusem i falaflami w sobot-

nie wieczory, które czasami rozpoczynały się od umówionego spotkania w mieszkaniu pani Bastian i 

które czasami obejmowały także kino, i które zawsze kończyły się w Emersonie, najpierw długim 

przytulaniem w holu, a potem w wysokim, miękkim łóżku, które kiedyś należało do cioci Cat. Po 

wszystkim przytulali się na łyżeczki, a pięć minut później Billy już spał, cicho chrapiąc i leżąc na ple-

cach na środku łóżka. Jess opierała się na łokciu i patrzyła na jego twarz, myśląc, że wiedzie dokładnie 

takie życie, jakiego pragnęła: właściwa praca, właściwe mieszkanie i co najlepsze, właściwy mężczy-

zna, z którym można je dzielić. 

Jedynym problemem, jaki ujrzał światło dzienne podczas ich trzymiesięcznego związku, był 

fakt, że Billy'emu nie udało się sprzedać ani jednej nieruchomości. Praca pośrednika nie była, rzecz 

jasna, 

Jego marzeniem. On pragnął pisać. Na uniwersytecie Columbia zdobył tytuł magistra sztuk 

pięknych. Wszędzie nosił ze sobą notes na wypadek, gdyby przemówiła do niego muza, i opublikował 

kilka opowiadań w magazynach literackich, których nie można było kupić w zwykłym kiosku, ale któ-

re, o czym zapewnił Jess, były bardzo prestiżowe. Dwa razy, kiedy umówili się w restauracji, zastała 

go pochylonego nad „The New Yorkerem", marszczącego brwi i mruczącego, kręcącego głową na wi-

dok znanych nazwisk, facetów, którzy byli pozbawionymi talentu pismakami, i kobiet, które najpew-

niej sypiały z ważnymi wydawcami. 

Jak na razie otrzymał osiemnaście listów odmownych z „The New Yorkera", dwanaście z „Paris 

Review" i co najmniej po sześć z „Esquire", „GQ" i „Playboya". Nie udało mu się również z mieszka-

niem pani Bastian. Otrzymał w Hallahanie ostrzeżenie, że jeśli wkrótce czegoś nie sprzeda, to będą 

musieli się z nim pożegnać. 

- To nie twoja wina - uspokajała Jess. - To przez tę gospodarkę. (Odkąd go poznała, zaczęła 

czytać w „Timesie" sekcję ekonomiczną i poświęconą nieruchomościom). 

Pokręcił smutno swoją dużą głową. 

- To rynek nabywcy, a mnie niczego nie udaje się sprzedać. 

Wtedy po raz pierwszy przyszedł jej do głowy ten plan. Billy był jej mężczyzną. Byli zakocha-

ni. Miłość oznaczała poświęcenia, a co ona, Jess, mogła mu dać, co by więcej dla niej znaczyło niż jej 
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mieszkanie? A przynajmniej wystawienie mieszkania na sprzedaż, co prawdopodobnie by wystarczyło, 

aby zaimponować jego przełożonym i utrzymać go na obecnym stanowisku aż do czasu wielkiego 

przełomu. Rzuci kostką, zaryzykuje. I oczywiście, będzie uważać, aby powstrzymać sprawy, nim zajdą 

za daleko. W przeciwieństwie do Kopciuszka będzie zerkać na zegarek i nie przegapi momentu, kiedy 

trzeba opuścić bal. 

Jess zbiegła po schodach na stację metra i wskoczyła do wagonu sekundę przed tym, jak drzwi 

się zasunęły. To było ryzykowne, zuchwałe i być może nawet szalone. Pomyślała, że cioci Cat by się 

to spodobało. 

Emerson był dużym ceglanym budynkiem z początku dwudziestego wieku, stojącym na rogu 

Osiemdziesiątej Dziewiątej i Riverside Drive. Doskonale pasował do okolicy i do całego miasta, jakby 

Manhattan zbudowano wokół niego. Do Jess z kolei powoli i boleśnie docierał fakt, że ona w ogóle nie 

pasuje do Nowego Jorku. 

Duszne lato po ukończeniu studiów spędziła na wydeptywaniu ścieżek od jednego wydawnic-

twa czy gazety do drugiego, próbując sprawić, by wydawała się bardziej atrakcyjna od setek innych 

absolwentów, którzy walczyli o takie same stanowiska dla początkujących. Mieszkanie cioci Cat sta-

nowiłoby dla niej schronienie, ale wyjechała ona na lato do Wenecji i podnajęła je historykowi sztuki 

pracującemu na uniwersytecie Columbia. Jess mogła jedynie przejść się czasami obok Emersona, za-

glądając tęsknie do chłodnego marmurowego holu, w drodze na kolejną okropną rozmowę kwalifika-

cyjną. Pod wieczór wracała autobusem do Montclair w New Jersey i domu, który kiedyś należał do jej 

rodziców, a teraz tylko do mamy, zgnębiona i oszołomiona, jakby Nowy Jork był olbrzymią bieżnią, a 

ona nie potrafiła iść wystarczająco szybko, by z niej nie spaść. 

Bez względu na to, co robiła albo jak bardzo starała się uważać, zawsze obrywała łokciami w 

metrze albo krzyczano na nią na ulicy, albo natrafiała na gapiącego się pakera w siłowni w środku mia-

sta, gdzie Namita zaciągała ją dwa razy w tygodniu. „Głośniej!" - prosił mężczyzna z turbanem na 

głowie, kiedy z jego wózka na rogu ulicy próbowała kupić kanapkę. „Nie słyszę!" - mówiła nastolatka 

z siedmiocentymetrowymi kolorowymi paznokciami, stojąca za kasą w jej ulubionym barze sałatko-

wym. 

Po sześciu ponurych tygodniach udało jej się zdobyć pracę w magazynie „eBiz", pracę prestiżo-

wą, ale niestety tak kiepsko płatną, że Jess mogła przeznaczyć na miesięczny czynsz tylko siedemset 

dolarów. W Nowym Jorku oznaczało to trzy opcje: kilkoro współlokatorów w dwupokojowym miesz-

kaniu gdzieś na Manhattanie; jeden współlokator w przyzwoitym mieszkaniu na przedmieściach; lub, 

co było opcją opłacalną, jednakże najgorszą, zamieszkanie na stałe z Glorią, jej matką, w New Jersey, 

razem z humorzastym pekińczykiem, sobotnimi randkami z poznanymi przez Internet Żydami i będącą 

ich wynikiem rozpaczą, ciągnącą się od niedzieli do czwartku. 
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Sierpień Jess spędziła kątem u Namity, w mieszkaniu, które jej przyjaciółka dzieliła z kuzynką, 

badając Opcję Numer Jeden i Numer Dwa, desperacko starając się uniknąć Opcji Numer Trzy, a potem 

od profesora z Columbii dowiedziała się, że ciocia Cat zmarła we Włoszech. 

- Kochanie, siedzisz? - zapytała ją Gloria, dzwoniąc do Jess tydzień po pogrzebie. - Ciocia Ca-

therine zostawiła ci swoje mieszkanie! 

Jess opadła na fotel na kółkach w swoim boksie w „eBiz". Wciąż nie do końca dotarło do niej 

to, że ciocia Cat nie wróci już do miasta z kuframi i walizkami pełnymi skarbów - skórzanych rękawi-

czek, szklanych paciorków Murano i przemyconych butelek wina. 

- Mieszkanie? - wyszeptała. 

- Mieszkanie! - zapiszczała jej matka. - To znaczy wiem, że byłyście sobie bliskie, ale że aż tak! 

Jess! Wyobrażasz sobie, jaką ma ono wartość?! 

Pogodnego, rześkiego dnia we wrześniu Jess udała się do kancelarii prawnej, nadal odrętwiała z 

powodu smutku, szoku i wielkiej, nieokiełznanej radości, i podpisała dokumenty mające uczynić 

mieszkanie cioci Cat w Emersonie jej własnością. Okresem uwierzytelniającym było sześćdziesiąt dni. 

Pięćdziesiątego trzeciego dnia na komórkę Jess nagrano wiadomość. „Jess, tu twój staruszek. Zadzwoń 

do mnie". Musiała się wzmocnić ciemną czekoladą Lindta i kieliszkiem czerwonego wina, nim wystu-

kała jego nowy numer i przywitała się z jego nową żoną. 

- Jess - powiedział. Jego głos przez telefon brzmiał ciepło. - Wiem, że minęło trochę czasu... - 

Ciepło jego głosu podszyte było teraz pokorą. „Trochę czasu" to okres od nabożeństwa pogrzebowego 

cioci Cat w sierpniu. Wyobraziła sobie, jak pochyla głowę w kuchni w jakimś mieszkaniu na Long 

Island, z telefonem tkwiącym pomiędzy uchem a ramieniem. - W piątek będę w mieście i pora, żebym 

cię gdzieś zaprosił na świętowanie twojej nowej pracy. Możemy się umówić na lunch? 

- Ha - powiedziała Namita, leżąc na brzuchu na tekowej ławce w saunie po zajęciach stepu. 

Prawdę mówiąc to powiedziała: „Ha, kurwa, ha". - Za zbieg okoliczności uważasz fakt, że miesiącami 

cię ignoruje, a odzywa się na dziesięć minut przed tym, jak mieszkanie stanie się twoje? Ciocia Ca-

therine była jego ciocią, prawda? 

Jess kiwnęła głową. 

- Tak, ale to nie tak. Myślę, że chce się jedynie ze mną spotkać. 

Namita wyprostowała się i poprawiła turban z ręcznika frotté. Jess zdumiała się, że będąc nago, 

można wyglądać na tak oburzonego. 

- Ciocia Cat zostawiła mu coś? Jess pokręciła głową. 

- Nigdy nie wybaczyła mu tego, że... że, no wiesz. 

Namita uniosła brew. 

- Włosów na zaczeskę? Jess uśmiechnęła się. 
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- Czy też chodzi ci o porzucenie twojej matki i poślubienie kobiety, która jest praktycznie w 

twoim wieku? 

Jess owinęła się ciaśniej ręcznikiem. W jej rodzinie to, co właśnie opisała Namita, nazywano 

zazwyczaj po prostu nieprzyjemnościami. 

- Spotkasz się z nim? - zapytała Namita, pochylając się, by wylać chochlę wody na gorące ka-

mienie. Zasyczała para. 

- Jestem ciekawa - odparła Jess. - Nie martw się, nie mam zamiaru dać mu tego mieszkania ani 

nic z tych rzeczy. 

- Chcesz, żebym poszła z tobą? 

Jess pokręciła głową i powiedziała przyjaciółce, że wszystko będzie dobrze. 

Siedzący w boksie w Carnegie Deli w zimne, mokre piątkowe popołudnie jej ojciec, Neil Nor-

ton, wyglądał jak nowa moneta jednopensowa wśród garści ponurych banknotów. Był wysoki i nadal 

chłopięcy, z niewiarygodnie gęstymi kasztanowymi włosami i kilkoma zmarszczkami w kącikach 

oczu, dzięki którym w zaskakujący sposób wyglądał jeszcze lepiej. Ubrany był w skórzaną kurtkę i 

sprane levisy, na ręce zaś miał złoty zegarek, którego Jess wcześniej u niego nie widziała. Uśmiechał 

się promiennie i patrzył jej prosto w oczy, gdy rozmawiali, skupiając się na niej tak, jakby była jedyną 

osobą w tym lokalu, tak jak to miał w zwyczaju. 

- Wyglądasz wspaniale. Wspaniale! - powiedział jej, gdy wytarła zaparowane okulary i wsunęła 

je do kieszeni płaszcza. - „eBiz". To nie byle co. 

Pochlebiało jej to. Kiwnęła głową i otworzyła menu, zastanawiając się, co mogłaby zamówić, 

by pokazać, że jest kobietą dojrzałą i światową, która nie da się nabrać na jego słodkie słówka, gdyby 

się okazało, że Namita ma rację. Co zamówiłaby ciocia Cat? Przesunęła palcem po laminowanej kra-

wędzi menu i uświadomiła sobie, że ciocia Cat nalegałaby na lunch w King Cole Bar w St. Regis. Cio-

cia Cat wiedziałaby, że nie da się jeść pastrami, wyglądając juk dojrzała i światowa kobieta, ale jak 

flejtuch. 

Kiedy podeszła do nich kelnerka, Jess dwa razy musiała powtórzyć swoje zamówienie („Zapie-

kanka z tuńczyka"). Machając stopą, Neil spałaszował swoją grillowaną kanapkę, wziął kilka frytek z 

talerza córki, nie spuszczał z niej wzroku i wypytywał o nową pracę, przyjaciół, to, czy się z kimś spo-

tyka. 

- Mam nowe zdjęcia - rzekł, przesuwając po stole fotkę uśmiechniętego dziecka. - Wyszedł jej 

właśnie trzeci ząb. 

Z kręconymi włosami i zmrużonymi oczami dziecko mogło być bliźniaczą siostrą maleńkiej 

Jess. No ale może wszystkie dzieci tak wyglądały. Albo wszystkie dzieci jej ojca. 

Przesunęła zdjęcie z powrotem w jego stronę. 

- Co u ciebie? - zapytała. 
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Jej ojciec westchnął i potarł dłonią twarz. Przygarbił się. 

- Cóż, Jess, prawdę mówiąc, to nie za dobrze.  

Jess zesztywniała. Rak? Choroba serca? Chciał się z nią spotkać po to, by jej powiedzieć, że 

umiera? 

- Co się stało? 

Neil ponownie potarł twarz i opisał ciąg pechowych wydarzeń i złych inwestycji, które dopro-

wadziły go do obecnej trudnej sytuacji. Ostatecznie okazało się, że liczył na to, iż jego ukochana ciocia 

Catherine - której, niezamężnej i bezdzietnej, udało się utrzymać i pomnożyć majątek, jaki odziedzi-

czyła po swoich rodzicach - jak to ujął „zrobi coś dla mnie". 

- Nie wyobrażasz sobie, jak się czuję, prosząc cię o to. 

Jess przygotowała się na to, czego tak się obawiała: on ją poprosi o mieszkanie, a ona będzie 

musiała mu odmówić. A potem będzie musiała zapłacić Namicie dwadzieścia dolców za to, że miała 

rację. Siedziała w całkowitym bezruchu, gdy tymczasem on nakreślał swój plan, jakiś skomplikowany 

pomysł, mający na celu zmaksymalizowanie odpisu podatkowego, po czym gładko uderzył w ton 

przepraszający. 

- Wiem, że popełniłem błąd. Nigdy nie powinno się dzielić skóry na niedźwiedziu. 

- Zanim on nie umrze - powiedziała cicho Jess. 

Neil uniósł głowę. Jego spojrzenie stwardniało. 

- Od kiedy zrobiła się z ciebie taka mądrala?  

Jess odrzuciła do tyłu włosy gestem w stylu Namity i wzruszyła lekko ramionami. 

- A więc to wszystko? - zapytał jej ojciec ostro i na tyle głośno, że aż odwróciły się kelnerki 

zgromadzone wokół kasy. Odepchnął swój talerz tak mocno, że uderzył w jej i spojrzał na nią gniew-

nie. - To wszystko, jeśli chodzi o twego staruszka? 

Jess wstała i spojrzała na niego z góry. W dniu zakończenia liceum pod czarną togą miała białą 

sukienkę i buty na obcasie. Po wszystkim usiadła na werandzie pieczołowicie odrestaurowanego wik-

toriańskiego domu rodziców, ignorując grilla, tort z jej imieniem wypisanym różowym lukrem, dziad-

ków, ciocię Cat. Miał tam być jej ojciec, ale się nie zjawił, ani nawet nie zadzwonił. Po ceremonii Glo-

ria zamknęła się w swojej sypialni i nie zeszła na obiad. 

Jess przez kilka godzin siedziała na huśtawce, aż w końcu słońce zaszło, pokazały się gwiazdy i 

znikł słodki zapach grillowanego kurczaka. Jej kuzyni i przyjaciółki matki ucałowali ją w policzek i 

pogratulowali, po czym oddalili się do zaparkowanych na ulicy samochodów. 

Było już po jedenastej, kiedy usiadła obok niej ciocia Cat, jak zawsze elegancka w lnianym ko-

stiumie i sznurze drobnych pereł na szyi. Wyjęła z torby papierośnicę i ciężką złotą zapalniczkę, po 

czym zapaliła, nie pytając o pozwolenie. 
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Jess odpychała się stopami od drewnianej podłogi, wprawiając huśtawkę w delikatny ruch. Cio-

cia Cat wydmuchnęła dym w stronę dachu. 

- To słaby mężczyzna - oświadczyła takim tonem, jakby wracała do przerwanej na chwilę roz-

mowy. - Był słabym chłopcem, który stał się słabym dorosłym i przykro mi to mówić, ale życie nie-

wiele go nauczyło. 

Jess zwiesiła głowę, myśląc, że słaby czy nie, jest jednak jej ojcem i powinien się tu dzisiaj zja-

wić. Ciocia Cat westchnęła. 

- Czasami nic się nie da zrobić - powiedziała. - A może odwiedzisz mnie, gdy wrócisz z obozu, 

co ty na to? 

W dniu, kiedy zakończyła pracę opiekunki w Poconos, Jess pojechała autobusem do Port Au-

thority, a stamtąd taksówką do Emersona i pojawiły się w drzwiach z dwoma workami marynarskimi 

pełnymi letnich ciuchów oraz plecakiem wypełnionym książkami. 

- Nasza księżniczka! - zawołał odźwierny Del. 

A Jess uśmiechnęła się chyba po raz pierwszy od ukończenia szkoły. Została u cioci Cat do 

września i przez cztery kolejne lata spędzała w Emersonie trzy tygodnie w każde wakacje, wyciągając 

z wysokich aż do sufitu regałów książki o sztuce i stare powieści, wylegując się w głębokiej wannie, 

siedząc na poduszce na szerokim parapecie, wyglądając na park i marząc o wielkim mieście. 

Teraz wstała i spojrzała na swego ojca, jego ciemne włosy i błyszczący zegarek. Miał ten sam 

nos i kości policzkowe co ciocia Cat, ale to jedyne, co po niej odziedziczył. Słaby, pomyślała. Sięgnęła 

do kieszeni, szukając klucza do drzwi wejściowych Emersona, a kiedy go znalazła, zacisnęła na nim 

dłoń tak mocno, że miała potem w tym miejscu sińca. 

- To wszystko, co ja otrzymałam - powiedziała. 

- No dobrze, zazwyczaj sprzedający nie przebywają w domu podczas dnia otwartego, wiesz? - 

powiedział Billy do Jess w sobotnie popołudnie, trzy tygodnie po tym, jak po raz pierwszy wspomniała 

o tym, by umieścił jej mieszkanie na swojej liście. Przez cały ranek krzątał się, wkładając kwiaty do 

wazonów, wpychając rzeczy do prania na najwyższe półki w szafie. 

- Nie martw się - odparła Jess. Rozpuściła włosy i założyła perłowe kolczyki cioci Cat. - We-

zmę tylko torebkę i pójdę do McGlinchey's. 

McGlinchey's to bar na rogu, gdzie miała nadzieję, że dołączy do niej Billy, kiedy wyjdzie 

ostatni oglądający. 

- Okej - rzekł, zerkając na zegar nad piekarnikiem. - O ile tylko... 

Drzwi otworzyły się i do środka wparowała niska, gniewnie wyglądająca siwowłosa kobieta w 

workowatej sukni, wełnianych skarpetkach i skórzanych sandałach. 

- Mocno podupadła ta okolica - stwierdziła skrzypiącym, nosowym głosem, patrząc na Billy'ego 

i całkowicie ignorując Jess. 
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- Jestem Billy Gurwich - powiedział, wyciągając rękę, którą też zignorowała. - Może powinnaś 

już iść - szepnął do Jess. 

Kobieta rzuciła czerwono-fioletowy, śmierdzący papierosami szal na sofę, wsunęła jeden krótki, 

poplamiony nikotyną palec w dziurkę od klucza antycznego biurka cioci Cat i w końcu raczyła łaska-

wie zauważyć Jess. 

- Jesteś właścicielką? - warknęła. 

Jess kiwnęła głową. Kobieta zmierzyła ją wzrokiem, jej niczym się nie wyróżniającą figurę, 

kręcone włosy i szeroki brązowy sweter. 

- Rodzice ci je kupili? 

- Nie. Cóż, tak naprawdę... 

Kobieta obróciła się na pięcie i ciężko przeszła przez pokój. 

- Kominek działa? 

- Na drewno - odparł Billy, mrugając do Jess. 

Kobieta kucnęła, by zerknąć na przewód kominowy. W końcu wyprostowała się, mrucząc ci-

cho, i zlustrowała wzrokiem stojące na gzymsie zdjęcie w złoconej ramce. 

- To ty? - zapytała. 

- To moja ciocia Catherine - odparła Jess. 

- Cóż, przynajmniej w uczciwy sposób zdobyłaś swoje włosy - stwierdziła. 

Dłoń Jess pomknęła ku jej lokom. Billy uśmiechnął się blado. Kobieta otworzyła lodówkę i za-

częła przeglądać zawartość, unosząc słoiki z dżemem, karton jajek. Jess chwyciła torebkę i wybiegła z 

mieszkania. 

- Doskonała wiadomość! - oświadczył Billy półtorej godziny później, nachylając się nad ramie-

niem siedzącej przy barze Jess. Na dwóch zawieszonych nad rzędami butelek ekranach puszczano 

mecz piłki nożnej i w lokalu pełno było hałaśliwych Ekwadorczyków, wielu w pasiastych koszulkach 

ich drużyny, którzy co i rusz śpiewali coś po hiszpańsku. Okrągłe policzki Billy'ego były zaróżowione, 

oczy błyszczące, a włosy naelektryzowane po zdjęciu czapki. - Toby Crider chce wrócić! 

- To nie jest wspaniała wiadomość - odparła nieco niewyraźnie Jess. 

Przez cały dzień nic nie jadła, ponieważ zbyt była zajęta pomaganiem Billy'emu w przygotowa-

niu mieszkania na dzień otwarty. Poza tym pytania tej okropnej kobiety, to, jak dotykała rzeczy Jess, 

patrzyła na jej zdjęcia i przestawiała jedzenie w lodówce, tak jakby była już właścicielką tego miesz-

kania, jakby miała do niego większe prawo niż Jess, wszystko to sprawiło, że zamiast zwyczajowej 

wódki z sokiem żurawinowym zdecydowała się na czystą wódkę. 

Billy usiadł na sąsiednim stołku barowym tak blisko, że stykali się ramionami. 

- Skuteczne wywieranie nacisku - rzekł, biorąc Jess pod brodę. - Tu chodzi o skuteczne wywie-

ranie nacisku. Jej mąż to gruba ryba. Ma kupę kasy. Jeśli złoży ona propozycję... 
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- Nie dostanie tego mieszkania. 

- Och, ono nie jest dla niej, ale dla jakiegoś dzieciaka. 

- Ona ma dzieci? - wyrzuciła z siebie Jess. - To wprost niewiarygodne. 

- Nie dla jej dzieciaka - powiedział Billy. Zajrzał do swojej teczki. - Pasierba albo siostrzeńca. 

Jakoś tak. Kończy właśnie studia w Wharton, o czym Toby musiała wspomnieć co najmniej dziesięć 

razy w każdym pomieszczeniu, i zaczyna pracę w jakimś banku inwestycyjnym i szybko potrzebne mu 

jakieś lokum. 

- Posłuchaj, Billy. - Jess obróciła stołek nieco szybciej, niż miała zamiar. Zderzyli się kolanami. 

- Ups, mała kolizja. - Billy uchwycił siedzenie jej stołka, by go unieruchomić. 

Jess uśmiechnęła się do niego. Podłoga i sufit przechylały się, a fani futbolu wydawali radosne 

okrzyki. 

- Ja... - wyjąkała. - Nie sądzę, aby to był jednak dobry pomysł. 

- Brakuje ci odwagi - rzekł Billy. Odstawił jej szklankę i objął dłonie Jess swymi. Jego uśmiech 

był niczym ciepły koc otulający jej ramiona, jak pierwszy łyk gorącej czekolady, jaką ciocia Cat robiła 

w każdą zimę, gdy po raz pierwszy spadł śnieg. - Nie martw się. Wiem, że mówiłaś, iż tylko zbadamy 

grunt, ale teraz mamy na wędce rybę. Dużą rybę. Mam zamiar wyrwać dla ciebie... - Nachylił się, 

uśmiechając, tak blisko, że czuła gorąco jego skóry, i wyszeptał kwotę tak niezwykłą, że Jess głośno 

wciągnęła powietrze. Dopiła swego drinka, gdy tymczasem Billy uśmiechał się do niej promiennie z 

wyrazem wyczekiwania na twarzy i uniesionymi brwiami. - No i? Co o tym myślisz? 

Uśmiechnęła się lekko zamroczona, po czym oparła o niego, kładąc głowę na jego twardym ra-

mieniu, zamykając oczy, oddychając wtedy, gdy on oddychał. Pachniał jak mokra wełna i mydło Ir-

landzka Wiosna, gdy objął ją jednym ramieniem, uściskał, po czym puścił, by wyjąć portfel i zapłacić 

za drinki. 

- Ale gdzie ja pójdę? - Głos Jess był cichutki, prawie niesłyszalny pośród brzęku lodu o szklanki 

i ryku fanów futbolu. Billy, zajęty rozliczaniem się z barmanem, albo go nie usłyszał, albo nie potrafił 

odpowiedzieć na to pytanie. 

- Ty tego nie rozumiesz - rzekła do Namity, gdy w następny piątek czekały w kolejce do kina. - 

Ta kobieta. Koszmarna Toby. Jest taka namolna. 

- Zamieniam się w słuch. Jess jęknęła. 

- Ciągle mnie nachodzi. Już trzy razy! Ostatni raz nawet nie zadzwoniła! Wciskała po prostu 

dzwonek tak długo, aż otworzyłam drzwi. 

- Czego ona chce? 

- Zrobić pomiary do obróbki okien. - Jess skrzywiła się, przypominając sobie odgłos taśmy 

mierniczej Toby, gdy tymczasem ona kuliła się w kuchni, odliczając na zegarku mikrofalówki minuty 

do wyjścia intruza. - A raz przyprowadziła konsultanta od feng shui. 
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- A jakże by inaczej - stwierdziła Namita. - Posłuchaj. Kwestia zasadnicza. Mogłabyś jej po 

prostu powiedzieć, żeby sobie darowała. Powiedzieć, że mieszkanie nie jest już na sprzedaż. Wycofać 

je z oferty. 

Jess spuściła głowę. Powiedzenie Koszmarnej Toby, że nici z transakcji, oznaczało powiedzenie 

tego samego Czarującemu Billy'emu, a ona po prostu tego nie potrafiła, mimo że próbowała. Tamtego 

popołudnia udała się do biura firmy Hallahan, by zrobić to osobiście. Billy zaprowadził ją do Citarelli, 

kupił jogurtowy deser lodowy, ujął jej dłonie nad małym, okrągłym stolikiem i zapytał, czy problemem 

jest sprzedaż tego mieszkania Toby czy sprzedaż w ogóle. 

- Sprzedaż w ogóle - powiedziała gorliwie, w końcu dostrzegając światełko w tunelu. - To zna-

czy wcześniej rzeczywiście się tym denerwowałam, ale teraz, kiedy się nad tym zastanowiłam... - 

Wpatrywała się w swoje kolana. - Nie mam po prostu pewności, czy jestem na to gotowa. 

- Nie przejmuj się. Jesteś gotowa. Potrafisz to zrobić. I znajdziemy inne mieszkanie. Idealne 

mieszkanie. - Uśmiechnął się do niej i Jess poczuła, że wznosi się w powietrze, unoszona słowami 

„znajdziemy" i „idealne". Billy nachylił się nad stolikiem. W jego szarych oczach widać było życzli-

wość. - Powiedz mi, czego pragniesz. 

Spojrzała na niego i zarumieniła się. Jego uśmiech stał się jeszcze szerszy. 

- Okej, oprócz tego. Czego pragniesz od mieszkania? 

- Widoku - odparła. - Na rzekę albo drzewa. Kiwnął głową. 

- I odpowiedniego sąsiedztwa. Gdzie znałabym ludzi. Pizzerii, księgarni, kafejki i parku. Może 

Brooklyn? - Billy mieszkał w Red Hook. 

Ponownie kiwnął głową. 

- Mogę pokazać ci kilka mieszkań, którymi się zachwycisz - oświadczył. - Znajdziemy miesz-

kanie, które będzie idealne dla ciebie. Dla Jess Norton, a nie ciotecznej babki Jess Norton. 

Idealne dla niej. Oczyma wyobraźni zobaczyła to mieszkanie, przytulniejsze niż obecne, dwu-

pokojowe, na które oboje będzie stać; kamienica z elewacją z piaskowca w bocznej uliczce, z wysoki-

mi sufitami i wielkimi oknami wychodzącymi na wysadzaną drzewami przecznicę, z kuchnią, gdzie 

ona i Billy będą razem gotować obiady. Zimą będą chodzić zaśnieżonym chodnikiem, aby kupić Billy-

'emu choinkę, a w każdą niedzielę będą jeść późne śniadanie w jednej z okolicznych kafejek i każdej 

nocy zasypiać razem, wtuleni w siebie pod świetlikiem, zapewniającym im odrobinę gwiaździstego, 

nocnego nieba. 

Minęło osiem lat, odkąd odziedziczyła mieszkanie cioci Cat - osiem lat minęło tak, jakby zasnę-

ła w wieku dwudziestu dwóch lat, a obudziła się jako kobieta prawie trzydziestoletnia. Przez cały ten 

czas wierzyła, że mieszkanie to będzie jej rajem, jej ziemią obiecaną, nagrodą za poradzenie sobie z 

ojcem i Nowym Jorkiem. Ale teraz, naprzeciwko uśmiechającego się do niej Billy'ego, postrzegała to 

inaczej. Może to mieszkanie było tak naprawdę jedynie okrągłym pomieszczeniem na szczycie pała-
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cowej wieży, gdzie królewna ukłuła się w palec i spała przez sto lat. Teraz miała Billy'ego, Czarujące-

go Billy'ego, a on ją pocałuje i zaprowadzi do domu. Do Brooklynu i ich małego, wspólnego mieszka-

nia, ich gniazdka, gdzie pewnego dnia możliwe, że w kącie sypialni pojawi się kołyska i zalany słoń-

cem fotel na biegunach. 

- To się stanie. Czuję to - powiedział Billy, pochłaniając babeczkę na trzy duże gryzy. - Bądź 

dziś wieczorem pod telefonem - dodał, pochylając się, by musnąć ustami policzek Jess. Strząsnęła mu 

okruszki z kołnierzyka, wdychając jego zapach: ponownie mokra wełna i mydło, z dodatkiem słodkiej 

wody kolońskiej z olejkiem pimentowym. Jej ojciec też jej używał, dawno temu. - Będziemy w kon-

takcie. 

I tak też się stało. Kiedy wróciła do domu z kina, Billy siedział na podłodze na korytarzu, tam, 

gdzie go ujrzała po raz pierwszy, ale tym razem wyglądał zdecydowanie radośniej. Na jej widok ze-

rwał się z podłogi i porwał ją w ramiona. 

- Bogaczka, bogaczka! - zanucił. 

- Postaw mnie! - zapiszczała Jess.  

Swędziała ją skóra, a serce waliło tak głośno, że była pewna, iż on też je słyszy. Billy postawił 

ją delikatnie, a kiedy otworzyła drzwi, zaprowadził ją na sofę, uklęknął, ujął jej dłonie i wyszeptał do 

ucha ofertę Toby. Wciągnęła gwałtownie powietrze i ukochane mieszkanie zaczęło się rozmazywać 

przed jej oczami. 

- Jest jednak jeden drobny problem. 

- Jaki problem? - pisnęła, nachylając się ku niemu. 

- Chce to załatwić w przyszłym miesiącu. Wiem, że to szybko, i pewnie dlatego Toby zapropo-

nowała tak wysoką cenę, ale jej pasierb, chrześniak czy też jak mu tam wprowadził się do nich i chce 

się go jak najszybciej pozbyć. Pomogę ci znaleźć firmę od przeprowadzek, magazyn i tymczasowe 

lokum. Co tylko będziesz potrzebować, Jess. Ale powinnaś wiedzieć, że lepszej oferty nie dostaniesz. 

Jakoś udało jej się od niego oderwać i usiąść prosto. Rozejrzała się po pokoju: fotografie przed-

stawiające Moskwę, Triest i Mediolan, emaliowane lampy z brzoskwiniowymi abażurami ozdobiony-

mi frędzlami, stosy książek o sztuce i powieści, ciężkie szklane misy pełne orzechów i słodyczy, jakie 

ciocia Cat zawsze napełniała przed odwiedzinami Jess. Mieszkała tu przez osiem lat, a nie wniosła sa-

ma nawet nowej pościeli, nie mówiąc o własnych zdjęciach, własnym wystroju czy meblach. Czas ru-

szyć do przodu, pomyślała. Czas się wyprowadzić. 

- A więc uważasz, że powinniśmy ją przyjąć? 

Jego oczy i głos były tak poważne jak u człowieka wypowiadającego słowa przysięgi małżeń-

skiej, gdy odparł: 

- Myślę, że powinniśmy. 
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Jess wyszarpała od swego niezadowolonego przełożonego w „eBiz" trzy wolne dni, które spę-

dziła na pakowaniu i nadzorowaniu ludzi od przeprowadzek, trzech gości o sylwetkach przypominają-

cych hydrant przeciwpożarowy, mówiących językiem, który składał się głównie z pomruków. I wyglą-

dało na to, że ich misją jest złożenie, stłuczenie, pobrudzenie i uszkodzenie każdej odziedziczonej 

przez nią rzeczy. W końcu w piątkowy poranek ostatnie z mahoniowych kredensów cioci Cat i marmu-

rowe niskie stoliki zostały owinięte kocami i z trudem wtaszczone do windy, a ostatni karton z książ-

kami załadowano do brudnej białej ciężarówki (na drzwiach od strony kierowcy ktoś napisał „Umyj 

mnie, proszę!") i zawieziono do przechowalni w Newark. Jess wzięła szybki prysznic, założyła swój 

najlepszy niebieski kostium, zapakowała mokry ręcznik i brudne ubrania do worka marynarskiego i 

stanęła pośrodku pustego salonu, gdzie na ścianach widniały upiorne ślady po obrazach cioci Cat, a 

podłoga miała wyżłobienia tam, gdzie stała sofa i fotele. 

Podeszła powoli do okna. Tego lata przed rozpoczęciem studiów tak wiele wieczorów spędziła 

na wyglądaniu przez nie. Patrzyła na szeleszczące liście w parku Riverside, na płynącą nieopodal rzekę 

Hudson, na wieczornych biegaczy i spacerujące pary, i myślała o życiu, jakie stworzy dla siebie. Miała 

nadzieję, że będzie ono podobne do życia cioci Cat, z mnóstwem książek w każdym pokoju i proszo-

nymi kolacjami co miesiąc, z czerwonym winem i puchowymi kołdrami, że będą ją otaczać rzeczy i 

ludzie, których kocha. Prawda była jednak taka, że od czerwonego wina bolała ją głowa, no i nigdy nie 

przepadała za przyjęciami... ale nie miało to już teraz znaczenia, ponieważ ona i Billy razem stworzą to 

życie. 

Rozbrzmiał dzwonek i do kuchni wpadła Toby. Była spóźniona i zachowywała się tak, jakby to 

było winą Jess. Za nią wszedł Billy i wziął Jess za rękę, gdy tymczasem Toby przypuściła szturm na 

mieszkanie, jakby było ono człowiekiem, który ją skrzywdził, energicznie spuszczając wodę w toale-

tach, odkręcając i zakręcając krany, wpatrując się przez długą, złowróżbną chwilę w jasny prostokąt na 

ścianie sypialni, gdzie wcześniej stała rzeźbiona drewniana toaletka cioci Cat. 

- Powinnaś to była odmalować - oświadczyła i zmrużyła oczy. 

- Ja... - wyjąkała Jess. 

- Zajmiemy się tym przy stole - powiedział gładko Billy. 

Pod płaszczem miał elegancki garnitur w prążki i wzorzysty, ciemnopomarańczowy jedwabny 

krawat. Zniknęła wełniana niebieska czapka, do której Jess się przyzwyczaiła, i zastąpił ją szal w od-

cieniu karmelowym, który podejrzanie wyglądał na kaszmirowy. 

Sięgnęła po jego dłoń, gdy Toby otworzyła drzwiczki do piekarnika, po czym zamknęła je kop-

nięciem odzianej w sandał Birkenstock stopy. Odezwała się komórka Billy'ego i kiedy odwrócił się 

plecami, uniósł jeden palec i rzekł do słuchawki: 

- William Gurwich. Przy stole, okej? Pomógł Jess założyć płaszcz, po czym poprowadził ją w 

stronę drzwi. Pod domem stała taksówka. 
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- Zaczekaj - powiedziała Jess. 

Billy westchnął i zatrzymał się z jedną ręką na jej plecach, a drugą na dachu samochodu. Jess 

patrzyła na niego spanikowana, myśląc: To wszystko jest nie tak. Billy ją pocałował, po czym zerknął 

przez ramię na Emersona, jego lśniącą w zimowym słońcu fasadę. 

- Nic się nie martw - oświadczył. 

Czterdzieści pięć minut później Jess znajdowała się w sali posiedzeń z oknami aż do podłogi, 

wychodzącymi na Central Park, siedząc przy eleganckim stole konferencyjnym z drzewa tekowego, 

składając podpis za podpisem, podając swoje prawo jazdy i kopię testamentu cioci Cat, oświadczając i 

przysięgając, że ona, Jessica Hope Norton, panna, jest jedyną właścicielką nieruchomości pozbawionej 

obciążeń hipotecznych. Toby też tam była, razem ze swoim pośrednikiem. Ani śladu po jej pasier-

bie/chrześniaku/ kimkolwiek. Oprócz Billy'ego znajdowało się tam jeszcze dwóch prawników, nota-

riusz i recepcjonistka, która zapytała, czy mogłaby coś podać. 

- Kawa dla wszystkich? - zapytał Billy, unosząc brwi, gdy rozglądał się po zgromadzonych za 

stołem osobach. 

Kiedy wróciła z kawą i tacą ciastek, nawet jej nie podziękował, tylko od razu wybrał sobie naj-

większą muffinkę. 

To się nie może dziać naprawdę, pomyślała Jess, gdy opuściła wzrok i zobaczyła swoją dłoń, 

która podpisywała jakiś dokument. Próbowała zwrócić na siebie uwagę Billy'ego, ale on rozmawiał 

akurat z jednym z prawników. Napisała swoje nazwisko i oczyma wyobraźni zobaczyła Toby stojącą 

w sypialni i mierzącą wzrokiem zdjęcia na stoliku przy łóżku podczas jednej ze swoich niezapowie-

dzianych wizyt. 

- Moja mama była Miss Pensylwanii - wyjaśniła Jess, gdy Toby przyglądała się uważnie zdjęciu 

Glorii, machającej z tylnego siedzenia kabrioletu. 

Kobieta przechyliła zdjęcie, jakby to był kieliszek z winem, w którym szukała osadu. 

- Wcale nie jest aż taka ładna - oświadczyła w końcu. - Prawdę mówiąc - kontynuowała, udając 

się do drugiej łazienki - myślałam, że to ty jesteś na tym zdjęciu. 

Billy przesunął po stole kolejny stos dokumentów, mrugnął do Jess i zarżał cicho, przeczytaw-

szy coś na swoim BlackBerry. Jess napisała datę i numer swojego ubezpieczenia społecznego. Przyjęła 

czek, który podał jej w sztywnej kremowej kopercie. Tyle zer, pomyślała i próbowała czuć euforię, ale 

nie była w stanie. 

- Powodzenia - rzekła słabym głosem Jess.  

Toby wstała, wsadziła do kieszeni klucze, a na jej twarzy pojawił się grymas, który można było 

zinterpretować jako uśmiech. Owinęła się swoim ozdobionym frędzlami szalem i opuściła salę. Jess 

obróciła się na krześle i wyjrzała przez okno na brudnoszare niebo, śnieżne zaspy upstrzone błotem i 

potłuczonym szkłem, pozbawione liści drzewa. 
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Billy uśmiechnął się do niej. Był to uśmiech zwycięzcy, a nie sardoniczny półuśmiech, do któ-

rego się przyzwyczaiła, tak samo jak do puchowego płaszcza i wełnianej czapki, i spierzchniętych pal-

ców, które zawsze miały problem ze znalezieniem kluczy pani Bastian. 

- Dziękuję ci - powiedział. 

Nie powiedział, że mnie kocha, pomyślała Jess. Ale dobre i to. 

Billy stanął za jej krzesłem. 

- Tylko spójrz - zanucił półgłosem. - To wszystko jest twoje. - Usiadł obok niej, skrzyżował no-

gi i wygładził zagniecenie na spodniach. - Powiedz mi, gdzie masz ochotę zacząć. Poza centrum? W 

centrum? 

- Możemy porozmawiać o tym wieczorem - odparła Jess. Odwróciła się od okna i spojrzała mu 

w oczy. - Tam gdzie zawsze? 

- Jasne - powiedział i uściskał ją mocno. Jess skryła twarz na jego szyi. - Może być ósma? 

- Jak najbardziej. 

Tego wieczora oparła się o ceglaną ścianę ich restauracji, czując, jak przez jej spódnicę przesią-

ka zimna wilgoć. Wiatr podrywał z brudnego chodnika gazety i puste puszki po napojach; autobus bry-

znął błotem na krawężnik. Billy pojawił się piętnaście po ósmej, w swoich nowych ubraniach i z daw-

nym, znajomym, rozbrajającym uśmiechem. 

- No to co? - zapytał serdecznie, zdejmując rękawiczki. - Myślałaś już o tym, gdzie powinniśmy 

zacząć? 

- Gdziekolwiek - odparła gorliwie. Zbyt gorliwie. Coś mignęło w jego oczach, ale było za póź-

no, by to cofnęła, za późno, by umilkła. - Z tobą pójdę wszędzie. 

Uścisnął jej dłonie. Po czym odsunął się. 

- Jess - zaczął, biorąc głęboki oddech. - Chodzi o to, że... 

Przejechał kolejny autobus. Jess wiedziała, o co chodzi, i za nic nie chciała tego usłyszeć - nie 

zaraz po tym, jak popełniła największy błąd w swoim życiu. Odsunęła się, próbując zachować godność 

i choć trochę chłodnej rezerwy cioci Cat, gdy tymczasem Billy paplał o tym, jak wiele dla niego zna-

czy, jak świetną jest dziewczyną, ale że on nie jest po prostu na takim etapie, by móc zastanawiać się 

nad stałym związkiem, a poza tym musi przecież myśleć o swoim pisaniu. 

Czek ze sprzedaży mieszkania cioci Cat nadal znajdował się w kieszeni jej płaszcza i dotknęła 

go, mając nadzieję, że da jej on siłę. 

- Muszę już iść - powiedziała. 

- Przykro mi - rzekł. 

Zabrzmiało to szczerze, jakby to wypowiedział mężczyzna, którego pamiętała, ten, na którym 

myślała, że jej zależy, ten, który nie potrafił sprzedać mieszkania pani Bastian, mimo że od tego zale-

żało utrzymanie posady, ktoś, kto był zagubiony w wielkim mieście tak samo jak ona. 
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- W porządku - skłamała. - Dam sobie radę. 

Zarzuciła na ramię swój worek marynarski. Taksówka zatrzymała się z piskiem opon od razu, 

gdy uniosła rękę - idealna nowojorska chwila, jedna z niewielu, jakie dane jej było przeżyć. Jess za-

trzasnęła za sobą drzwi, nim Billy zdążył przejść na drugą stronę ulicy. 

- Port Authority - powiedziała kierowcy. Oparła się o podarte winylowe siedzenie i skryła twarz 

w dłoniach. 

Wysłała Namicie esemesa, że zmieniły się plany i że zamiast u niej, zatrzyma się na jakiś czas u 

Glorii. Swojemu przełożonemu w „eBiz" powiedziała, że zmarł jej ojciec. 

- Jasne, skarbie, możesz zostać tak długo, jak tylko chcesz - oświadczyła Gloria, próbując prze-

sunąć bieżnię pod ścianę w dawnej sypialni Jess. - Ja tylko... a wiesz może, ile to potrwa? 

- Nie nadaję się do mieszkania na Manhattanie - odparła w końcu Jess. - Próbowałam przez 

osiem lut i po prostu nie powinnam tam być. 

Usiadła na tej części swego łóżka, która była wolna od wydruków profili potencjalnych rand-

kowych partnerów jej matki. Gloria usiadła obok niej i chłodną dłonią dotknęła czoła córki. Jess przy-

gotowała się na słowa zachęty: Oczywiście, że się nadajesz, skarbie! Możesz zrobić wszystko, co tylko 

zechcesz! Zamiast tego jej matka westchnęła i rzekła: 

- W końcu znajdziesz miejsce, gdzie powinnaś być. 

Jess zaczęła sypiać codziennie aż do jedenastej, siedząc do późnej nocy i oglądając filmy infor-

macyjno-reklamowe na gigantycznym nowym telewizorze matki, a przy życiu utrzymywały ją te sło-

dzone, sztuczne płatki zbożowe, jakich nie wolno jej było jeść w dzieciństwie. Napisała do Namity e-

maila z informacją, że u niej wszystko w porządku. Ten jeden raz, kiedy na wyświetlaczu jej komórki 

pojawił się numer Billy'ego, wcisnęła „Ignoruj" i udała się do kuchni po więcej mleka. Po dwóch tygo-

dniach płatków śniadaniowych i kiepskich programów w telewizji na wyświetlaczu komórki pokazał 

się numer rozpoczynający się od 917 i ze zwykłej ciekawości odebrała. 

Duży błąd. 

- Jessica? - zapytała ostrym tonem Toby. - Steven wprowadził się w zeszłym tygodniu i nie mo-

że znaleźć zapasowego klucza do bieliźniarki. 

Jess zamrugała oczami, po czym je potarła. W telewizji jakaś aktorka, którą pamiętała sprzed 

dwóch dekad, próbowała ją przekonać, że system domowego wybielania zębów zrewolucjonizuje jej 

uśmiech, a możliwe, że nawet całe życie. 

- Leży na małej półce, zaraz obok... 

- Nie, nie, powiedziałaś, że tam właśnie jest, ale go nie ma - zajęczała Toby. 

- Och. - Jess wyprostowała się, a pusta miska po płatkach spadła na podłogę. - Cóż, może... 

- Myślę, że może powinnaś tam zajrzeć dziś wieczorem i pomóc mu znaleźć ten cholerny klucz. 

- Ale chodzi o to, że ja... 
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- O ósmej. Pracuje do późna. Ma na imię Steven. Kliknięcie. Toby się rozłączyła. Oby na zaw-

sze. 

Gdyby życie było filmem, Jess spojrzałaby w oczy Stevena Ostrowsky'ego i natychmiast się w 

nim zakochała bez pamięci. Nastąpiłby szalony okres zalotów (podczas którego Toby umarłaby w 

strasznych boleściach, co bardzo by było Jess na rękę), a krótko potem Jess wprowadziłaby się do 

mieszkania, które poprzednio należało do niej, dzieląc je ze wschodzącą gwiazdą bankowości inwesty-

cyjnej i planując z nią wspólne życie. 

W rzeczywistości Steven okazał się męską wersją Toby, z taką samą przysadzistą sylwetką, nie-

spokojnym spojrzeniem i brakiem towarzyskiej ogłady. Oparł się o framugę, przesuwając spojrzeniem 

po Jess: od włosów do piersi, od włosów do bioder i znowu do piersi. 

- Wszędzie szukałem - oświadczył, po czym cofnął się do salonu, gdzie królowała skóra i 

chrom, szklane regały wypełnione płytami DVD i CD, i gdzie nie było ani jednej książki. Jess stanęła 

na palcach i przesunęła palcami po małej półce nad drzwiami bieliźniarki i od razu znalazła klucz. 

Rzuciła go na coś ze stali nierdzewnej, co pełniło chyba funkcję stołu. 

- Hej, dzięki! - powiedział Steven, wyciągając z uszu słuchawki iPoda i ponownie mierząc ją 

wzrokiem. Piersi, biodra, krocze, twarz, piersi. - To świetne mieszkanie. Gdzie się przeprowadziłaś? 

- Do Vegas - odparła i pozwoliła, by zatrzasnęły się za nią drzwi. 

Wróciła autobusem do Montclair, spała w swoim dawnym łóżku przez bitych osiemnaście go-

dzin, nazajutrz obudziła się, umyła twarz, uczesała włosy i znalazła pracę kelnerki. („Jess, marnujesz 

swój potencjał!" - jęknęła jej matka w drodze do drzwi, wychodząc na kolejną randkę). Wieczorami 

pracowała w taniej restauracji, a rano w ośrodku opieki dziennej. („Wycierasz tyłki dwulatkom!" - jęk-

nęła Namita i przewróciła oczami. „Nie po to chodziłyśmy do college'u!"). Przez sześć miesięcy Jess 

pracowała na lotnisku, sprzedając z przenośnego straganu designerskie okulary przeciwsłoneczne. 

(„Masz załamanie nerwowe?" - wypytywała Gloria, podczas gdy w tle słychać było pracującą zmy-

warkę. „To ci właśnie dolega? Przecież możesz sobie pomóc. Jest tyle nowych antydepresantów, skar-

bie. Na okrągło reklamują je w telewizji. Nie musisz cierpieć!"). 

Kiedy Jess skończyła trzydzieści jeden lat, przyjęła posadę asystentki profesorki studiów femi-

nistycznych na Uniwersytecie Pensylwanii, pomagając jej zorganizować konferencję na temat praw 

reprodukcyjnych. („Filadelfia" - prychnęła Namita. „To, że »Times« uważa ją za szóstą gminę wcale 

nie oznacza, że to prawda"). 

- Świetnie sobie poradziłaś - stwierdziła pani profesor na koniec lata. - Mogę ci zaproponować 

etat pracownika naukowego, ale zarobki są raczej skromne. 

Jess odparła, że jej to wystarczy i nie wspomniała o tym, że ma odłożoną sporą sumkę na czarną 

godzinę. Przeprowadziła się z Montclair do mieszkania na Delancey Street, mieszczącego się na trze-

cim piętrze dużego, ceglanego szeregowca bez windy, na ulicy wysadzanej drzewami, których liściaste 
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konary pochylały się nad asfaltem. Zimą dzieciaki ciągnęły się na sankach na chodniku przed wej-

ściem. Po roku mijania raz w tygodniu wejścia do niewielkiej pracowni, w końcu zapisała się na kurs 

robótek ręcznych i ze zdziwieniem odkryła, że jej się to podoba. Dziergała na drutach szaliki, potem 

swetry, czapeczki dla dzieci jej kuzynostwa, chustę dla Namity, szkarłatno-złoty afgan dla siebie. W 

sypialni miała świetlik i kładła się pod nim, otulona zrobionym przez siebie pledem, z kubkiem mięto-

wej herbaty obok lampki, patrząc, jak wirują płatki śniegu i myśląc: Poradziłam sobie. Jednak jakoś 

sobie poradziłam. 

Trzy lata później mieszkanie Jess wystawiono na sprzedaż i postanowiła je kupić. Oszczędności 

wystarczyły na zaliczkę, a na uczelni już dwukrotnie awansowała, dzięki czemu zarabiała wystarczają-

co, by móc sobie pozwolić na spłacanie hipoteki. 

- Dobra inwestycja - oświadczyła Gloria. 

- Chyba jest w porządku - przyznała Namita, która z Upper East Side przeprowadziła się do 

modnej dzielnicy West Village, by zamieszkać z arbitrażerem o imieniu Claude. 

W rześki poniedziałkowy ranek w styczniu Jess założyła swój czerwony wełniany płaszcz i uda-

ła się do banku po czek, a stamtąd przeszła trzy przecznice do biura agencji nieruchomości na Walnut 

Street, gdzie miano dokonać formalności. 

- Pani Norton? - zapytał mężczyzna za biurkiem. - Zjawiła się pani nieco przed czasem. 

Przedstawił się jako David Stuart, wziął od niej płaszcz, poczęstował kawą, posadził na kolej-

nym skórzanym fotelu na kółkach przy kolejnym stole w sali konferencyjnej. Miał jasne kręcone włosy 

i czerwone policzki, jakby weekend spędził na wietrze i słońcu. Wyobraziła go sobie, jak ciągnie sanki 

w drodze do parku. Na jego biurku stało zdjęcie przedstawiające dwóch małych, jasnowłosych chłop-

ców w kombinezonach narciarskich. Dodała ich do tej wizji. 

- No więc - rzekł, podając jej śmietankę i cukier - będzie pani właścicielką mieszkania. 

- Nie po raz pierwszy. Kilka lat temu miałam mieszkanie w Nowym Jorku. Na Upper West Si-

de. 

Cicho gwizdnął. 

- Założę się, że zarobiła pani na nim kupę forsy. 

- Całkiem sporo. 

- Ale tu się pani bardziej podoba, tak? 

- Cóż, chyba tak - odparła. - Skoro kupuję mieszkanie. 

- Ja kocham to miejsce - oświadczył z błyszczącymi oczami, jakby próbował jej coś sprzedać, 

jakby nie zjawiła się już tutaj jako kupiec. - To znaczy Nowy Jork jest super, to w końcu Nowy Jork, 

no nie? Ale Filadelfia wydaje mi się bardziej prawdziwa i przyjazna. Ludzie przytrzymują drzwi ko-

bietom z wózkami. Niedaleko mnie jest taki sklep z serami... 
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Ale nim zdążył jej opowiedzieć o tym sklepie, do środka weszli państwo Carlucci, sprzedający, 

razem ze swoim agentem i pudełkiem faworków posypanych cukrem pudrem. 

- Tak bardzo cieszymy się w twoim imieniu, Jess - powiedziała pani Carlucci, podając jej fa-

worka na serwetce. 

- Cieszy się po prostu, że pojedzie w jakieś ciepłe miejsce - wtrącił żartobliwie jej mąż i objął ją 

ramieniem. 

Jess przyglądała się, jak David Stuart oblizuje cukier puder z ust, rozkładając na stole stosiki 

dokumentów. Podała mu serwetkę. Uśmiechnął się do Jess. Gdy raz po raz składała swój podpis, prze-

sunął po stole swoją wizytówkę. Masz ochotę iść później na lunch? - tak napisał pod swoim nazwi-

skiem i stanowiskiem. 

Spojrzała na wizytówkę, następnie na niego, po czym przeniosła spojrzenie na zdjęcie chłop-

ców. David Stuart przesunął w jej stronę kolejną wizytówkę. To moi siostrzeńcy. Postawiłem tu to 

zdjęcie, żeby uchronić się przed panią Carlucci. 

Jess uśmiechnęła się i przekręciła kartkę. Chwilę później na stosiku jej dokumentów pojawiła 

się następna wizytówka. Mam trzydzieści dwa lata. Studiowałem w Villanova, potem sześć lat w woj-

sku. Potem... Ale na wizytówce nie zmieściło się nic więcej. 

Przygryzła wargę i kontynuowała składanie podpisów. 

Kolejna wiadomość była krótka i rzeczowa. Lubisz włoską kuchnię? 

Pomyślała o swoim mieszkaniu, bezpiecznym i przytulnym, o tym, jak bardzo była tam szczę-

śliwa, otoczona swoimi książkami i swoją muzyką, w ogóle nie odczuwając samotności. A przynajm-

niej tak sobie mówiła. Ani trochę samotna. Ugryzła faworka i ułożyła wizytówki w mały stosik. Może 

to się w coś przekształci, a może będzie to równie mało znaczące jak rozpuszczający się na chodniku 

płatek śniegu. Tak czy inaczej przekona się o tym. Napisała tak na odwrocie leżącej na wierzchu wizy-

tówki i przesunęła ją po stole. 

 

FACET DO WZIĘCIA 
 

Marlie Davidow nie należała do kobiet, które szukają kłopotów. Ale pewnego piątkowego wie-

czoru we wrześniu, przez jej ciekawość i cuda Internetu, kłopoty znalazły ją. 

Jej brat Jason z narzeczoną zarejestrowani byli na WeddingWishes.com. Marlie, uziemiona w 

domu z sześciomiesięcznym bobasem, wszystkie zakupy robiła przez Internet, siedząc na beżowej so-

fie, gdzie przez większość czasu karmiła piersią swe dziecko, kołysała je albo próbowała sprawić, by 

przestało płakać. Tak więc tamtego brzemiennego w skutki piątkowego wieczoru, kiedy Zeke w końcu 

zasnął, wytarła z koszuli zwymiotowaną startą gruszkę, ustawiła laptop na oparciu sofy i klikając 

myszką, przeszła przez cały proces zakupu zestawu noży za dwieście dolarów. Gdy kliknęła „złóż za-
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mówienie", pomyślała o dobrym wychowaniu i potencjalnym pechu, jaki może przynieść obdarowanie 

młodej pary nożami. Za późno, pomyślała i potarła oczy. Była dziewiąta - z czasów sprzed urodzenia 

dziecka pora, kiedy wieczór mógł się dopiero zaczynać - ale Drew nadal siedział w pracy, ona zaś była 

tak wykończona, jakby właśnie przebiegła maraton. 

Tak dla zabawy Marlie wpisała swoje imię i przejrzała to, co kiedyś sama wybrała, tęsknie 

wspominając tworzenie listy prezentów ślubnych. Ona i Drew robili sobie całe wycieczki, najpierw 

udając się na leniwy brunch, a potem jadąc do Macy's w centrum handlowym Paramus Mall, gdzie go-

dzinami oglądali porcelanę i kryształy, srebrne shakery do martini i ręcznie robione kieliszki do marga-

rity z Meksyku. 

Dwa lata i trzy miesiące po ich ślubie kryształy i srebra nadal znajdowały się w swoich orygi-

nalnych kartonach w piwnicy jej matki, czekając na dzień, kiedy ona i Drew przeniosą się ze swego 

dwupokojowego mieszkania na Upper East Side w miejsce, gdzie będzie jadalnia, a przynajmniej nie-

co więcej przestrzeni. Dekoracyjna zastawa z chińskiej porcelany ujrzała światło dzienne dwa razy, co 

odpowiadało liczbie obiadów przyrządzonych przez Marlie, odkąd po przyjściu na świat Zeke'a prze-

stała pracować jako dyrektor ds. reklamy w niewielkim teatrze. 

Zadzwonił telefon. Marlie wzięła go do ręki i sprawdziła wyświetlacz. WebWorx. To znaczy 

Drew. Który najpewniej dzwonił po to, by jej powiedzieć, że wróci jeszcze później niż normalnie. 

Wsunęła telefon pod poduszkę na sofie, po czym, kierowana impulsem, którego postanowiła nie ana-

lizować, uruchomiła ponownie laptop, wstukała słowa Bob Morrison w rubrykę zatytułowaną „panna 

młoda/pan młody" i nim straciła odwagę, kliknęła „enter". 

 Nic, pomyślała, gdy na ekranie pojawiła się mała klepsydra. Przez cztery ostatnie lata raz na 

jakiś czas szukała Boba w sieci, od niechcenia wpisując w którąś z wyszukiwarek jego imię i nazwi-

sko, kiedy w pracy akurat nic się nie działo. Nigdy nie znajdywała niczego z wyjątkiem kilku tych sa-

mych linków: nazwisko Boba wśród tych, którzy ukończyli w college'u bieg na pięć kilometrów; Bob 

wymieniony w nekrologu swego dziadka; Bob i grupa innych absolwentów Letniego Instytutu Sztuki 

na Long Island. Poza tym gdyby Bob miał się kiedyś ożenić, Marlie uważała, że podskórnie by to wy-

czuła. Po tych wszystkich latach, jakie razem spędzili, nie mówiąc już o tych wszystkich razach, jakie 

ze sobą spali, po prostu by wiedziała. 

JEDNA PARA ODPOWIADA TWOJEMU ZAPYTANIU - pojawiło się na ekranie. BOB 

MORRISON I KAREN KRAVITZ, NOWY JORK. 

Marlie odskoczyła od komputera, jakby wysunęła się stamtąd ręka i ją uderzyła. Bob Morrison. 

Manhasset. To mój Bob, pomyślała, a potem pokręciła zdecydowanie głową, ponieważ nie był już jej. 

Rozstali się cztery lata temu. Potem ona poznała Drew, a teraz była mężatką; była panią Davidow, 

matką półrocznego dziecka, a Bob nie należał już do niej. 
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KLIKNIJ W CELU OBEJRZENIA LISTY PREZENTÓW, zapraszał tekst na górze strony. 

Marlie kliknęła i zaczęła przeglądać listę, a jej zwiotczały podbródek i szeroko rozstawione oczy ską-

pane były w niebieskiej poświacie ekranu do czasu, aż do domu wrócił jej mąż, blady i zmęczony, i 

postawił swoją teczkę obok torebki z pieluchą. 

- Wszystko w porządku? - zapytał. Zamrugała półprzytomnie oczami i zaczęła podnosić się z 

sofy. Dziecko znowu płakało. 

- Nie, w porządku, ja pójdę. 

Uśmiechnął się z trudem i udał do odgrodzonej części ich sypialni, gdzie miał swoje miejsce 

Zeke. 

- Hej, maluchu - usłyszała, jak mówi. 

Jakoś zwlokła się z sofy i chwiejnym krokiem ruszyła do sypialni. Odpocznę sobie chwilkę, 

pomyślała, gdy jej głowa dotknęła poduszki. Zamknęła oczy, a kiedy je znowu otworzyła, była trzecia 

w nocy. Drew leżał na sofie z Zeke na piersiach, który właśnie zaczynał otwierać oczy. Marlie odpięła 

stanik dla karmiących matek, wzięła na ręce synka i po jakimś czasie cała trójka zasnęła razem na so-

fie. 

- Żeni się z kobietą, która na listę prezentów wpisała kuchenną wagę - poinformowała Gwen, 

swoją najbliższą przyjaciółkę, podczas poniedziałkowego lunchu w ich ulubionej restauracji serwują-

cej sushi. 

Gwen, z którą Marlie się przyjaźniła od czasów studenckich i która była jej pierwszą współloka-

torką w Nowym Jorku, jako dwudziestopięciolatka wyszła za mąż, dwa lata później zaszła w ciążę, a 

do pracy w reklamie wróciła, gdy jej córeczka poszła do przedszkola. Dzisiaj miała na sobie obcisłe 

dżinsy, elegancką tweedową marynarkę z marszczonymi mankietami, kozaczki na wysokim obcasie, a 

na ramieniu fantastyczną czerwoną torbę z lakierowanej skóry. Marlie miała nylonową torbę na pielu-

chy i ubrana była w ciążowe dżinsy. Nigdy nie należała do szczupłych dziewczyn, a poza tym miała 

problem ze zrzuceniem po ciąży ostatnich siedmiu (właściwie to ośmiu) kilo, które radośnie rozloko-

wały się na jej biodrach. 

Gwen uniosła brwi. 

- A wiemy to stąd, że... 

Marlie przedstawiła jej okrojoną wersję wydarzeń: kupowała prezent dla brata i tak sobie pomy-

ślała, by wpisać nazwisko Boba... 

Gwen otworzyła szeroko orzechowe oczy, ale głos miała spokojny, gdy spytała: 

- Tak sobie pomyślałaś? 

Na policzkach Marlie wykwitł rumieniec. 
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- Cóż, chyba po prostu byłam ciekawa. Zresztą nie o to chodzi. Chodzi o to, że żeni się nie ze 

mną! Żeni się z moim przeciwieństwem! - Pchnęła nogą wózek tak mocno, że wpadł na stolik, rozle-

wając zieloną herbatę na talerz i kolana Gwen. - O Boże, tak cię przepraszam! 

- Nic się nie stało - odparła nieco zbyt szybko Gwen, próbując wszystko zetrzeć, a jednocześnie 

nie zmoczyć mankietów marynarki. - To tylko herbata. No więc czemu sądzisz, że jest twoim przeci-

wieństwem? Wnioskujesz to tylko z kuchennej wagi? 

- Jaka kobieta wpisuje na listę prezentów wagę? - zapytała Marlie. 

- Pewnie taka, której zależy na tym, by wiedzieć, ile waży porcja jedzenia. 

- Chuda suka - mruknęła Marlie, podając przyjaciółce swoją serwetkę. - A jeśli jest się osobą, 

która daje w prezencie taką wagę, co się pisze na życzeniach? „Wszystkiego najlepszego na nowej 

drodze życia, P.S. Nie utyjcie"? 

- „Gratulacje" mogłyby wystarczyć - stwierdziła Gwen. 

- Na tej liście była nie tylko waga. Także plastikowy zestaw do dipów. Tandeta. I beżowa por-

celana. Beżowa! - Pokręciła głową. Waliło jej serce i uświadomiła sobie, że jest bardziej rozgniewana, 

niż wcześniej podejrzewała. - Beżowa. Nudna. - Jasne, pomyślała z goryczą. Tak jakby jej życie było 

takie ekscytujące. Obecnie jej obcowanie z kulturą polegało na obejrzeniu dwudziestu minut Oprah. 

Gwen odłożyła pałeczki. 

- Okej. Posłuchaj mnie. Nie będziemy znowu przerabiać tematu Boba Morrisona. 

- O czym ty mówisz? 

- O obsesji. Zadręczaniu się. Dzwonieniu po pijaku. 

- Zrobiłam to tylko raz - zaprotestowała Marlie.  

Mankiety Gwen były tak mokre, że aż z nich kapało. Marlie wyjęła z torby pampersa i podała 

go przyjaciółce. 

- Chodzenie pod jego domem - kontynuowała niezrażona Gwen, dla podkreślenia swych słów 

wymachując pałeczkami. 

- Gwen, posłuchaj, a jeśli to on był mężczyzną, z którym powinnam być? A jeśli... - Ugryzła 

kawałek dynamite roll, popiła herbatą i wytrząsnęła ze strąka kilka ziaren soi. Kiedy uniosła głowę, 

zobaczyła, że Gwen nadal czeka, z przechyloną głową i szeroko otwartymi oczami. Westchnęła i po-

wiedziała niechętnie: - A jeśli był tym jedynym? 

Gwen wyglądała na zaskoczoną, jakby sama nigdy nie kwestionowała uczucia do własnego mę-

ża. 

Marlie pomyślała, że pewnie tak właśnie było. I prawdopodobnie łatwo było tego nie robić, kie-

dy twój mąż był wysoki, przystojny, sympatyczny, zadurzony w tobie i wyglądał jak wyższy i niestuk-

nięty Tom Cruise. 

- Cóż, po pierwsze wyszłaś za kogoś innego i urodziłaś mu dziecko - oświadczyła Gwen. 
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Marlie westchnęła. No właśnie. Gwen odłożyła swoje pałeczki i przyjrzała się bacznie przyja-

ciółce. 

- Marlie - powiedziała. - Tego właśnie pragnęłaś. Pragnęłaś Drew, pragnęłaś dziecka, pragnęłaś 

przestać pracować. Pamiętasz? 

Marlie kiwnęła głową. Pamiętała, aż nazbyt doskonale, jak siedziała naprzeciwko przyjaciółki 

dokładnie w tej samej restauracji, podrzucając na kolanie córeczkę Gwen, Ginger, i wyrażając te wła-

śnie pragnienia. Ale Ginger była uroczo pulchnym niemowlęciem, które wyrosło na uroczą dziew-

czynkę z kolekcją torebek Mała Syrenka i lekcjami baletu, a Gwen, ze swoim czystym domem, nianią i 

wesołym, wychodzącym jej naprzeciw mężem sprawiała, że to wszystko wydawało się takie proste. 

Czy pierwszych sześć miesięcy macierzyństwa dla Gwen też było takie okropne? A jeśli tak, to dla-

czego nigdy jej o tym nie powiedziała? 

- Wiem, że akurat teraz nie jest super - rzekła Gwen. - Każde małżeństwo przechodzi trudne 

okresy. 

- Twoje też? 

Gwen wzruszyła ramionami. 

- Pewnie. Pamiętasz, jak się pokłóciliśmy o to, czy zabrać jego mamę z nami na wakacje? 

Marlie kiwnęła głową, choć z tego, co pamiętała, ta kłótnia skończyła się na drugi dzień, kiedy 

Paul zgodził się ponieść koszt wynajęcia drugiego domku podczas ich pobytu w Scottsdale. Marlie 

natomiast pomyślała raz czy dwa razy, późnym wieczorem, kiedy była taka zmęczona, że z trudem 

udawało jej się poruszać rękami i nogami, że ostatnie wydarzenia w jej małżeństwie przestały być 

„trudnym okresem" i skłaniały się w stronę „to wszystko okazało się pomyłką". Drew i jego wspólnicy 

byli w trakcie wprowadzania na rynek WebWorx. Jej mąż wychodził rano przed ósmą i rzadko wracał 

przed dwudziestą pierwszą, a ona nie mogła się przecież na to skarżyć, ponieważ to on zarabiał na ich 

utrzymanie. Nie spodziewała się po prostu, że opieka nad noworodkiem sprawi, że będzie się czuła 

taka wyczerpana, zirytowana i spragniona kontaktu z innymi ludźmi, innego niż dziesięć minut roz-

mowy z Drew po jego powrocie do domu. 

- Będzie lepiej - powiedziała Gwen. Zerknęła na swój cienki złoty zegarek, przygładziła wypro-

stowane włosy i wstała. - Wiem, że teraz jest ciężko, ale zaufaj mi. Musisz to po prostu przetrzymać. 

Zeke zacznie chodzić i mówić, i spać, i będzie dobrze. - Spojrzała z czułością na chłopczyka i nachyli-

ła się, by pocałować jego policzek. - I uwierz mi, nie chciałabyś tego przegapić. To wszystko mija tak 

szybko. 

Marlie kiwnęła głową, ogarnięta zazdrością tak wielką i nagłą, że czuła się, jakby ją ktoś ude-

rzył. Oddałaby wszystko, byle być Gwen, z pomarszczonymi mankietami i pięknymi kozaczkami, i 

popołudniem, w którym nie będzie miejsca na niekończące się interpretacje jednej kołysanki i trzy ko-
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sze sztywnego od śliny prania, i wieczorem, w którym nie będzie miejsca na dziecko, które krzyczy i 

krzyczy, bez względu na to, jak bardzo się je stara uspokoić. 

Miała wrócić do domu, ale Zeke spokojnie spał w swoim wózku i jakoś się przyłapała na tym, 

że idzie w stronę centrum, mija przystanek autobusowy, kosze na śmieci, sklep spożywczy i butiki z 

ciuchami, zbliżając się do okolicy, w której kiedyś mieszkała razem z Bobem. 

- Hej, Bob, poznaj Marlie! 

- Cha, cha, cha - powiedziała Marlie, trzymając w ręce plastikowy kubek z piwem i patrząc na 

człowieka, który właśnie powiedział coś, co słyszała już jakiś tysiąc razy: raz przy każdym nowo po-

znanym Bobie. Ale ten Bob nie wydawał się taki zły. Miał szerokie ramiona, był jakieś trzy, może pięć 

centymetrów wyższy od niej, miał kręcone kasztanowe włosy i okulary w złotych oprawkach, miękki 

brzuch napierający na guziki koszuli w niebiesko-zieloną kratę i przyjacielski, lekko krzywy uśmiech. 

Wyglądał jak sympatyczny niedźwiadek z jednej z książeczek, które uwielbiała jako mała dziewczyn-

ka. 

- Marley jak ten piosenkarz czy...? 

- Nie, Marlie z „i" i „e". 

- Och. - Bob kiwnął głową i przysunął się bliżej, by usłyszała go ponad piosenką zespołu 

R.E.M., informującego gości w zatłoczonym mieszkaniu, że to koniec świata, jaki znają. - Chcesz za-

tańczyć? 

Pokręciła głową. Nie tańczyła. Dziewczyny takie jak Gwen - urocze i pełne wdzięku - tańczyły. 

Dziewczyny takie jak Marlie stały w kącie, wygłaszając kąśliwe uwagi i pilnując torebek przy-

jaciółek. 

- Nie, dziękuję - odparła, ale Bob albo nie usłyszał, albo się tym nie przejął, ponieważ wyjął jej 

z ręki kubek z piwem i pociągnął na środek pokoju. 

- Nie, naprawdę - spróbowała raz jeszcze, ale Bob jej nie słuchał. 

Uśmiechnął się i położył jedną ręką na jej plecach, przyciągając do siebie. 

- Chodź - powiedział. 

Jego skóra była przyjemnie ciepła i pachniał mydłem i piwem, i czymś słodkim, jak siano czy 

świeżo ścięta trawa. I pomimo dudniących basów wydawało jej się, że słyszy bicie jego serca. 

Bob i Marlie byli ze sobą do końca studiów, a potem przeprowadzili się do znalezionego przez 

Marlie mieszkania w Murray Hill. Marlie, która występowała w każdym przedstawieniu uczelnianej 

grupy teatralnej, od Medei do Hair, imała się tymczasowych prac w kancelariach prawnych i chodziła 

na przesłuchania i castingi, próbując się załapać do czegokolwiek: telenowel, eksperymentalnych pro-

dukcji off-broadwayowskich, a nawet kręconych dla kablówek filmów z cyklu „zabili go i uciekł". Bob 

zastanawiał się nad studiami podyplomowymi i kilka godzin dziennie poświęcał na malowanie swoich 

wielkich, kolorowych, abstrakcyjnych obrazów. Miał fundusz powierniczy dzięki ojcu, któremu się 
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powiodło jako prawnikowi (jedna duża sprawa człowieka, który w niefortunnym wypadku w metrze 

stracił obie nogi, ustawiła go na całe życie), więc tak naprawdę nie miało znaczenia to, że Bob nie zna-

lazł galerii, która by go reprezentowała, ani zwykłej pracy, że nigdy nie kończył zaczętych obrazów i 

większość czasu spędzał na miksowaniu płyt i spotykaniu się z podobnymi sobie znajomymi na lun-

chach, które przekształcały się w maratony frisbee w parku Union Square. 

Marlie przyglądała się temu i czekała, i chodziła wszędzie, dokąd wysłał ją agent. Kilka lat 

trwało, nim w końcu stopniowo i boleśnie dotarło do niej, że jest dobrą aktorką, a w Nowym Jorku by-

ło miejsce tylko dla tych świetnych - a czasami nawet i dla nich go brakowało. Raz na jakiś czas od-

dzwaniano do niej grzecznościowo z programów telewizyjnych, które filmowano w Nowym Jorku, i 

udawało jej się zdobyć rolę epizodyczną, a raz pojawiła się w reklamie lekarstwa na wzdęcia, grając 

Osobę Cierpiącą Numer Trzy, i przez czternaście godzin przekonująco trzymała się za brzuch. 

Ona i Bob skończyli dwadzieścia trzy lata, a potem dwadzieścia cztery, nadal zajmując to małe 

mieszkanie z kuchnią pełną gazet i pudełek po pizzy, o których wyniesieniu Bob zawsze zapominał, 

gdzie łóżko - cóż, właściwie to futon - nigdy nie było ścielone i gdzie wszystko, co posiadali, pocho-

dziło z drugiej czy trzeciej ręki albo zostało kupione przez rodziców Boba. Dwa tygodnie po dwudzie-

stych piątych urodzinach Boba odbyli rozmowę, która sprowadziła się do tego, że Marlie zapytała: 

- Czy to wszystko, czego pragniesz od życia? 

A Bob odpowiedział: 

- Taa i nie rozumiem, co w tym złego. 

On się nadąsał. Ona zagotowała się ze złości i poszła spać na sofie. Dwa tygodnie później po-

wiedziała swojemu agentowi, by wycofał jej zdjęcie ze swojego katalogu, przyjęła posadę w dziale 

reklamy w teatrze Nowe Kierunki na Ósmej Alei i wyprowadziła się. Koniec z dziecinadą, pomyślała, 

gdy Bob opierał się o drzwi, podając spakowane przez nią kartony i ocierając oczy. 

- Bądź grzeczna - powiedział, wręczając jej kwadrat owinięty zwykłym pakowym papierem, jej 

portret, który namalował jeszcze w czasach studenckich. 

Dorośnij, pomyślała Marlie, całując jego zarośnięty, słony policzek, a potem schodząc po skrzy-

piących schodach i mijając dziurę, jaką w gipsowej ścianie zrobiło wielkie łoże jakiegoś nowego loka-

tora. I z wyjątkiem jednego zaprawionego rumem weekendu z kilkoma wieczornymi telefonami i trze-

ma przechadzkami pod ich dawnym mieszkaniem, to był koniec. 

Latem poznała Drew podczas wyjazdu, na który namówiła ją Gwen: długiego weekendu na 

spływie tratwami w zachodniej Wirginii. W sklepie ze sprzętem, gdzie kupowała strój piankowy i wio-

sło, wzięła swego przyszłego męża za jednego z przewodników. Zarzuciła go pytaniami odnośnie 

sprzętu i tego, czy komuś podczas takiej wyprawy stała się krzywda, po czym on wyznał, że tak na-

prawdę jest projektantem stron internetowych z Manhattanu, urodzonym mieszczuchem, który o ra-

ftingu wie tyle samo co ona. Kiedy się okazało, że oboje pracują w Chelsea, wymienili się wizytów-
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kami, a po powrocie do domu pisali do siebie maile, aż w końcu umówili się na drinka, a potem zaczęli 

się spotykać. Wyszła za Drew, a Bob, o czym wiedziała dzięki kartce, jaką jej przysłał półtora roku 

temu, znalazł w Village galerię, która go reprezentowała. „Bob Morrison, Niedokończone" - taki tytuł 

nosiła jego wystawa. Zastanowiła się, czy to miał być żart. Następnie zastanowiła się, czy on rzeczy-

wiście chciał, żeby się pojawiła na otwarciu, czy też wysłał tę kartkę po to, by utrzeć jej nosa i poka-

zać, że jednak udało mu się czegoś dokonać. 

Ostatecznie przestała się zastanawiać i wyrzuciła kartkę, myśląc, że życie potoczyło się tak, jak 

powinno. Wszędzie szczęśliwe zakończenia; wszyscy znajdują się tam, gdzie powinni. I z kim. Dla-

czego więc teraz, tyle lat później, mając męża i dziecko, nie potrafiła przestać myśleć o Bobie Morri-

sonie? Dlaczego nie potrafiła przestać wspominać wieczoru, kiedy się poznali, tego, jak chłodne wio-

senne powietrze owiało jej twarz, kiedy wyszli z imprezy, jak powietrze pachniało bzem, jak Bob ob-

sypywał pocałunkami jej twarz, wsuwając dłoń pod jej tanią, bawełnianą spódnicę... 

Musisz z tym skończyć, nakazała sobie, pchając wózek z powrotem w kierunku parku Carl 

Schurz. Dokonała wyboru. Wybrała to, co się znajdowało za Drzwiami Numer Dwa, i nic dobrego nie 

przyjdzie z zastanawiania się, co się mogło kryć za Drzwiami Numer Jeden. W parku nakarmiła 

Zeke'a, po czym posmarowała mu pulchne rączki i policzki kremem z filtrem. Bardzo powoli mijała 

godzina, gdy huśtała swoje dziecko i słuchała innych mam, starając się kiwać głową w odpowiednich 

momentach, starając się udawać szczęśliwą żonę i matkę, która podjęła właściwe decyzje i która była 

zadowolona ze swego życia. 

Ale tego wieczoru Drew znowu pracował do późna i kiedy Marlie powycierała już blaty w 

kuchni i zaschniętą owsiankę ze śniadania z podłogi, przyłapała się na tym, że znowu jest na Weddin-

gWishes.com i przegląda ręczniki i obrusy Boba i Karen. Jakby tego było mało, nie minęło dużo czasu, 

a jakiś mroczny impuls kazał jej wsunąć jedną ze starych składanek Boba do wieży i wrócić na stronę 

logowania. Jeśli jesteś panną młodą lub panem młodym, kliknij tutaj - przeczytała, gdy w tle słychać 

było Why Can't I Be You zespołu the Cure. Kliknęła PAN MŁODY. WPISZ HASŁO. Wstrzymała od-

dech i wpisała. Przez cały ich związek hasłem Boba zawsze było słowo Felicity, imię jego kota. WE-

RYFIKACJA. A potem na ekranie pojawił się napis: WITAJ, BOB, KLIKNIJ, BY AKTUALIZO-

WAĆ LISTĘ PREZENTÓW. Mocno waliło jej serce, gdy przeglądała dział Gospodarstwo domowe, 

by znaleźć to, czego pragnęła, i dodać do listy. Po chwili do listy Morrisona/Kravitz dodano jeden 

elektryczny masażer Hitachi Magic Wand o cudownie sugestywnym kształcie. Che, che. A czemu by 

nie dodać zabawek z sex shopu? 

ZAKTUALIZUJ DANE KONTAKTOWE PANNY MŁODEJ - przeczytała kuszący link. Mar-

lie kliknęła i oto pojawił się adres i numer telefonu Karen Kravitz. Panny „Pomóż Świętować Moje 

Nowe Życie z Kuchenną Wagą". Marlie skopiowała sobie dane Karen do nowego okna. Mogły się 
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przydać do przyszłych poszukiwań. Może przekaże je Gwen, która świetnie sobie radziła w buszowa-

niu po Internecie. Może Gwen udałoby się znaleźć zdjęcie... 

Jej palce zamarły nad klawiaturą, gdy w głowie pojawił się inny pomysł. Szybko, nim straciła 

odwagę, wykasowała imię i nazwisko Karen i wpisała swoje. ZAPISAĆ ZMIANY? - zapytał ekran. To 

szaleństwo, pomyślała Marlie. Ale ta świadomość jej nie powstrzymała. Może kiedy zobaczy nazwisko 

swoje i Boba na górze listy ślubnych prezentów, która teraz zawierała wagę kuchenną, beżową porce-

lanę i wibrator, ta obsesja, która ją dręczyła, odkąd się dowiedziała o ślubie Boba, w końcu odpuści i 

Marlie znowu będzie sobą. 

Kliknęła „enter". Coś cichutko trzasnęło... i ekran zrobił się czarny. 

- O nie - mruknęła i potrząsnęła lekko laptopem. Nacisnęła „Control-Alt-Delete". Nacisnęła 

„Restart". Nadal nic. - Nie, nie, nie - jęknęła, odłączając przewód zasilania i włączając go ponownie. A 

jeśli zepsuła komputer? I co będzie, jak Bob zobaczy, co zrobiła z jego listą? 

Usłyszała, jak Zeke gaworzy cicho w sypialni. Pobiegła tam, trzęsącymi się rękami wyjęła go z 

łóżeczka, zmieniła pieluchę i zaczęła karmić na sofie obok laptopa z czarnym ekranem, wolną ręką go-

rączkowo próbując uruchomić na nowo komputer. I zastanawiała się, co powie Drew. Doszła do „Ko-

chanie, naprawdę przepraszam", kiedy zasnęła. 

- Marlie? 

Od razu, gdy otworzyła oczy, wiedziała, że coś jest nie tak. Światło. Za dużo światła. Zeke jesz-

cze ani razu nie spał dłużej niż do szóstej, a w pokoju było zbyt jasno jak na taką godzinę. Ze światłem 

było coś nie tak, z łóżkiem, no i ten głos... 

Marlie przekręciła się na drugi bok i zdrętwiała, gdy zobaczyła, kto leży obok niej. Bob. Bob 

Morrison, z nowymi zmarszczkami w kącikach brązowych oczu, patrzący na nią z tym swoim lekko 

krzywym uśmiechem. Usiadła wyprostowana na łóżku - futonie - ledwie się powstrzymując, by nie 

zacząć krzyczeć. 

- Wszystko okej, mała? - Promienie słoneczne odbijały się w srebrnych pasmach przetykających 

jego włosy. Położył ciepłą dłoń na jej gołym ramieniu. - Nie obleciał cię chyba strach, co? 

- Nie - wykrztusiła. 

Serce podeszło jej do gardła i czuła w uszach głośne pulsowanie, gdy wsunęła jedną rękę w 

spodnie od piżamy. Żadnej blizny. Czyli nie było cesarki. Ani ośmiu kilo po ciąży. I, zapewne, nie by-

ło też dziecka. Mnie to się wszystko śni, pomyślała, przesuwając dłońmi po biodrach i zastanawiając 

się, jak przed urodzeniem dziecka mogła się uważać za grubą, i czy jakikolwiek z wcześniejszych 

snów sprawiał wrażenie tak bardzo rzeczywistego. Wszystko się wydawało takie realne - dotyk poście-

li na jej nagiej skórze, delikatny zapach świec z wosku pszczelego, odgłosy ulicy dochodzące zza okna, 

nawet kwaśny, poranny smak w ustach. 
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Ręka Boba podążyła za dłonią Marlie. Nachylił się i pocałował ją w policzek, a potem w ucho. 

Marlie zadrżała, gdy jego broda otarła się o wrażliwą skórę jej szyi, czując przyjemne podniecenie, 

które szybko zastąpiły potężne wyrzuty sumienia. 

- Łazienka - wyrzuciła z siebie.  

Wyskoczyła z łóżka i przebiegła przez zalany słońcem pokój, po czym zatrzymała się przed lu-

strem w łazience, oglądając ze wszystkich stron swoją figurę sprzed ciąży. 

- Okej - szepnęła do lustra. - Skup się. 

To był sen, wywołany przez to niefortunne zdarzenie z listą prezentów i być może nieświeże 

sushi. (Czyż nie pomyślała, że toro smakuje nieco podejrzanie?) I choć czuła zapach pasty do zębów i 

mydła, czuła lekko wilgotną matę pod stopami, słyszała, jak Bob idzie przez pokój w stronę łazienki, 

być może mając nadzieję na szybki numerek pod prysznicem przed jej wyjściem do pracy i swoim pój-

ściem gdzieś tam, to się nie działo naprawdę. Więc nie stanowiło zdrady. 

Otworzył drzwi i spojrzał na nią ze znajomym błyskiem w oku. 

- Dzień dobry, słoneczko. 

Uśmiechnęła się do niego szeroko. Kiedy była w ciąży, miewała szokująco erotyczne sny, i je-

den z nich zaczął się mniej więcej w tym stylu, by ostatecznie przekształcić się w orgię z udziałem 

każdego faceta z Laguna Beach. 

Przycisnął ją do toaletki i pocałował, raz i niezbyt długo. Następnie sięgnął po szczoteczkę do 

zębów. 

Muszę uciekać. 

- Och? - Powtórzyła sobie w myślach, że to tylko sen. Najpewniej musiał zejść po prostu na dół, 

gdzie czekali Stephen, Talen i Jason, ubrani jedynie w spodenki kąpielowe. - Gdzie? 

Bob spojrzał na nią dziwnie. 

- Do pracy - powiedział powoli, jakby przez noc Marlie zdążyła ogłuchnąć. - Jesteś pewna, że 

wszystko w porządku? 

Marlie kiwnęła głową, patrząc na swoje dłonie. Na palcu lewej znajdował się pierścionek zarę-

czynowy. Bardzo ładny pierścionek z diamentem. Tyle że nie jej. 

Bob nachylił się i ponownie ją pocałował. 

- Wieczorem - rzekł niskim głosem - wynagrodzę ci to. Baw się dziś dobrze. - Uśmiechnął się i 

zaczął się ubierać. - Miłego masażu. 

- Słucham? - zapytała Marlie. - Nie muszę iść do pracy? 

I znowu obdarzył ją dziwnym spojrzeniem. 

- Wzięłaś dzień wolnego. Moja matka podarowała ci talon do Bliss. Pamiętasz? 

- Ach, no tak - odparła. 
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Kiwnęła głową. On też kiwnął głową, uspokojony, wziął do ręki swój płaszcz i udał się w stronę 

drzwi. Marlie uśmiechnęła się szeroko, pobiegła do sypialni i rzuciła się na kołdrę, którą wciąż była 

ciepła od ciała Boba, czując, jak przepełnia ją radość. Wolność, pomyślała. Woooolność! I na dodatek 

masaż. Ależ ten sen okazywał się wspaniały. 

Marlie spędziła rozkoszne, bezdzietne popołudnie: wyskoczyła do kiosku na rogu, gdzie sprze-

dawca pamiętał jej imię i podał jej „Us", „Star" i „People"; w swojej ulubionej kafejce zjadła na lunch 

grillowaną kanapkę z potrójnym serem; delektowała się każdą cudowną, cichą chwilą masażu. Po 

wszystkim wróciła taksówką do ich dawnego mieszkania, gdzie przechadzała się boso po niewielkich 

pomieszczeniach, podziwiając czerwone paznokcie u stóp i zauważając, że Bob-ze-snu (Bob 2.0) nadal 

ma w zwyczaju zostawiać na kaloryferze kubki z niedopitą kawą. Ale o ścianę nie stały oparte żadne 

płótna, nawet te nieskończone. Nigdzie nie było też widać pędzli ani farb, a w powietrzu nie unosił się 

zapach oleju lnianego czy terpentyny. To dziwne, pomyślała Marlie i otworzyła szafę, chcąc spraw-

dzić, czy nie kryją się tam żadne płótna. Nie... ale kiedy wsunęła dłoń do kieszeni zimowego płaszcza 

Boba, znalazła wizytówkę. Robert Morrison, dyrektor ds. innowacji i nowych technologii, Morrison 

Law Sp. z 0.0. A więc Bob się złamał i pracował dla swego ojca, jako dyrektor do spraw innowacji i 

nowych technologii, cokolwiek by to znaczyło. Dziwne, ale zrobiło jej się smutno. Z ciekawości wy-

stukała własny numer. Zamiast pogodnego i pewnego siebie swojego głosu, mówiącego Tu Marlie 

Davidow z teatru Nowe Kierunki, usłyszała wysoki, przenikliwy sygnał, a potem mechaniczny głos: 

Nie ma takiego numeru. 

Teraz zrobiło jej się jeszcze bardziej smutno. I dziwnie. Czy w Nowych Kierunkach nadal wy-

stawiano Wyjątkowe kobiety i innych? Kto wykonywał telefony do zblazowanych i cynicznych kryty-

ków teatralnych, przekonując ich, że sztuka ta nie stanowi nawiązania do Seksu w wielkim mieście tyl-

ko dlatego, że bohaterkami jest kilka kobiet? A tak w ogóle to jak długo spała? 

Zastanawiała się, czy Zeke także spał, czy też się obudził i Drew był przy nim. Z wahaniem 

uszczypnęła się w prawe ramię... po czym, krzywiąc się, uszczypnęła mocniej. Nic się nie wydarzyło. 

Logicznie byłoby ponownie zasnąć i mieć nadzieję, że się obudzi we właściwym łóżku (albo 

przynajmniej na sofie we właściwym mieszkaniu). Ale po pierwszej od miesięcy dobrze przespanej 

nocy mało prawdopodobne było to, że uda jej się zdrzemnąć. 

Marlie zmusiła się do spokojnego przeanalizowania faktów. Jeśli to było sen, no to się obudzi. 

Jeśli była to jakaś alternatywna rzeczywistość, jakieś spięcie w kontinuum czasoprzestrzeni, które nie 

miało nic wspólnego z nieświeżym sushi, a raczej z magią, tego też się w końcu dowie. 

Stanęła na środku pokoju, zamknęła oczy i swymi świeżo wypumeksowanymi piętami uderzyła 

jedna o drugą. 

- Nie ma jak w domu - powiedziała na głos. Otworzyła oczy. Nadal mieszkanie Boba. Ponownie 

zamknęła oczy. - Cudowne życie? - Otworzyła oczy. Guzik z tego. 
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Z mocno bijącym sercem i suchością w ustach Marlie rozejrzała się uważnie po pokoju, szuka-

jąc jakichś wskazówek. Na podłodze brudne ubrania Boba... obok nich gazeta sprzed kilku dni... 

Zacisnęła dłonie w pięści, wpatrując się w pozbawioną obrazów ścianę. Biorąc głęboki oddech, 

ruszyła w jej kierunku, najpierw powoli, potem coraz szybciej. Szykowała się do biegu, kiedy jej czoło 

nawiązało kontakt ze ścianą. 

- Al! Cholera! 

Marlie zatoczyła się do tyłu, mrugając oczami. Łzawiły jej oczy i widziała gwiazdy, ale oprócz 

gwiazd także to, że nadal z całą pewnością nie była we własnym mieszkaniu. Wtedy ją olśniło. Otarła 

oczy i podbiegła do laptopa Boba. 

- No dalej, dalej - mruczała, bębniąc palcami po stole, gdy komputer powoli i mozolnie łączył 

się z Internetem. 

WITAJCIE, BOB I MARLIE! - napisane było na stronie logowania na WeddingWishes.com. 

Kliknęła w okienko DANE PANNY MŁODEJ. Ekran zamarł, a po chwili pojawił się na nim 

napis BŁĄD SYSTEMU. KOMPUTER ZOSTANIE ZAMKNIĘTY. 

- Nie, nie, nie - syknęła. 

Połączenie zostało już jednak przerwane, natomiast na klatce schodowej usłyszała kroki Boba, a 

po chwili odgłos przekręcanego w zamku klucza. 

- Hej! - zawołał Bob, wchodząc do pokoju z pokrowcem na odzież w jednej ręce i pudełkiem z 

butami w drugiej. Zmarszczył brwi, kiedy zobaczył, że Marlie jest boso i w dżinsach. - Lepiej się po-

spieszmy. Nie możemy się przecież spóźnić na nasze własne przyjęcie, prawda? 

- Oto nadchodzi panna młoda! - zawołał brat Boba, Randall, kiedy pojawili się w drzwiach baru 

mieszczącego się dwie przecznice od ich mieszkania. 

Bob i Marlie byli jego stałymi bywalcami. Nie dlatego, że im się tam podobało - barman był 

opryskliwy, a szafa grająca nie oddawała reszty - ale dlatego, że w poniedziałkowe wieczory dzban 

piwa kosztował dwa dolary, na co było stać kumpli-obiboków Boba. 

Marlie skrzywiła się, gdy Randall obdarzył ją mocnym uściskiem. Raz po kolacji w Święto 

Dziękczynienia w jadalni Morrisonów chwycił ją za biust, a potem próbował tłumaczyć ten gest prze-

pracowaniem i tryptofanem w indyku, gdy tymczasem Marlie stała z płonącymi policzkami, bojąc się 

ruszyć, żeby nie wpaść na jeden z wielu rodzinnych antyków. Zerknęła przez ramię na swego do-

mniemanego przyszłego męża, ale Bob już gdzieś zniknął. Przypomniała sobie, że zawsze tak robił. 

Ogarnęła ją znajoma frustracja. Cały Bob. Zabierał ją na jakąś rodzinną uroczystość, obiecywał, że non 

stop będzie przy niej, jako że wiedział, iż jest nieśmiała, a jego brat lubi macanki, a kiedy się odwraca-

ła, on znajdował się już w zupełnie innym pomieszczeniu i oglądał mecz piłki nożnej. 

Drew nigdy by tak nie zrobił, pomyślała. Drew może i był głośny, często się spóźniał, był pew-

ny siebie i nie obawiał się dzielić swymi opiniami z przyjaciółmi ani nawet nieznajomymi. Ale na im-
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prezach brał od niej płaszcz i trzymał ją za rękę. Trwał przy jej boku, pilnując, by miała pełny kieliszek 

i by włączała się do rozmowy. Marlie pokręciła głową, czując, jak popołudniowy niepokój niebez-

piecznie powoli przeradza się w panikę. A jeśli ona naprawdę nadal spała na sofie, a dziecko się obu-

dziło i ona go nie słyszała? Wiedziała, że to mało prawdopodobne, ale raz na jakiś czas Zeke budził się 

i rzeczywiście nie płakał. Wchodziła do sypialni i okazywało się, że leży w łóżeczku, przyglądając się 

jej spokojnie swoimi niebieskoszarymi oczami, jakby czekał, aż ona opowie mu bajkę. 

Tłum porwał ją w stronę bufetu rozłożonego na stołach wzdłuż ściany na końcu baru. Jak zwy-

kle podczas rodzinnych imprez Morrisonów było mnóstwo alkoholu i bardzo mało jedzenia. Rodzice 

Boba stali przy barze, sztywni i wyraźnie skrępowani. Pan Morrison miał na sobie sportową marynar-

kę, a pani Morrison spodnie do jogi za dwieście dolarów i ozdobioną koralikami bluzkę-chłopkę, na 

którą nie stać by było żadnej prawdziwej chłopki. Bob przeszedł obok niej, pogrążony w rozmowie z 

kimś, kogo ona nie znała. Marlie chwyciła go za rękaw, a on uśmiechnął się do niej nonszalancko. 

- Chodź, poznaj moich znajomych - powiedział. 

Poszli razem w stronę szafy grającej, gdzie przedstawiono jej Barb i Barry'ego z Ultimate Fris-

bee i Karen z Morrison Law. 

- Karen Kravitz? 

Kobieta wyglądała na zaskoczoną. 

- Zgadza się. - Była średniego wzrostu i średniej budowy, miała na sobie jasnoniebieską ma-

rynarkę i niefortunne dżinsy z podwyższoną talią. Jej włosy były jasnobrązowe, ale brwi i rzęsy tak 

jasne i rzadkie, że praktycznie niewidoczne. - My się znamy? 

A więc z tą kobietą Bob żeni się w prawdziwym życiu, pomyślała Marlie. Zwyczajną kobietą 

lubiącą beżową porcelanę, trzymającą talerz z kurczakiem w sosie satay w jednej ręce. 

- Hej - powiedziała Marlie, nie potrafiąc się powstrzymać. - Powiedziałabyś, że ta porcja to ja-

kieś sto gram? 

Karen Kravitz zamrugała oczami. 

- Słucham? 

- Nic takiego - odparła Marlie... i wtedy, dzięki Bogu, dostrzegła kogoś znajomego. - Gwen! - 

Przecisnęła się przez tłum i zarzuciła ręce na szyję przyjaciółki. Kiedy ją puściła, Gwen przyglądała jej 

się pytającym wzrokiem. 

- Jezu, Marlie, widziałyśmy się zaledwie wczoraj wieczorem! 

- Na sushi? 

- Na twojej przymiarce - odparła Gwen, dziwnie na nią patrząc. 

- Chodź ze mną. - Marlie zaciągnęła przyjaciółkę do małej, brudnej ubikacji o zielonych ścia-

nach, w której śmierdziało amoniakiem. - Muszę ci coś powiedzieć. - Przeczesała palcami włosy, 
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błyszczące, ładnie pachnące włosy bezdzietnej kobiety z mnóstwem czasu dla siebie. - Wiem, że za-

brzmi to, jakbym oszalała, ale mnie nie powinno tu być! 

- Naszły cię wątpliwości? - zapytała Gwen z radosnym przejęciem, jakie w innych okoliczno-

ściach można by uznać za obraźliwe. Zabłysły jej oczy, gdy otworzyła torebkę, w tym życiu z czarnej 

krokodylej skóry, by wyjąć kluczyki. - Przed barem stoi mój samochód. Za pięć minut może nas tu już 

nie być. 

- Niepotrzebny mi samochód, lecz komputer. Muszę zmienić dane na stronie z listą prezentów. 

Gwen wpatrywała się w nią z otwartymi ustami. 

- Naszły cię wątpliwości odnośnie porcelany? Przecież dostałaś już zestaw dla czterech osób. 

- Nie chodzi o porcelanę! O moje życie! Mam wątpliwości co do mojego życia! 

Oszołomiona Gwen nadal się w nią wpatrywała. 

- Drew - kontynuowała gorączkowo Marlie. - Drew Davidow. To mój mąż. To za niego mam 

wyjść. Poznałyśmy go na tamtym spływie, pamiętasz? 

Na twarzy Gwen pojawił się niepokój. 

- Marlie, my nigdy nie byłyśmy na żadnym spływie. 

Rozległo się pukanie do drzwi. 

- Panie? - zawołał Bob. Marlie spróbowała raz jeszcze. 

- Mam dziecko. Chłopczyka. Ezekiela. Zeke'a. Daliśmy mu imię po moim dziadku. 

Sięgnęła do torebki, szukając portfela i trzymanego w nim zdjęcia, na którym Zeke miał jeden 

dzień i otulony był różowo-niebieskim szpitalnym kocykiem, a na główce miał robioną na drutach cza-

peczkę. Ale portfel, który znalazła, nie był tym, który pamiętała, a kiedy go otworzyła, jedynym zdję-

ciem, jakie się w nim znajdowało, była fotka z kabiny w Dave & Buster's, na której ona i Bob wysta-

wiali języki do aparatu. 

- Czy to ma być jakiś żart? - zapytała Gwen.  

Marlie upuściła portfel i chwyciła przyjaciółkę za ręce. 

- Pomóż mi. Proszę, pomóż mi - powiedziała błagalnie. - Ja nie powinnam się tutaj znajdować. 

Do środka wszedł zniecierpliwiony Bob. - Tu jesteś - rzekł, przeciskając się obok Gwen. 

Ujął Marlie za rękę i pociągnął ją za sobą na imprezę, gdy tymczasem Gwen posłała jej przez 

ramię ostatnie zaniepokojone spojrzenie i wyszła. Marlie miała nadzieję, że po laptop, który okaże się 

jej wybawieniem i wyśle ją do domu. 

To jest pomyłka, pomyślała Marlie, uśmiechając się mechanicznie, gdy ściskała ciotkę Boba, 

Phyllis. Czuć było od niej miętówkami, które na okrągło ssała, by zamaskować zapach papierosów, 

sądząc, że nikt nie wie, iż pali. 

Muszę się stąd wydostać, pomyślała, gdy Randall ponownie jej pogratulował, pozwalając swoim 

dłoniom przesunąć się z jej talii na krągłość pupy. Jej własna matka pocałowała ją w policzek i wy-
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szeptała: „Powodzenia". Marlie przełknęła z trudem ślinę, niemal płacząc, pamiętając, jak w wieczór 

poprzedzający jej ślub z Drew matka rzekła: „Tak się cieszę razem z tobą". Dzisiejszy wieczór obfito-

wał w sprośne toasty i gratulacje i w końcu Marlie postanowiła, że skoro nie może się obudzić i wrócić 

do domu, może przynajmniej korzystać z tego, że nie karmi piersią i naprawdę mocno się upić. 

Zaczęła od piwa, po czym przerzuciła się na swój standardowy drink z czasów panieńskich, rum 

z dietetyczną colą. Z szafy grającej ryczała piosenka Mustang Sally, a koledzy Boba z Frisbee tłoczyli 

się wokół telewizora na końcu baru. Marlie odstawiła trzecią szklankę na tacę pełną pustych talerzy i 

brudnych serwetek i udała się do baru po kolejnego drinka. Gdy czekała, w jej nasiąkniętej rumem 

głowie powoli zrodził się inny pomysł na naprawienie wszystkiego. Śpiąca Królewna, pomyślała. Stu-

kanie piętami i walenie się w głowę nie zadziałało. Może tak naprawdę trzeba jedynie, by Karen poca-

łowała Boba. 

Uznała, że warto spróbować. Wzięła z baru swojego drinka, przygładziła włosy i podeszła do 

Karen Kravitz, stojącej w kącie z nieco smutną miną. 

- Hej - powiedziała Marlie i beknęła. Druga kobieta posłała jej blady uśmiech. 

- Słuchaj - rzekła Marlie. - Ty, eee, lubisz Boba? 

- Jasne - odparła Karen. Ton głosu miała neutralny. - Jest bardzo miły. Szczęściara z ciebie. 

- Chodzi mi o to, czy go lubisz. - Marlie uścisnęła zachęcająco ramię Karen. Oczy tej drugiej 

rozszerzyły się. 

- O czym ty mówisz? - wyjąkała. 

Marlie czknęła i w duchu przeklęła swoją decyzję o nieżałowaniu sobie alkoholu. 

- O niczym. Nieważne. Lubisz sztukę? - zapytała. - No wiesz, Bob to artysta. 

- Wiem - odparła nieufnie Karen. - Rysuje komiks o kancelarii. 

- Naprawdę? - Okej, to dobrze. To już coś. 

- Jesteś w nim? 

Uśmiechnęła się. 

- Czasami. Najczęściej występują w nim Bob i jego ojciec. - Jej uśmiech stał się jeszcze szerszy. 

- W tym komiksie Bob nabiera nadprzyrodzonych mocy po tym, jak piorun uderza w jeden z 

automatów z napojami. 

- Piorun - zdumiała się Marlie. - Automat z napojami. Wow. Założę się, że te rysunki są na-

prawdę niezłe. 

Karen zmrużyła oczy. 

- Nigdy ci ich nie pokazał? Marlie zignorowała to pytanie. 

- Kiedyś był malarzem. Na studiach i później też. To było coś, co naprawdę pragnął robić, ale 

nie jest to łatwe, wiesz? - Okej, pomyślała, przejdź do sedna. - Uważam - oświadczyła. Ups. Za głośno. 
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Zniżyła głos. - Uważam, że strasznie ważne jest to, by kobiety były wspierające i pomagające. By by-

ły, no wiesz, władzą za tronem. Albo sztalugami. 

Karen spojrzała na nią dziwnie. 

- Przepraszam - powiedziała i wmieszała się w tłum gości. 

Marlie westchnęła i klapnęła na krzesło przy małym stoliku. Kiedy podniosła głowę, Karen sta-

ła przed nią z parującym kubkiem kawy w dłoniach. 

- Proszę - rzekła nie bez sympatii. - Miło było cię poznać. Do zobaczenia w niedzielę. 

- Bob naprawdę dobrze całuje! - zawołała bezradnie Marlie w stronę oddalających się pleców 

Karen. 

Brak reakcji. Nic dziwnego. Marlie ponownie czknęła, uświadamiając sobie, że prawdziwa na-

rzeczona jej teoretycznego męża mogła sobie pomyśleć, że otrzymała propozycję wzięcia udziału w 

przedślubnym trójkącie. 

Westchnęła, zauważając znajomą sylwetkę Boba, linię jego ramion i znoszoną koszulę w szkoc-

ką kratę. Stał przy barze ramię w ramię z trzema swoimi kuzynami. Przypomniało jej się coś, o czym 

zapomniała w tym całym podekscytowaniu - obsesji w zasadzie - towarzyszącemu dowiedzeniu się o 

ślubie Boba. Cztery miesiące przed ich rozstaniem ona i Bob pokłócili się na przyjęciu z okazji osiem-

dziesiątych urodzin jej babci. Babcia Marlie zawsze miała coś do powiedzenia na temat jej perspektyw 

zawodowych albo wyglądu i Marlie uradowana była tym, że chociaż raz będzie miała przy boku 

wspierającego chłopaka. 

Bob jednak miał w tej kwestii inne zdanie i bilety na Jetsów. Zgodził się w końcu opuścić mecz 

i pójść na to przyjęcie, ale dąsał się przez całą drogę do Rhinebeck i wymknął się z salonu po dwóch 

piwach i dwudziestu minutach, Marlie natomiast musiała odpowiadać na coraz bardziej uszczypliwe 

pytania babci odnośnie tego, czy ona i ten młody człowiek poczynili już jakieś plany. 

Znalazła Boba w jego samochodzie, pochylonego nad kierownicą i słuchającego w radiu relacji 

z meczu, z trzecim czy czwartym piwem w uchwycie na napoje i zadzierżystą miną. 

- Hej. Mało mi pomogłeś - rzekła. 

Bob wyciągnął rękę i nie patrząc na nią, pogłośnił radio. 

- Kiedy postanowiłeś tak bardzo mnie nienawidzić? - zapytała. 

Zaczęła zadawać to pytanie lekkim tonem, jakby się z nim przekomarzała, ale pod koniec już 

ani trochę nie żartowała. Bob wzruszył niechętnie ramionami. Marlie przeszyła bolesna świadomość 

tego, jak bardzo się od siebie oddalili. On nie chciał być z nią w domu jej babci, a ona nie miała ochoty 

wybrać się z nim na stadion. Może i zależało mu na niej, może nawet ją kochał, ale nie chciał - albo nie 

potrafił - się nią opiekować. A ona, mająca po dziurki w nosie braku pracy i bezcelowości, gry frisbee, 

finansowego wsparcia rodzicowi niedokończonych obrazów, coraz bardziej niechętnie opiekowała się 

nim. 
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Oficjalnie ich związek zakończył się dopiero kilka miesięcy później, ale wiedziała, że prawdzi-

wy jego koniec nastąpił właśnie wtedy. 

Ona i Bob wrócili do domu, nie odzywając się do siebie. 

- Wszystko w porządku? - zapytał, rzucając klucze na kiwający się stolik przy drzwiach, zdając 

się nie zauważać tego, że zsunęły się na podłogę. 

Kiwnęła z odrętwieniem głową. Kiedy w szpitalu pielęgniarka podała jej po raz pierwszy Zeke-

'a, rzekła: 

- Proszę bardzo, mamo. 

A Marlie odwróciła się, by spojrzeć przez ramię, czy stoi tam jej własna matka. 

- Nie jestem pewna, czy potrafię - powiedziała do Drew. 

On pochylił się z czułością w oczach i pocałował ją w czoło. 

- Wiem, że potrafisz. 

Przypomniała sobie, jak we trójkę wracali taksówką do domu, jak między nimi znajdował się 

skrupulatnie zapięty nowiutki fotelik, a rączka Zeke ściskała jej palec wskazujący. I pomyślała o Drew 

w sklepie ze sprzętem sportowym, zapinającym jej piankowy strój i poprawiającym uchwyt na wiośle, 

mówiącym, by się nie przejmowała, ponieważ jest przekonany, że nurt wygląda na groźniejszy, niż jest 

naprawdę. 

W środku bezsennej nocy, w białej bawełnianej koszuli, która przepadła podczas przeprowadzki 

z ich dawnego mieszkania, Marlie leżała obok mężczyzny, który nie był jej mężem - a przynajmniej 

jeszcze nie, a przy odrobinie szczęścia nigdy nim nie zostanie - i myślała o Drew i swoim dziecku. Tak 

długo przywoływała ich twarze, aż niemal była w stanie ich dotknąć i je pocałować. Widziała małe 

paluszki Zeke'a, zaciskające się w piąstki podczas karmienia, włosy Drew zachodzące na kołnierzyk, 

kiedy zbyt długo odkładał wizytę u fryzjera. 

„Tego właśnie pragnęłaś" - tak powiedziała jej Gwen. Marlie otworzyła oczy i popatrzyła na 

rozluźnioną, śpiącą twarz Boba Morrisona. Następnie dotknęła jego ramienia. Obudził się natychmiast 

i otworzył szeroko oczy. 

- Co? 

Oparła się na łokciu i spojrzała na niego. 

- Przepraszam - powiedziała. 

Zmrużył oczy, wpatrując się w nią w ciemnościach. 

- Za co? Co zrobiłaś? 

- To nie ma znaczenia. Musisz mi po prostu wybaczyć. 

Ponieważ pracujesz u swego ojca zamiast malować, pomyślała. Ponieważ masz być mężem Ka-

ren, nie moim. 

- Dobrze. Wybaczam ci. Mogę znowu zasnąć? 
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Kiwnęła głową i pocałowała go w policzek. Potargał jej włosy i przekręcił się na drugi bok. Mi-

nutę później znowu chrapał. 

Policzyła do stu raz, potem drugi. A kiedy świat za oknem pozostawał ciemny i nieruchomy, 

udała się na palcach do komputera Boba i zalogowała się na WeddingWishes.com. 

Trzęsły jej się ręce, gdy kliknęła w okienko ZMIANA DANYCH PANA MŁODEGO, wyka-

sowała Boba i wpisała Drew. ZAPISAĆ? - zapytał ekran. 

Jej wiszące nad klawiaturą palce znieruchomiały na chwilę. No dobrze, pomyślała. Teraz wpi-

szę: ZEKE TO NAJRADOŚNIEJSZE DZIECKO NA ŚWIECIE I PRZESYPIA KAŻDEJ NOCY 

CZTERNAŚCIE GODZIN I NIGDY NIE PŁACZE. Albo DREW DAVIDOW WRACA Z PRACY O 

SZÓSTEJ. 

Ale nie wpisała niczego innego. Wcisnęła „enter", zamknęła oczy i zacisnęła kciuki. Przez 

chwilę nic się nie działo. Następnie na ekranie pojawiły się słowa: DZIĘKUJEMY, MARLIE. 

Wróciła do łóżka i po raz ostatni położyła się obok Boba, z jego niewymuszonym uśmiechem, 

ciepłymi dłońmi i zapachem świeżo skoszonej trawy, wiedząc, że obudzi się tam, gdzie powinna być, 

skulona na sofie, z blizną po cesarce i z ośmioma dodatkowymi kilogramami tam, gdzie się powinny 

znajdować, synek będzie spokojnie spał w łóżeczku, a mąż pojawi się w drzwiach ze zmęczonym 

uśmiechem, pomoże jej wstać i zaprowadzi ją do ich wspólnego łóżka, mówiąc: „Idź spać. Ja się tym 

zajmę". 

 

GODZINA DLA DZIECKA 
 

Niebieskie, pomyślała Alice. Jesienny semestr w Godzinie Dla Dziecka rozpoczął się piętnaście 

minut temu, w zachwycający jesienny poranek, podczas którego złote liście odznaczały się na tle błę-

kitnego nieba, a wiatr skrywał w sobie obietnicę zbliżającej się zimy. Alice starała się nie przyglądać 

ostentacyjnie bladej nastolatce z kolczykami i tatuażami, siedzącej niedaleko grzejnika na wyłożonej 

wykładziną podłodze sali zabaw, niemniej jednak udało jej się dostrzec, że dziewczyna, która pojawiła 

się w Godzinie Dla Dziecka w bezrękawniku z Sex Pistols i czarnych dżinsach biodrówkach, ma ciem-

noniebieskie pasemka w kruczoczarnych włosach. I jeszcze kilka pasemek w odcieniu fuksji. 

Córeczka Alice, Maisy, wierciła się w jej ramionach. Odkąd przybyły do domu kultury w Socie-

ty Hill, Maisy wczepiała się w nią niczym małpka. 

- Mamusiu, trochę się wstydzę - powiedziała. 

Tak więc Alice stała przez dwadzieścia minut obok dziecięcego stolika z plastikowym serwisem 

do herbaty i pudłami strojów, czując bolesne pulsowanie w dolnej części pleców, a Maisy wtulała 

twarz w jej szyję. 

- Postaw, mamusiu, postaw! - zażądała w końcu jej córka. 
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Alice postawiła ją delikatnie na podłodze. 

- Uważaj - zawołała, gdy Maisy zignorowała pozostałe dzieci i potoczyła się w stronę drewnia-

nej zjeżdżalni tym swoim śmiesznym krokiem, przypominając oburzonego pingwina. 

Lynn, opiekunka grupy, niska, energiczna kobieta z obciętymi na pazia włosami w odcieniu sre-

brzystego blondu, klasnęła w dłonie. 

- Mamy, opiekunki! - zawołała. - Usiądźmy w kole. 

Niebieskowłosa nastolatka wstała leniwie z podłogi i podniosła uroczą dziewczynkę w ogrod-

niczkach i różowych tenisówkach, z kręconymi włosami zebranymi w kucyki. 

- Buziak w brzuszek! - zawołała i obsypała pocałunkami wypukły brzuch dziewczynki. Mała 

zapiszczała z radości, ukazując dołki w policzkach. 

Alice cała się spięła i podeszła do zjeżdżalni, gdzie z nachmurzoną miną kucała Maisy. 

- Chodź, Maisy, pora usiąść w kółeczku. Maisy pokręciła głową. 

- Później się pobawimy. - Alice wzięła córeczkę na ręce. 

- Nie! Nie! Nie, nie, nie! Bawimy teraz, mamo! - zapiszczała Maisy i kopnęła Alice mocno w 

lewą pierś. 

Alice wciągnęła gwałtownie powietrze. Jej oczy wypełniły się łzami, ale z całej siły starała się, 

by jej głos był spokojny, kiedy niosła Maisy do koła. 

- Maisy, nie wolno kopać. Nóżki nie są do kopania. 

- Chcę... na... ziemię! Teraz! - zapiszczała, wierzgając w ramionach matki. 

Alice skrzywiła się, czując na sobie spojrzenia pozostałych kobiet. 

- Później pozjeżdżasz, teraz musimy usiąść - powiedziała „stanowczym, aczkolwiek cierpli-

wym" tonem, który ćwiczyła, bez większych efektów, od tygodni. 

- No dobrze! - oświadczyła Lynn, obdarzając uśmiechem osiem kobiet i ich podopiecznych, 

usilnie starając się ignorować Maisy, która dostała prawdziwego napadu złości: piszczała i waliła piąst-

kami w podłogę. Lynn podniosła głos. - Przedstawmy po kolei siebie i swoją pociechę. 

Mama Numer Jeden to Lisa, a jej córeczka, rudzielec o porcelanowej cerze, z zadowoleniem 

ssący kciuka, miała na imię Annie. Mama Numer Dwa to Stacy, a jej synek, bawiący się wozem stra-

żackim, to Taylor. Alice bezskutecznie klepała Maisy po plecach i raz na jakiś czas udało jej się usły-

szeć jakieś imię. Pam... Tate... Manda... Morgan. Matki, podobnie jak Alice, były raczej po trzydziest-

ce, miały we włosach kosztowne pasemka i ciemne obwódki pod oczami, maskowane korektorem za 

sześćdziesiąt dolarów. Każdy z diamentów na ich lewych dłoniach dałoby się zamienić na mały uży-

wany samochód. 

Kiedy została już tylko jedna matka do przedstawienia się, Maisy w końcu przestała płakać. 

- Nie lubię cię - rzekła, wpatrując się gniewnie w Alice, której boleśnie ścisnęło się serce, jakby 

tam też została kopnięta. - Ani trosiu. 
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Maisy wsunęła do ust kciuk. Na policzkach miała czerwone plamy, a jasne włosy, które rano 

Alice starannie wyszczotkowała i podpięła różowymi spinkami, teraz tworzyły wokół jej twarzy poplą-

taną, odstającą koronę. 

Niebieskowłosa opiekunka uniosła brew i posadziła sobie na kolanach dziewczynkę z kucyka-

mi. 

- Jestem Victoria, a to Ellie. Ma dokładnie dwa i pół roku. 

Pozostałe matki kiwnęły głowami, mrucząc słowa powitania. 

- I widzę, że załatwia się już do nocniczka! - zawołała Lynn. 

Opiekunka wzruszyła skromnie ramionami. Alice skrzywiła się. Jej nie udawało się nakłonić 

Maisy do robienia z nocnikiem niczego oprócz sporadycznego noszenia go na głowie. No i nadeszła jej 

kolej. 

- Mam na imię Alice, a to jest Maisy. W przyszłym miesiącu skończy dwa i pół roku. - Z torby 

wyjęła chusteczkę i próbowała wytrzeć córce twarz. 

- Nie dotykaj! - zapiszczała Maisy, bijąc dłonie Alice. 

Alice schowała chusteczkę do kieszeni i ukradkiem zabrała się za przegląd kolczyków Victorii. 

Srebrne kółko w wardze, diamencik w nosie, srebrna minisztanga w brwi. Pomyślała, że nie ma ona 

więcej niż dziewiętnaście lat. 

- Czas wolny na zabawę! - oświadczyła Lynn, klaszcząc ponownie w dłonie. 

Inne matki, te w kosztownych zamszowych mokasynach i z diamentowo-platynowymi pier-

ścionkami, udały się w stronę stołu z rękodziełem. Victoria powróciła na swoje miejsce koło grzejnika 

i leniwie obracała skórzaną bransoletkę z ćwiekami, gdy tymczasem Ellie radośnie przyklejała na kart-

ce okrągłe kawałki materiału. Alice zaprowadziła Maisy z powrotem na zjeżdżalnię i usiadła obok nie-

bieskowłosej Victorii. Zastanawiała się, co za matka powierzyłaby swoje dziecko tak ubranej opiekun-

ce. Pewnie bardzo wyluzowana matka, kobieta z centrum miasta. Alice i jej mąż niedawno przeprowa-

dzili się do przedmiejskiej dzielnicy Haddonfield, gdzie niebieskie włosy miały tylko drobne, starsze 

panie. 

- Od jak dawna opiekujesz się Ellie? - zapytała. Victoria uniosła przekłutą brew. 

- Słucham? - Po czym obdarzyła Alice szerokim uśmiechem. - Och, nie - rzekła. - Nie jestem 

nianią. Jestem jej mamą. 

- Jak wam minął dzień, moje panie? - zapytał tego wieczoru Mark, starając się, by w jego głosie 

nie słychać było zmęczenia, kiedy powiesił płaszcz i marynarkę i wszedł do kuchni, by pomóc Alice 

umieścić wierzgającą Maisy w jej foteliku. 

- Dobrze! - odparła Alice. Jedna z odzianych w tenisówki stóp Maisy kopnęła ją w biceps, gdy 

Markowi w końcu udało się przypiąć córkę. Alice chwyciła z blatu plastikowy talerz z disnejowską 

księżniczką i ulubiony pomarańczowy kubek Maisy. 
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- Poszłyśmy na zajęcia grupowe. Fajnie było! 

- Nie było - oświadczyła Maisy. Jej ciało stało się nagle bezwładne i wysunęła się z pasów i z 

fotelika, i upadła na podłogę. Wahała się przez chwilę, zdumiona tym wyczynem w równym stopniu 

jak jej rodzice, po czym otworzyła usta i zaczęła krzyczeć. Mark porwał ją na ręce, ponownie umieścił 

w foteliku i zapiął pasy jeszcze ciaśniej, tymczasem Alice wyjęła z mikrofalówki parującą miskę. 

Krzyki Maisy natychmiast ucichły. - Rosół z makaronem! Mój ulubiony! Mark zmarszczył brwi, polu-

zowując krawat. 

- Znowu rosół? Nie jadła tego wczoraj? 

- Jadła go dzisiaj na lunch. - I śniadanie, ale Alice tego nie dodała. - Nie chce jeść nic innego - 

powiedziała, po czym osunęła się na swoje krzesło. 

- Makaron! Pycha! - zawołała Maisy, siorbiąc głośno. We włosach miała trochę kleju, pozosta-

łość po jej porannej pracy przy stole z rękodziełem. 

- Lubisz makaron, maluchu? - zapytał Mark tym wesołym, zbyt głośnym tonem, jakiego zawsze 

używał podczas rozmów z córką, tonem, za który ostatnimi czasy Alice miała ochotę go uderzyć. 

Maisy zignorowała go, dalej siorbiąc zupę. Alice postawiła na stole ich obiad: kurczaka z rożna 

prosto z supermarketu, surówkę, którą wytrząsnęła z plastikowego woreczka, i odgrzewane purée z 

batatów ze smażonymi pekanami, które kupiła za niewiarygodną cenę 9,99 funta. Popychając krzyczą-

cą Maisy przez kasę i ignorując jej żądania lizaka, pomyślała, że za tę kwotę mogłaby kupić trzy kilo 

batatów, nie wspominając o maśle, brązowym cukrze i pekanach, co wystarczyłoby na purée na obiad 

dla dwunastu osób. Ale kiedy miałaby je zrobić? Oto było pytanie. Skąd miała wziąć na to czas? 

Mark nałożył sobie obiad na talerz, po czym odwrócił się do córki. 

- Chcesz spróbować trochę batatów? - nęcił ją, nakładając odrobinę na swój widelec. 

Maisy spojrzała na niego gniewnie. 

- Pataty nie! Nie zjem tego! Nie! 

- Kochanie... - zaczęła Alice. 

- No co, nie może przecież do końca życia jeść rosołu! - odparł Mark. 

Maisy chwyciła widelec z batatowym purée i posłała go w stronę salonu, gdzie najpewniej wy-

lądowało na orientalnym dywanie - jedynej ładnej rzeczy, jaką Alice zabrała ze swego panieńskiego 

mieszkania. Pies zaskamlał. Odkąd Maisy zaczęła chodzić, Charlie, ich słodki pies ze schroniska, żył 

w nieustannym strachu przed tą małą dziewczynką, którą Alice nazywała - tylko w myślach, nigdy na 

głos, nigdy przy Marku - złym nasieniem. 

Boże, daj mi siłę, pomyślała Alice. 

- Maisy, w tym domu nie rzucamy jedzeniem. Jedzenie jest do jedzenia. A już na pewno nie 

rzucamy widelcami. Przestraszyłaś biednego Charliego! 

- Ja tego nie chciałam! - jęknęła Maisy i odwróciła swą miskę z zupą do góry nogami. 

T L R



Mark odsunął szybko krzesło, by uniknąć zbliżającej się fali makaronu i bulionu. 

- Na litość boską... 

- Proszę, nie unoś głosu - przerwała mu Alice. - Stanowczo, ale cierpliwie, pamiętasz? 

- Nie krzyczeć! - zawołała Maisy. 

Mark westchnął, podniósł miskę i zaniósł ją do kuchni. Alice za pomocą papierowych serwetek 

wytarła tyle, ile się dało, gdy tymczasem Maisy zbierała ze stołu makaron. 

- Makaron! Pycha! - Odchyliła głowę i otworzyła szeroko usta. - Mamusiu, karm mnie jak 

ptaszka. 

- Nie możemy nic zrobić? - zapytał cicho Mark, podając Alice gąbkę. 

Alice wrzuciła makaron do ust Maisy. 

- Na przykład co? Zatrudnić pełnoetatową nianię? Zostawić ją na ulicy? - Miało to zabrzmieć 

żartobliwie, jednak wcale się tak nie stało. Wzięła głęboki oddech. - Ona jest po prostu... no wiesz... 

pełna werwy - powiedziała, używając słów z podręczników wychowywania dzieci, jakie pochłaniała 

późnymi wieczorami, jakby to była pornografia. 

- Jest dzieckiem pełnym werwy. 

Mark mruknął pod nosem coś, co brzmiało jak „gówno prawda", po czym zebrał ze stołu prze-

moczone serwetki. 

- Tak bardzo jej pragnęliśmy - powiedziała tydzień później Alice w Godzinie Dla Dziecka. Li-

ście za oknami z jasnozłotych stały się rdzawe i szeleściły poruszane wiatrem. Rano dziesięć minut 

ubierała Maisy w kurteczkę, z przerażeniem myśląc o dniu, kiedy będzie musiała dorzucić do niej 

czapkę, kozaczki i rękawiczki. Matki przysiadły na dziecięcych krzesełkach, gdy tymczasem ich po-

ciechy ugniatały różności z ciastoliny. (Maisy, rzecz jasna, nie chciała się przyłączyć i znowu siedziała 

na zjeżdżalni). 

- Była bardzo wyczekiwanym dzieckiem. 

Kilka kobiet kiwnęło ze zrozumieniem głowami. Victoria bawiła się swoją ćwiekową bransole-

tą, słuchając uważnie. 

- Kiedy ją urodziłam, miałam trzydzieści sześć lat - kontynuowała Alice. - Przeszliśmy dwa ra-

zy in vitro, nim udało się po raz pierwszy, i straciliśmy... tę ciążę. 

- Na końcu języka miała słowo „dziecko", ale nie chciała go wypowiedzieć na głos. Pam, matka 

Tate'a, którą znała z zajęć Mały Beethoven, poroniła w szesnastym tygodniu. Czym w porównaniu z 

tym był pozytywny test ciążowy, a trzy dni później pojawienie się miesiączki? - Maisy była takim wy-

czekiwanym dzieckiem. A teraz... - Urwała. Prywatna część jej mózgu, ta, która nazywała Maisy 

„złym nasieniem", wyznawała także teorię, że pierwsze dziecko, to, które straciła, było tym, które mie-

li mieć, i że Maisy to swego rodzaju podrzutek. Albo kara. Za co? Tego Alice nie była pewna. 

- Jest ciężko - powiedziała Lynn. 
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- Nawet bardzo - przyznała Nora. 

- Próbowałaś kiedyś whisky? - zapytała Victoria. 

Siedem ozdobionych pasemkami głów odwróciło się w jej stronę. W kącikach ust Victorii błą-

kał się lekki uśmiech. 

- Dajesz Ellie whisky? - zapytała słabym głosem Lynn. 

Victoria uśmiechnęła się szerzej, podciągnęła wysoko bransoletę i skrzyżowała nogi. 

- Nie. Moja mama mówiła, że wlewała whisky do mojej butelki, żebym zasnęła. Ale ja znam 

lepszy sposób. - Przytuliła do siebie Ellie i powiedziała szeptem: - Ja używam syropu na kaszel. 

Jedna z pań głośno wciągnęła powietrze. 

- Żartujesz, prawda? - wyrzuciła z siebie matka Taylora, Stacy. 

Victoria przewróciła oczami. 

- No ba - odparła. 

Alice zaśmiała się - był to pogodny, nieskomplikowany odgłos, jaki mogło wydać któreś z dzie-

ci. 

Spojrzenia jej i Victorii skrzyżowały się nad niskim stolikiem zastawionym farbą do malowania 

palcami i Victoria mrugnęła do niej. 

- To jest, no wiesz, historia stara jak świat - powiedziała jej Victoria w południe, po zakończe-

niu zajęć. Przeszły przez park Washington Square po latte w Caramelu i z papierowymi kubkami w 

dłoniach siedziały teraz na ławce pod błękitnym, bezchmurnym niebem. Ellie śpiewała, goniąc za go-

łębiami wokół pustej fontanny, a Maisy spała z otwartymi ustami w swoim wózku. - Zaszłam w ciążę, 

kiedy miałam szesnaście lat, moja mama wpadła w szał i wyrzuciła mnie z domu... 

- To musiało być straszne. 

- Było to nieszczęście błogosławione w skutkach - odparła Victoria. - Ona i ja nigdy się nie do-

gadywałyśmy. Wprowadziłam się do rodziny Tommy'ego. 

- Tommy to twój chłopak? 

- Mój mąż. - Zabrzmiało to jednocześnie dumnie i nieśmiało. - Wzięliśmy ślub, kiedy byłam w 

szóstym miesiącu ciąży. Przez jakiś czas mieszkaliśmy z jego mamą i ojczymem, potem z jego siostrą i 

jej mężem, ale nie było za fajnie. - Skrzywiła się i pociągnęła za pasmo niebieskich włosów. - Oszczę-

dzaliśmy więc i przeprowadziliśmy się tutaj, a Tommy pracuje jako kurier rowerowy. Oboje chodzimy 

na zajęcia do dwuletniego college'u przygotowującego do studiów, no i znaleźliśmy to supermieszkan-

ko przy uniwerku. Cóż, w zachodniej części Filadelfii. Właściwie to nie jest ono aż tak blisko uczelni. 

Ale nie jest takie złe. - Zerknęła na Alice. Wiatr poruszył liśćmi u ich stóp. - Mogłybyście wpaść kie-

dyś we dwie do nas. 

- Pewnie! - odparła Alice, po niewczasie zdając sobie sprawę, że użyła zbyt głośnego, zbyt ser-

decznego tonu swego męża. Zachodnia Filadelfia była dzielnicą, którą gazety nazywały okolicą w sta-
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dium przejściowym, gdzie Mark trafiłby wyłącznie, gdyby się zgubił. - To znaczy chętnie - dodała ci-

szej. 

- Biedna Maisy - rzekła, pochylając się, by wyjąć zabłąkany liść z włosów córki. - Tak się za-

chowuje, że nie sądzę, by sama zdobyła sobie przyjaciół. 

Victoria wzruszyła ramionami. Alice przygotowała się na jeden z komunałów, którymi karmiły 

ją jej przyjaciółki, jej matka i inne znane matki. Och, nie, ona jest po prostu wrażliwa! Nie przejmuj 

się, wyrośnie z tego! 

Zamiast tego Victoria rzekła: 

- Lubi dramatyzować, prawda? 

- Od dnia swoich narodzin - odparła Alice. 

- Położyli ją na stole, a ona spojrzała na pielęgniarki z wyrazem totalnego obrzydzenia. - Wes-

tchnęła. 

- Potem zaczęła krzyczeć i czasami mam wrażenie, jakby do tej pory nie przestała. - Pokręciła 

głową. 

- Może powinnam nalać jej do kubeczka tego syropu na kaszel. 

- Nie zaszkodzi - stwierdziła Victoria. Przydreptała do nich Ellie, uśmiechając się promiennie 

do mamy, z gołębim piórem w ręce. 

- Będzie jedzonko? - zapytała. 

Alice zwróciła uwagę na to, że w tonie jej głosu nie było nic jęczącego. Jak to możliwe, że na-

stoletnia matka, która rzuciła szkołę, miała takiego aniołka, gdy tymczasem jej, posiadającej tytuł ma-

gistra, hipotekę i męża, nalegającej na poród bez znieczulenia i karmiącej piersią nawet wtedy, gdy jej 

córka gryzła ją co najmniej raz podczas każdego karmienia, przypadł w udziale piszczący, paskudny 

bachor? 

Victoria zerknęła na swój ciężki, męski zegarek, po czym przeniosła spojrzenie na Alice. 

- Masz ochotę na burrito? Maisy otworzyła oczy. 

- Jeść! - oznajmiła. 

- Pewnie - odparła Alice. - Byłoby super. 

W drugi piątek października Alice wcisnęła dzwonek obok fioletowych drzwi, po czym uścisnę-

ła mocniej ramiona Maisy, patrząc na ulicę, gdzie zaparkowała swoje auto. Miała gorącą nadzieję, że 

po ich wyjściu od Victorii nadal tam będzie. Ulica nie napawała jej optymizmem. Budynek Victorii 

wyglądał nie najgorzej, ale sąsiedni dom miał graffiti na zabitych deskami oknach, a jeszcze dalej kil-

kunastu chłopaków w znoszonych kurtkach siedziało na zapadniętej sofie na werandzie, wpatrując się 

w rzadko przejeżdżające samochody. Mieli naciągnięte na głowy kaptury i kołysali się w rytm muzyki, 

dudniącej z radia stojącego na parapecie. 

- Cześć wam! - zawołała Victoria z okna na drugim piętrze. 
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- Cześć! - odparła z chichotem Maisy. Victoria rzuciła im klucz. 

- Trafiłyście bez problemu? - zapytała chwilę później Victoria. 

- Bez żadnego - odparła Alice, przyglądając się mieszkaniu. 

Ściany w salonie były w kolorze jaskrów, a sofę przykryto wesołą śliwkowo-rdzawą tkaniną. 

Małe radio grało jakieś piosenki dla dzieci, a tam, gdzie mógł stać telewizor, znajdowało się akwarium. 

- Chodźcie patrzeć! - zawołała Ellie, biorąc za ręce Maisy i Alice i ciągnąc je do akwarium, 

gdzie wokół małej plastikowej skrzyni skarbów pływały srebrne, niebieskie i pomarańczowo-złote 

rybki. 

Dziewczynki bawiły się na podłodze salonu drewnianymi klockami. Victoria i Alice siedziały 

na sofie, pijąc aromatyczną herbatę i jedząc ciasteczka z cukrem, które Victoria i Ellie upiekły dziś 

rano. Po godzinie cała czwórka udała się do kuchni na lunch. Wzdłuż pełnego słońca parapetu stały 

kwiatki w malowanych, ceramicznych doniczkach. Alice siedziała przy stole z dziewczynkami, gdy 

tymczasem Victoria stała przy kuchence, ubrana w obcisłe czarne dżinsy i czerwony bezrękawnik, 

przygotowując grillowane kanapki. 

- Bardzo mi się tu podoba - powiedziała Alice, myśląc, jak bardzo odmienne jest to przytulne, 

słoneczne gniazdko od jej zbyt dużego domu, gdzie każde jedno pomieszczenie, od piwnicy do podda-

sza, pełne było kosztownych zabawek, które Maisy albo popsuła, albo ignorowała. 

Ellie spała w maleńkim pokoju, gdzie większość miejsca zabierały pralka i suszarka. W wikli-

nowym koszu na zabawki, stojącym obok łóżka, miała mały ksylofon, klocki, kilka książeczek i pudeł-

ko kredek. To było wszystko i mała wydawała się zadowolona. 

Z całą pewnością bardziej zadowolona niż Maisy. Powinnam zredukować ilość zabawek, pomy-

ślała Alice, zdejmując nić z rękawa. Victoria przełożyła pokrojone w ćwiartki kanapki na fioletowe 

talerze. Powinna pozbyć się tych wszystkich elektronicznych gadżetów, które piszczały i migały, kiedy 

Maisy wciskała właściwy kolor czy literkę, dać sobie spokój z przenośnym odtwarzaczem DVD, który 

niesamowicie się przydawał podczas długich podróży samochodem, zainwestować w zestaw farb do 

malowania palcami i kolorowy karton, kilka dobrze dobranych książeczek... 

- Hej, mała. 

Drzwi do mieszkania otworzyły się i do środka wszedł mężczyzna, wyglądający jak brat bliź-

niak Victorii: był wysoki i blady, ramiona miał pokryte tatuażami, na przekłute uszy miał naciągniętą 

wełnianą czapkę, a pod pachą dźwigał srebrną kolarzówkę. 

- Cześć, Tommy! - Twarz Victorii rozpromieniła się, gdy dziewczyna nachyliła się do pocałun-

ku. Alice dostrzegła, jak dłoń Tommy'ego błądzi po plecach Victorii, przyciągając ją do niego, tak że 

zetknęli się biodrami. Przełknęła ślinę. Czy Mark kiedykolwiek tak ją dotykał? Nawet przed tą całą 

historią z niepłodnością i zabiegami, zanim seks stał się czymś, co wpisywał sobie do palmtopa, w cza-

T L R



sach przed dzieckiem? Nie była pewna. Victoria poklepała klatkę piersiową swego męża, lekko go od-

pychając. - Mamy towarzystwo - rzekła. 

- Ups - powiedział Tommy z wesołym uśmiechem.  

Miał ślady po trądziku na czole i piękne zęby, idealnie proste i oślepiająco białe. Alice pomyśla-

ła o jego rodzicach, którzy zapewne zapłacili za ortodontę, i o tym, czy kręcili głowami nad dzieckiem, 

jakie się urodziło ich dziecku. Chłopak wyciągnął rękę. - Jestem Tom Litcovsky. 

Alice uścisnęła jego dłoń i mruknęła swoje imię i nazwisko. Tommy zwędził z talerza kanapkę, 

pocałował żonę i ruszył w stronę drzwi. 

- Przyjeżdża do domu na lunch? - zapytała Alice. 

- Cóż, formalnie rzecz biorąc. Nigdy, no wiesz, nie zostaje, by coś zjeść. - Victoria jeszcze nig-

dy nie wydawała się Alice tak młoda jak wtedy, gdy się uśmiechnęła. - Mówi, że nie lubi zbyt długo 

być poza domem, nie widząc mnie. 

- To takie słodkie - rzekła Alice. 

- Słodkie - powtórzyła Maisy z buzią pełną sera. 

- Ja tego nie pojmuję - powiedział Mark w pewien późny wieczór na początku listopada. Alice 

przekręciła się na drugi bok. 

- Czego nie pojmujesz? - zapytała, choć dokładnie wiedziała, o co mu chodzi. 

Mark niespodziewanie wrócił tego dnia wcześniej z pracy, gdy tymczasem ona i Victoria goto-

wały w kuchni zupę. Dziewczynki postawiły przy zlewie i pozwoliły im bawić się we wlewanie i wy-

lewanie wody z plastikowej miski, one zaś kroiły marchewkę, cebulę i plotkowały na temat pozosta-

łych matek z grupy. 

- Och, dzień dobry! - odezwał się Mark, taksując wzrokiem włosy Victorii (w tym tygodniu do-

dała zielone pasemka), kolczyk w jej wardze, tatuaż wystający zza paska dżinsów. Uprzejmie poparł 

zaproszenie Alice na obiad i gdy jedli, doskonale się zachowywał, zadając grzeczne pytania na temat 

sąsiedztwa Victorii i korzystania Ellie z nocnika. Ale kiedy sprzątnięto ze stołu, Alice przyłapała go na 

tym, że sztućce Victorii mył w gorącej wodzie znacznie dłużej, niż to było konieczne, no i dwa razy 

niepoprawnie wypowiedział imię Ellie. 

- Ta dziewczyna - odparł Mark. - O co w tym chodzi? 

- Chodzi w tym o to, że poznałam ją w Godzinie Dla Dziecka i lubię ją. W czym problem? 

- Cóż, musisz przyznać, że jej wygląd jest nieco szokujący. 

Alice wzruszyła ramionami. 

- Nie wiedziałam, że moje znajome muszą nosić jakiś przepisowy strój. 

- Nie chodzi tylko o jej ubranie, ale o wszystko. To znaczy, Jezu, Alice, ile ona ma lat? Dzie-

więtnaście? 

- No i? 
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- No i co wy dwie macie ze sobą wspólnego? 

- Poza naszymi córkami, które dzieli zaledwie miesiąc? 

Mark usiadł z westchnieniem, jakby ta rozmowa działała na niego wyczerpująco. Włączył świa-

tło i oparł się o zagłówek. 

- Tak, poza nimi. Czy ona ma jakiekolwiek wykształcenie? 

- Ma maturę - odparła obronnym tonem Alice. - Chodzi na zajęcia. Jest wspaniałą matką. I lubię 

ją. Nie powinnam czuć się zmuszona bronić swoich decyzji. 

- Okej, okej. - Mark podciągnął kołdrę pod brodę. 

- Ja nic nie mówię na twoich znajomych. 

- Moi znajomi to nie fanki rocka gotyckiego z kolczykami w wardze. 

- Nie, to otyli kierownicy, a to znacznie lepiej. 

- Idę spać - oświadczył, wyłączając światło i przesuwając się na swoją część łóżka. 

Leżeli w ciemnościach, milcząc. Minęło pięć minut, nim Mark ponownie się odezwał. 

- Słuchaj - rzekł. - Przepraszam. Jeśli ją lubisz... 

- Lubię. 

- No to w porządku. 

Pocałował ją w policzek i ponownie zamknął oczy. Alice przypomniała sobie sposób, w jaki 

Tommy pocałował Victorię w ich miniaturowej kuchni, w której pachniało masłem i tostami, sposób, 

w jaki jego dłoń błądziła po dolnej części jej pleców. 

Trzy tygodnie później szykowali się na doroczne przyjęcie bożonarodzeniowe w firmie Marka. 

Maisy piszczała w pokoju dziennym („Chcę do mojej mamusi. Chcę do mojej mamusi!"), podczas gdy 

opiekunka - jedna z wielu licealistek, która, co Alice wiedziała z doświadczenia, już tu nie wróci - 

przemieszczała się po orbicie Maisy, podając jej zabawki, które mała przyjmowała tylko po to, by wal-

nąć nimi dziewczynę w głowę. Mark zapinał szeroki pas. Alice pociła się, dręczona krzykami swego 

dziecka i rajstopami obciskającymi, po raz szósty przeszukując zawartość kasetki z biżuterią, na próż-

no szukając kolczyków z diamentami i perłami. 

- Jesteś pewna, że nie odłożyłaś ich do skrytki bankowej? - zapytał po raz trzeci Mark. 

Alice nie zawracała sobie głowy odpowiedzią. Założyła je na Święto Dziękczynienia i zamiast 

odnieść je do banku, schowała do kasetki z biżuterią, która stała na jej toaletce, wiedząc, że niedługo 

znów je założy. 

- Sprawdź w kieszeniach płaszcza - zasugerował Mark. 

Alice zwinęła dłonie w pięści, by nie złapać nimi męża za szyję i nie wyjaśnić, po raz kolejny, 

że za nic nie zdjęłaby pary kosztownych kolczyków - jej jedynej spuścizny po babci Sarah - i po prostu 

włożyła je do kieszeni. 
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- Cóż, nieważne. Bez nich też dobrze wyglądasz. Chodźmy. - Przeszli na palcach przez dom, nie 

żegnając się, wiedząc, że coś takiego jeszcze bardziej by pogorszyło sytuację z Maisy. W samochodzie 

Mark położył ostrożnie swój płaszcz na tylnym siedzeniu, ustawił podmuchy ciepłego powietrza tak, 

jak lubił, i wycofując się z podjazdu od niechcenia zapytał: - Była u nas ostatnio Victoria? 

- Wczoraj - odparła Alice. Wzrok miała nieobecny, grzebiąc w swej ozdobionej koralikami ko-

pertówce, mając niewielką nadzieję, że może tam schowała te nieszczęsne kolczyki. - A czemu pytasz? 

- Wchodziła do sypialni? Alice zatrzasnęła torebkę. 

- Och, ty chyba żartujesz. 

Mark uniósł obronnym gestem ręce, po czym położył je z powrotem na kierownicy. 

- Ja tylko zapytałem. 

- Moja przyjaciółka nie jest złodziejką. - Alice zdmuchnęła z czoła pasmo mokrych od potu 

włosów i rzuciła torebkę na tylne siedzenie. - Znajdę je. Muszą być gdzieś w domu. 

Ale choć cały weekend spędziła na przeczesywaniu domu - opróżniając szufladę z bielizną, za-

glądając pod łóżko, nawet odkręcając przy pomocy śrubokrętu kratkę pod prysznicem - po kolczykach 

ślad zaginął. 

Po ostatnich w tym roku zajęciach w Godzinie Dla Dziecka, kiedy Victoria zapytała, czy Alice i 

Maisy miałyby ochotę wyskoczyć z nimi na burrito, Alice wymówiła się tym, że musi jechać na zaku-

py do centrum handlowego King of Prussia. Przez dwa kolejne tygodnie zajęcia nie odbywały się z 

powodu świąt. Victoria zadzwoniła raz po świętach. Gdy Alice ujrzała na wyświetlaczu jej imię, z 

dziwnym uczuciem ucisku w żołądku nie odebrała. 

W Nowy Rok Alice zostawiła Maisy z Markiem i pobiegła do sklepu z organiczną żywnością 

po kawę i mleko. Wzięła koszyk i szła właśnie przez dział z produktami rolnymi, kiedy na jej drodze 

stanęła matka Tate'a, Pam, drobna blondynka w zamszowych kozaczkach i kaszmirowym swetrze z 

perłowymi guzikami. 

- Słyszałaś? - zapytała. Alice pokręciła głową. 

- Słyszałam o czym? 

- Ellie jest w szpitalu. Zraniła się w głowę, możliwe, że ma wstrząśnienie mózgu, no i złamała 

rękę w nadgarstku. 

Alice zakryła dłonią usta. 

- O mój Boże! Dobrze się czuje? Co się stało? 

- Nikt tego do końca nie wie - odparła Pam. 

- Słyszałam, że przewróciła się w kuchni. 

- O Boże - powiedziała Alice. Pomyślała o kuchni Victorii i drewnianym stołeczku ustawionym 

przed zlewem, tak by Ellie mogła bawić się w wodzie, gdy Victoria gotuje. 

Pam wjechała swoim wózkiem za kosze z cebulą i ziemniakami. 
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- Słuchaj - rzekła - nie chcę rozsiewać plotek i nie chcę, by niewłaściwie to zabrzmiało, ale ja, 

cóż, kilkoro z nas, martwimy się. 

Alice wpatrywała się w nią z mocno bijącym sercem. 

- Martwimy się o Ellie - kontynuowała Pam. 

- Pamiętasz tego guza, którego miała na czole? 

Ellie w listopadzie nabiła sobie wielkiego guza. Victoria wyjaśniła pozostałym matkom, że 

Święto Dziękczynienia spędziły w domu jej babci i że tam mała wpadła na szklane drzwi. 

- Wszystkie nasze dzieci miewają guzy i siniaki - powiedziała Alice. 

Maisy co i rusz miała spuchniętą wargę, podrapane kolano albo stłuczony paznokieć - nietrudno 

było o nieszczęśliwy wypadek. 

- Cóż, ty byłaś u nich - rzekła Pam, opierając się biodrem o półkę z brokułami. - Zauważyłaś 

coś? 

Alice zawahała się. Pragnęła powiedzieć, że Victoria to wspaniała matka. Ale słowa te nie 

chciały przejść jej przez gardło, i zamiast ciepłej, małej kuchni Victorii z czerwonym drewnianym sto-

łeczkiem ujrzała puste miejsce w swojej kasetce z biżuterią, gdzie wcześniej znajdowały się kolczyki, i 

rękę Tommy'ego przesuwającą się po plecach Victorii, i paluszek Ellie, wskazujący po kolei każdą 

srebrzystą rybkę w ich akwarium i mówiącą Maisy ich imiona. 

- Ja... - zaczęła. 

Pam kiwnęła z satysfakcją głową.  

- Dobrze. Będziemy w kontakcie - oświadczyła. 

Alice rzuciła zakupy na fotel dla pasażera i stanęła na parkingu przed supermarketem, opierając 

się o drzwi samochodu. Trzęsły jej się kolana i szybko oddychała. Wyciągnęła z torby telefon i zosta-

wiła Victorii wiadomość. Powiedziała, że dowiedziała się o upadku Ellie, że o nich myśli i że ma na-

dzieję, iż wszyscy mają się dobrze. Chciała powiedzieć „bądź ostrożna" albo w jakiś inny sposób prze-

kazać Victorii wiadomość o spotkaniu z Pam, o jej złowróżbnym „będziemy w kontakcie", ale nie 

wiedziała jak. Przez całą drogę do domu Alice odgrywała w głowie swoją rozmowę z Pam, gromiąc się 

w myślach. Powinna była coś powiedzieć. Powinna była stanąć w obronie przyjaciółki. Zgoda, Victo-

ria i Tommy byli młodzi i nie mieszkali w najlepszej dzielnicy, ale byli najdelikatniejszymi... najbar-

dziej kochającymi... 

Myśli te dręczyły ją przez całą noc. Przewracała się z boku na bok, spocona i zmęczona, skopu-

jąc kołdrę, aż w końcu Mark oświadczył jej, że jeśli nie przestanie go budzić, to jedno z nich będzie 

musiało pójść na sofę, a jako że on ma o ósmej ważne zebranie, tym kimś nie będzie on. 

Alice obudziła się ze strasznym bólem głowy i miała wrażenie, jakby pod jej powiekami pełno 

było niewidocznych ziarenek piasku. Zapakowała Maisy do samochodu i jechała z nią do akwarium, 
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kiedy odezwał się jej telefon i zobaczyła na wyświetlaczu znajomy numer. Z piskiem opon zatrzymała 

się na poboczu i przyłożyła telefon do ucha. 

W głosie Victorii nie było ani śladu jej zwykłej pogody ducha. 

- Prowadzone jest dochodzenie - powiedziała. 

Alice zabiło mocno serce. 

- Kto je prowadzi? - zapytała. - Co to znaczy? 

- DHS* - odparła Victoria. - Muszą ją zbadać. Sprawdzić, czy nie doszło do jakiegoś maltreto-

wania. - Zdusiła szloch. - Alice, przysięgam ci... przysięgam przed Bogiem, my nigdy... nikt nigdy... 

- Oczywiście - odparła Alice, nienawidząc słodyczy, która sączyła się z jej głosu niczym rozla-

ny miód. Hipokrytka, pomyślała. Kłamczucha. - Oczywiście, Victorio, jesteś wspaniałą matką. 

 
* Department of Homeland Security - Departament Bezpieczeństwa Krajowego USA. 

 

Głos Victorii był głosem małej dziewczynki. 

- Powiesz im? - zapytała. - Jesteśmy teraz w szpitalu. Przyjedziesz i powiesz im to? 

Alice spojrzała w tylne lusterko. Maisy zdążyła zasnąć w swoim foteliku. Miała przechyloną 

głowę i kołnierz jej zimowej kurteczki mokry był od śliny. 

- Powiedz mi, jaki to szpital. Zjawię się tak szybko, jak to możliwe. 

Pracownicą opieki społecznej była imponująca czarnoskóra kobieta z siwymi lokami i okulara-

mi na łańcuszku, spoczywającymi na jej piersiach. Siedziała na lekarskim krześle na kółkach i coś pi-

sała. Tommy przemierzał pusty szpitalny korytarz, a jego twarz była pobladła i wściekła. Victoria, sku-

lona na winylowym krześle, kołysała się w przód i w tył, bezgłośnie płacząc. Ellie miała właśnie ro-

biony kolejny rezonans magnetyczny. 

- Będzie dobrze - powiedziała Alice, klepiąc Victorię po plecach. 

Wcześniej podjęła bezprecedensową decyzję i podrzuciła Maisy do biura jej ojca. 

- Ale ja mam... - zaczął Mark z desperacją, gdy tymczasem Maisy wspięła się na fotel za jego 

biurkiem i zaczęła uderzać obiema dłońmi w klawiaturę komputera. 

- To nagły wypadek - rzuciła przez ramię Alice i pobiegła korytarzem do windy. 

- A jeśli nie będzie? - zapytała Victoria, ocierając oczy.  

Na policzkach miała szare smugi. 

- Będzie - odparła Alice, szukając wzrokiem potwierdzenia u pracownicy opieki społecznej. - 

Ellie miała wypadek. Dzieci na okrągło je mają. Jestem pewna, że sędzia... czy też ten, kto będzie po-

dejmował decyzję... że zrozumie. Zapytają Ellie i ona im powie, co się stało. Zresztą coś takiego mogło 

się przytrafić każdemu. Zrozumie to każdy, kto ma choć trochę wiedzy na temat dzieci. Victoria unio-

sła głowę. 
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- A jeśli Ellie nie będzie im potrafiła powiedzieć, że to był wypadek? 

- Jestem pewna, że wszystko będzie dobrze - powtórzyła bezradnie Alice. - Powiedz mi, jak 

mogę ci pomóc? 

- Powiedz im, że jesteśmy dobrymi rodzicami. Powiedz im, że jestem dobrą matką - powiedzia-

ła błagalnie Victoria. 

Tommy wydał zduszony odgłos, odwrócił się i uderzył pięścią o framugę. 

- Powiem - odparła Alice.  

Pracownica opieki społecznej posłała jej współczujące spojrzenie. 

- Oczywiście, że powiem. 

Victoria i Tommy nazajutrz rano zabrali Ellie do domu. Trzy dni później o dziesiątej rano do 

ich drzwi zapukali pracownicy DHS i zabrali Ellie do czasu zakończenia postępowania. Następnego 

ranka Victoria pojawiła się sama w Godzinie dla Dziecka. 

- Ellie jest w rodzinie zastępczej - powiedziała smutno ze swego miejsca na podłodze. Opierała 

się o kaloryfer, jakby nie miała w sobie wystarczająco siły, by stać. Zniknęły jej ćwieki i łańcuszki i 

kolczyk z wargi, a włosy wyglądały tak, jakby w ogóle ich dzisiaj nie czesała. - Pod koniec miesiąca 

odbędzie się rozprawa i wtedy się okaże, czy dostaniemy ją z powrotem. 

Pozostałe matki wydały pomruki pełne współczucia i przyciągnęły bliżej siebie swoje dzieci. 

- Co możemy zrobić, żeby wam pomóc? - zapytała Alice. 

- Mogłybyście napisać listy? Parę słów, że mnie znacie. Że widziałyście mnie z Ellie. Że nigdy 

bym jej nie skrzywdziła. 

Kolejne potakiwania i pomruki. 

- Zrobimy, co się tylko da - oświadczyła Alice, a pozostałe matki, nawet Pam, kiwnęły ener-

gicznie głowami. 

Alice napisała list. Matka Morgana napisała list. Matka Annie napisała list. Pam napisała list, w 

którym, starannie dobierając słowa, opisała swoje spotkania z Victorią i Ellie. „Choć nie miałam okazji 

poznać ojca Eleanor, mogę poświadczyć, iż Victoria wydaje się sumienną opiekunką pomimo swego 

młodego wieku". Pod koniec miesiąca sędzia wydał orzeczenie, że Ellie może wrócić do domu rodzi-

ców, jednak pod pewnymi warunkami. Przez sześć kolejnych miesięcy raz w tygodniu bez zapowiedzi 

odwiedzi ich pracownik opieki społecznej, a do czasu ukończenia przez Ellie osiemnastego roku życia 

do sądu przekazywane będą raporty pediatry. 

Ostatnie zajęcia w tym semestrze w Godzinie Dla Dziecka odbyły się w ostatni piątek stycznia. 

Niebo było stalowe. Prognozy pogody zapowiadały na weekend piętnaście centymetrów śniegu i po-

wietrze miało metaliczny posmak. 
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- Przeprowadzamy się - powiedziała Victoria do Alice, gdy dzieci bawiły się razem w kółko 

graniaste. - Wracamy do Harrisburga. Żeby być bliżej naszych rodzin, tak by mama Tommy'ego mogła 

się opiekować małą. To podobno może poprawić naszą sytuację. 

- Ale przecież oddano wam Ellie! 

- Na razie. - Victoria miała pod oczami niemal czarne cienie. - Ale będziemy musieli uważać 

przez resztę jej życia. Myślę, że jeśli kiedykolwiek znowu upadnie... albo obetrze sobie kolano... czy 

straci ząb, a ktoś pomyśli... - Urwała. 

Alice poczuła ściskanie w żołądku. Który rodzic wytrzymałby tego rodzaju obserwację? Z całą 

pewnością nie ona. 

- Tak bardzo mi przykro - powiedziała. 

Słowa te zawisły bezwładnie między nimi. Victoria kiwnęła głową i objęła Alice swymi chu-

dymi ramionami. 

- Dobra z ciebie przyjaciółka - wyszeptała. 

A Alice kiwnęła głową, czując pod powiekami palące łzy żalu i wstydu, uczuć, które ściskały 

jej gardło. 

Przez kolejne lata Alice raz na jakiś czas myślała o Victorii, zastanawiając się, gdzie się po-

dziewa i co robi, czy jest szczęśliwa, jak wygląda teraz Ellie. 

Do czasu pójścia do przedszkola Maisy wyrosła ze swoich napadów złości i Alice i Markowi 

dane było spędzić kilka pogodnych lat ze swoją słodką córeczką. Wybudowali basen za domem i prze-

robili kuchnię, i wspominali nawet o drugim dziecku. Nie doszło jednak do tego, a żadne z nich nie 

miało ochoty naciskać. Kiedy Maisy poszła do pierwszej klasy, Alice podjęła kolejne studia - tym ra-

zem w zakresie pracy socjalnej - a dwa lata później wróciła do pracy. Kiedy Mark oznajmił, tydzień po 

dwunastych urodzinach ich córki, że zakochał się w koleżance z pracy, Alice przekonała się, że nie jest 

ani zaskoczona, ani jakoś szczególnie zasmucona. Dotarło do niej, że przestała go kochać podczas tych 

pierwszych lat życia ich córki, kiedy każda chwila była walką, i choć potem ich relacje się poprawiły, 

już nie pokochała go na nowo. 

Powiedział jej, że jest mu przykro. Ona powiedziała, że jej także jest przykro. Ich rozwód oka-

zał się lepszy od ich małżeństwa: zachowywali się wobec siebie uprzejmie, zważali na uczucia drugiej 

osoby, zawsze byli uważni i życzliwi. 

Jemu przypadły w udziale oszczędności. Ona zatrzymała dom. Kiedy Maisy skończyła czterna-

ście lat, Mark ponownie się ożenił i urodziły mu się bliźnięta. Alice w duchu miała złośliwą nadzieję, 

że przez pierwsze lata będą podobne do Maisy, tak by jego nowa żona mogła doświadczyć tego co ona 

razy dwa, z mężem po czterdziestce zamiast po trzydziestce. W końcu sama także znalazła sobie ko-

goś. Dziwnie się czuła, nazywając go swoim chłopakiem, i wiedziała, że ten mężczyzna nigdy nie zo-
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stanie jej mężem. Jacob dwukrotnie się rozwodził, miał troje dorosłych dzieci i już podczas ich pierw-

szej kolacji dał jej jasno do zrozumienia, że nie interesuje go kolejna małżeńska karuzela. 

Spotykała się z Jacobem w weekendy, ale przez sześć lat to właściwie tylko one, Maisy i Alice, 

tłukły się po tym wielkim domu z imponującym holem, który kiedyś robił na niej takie wrażenie. Teraz 

Maisy wyjeżdżała na studia, a Alice przeprowadzała się do mieszkania na drugim końcu miasta. Na 

drewnianej podłodze stały rzędy kartonów, niektóre pełne książek i ubrań, jakie zabierze ze sobą Ma-

isy, inne wypełnione pościelą i ręcznikami, przeznaczonymi przez Alice na dary dla ubogich. Maisy 

ściągała właśnie z sofy pokrycie, by zanieść je do pralni chemicznej, a Alice zwijała swój stary orien-

talny dywan. 

- O mój Boże! - zawołała nagle Maisy. - Są prawdziwe? 

Alice spojrzała i na dłoni swej córki zobaczyła kolczyki z diamentami i perłami, które zgubiła 

przed szesnastu laty. 

- Tak - odparła słabym głosem. 

- Znalezione, nie kradzione! - oświadczyła Maisy, zamykając kolczyki w dłoni. 

- Są moje - powiedziała Alice. 

Musiało to zabrzmieć bardziej ostro, niż zamierzała, ponieważ Maisy mruknęła, że tylko żarto-

wała, i podała kolczyki matce. 

- Leżały na sofie - wyjaśniła, gdy tymczasem Alice wpatrywała się w migoczące klejnociki. 

- Zgubiłam je. Dawno temu. 

Maisy wróciła do sofy. Alice włożyła kolczyki do kieszeni. Przez cały obiad w ulubionej pizze-

rii Maisy wydawało jej się, że czuje ich ciężar na swoim biodrze, ostre krawędzie fasetowanych kamie-

ni i bigli. 

Kiedy Maisy pocałowała ją na dobranoc i udała się do swojego pokoju, Alice wstukała do kom-

putera imię i nazwisko Victorii. Pojawiło się ponad dwa tysiące haseł i przeszukiwała je, aż zaczęły 

piec ją oczy, ale żadna z Victorii nie była raczej tą dziewczyną, którą pamiętała. Na temat Eleanor nie 

znalazła zupełnie nic. 

Nazajutrz o świcie Alice założyła wczorajsze dżinsy i tenisówki i zaczęła krążyć po na wpół 

opróżnionych pomieszczeniach z wysokimi sufitami, mijać kartony z napisami „mieszkanie" i „uczel-

nia", pudła ze starymi rodzinnymi albumami, swoimi najlepszymi srebrami, starymi swetrami, smycza-

mi dawno nieżyjących psów. 

Uchyliła drzwi wejściowe. Kolczyki nadal spoczywały w kieszeni jej dżinsów. Znajdą się, tak 

powiedział Mark. Dobra z ciebie przyjaciółka, usłyszała od Victorii. Na rogu ich ulicy znajdował się 

kanał ściekowy, przykryty zardzewiałą metalową kratą. Przypomniała sobie, jak przed laty Maisy leża-

ła na tej kracie w drodze z pobliskiego placu zabaw, waląc piąstkami o pręty i piszcząc, że nie chce 
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nigdzie iść. Alice przykucnęła, spojrzała w ciemność i otworzyła dłoń. Kolczyki zniknęły w wodzie, 

nie wydając prawie żadnego dźwięku. 

 

POMARAŃCZE Z FLORYDY 
 

Telefon obudził go tuż po północy i Doug, pogrążony w półśnie, przekręcił się na drugi bok, by 

go odebrać. Ręka zaplątała mu się w kołdrę, a włącznik lampki nie znajdował się tam, gdzie powinien. 

Trzymał już rękę na słuchawce, kiedy rozbudził się na tyle, by zdać sobie sprawę z tego, że jest sam w 

łóżku, sypialni i domu. 

Telefon nadal dzwonił. Podciągnął się, oparł o zagłówek i przyłożył słuchawkę do ucha. 

- Halo? - zapytał. Z przyzwyczajenia mówił cicho. Przez pierwsze tygodnie po odejściu Carrie 

odbył z nią kilka godzinnych, szeptanych rozmów telefonicznych. Proszę, wróć do domu, mówił jej. 

Chcę, żebyśmy znowu byli rodziną. Jej westchnienia były głośniejsze niż jego słowa. Nie mogę, mówi-

ła. Po prostu nie mogę. - Halo? - powtórzył. 

- Wygrałem? - zapytał dzwoniący. 

To był głos dziecka - trudno mu było stwierdzić, czy należał do chłopca czy dziewczynki, ale 

wiedział od razu, o co chodzi. Kiedy on i Carrie po raz drugi obudzeni zostali przez kogoś proszącego 

o piosenkę lub niecierpliwie pytającego, czy wygrał, Carrie przewertowała książkę telefoniczną i od-

kryła, że ich numer tylko jedną cyfrą różni się od numeru radia Quickie 98. Wtedy wydawało im się to 

zabawne - te wszystkie kobiety i nastolatki, dzwoniące z dedykacjami i prośbami, piosenki o miłości, 

których po prostu musiały posłuchać w środku nocy. 

Głos odezwał się raz jeszcze i Doug uznał, że należy on do chłopca. 

- Jestem szczęśliwym dzwoniącym?  

Spojrzał na puste łóżko. Zegarek na toaletce przeskoczył z 12:02 na 12:03. 

- Tak - odparł. 

Obaj się zawahali - Doug dlatego, że zaskoczony był własnym kłamstwem i prędkością, z jaką 

wydostało się ono z jego ust, chłopiec zaś dlatego, że najwyraźniej w ogóle nie spodziewał się odpo-

wiedzi twierdzącej. 

- Co wygrałem? 

- Pomarańcze z Florydy. - To pierwsze, co mu przyszło do głowy. Pomarańcze z Florydy matka 

Carrie przysyłała im na każde Boże Narodzenie. Przez chwilę się zastanawiał, czy w tym roku otrzyma 

jakieś cytrusy. Jaka obowiązywała etykieta w kwestii świątecznych podarunków dla nie do końca by-

łych zięciów? 

- Pomarańcze. 

W głosie chłopca słychać było tak wielkie rozczarowanie, że Doug dodał: 
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- I oczywiście sto dolarów. 

- Och, wow! - Dla Douga brzmiało to tak, jakby chłopiec próbował się dostosować do rozgo-

rączkowania, jakiego radiowi didżeje wymagali od swoich zwycięzców. - Wow, Jezu, dziękuję! Jesz-

cze nigdy niczego nie wygrałem! 

- Moje gratulacje - odparł Doug. - I, eee, dzięki za słuchanie naszego radia. 

- To ja dziękuję - powiedział grzecznie chłopiec. Zabrzmiało to tak, jakby miał się zaraz roz-

łączyć. 

- Zaczekaj - rzekł Doug. Do tej pory nie zdawał sobie sprawy z tego, jak dużo minęło czasu, 

odkąd odbył z nieznajomą osobą rozmowę nie związaną z interesami. Ta akurat była mocno dziwacz-

na. A tak w ogóle to co ten dzieciak robił tak późno w nocy? - Jesteś tam? 

Przez chwilę słychać było zakłócenia na linii. 

- Jestem. 

- Och, to dobrze - powiedział Doug, gorączkowo improwizując. - Potrzebne nam twoje imię. 

- Joe. 

- Joe jaki? 

- Stern - odparł chłopiec, po czym przeliterował swoje nazwisko. 

- Świetnie. Ile masz lat, jeśli wolno spytać? 

- Dziesięć. To nie przeszkadza? Trzeba być pełnoletnim, żeby wygrać? 

- Nie, nie trzeba. - Doug już się zastanawiał nad swoim następnym pytaniem. Coś go ostrzegało, 

że ten chłopiec może go uznać za szaleńca, ale nie potrafił przestać mówić. - Nie jest trochę późno jak 

na słuchanie przez ciebie radia? 

- Mama mi pozwala - wyjaśnił Joe. - Mogę słuchać przed zaśnięciem. 

- To super - rzekł Doug. - Zawsze nas cieszy, gdy mamy słuchaczy. 

- Lubię Telefon Zaufania Doktora Larry'ego - powiedział chłopiec i fałszywie zanucił początek 

motywu przewodniego. - „Możesz się zwierzyć, możesz zaufać..." 

- Telefon Zaufania Doktora Larry'ego - zdumiał się Doug. 

- Ludzie miewają ciekawe problemy - wyjaśnił chłopiec. - W zeszłym tygodniu mówiono o mo-

czeniu nocnym u dorosłych. 

Doug nie mógł się powstrzymać - roześmiał się, a po chwili dołączył do niego Joe. 

- Okej - rzekł Doug - no więc potrzebny mi jeszcze twój adres. 

- Sandpiper Drive dwanaście. 

Poszukał w ciemnościach długopisu i zapisał adres pod krzyżówką, którą rozwiązywał, zanim w 

końcu udało mu się zasnąć. 

Joe zawahał się. 

- Ta moja nagroda... możecie wysłać mi ją pocztą? 
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- Jasne! 

Doug uznał, że bez problemu uda mu się ściągnąć z Internetu logo Quickie i wydrukować je na 

kopercie. Kupi jedną z tych kart podarunkowych Visa czy Amex za sto dolarów, włoży do koperty i 

wyśle razem z pomarańczami. 

- I przyjdzie to do mnie, tak? Nie do mojej mamy? Ponieważ wolno mi słuchać tego programu, 

ale mama powiedziała: żadnych telefonów. Mam tylko leżeć w łóżku i słuchać. 

- Chcesz więc, żeby to była tajemnica? 

- Niespodzianka - poprawił go chłopiec. - Czy te sto dolarów to normalne pieniądze czy czek? 

- Karta podarunkowa - wyjaśnił Doug. - Możesz jej użyć tak, jak normalnych pieniędzy. - Po 

czym kierowany impulsem dodał: - Wiesz co? Może mógłbym ci to wszystko podrzucić do domu. 

- To będzie proste. Doug mógł kupić pomarańcze, kartę i uszczęśliwić dzieciaka. Dla odmiany 

kogoś uszczęśliwić. 

Chłopiec wydawał się już uszczęśliwiony. 

- Mogę kupić mamie prezent urodzinowy - oświadczył. - Taki naprawdę fajny. 

- Pewnie - rzekł Doug, czując ból w piersi. On prezenty urodzinowe dla Carrie kupował razem z 

dziewczynkami. Zabierał je do centrum handlowego, wręczał każdej po dwadzieścia dolarów i chodził 

za nimi, dotykając rękawów swetrów, kiwając z aprobatą głową na widok kalendarzy ze szczeniętami 

na każdy miesiąc czy ceramicznymi figurkami klaunów. - Mogę ci to podrzucić jutro po południu. 

- Byłoby fajnie - odparł Joe. - No to do zobaczenia jutro. 

- Do zobaczenia. 

Przez pierwszych sześć miesięcy po odejściu Carrie Doug budził się co rano, szukając jej. Kie-

dy jego ręce odnajdywały pustkę, świadomość tego, co się stało - że ona odeszła, że teraz mógł widy-

wać córki tylko w weekendy i co drugą środę - uderzała go niczym młotkiem i przez kilka minut mu-

siał siedzieć na skraju łóżka z twarzą schowaną w dłoniach, nim był w stanie wstać, wyłączyć budzik i 

rozpocząć dzień. 

Czas nie tyle leczył rany, co je kauteryzował. Zamiast bólu nie odczuwał niczego. Według nie-

go postęp stanowiło to, że czuł, jakby miłość była jakąś plotką z odległej planety, a samo życie było 

niczym przyjęcie odbywające się w innym pokoju. 

Jakoś żył dalej. Pracował jako aktuariusz w dużej firmie w centrum miasta i jeździł tam co-

dziennie rano, wykonywał swoją pracę, płacił rachunki. Co wieczór dzwonił do swoich córek, a w so-

boty zabierał je do kina albo muzeum, i po kilku tygodniach prób i przerażenia w końcu nauczył się 

przygotowywać sobie posiłki na elektrycznym grillu. Spryskiwał go tłuszczem i rano smażył na nim 

jajka; ponownie go pryskał i smażył filet z łososia na obiad; pryskał po raz trzeci i smażył burgera albo 

stek na kolację. Pewnej soboty zademonstrował swoje umiejętności Sarah i Alicii, przygotowując na 

późne śniadanie omlety z serem, a na obiad teksańskie tosty i steki. 
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- Dobre, no nie? - zapytał, uśmiechając się do dziewcząt. 

Sarah wzruszyła jedynie ramionami, a Alicia, którą podejrzewał o pomalowane powieki, choć 

wcześniej sądził, że udało mu się przekonać Carrie, iż w wieku czternastu lat jest na to za młoda, od-

wróciła się od okna, wyjrzała na podjazd, gdzie kiedyś nauczył ją jeździć na rowerze, i powiedziała: 

- Wszystko smakuje tak samo. Mieszkanie w pojedynkę miało swoje zalety. 

Dom jeszcze nigdy nie wyglądał tak dobrze. Przy drzwiach nie walały się już pootwierane to-

rebki i plecaki, koniec z butami Carrie, pozostawionymi tam, gdzie akurat je zdjęła. Nie było już pro-

stownicy podłączonej do kontaktu obok umywalki w łazience dziewcząt, choć tyle razy powtarzał im 

cierpliwie, że coś takiego grozi pożarem. Prowadził recykling gazet i metalowych puszek, kosił traw-

nik, zmieniał w aucie olej i układał korespondencję do Carrie w schludne stosiki, które przekazywał jej 

pod koniec każdego tygodnia razem z liścikami, nad którymi się biedził późną nocą. Nie jestem pe-

wien, czego pragniesz od męża - tak brzmiał jeden z ostatnich. Nie jestem także pewny, czy ty to wiesz. 

Ale cokolwiek by to było, ja ci to dam. Postaram się. 

Doug wiedział, w jaki sposób musiał postrzegać go świat - wysoki, przygarbiony mężczyzna, 

wyglądający starzej, niż świadczyła o tym jego metryka, a to z powodu marszczenia brwi i ciężkiego 

kroku, tak spaczony emocjonalnie, że mylił upór z miłością. „Nawet twoje imię jest nudne!" - tak mu 

przed odejściem powiedziała, a właściwie wykrzyczała Carrie. Trzymał ją za ramiona, dopóki jej histe-

ryczny śmiech nie przekształcił się w szloch. Później rzekł: „Nic nie poradzę na to, jak mi dano na 

imię", ale ona wtedy już spała. Dwa tygodnie później zabrała dziewczynki, swoje ubrania, ubrania 

dziewczynek, psa, świnki morskie i, z niewiadomych powodów, maszynkę do robienia popcornu, i 

przeprowadziła się do swojej matki. Nie sądził, by od tamtego czasu ktoś w tym domu się śmiał. Nie 

było mowy nawet o takim śmiechu, który przekształcał się w płacz. 

Zgodnie z obietnicą Joe Stern czekał przed niedużym białym domem na końcu ślepej uliczki 

Sandpiper Drive. Na podjeździe przymocowany był kosz do koszykówki, a u stóp chłopca leżała piłka. 

Doug widział, że jest wysoki i że będzie przystojny, gdy dorośnie. Miał gęste brązowe włosy i poważ-

ną twarz, przez co wyglądał na więcej niż dziesięć lat. 

Czuł na sobie spojrzenie chłopca, gdy wysiadał z samochodu i wyjmował z bagażnika pomarań-

cze, dotykając ich skórki przez siatkę, czując ich zapach. W kieszeni miał kartę podarunkową w koper-

cie z nadrukowanym logo Quickie 98. 

- Dzień dobry! - zawołał, wchodząc na podjazd. 

- Jestem Doug Fried z Quickie 98. 

Chłopiec wyglądał na rozczarowanego. 

- Myślałem, że przyjedziesz Nagrodowym Autem. 

- Ktoś inny wziął je dzisiaj - odparł Doug i położył pomarańcze na ziemi. 

Chłopiec rzucił okiem na owoce, po czym zmierzył Douga spojrzeniem pełnym szacunku. 
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- Wow - rzekł. - Gra pan w kosza? 

- Niezdara ze mnie - wyznał Doug. - Zawsze byłem wysoki, ale niezbyt szybki, no i nie wycho-

dzi mi drybling. 

- Założę się jednak, że umie pan objąć piłkę. 

Zakłopotany tym, że nie ma pojęcia, o co chodzi temu chłopcu, Doug kiwnął jedynie głową. Joe 

podniósł piłkę i rzucił ją do Douga, któremu udało się ją złapać na ułamek sekundy przed tym, jak ude-

rzyła w jego brzuch. Chłopiec na szczęście nie zwrócił na to uwagi. 

- Tutaj - rzekł, dotykając palcami dłoni Douga. 

- Właśnie tak. 

Piłka wydawała się niepokojąco podobna do ludzkiej głowy, gdy Doug zaciskał na niej jedną 

dłoń. Przypomniały mu się niemowlęce czasy jego córek i to, jak bardzo się bał je trzymać, tego, że je 

skrzywdzi, zgniecie ich delikatne kości. 

Ale Joe wydawał się zadowolony. 

- Ja sam też już to prawie umiem - oświadczył. 

- Mój tata był wysoki i mama uważa, że ja też taki będę, no bo mam duże stopy. W zeszłym ro-

ku musiałem mieć dwie pary nowych trampek - dodał dumnie. - I moja mama powiedziała, że jeśli 

jeszcze urosną, to będę musiał je zamawiać ze specjalnego katalogu. 

Doug przyjrzał się stopom chłopca, które wydawały się duże, ale nie przesadnie. 

- Myślę - rzekł - że twoja mama się z tobą przekomarzała. 

- No - odparł chłopiec i westchnął. - Ciągle to robi. 

- Twój ojciec grał w koszykówkę? 

- Tak. Ale teraz jest w Arizonie. 

- Cóż, tam pewnie też mają kosze. 

- Pewnie tak. - Chłopiec ponownie westchnął, po czym schylił się po owoce. Spojrzał na Douga. 

- Czy musi zobaczyć pan coś, co potwierdzi, kim jestem? Mam kartę biblioteczną ze swoim nazwi-

skiem... 

- Nie - odparł Doug. - Wierzę ci. - Sięgnął do kieszeni. - To także dla ciebie. - Podał mu koper-

tę. Joe zajrzał do niej, złożył i wsunął do kieszeni. 

- Bądź ostrożny. To dużo pieniędzy. 

W uszach słyszał potencjalne narzekania swych córek. Ta-ato! Przestań się przejmować! Bę-

dziemy ostrożne! 

Oczy Joego lśniły. 

- Mam zamiar kupić mamie te perfumy, które tak jej się podobają. Psika się nimi za każdym ra-

zem, kiedy jesteśmy w galerii, ale mała buteleczka kosztuje aż osiemdziesiąt dolarów, więc ich nigdy 

nie kupi. Będzie zaskoczona. 
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- To naprawdę miłe - rzekł Doug. 

- Ona jest także dla mnie miła - powiedział Joe. Przyjrzał się uważniej Dougowi. - No więc je-

steś didżejem? 

Doug pokręcił głową. 

- Zajmuję się bardziej kwestiami administracyjnymi. 

- Znasz doktora Larry'ego? 

- Eee, on chyba pracuje na innej zmianie. Chłopca to nie zraziło. 

- Znasz Daffy Dave'a? 

- Widziałem go - odparł, zaskoczony łatwością, z jaką przyszło mu to kłamstwo. 

Joe zmarszczył brwi. 

- Ma żonę? Ponieważ ciągle żartuje ze swojej żony, mówi, jaką jest kiepską kucharką i w ogóle, 

ale mnie się wydaje, że on w ogóle nie jest żonaty. 

- Nie wiem - powiedział bezradnie Doug. - Nie pytałem. 

Chłopiec położył piłkę na ziemi i zaczął ją przesuwać czubkiem stopy. Pomiędzy nimi leżała 

siatka z pomarańczami. 

Doug odkaszlnął. 

- Cóż... - zaczął. Przestraszyło go szczekanie psa. 

- Harry! - zawołał Joe. - Harry! 

Z garażu wyturlało się coś, co wyglądało jak kilka złączonych ze sobą starych, zakurzonych, 

szarych mopów, i podbiegło do Douga, by powąchać jego buty. 

- To Harry - powiedział Joe, głaszcząc psiaka. - Skrzyżowanie bouviera z pudlem. 

Doug przykucnął i podrapał psa po kędzierzawym łebku. Zwierzak pomachał energicznie ogo-

nem, po czym położył się na plecach, pokazując brzuszek. 

- Lubi pana - rzekł Joe. 

- Ja też go lubię. 

- Należał do mojego taty, ale teraz ja się nim opiekuję. 

Pies zawył głośno i zamachał łapkami w powietrzu. Joe zaśmiał się. 

- To fajna przytulanka, ale kiepski pies stróżujący. Ma pan psa? 

- Nie - odparł Doug, nie dodając: „Już nie". 

- Ma pan dzieci? 

- Dwie córki. Jedna ma dwanaście, a druga czternaście lat. 

Na Joem zrobiło to wrażenie. 

- Duże są. Chodzą do podstawówki Michael-man? 

Doug kiwnął głową. 

- Był pan kiedyś w ich szkole na Dniu Ojca? Ponownie kiwnął głową. 
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- Mają tam wspólne śniadanie, prawda? Joe przytaknął ze smutną miną. 

- Naleśniki z syropem truskawkowym. Najpierw ojcowie opowiadają o swojej pracy, a potem są 

naleśniki. - Kucnął obok psa i ponownie wziął do ręki piłkę. 

Doug przygryzł wargę. Harry przekręcił się i zaczął trącać nosem pomarańcze. 

- Chyba ma na nie ochotę - rzekł Doug. 

- On lubi jedzenie dla ludzi - wyjaśnił Joe i uśmiechnął się. - Myśli, że jest człowiekiem. 

Doug sięgnął do siatki. 

- Moglibyśmy obrać jedną, by się przekonać, czy mu smakuje. 

Chłopiec przestąpił niepewnie z nogi na nogę. 

- On je tylko ze swojej miski, a nie wolno mi zapraszać nikogo do domu. 

- Och, rozumiem. - Doug poczuł jednocześnie rozczarowanie i ulgę. To poważne dziecko poru-

szyło czułą nutę w jego sercu i kto wie, co po wejściu do środka powiedziałby czy zaproponował. - W 

porządku. I tak powinienem już jechać. 

- Ma pan do dostarczenia inne nagrody? Doug pokręcił głową. 

- Nie. Jesteś dzisiaj moim jedynym zwycięzcą. Ale wyglądało na to, że Joe nie jest jeszcze go-

towy na pożegnanie. 

- A może obralibyśmy jedną pomarańczę i dali mu ją tutaj... 

Wyjęli owoc z siatki i pochłonięci byli jego obieraniem, kiedy na podjeździe zatrzymał się sa-

mochód. 

- O nie - powiedział cicho Joe. - Mama. 

Kobieta, która wysiadła ze zdezelowanego srebrnego samochodu, miała brązowe włosy Joego, 

ale nie była tak wysoka ani poważna. Jej okrągła twarz wyglądała, jakby stworzona była do śmiechu, 

mimo że w oczach widać było zmęczenie. Kręcone włosy związała w kucyk kolorową apaszką z je-

dwabiu. 

- Joey? Kto to taki? 

- Mógłby pan powtórzyć, jak się nazywa? - szepnął Joe. 

Doug uczynił krok do przodu. Poczuł się winny, widząc, jak kobieta marszczy brwi. 

- Jestem Doug Fried. 

- I co pan tu robi? - Ton jej głosu był neutralny, ale Doug widział, że trzyma przed sobą torebkę 

niczym tarczę. 

- Pracuję w Quickie 98 - odparł. - Pani synowi dopisało wczoraj w nocy szczęście i podrzuciłem 

mu jego nagrodę. 

Zerknęła na pomarańcze, po czym przyjrzała mu się uważnie, wyraźnie szukając w jego twarzy 

śladów szaleństwa czy skłonności przestępczych. 

- Joe - rzekła wreszcie. - Co ci mówiłam o nieznajomych? 
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- Ale ja nie wpuściłem go domu - zaprotestował chłopiec. - Jest na podjeździe, no i Harry też tu-

taj jest. 

- Och, oczywiście. Ten pies cię rzeczywiście obroni - powiedziała i odwróciła się z powrotem 

do Douga, który ukradkiem obserwował jej twarz i wyglądające na silne dłonie. - Może mi pan powtó-

rzyć nazwę tego radia? - zapytała ostro. 

- Quickie 98. Same hity, na okrągło. Nie była rozbawiona. 

- Ma pan jakiś identyfikator? 

- Nie wierzę - wtrącił Joe, rozkładając szeroko ramiona z oburzeniem. - Oczywiście, że on jest z 

radia. Czemu inaczej przyjechałby tu i przywoził mi pomarańcze? 

Doug otworzył portfel. 

- Identyfikator zostawiłem w radiu, ale tu może pani przeczytać, kim jestem - rzekł i podał jej 

prawo jazdy. 

Spojrzała najpierw na nie, później na niego. 

- Nie ma pan wizytówki? 

W teatralny sposób przeszukał portfel, po czym pokręcił głową. 

- Je także musiałem zostawić w radiu. Ponownie spojrzała na prawo jazdy. 

- Naprawdę ma pan metr dziewięćdziesiąt dwa? 

- Tak właśnie było, kiedy się ostatnio mierzyłem. 

- Potrafi objąć dłonią piłkę - wtrącił Joe. 

- Twój bohater - rzekła i obdarzyła Douga spojrzeniem, którego nie można było nazwać przy-

jaznym, ale przynajmniej nie było tak wrogie jak wcześniej. - Jestem Shelly Stern. 

- Przepraszam, jeśli panią przestraszyłem. Pokręciła głową. 

- Nie, to ja przepraszam - powiedziała i oparła się o bok samochodu. - Chodzi po prostu o to, że 

dopiero w tym roku Joe wraca do domu, gdzie nie ma opiekunki i... 

- ...martwisz się o mnie - dokończył Joe, przewracając oczami. 

- Mądrala - powiedziała Shelly. 

- Uważa, że spalę dom - wyjaśnił Joe. Po czym od razu zapytał: - Możemy zamówić pizzę? 

- Nie - odparła i pokręciła głową. Z kucyka wypadło kilka loczków. 

Joe uśmiechnął się ujmująco. 

- Ja stawiam. - Pobiegł do domu, a za nim Harry. 

- Pizza - powiedziała Shelly. - Pewnego dnia zamieni się w pepperoni. 

- Wygląda na dobrego chłopaka. 

- Bo taki jest - zgodziła się. - Mimo że wie, iż nie powinien dzwonić do radia. Proszę posłuchać, 

naprawdę przepraszam za to, że byłam taka podejrzliwa. Chyba naoglądałam się zbyt wiele filmów. 

- Ja też bym się przestraszył. Sam mam dzieci. Córki. Proszę się tym nie przejmować. Proszę. 
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Jej usta ułożyły się w coś na kształt uśmiechu i spojrzała na niego, unosząc brwi. 

- A więc na tym polega pańska praca? Na jeżdżeniu po przedmieściach, rozdawaniu owoców i 

życzliwości? 

Doug kiwnął głową. 

- Coś w tym rodzaju - odparł. 

Już bardzo dawno nikt się z nim nie przekomarzał i miał wielką ochotę dalej z nią rozmawiać. 

Pragnął dowiedzieć się, co ona i Joe porabiali w weekendy, co gotowali na obiad i gdzie co rano jeź-

dziła swoim srebrnym samochodem. Pragnął się przekonać, czy potrafi sprawić, by znowu się 

uśmiechnęła. Wiedział jednak, że jak na jedno popołudnie wystarczająco już przeciągał strunę i nie 

miał pojęcia, jak poradzić sobie z tym kłamstwem, które wisiało nad nimi. 

- Naprawdę powinienem już jechać - rzekł. 

- Och, jasne - odparła i skrzywiła się. - Mój pierwszy dorosły od wielu dni, a ja go płoszę. 

- Pani pierwszy... - Doug nie miał pewności, czy dobrze usłyszał. 

- Pracuję w dziecięcej bibliotece. Nieczęsto mam okazję rozmawiać z dorosłymi. - Spojrzała w 

niebo i pokręciła głową ze smutnym niedowierzaniem. - Dorośli. Nadal nie mogę uwierzyć w to, że 

sama jestem dorosła. Kiedy Joe miał prawie trzy lata, stawał na szczycie schodów i wołał: „Potrzebny 

mi dorosły!". Mój mąż i ja patrzyliśmy jedynie na siebie... - Uśmiechnęła się i wzruszyła ramionami. - 

I robiliśmy minę mówiącą: „Jeśli go znajdziemy, to ci go podeślemy". - Ponownie pokręciła głową. - 

To było dawno temu. A jak jest u pana? Opowie mi pan o swoich dzieciach? 

- Mam dwie córki. Czternaście i dwanaście lat. 

- Dziewczynki. - W głosie Shelly słychać było zazdrość. - Jak mają na imię? 

- Sarah i Alicia - odparł Doug. - Mieszkają ze swoją matką. - Dorzucił coś jeszcze, by pokazać, 

że mają ze sobą coś wspólnego. - Moje dziewczynki chodzą do podstawówki Joego. 

- A więc brał pan udział w tym śniadaniu dla ojców. - Spojrzała na niego oczami, które miały 

ten sam orzechowy kolor, jak oczy jej syna. - Beznadziejne według mnie jest to, że w szkole nadal je 

organizują, mimo że tak wiele dzieci pozbawionych jest ojców. Dla Joego jest to naprawdę trudne. 

- Dla pani także musi to być trudne - zauważył Doug. 

Shelly kiwnęła głową. 

- Nie jest to mój ulubiony dzień w roku. 

Doug wciąż na nią patrzył, zapisując w pamięci małe złote kolczyki, jedwabny szalik zamotany 

wokół szyi, sposób, w jaki jej włosy lśniły w popołudniowym słońcu. Kręciło mu się w głowie, czuł 

podekscytowanie i wstyd. 

- No więc - rzekła i uśmiechnęła się do niego, po czym szybko opuściła wzrok na podjazd i le-

żące między nimi pomarańcze. - Robi się chłodno. Ma pan ochotę wstąpić na kawę? 

- Proszę posłuchać - wyrzucił z siebie Doug. - Pani Stern. 
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- Shelly. 

- Shelly - powtórzył, ale nie potrafił dodać nic więcej. 

- No chodź - powiedziała. 

Tak bardzo pragnął pójść za nią, otoczyć dłońmi kubek z czymś ciepłym i pławić się w jej zain-

teresowaniu. 

- Nie jestem z radia - powiedział. 

Zrobiła trzy szybkie kroki w tył, jakby ją uderzył. 

- Co takiego? - wyszeptała. 

Wyraz jej twarzy sprawił, że Doug miał uczucie, jakby gryzł lód. 

- Jestem aktuariuszem. 

- Czy to jakiś żart? Doug pokręcił głową. 

- Pozwól mi to wyjaśnić. - W jego głosie słychać było błagalny ton. - Numer mojego telefonu 

ma tylko jedną liczbę inną od numeru do radia. Spałem, kiedy zadzwonił Joe, a kiedy zapytał, czy wy-

grał konkurs, bez zastanowienia odpowiedziałem, że tak. 

Gdy skończył, odważył się na nią spojrzeć. Jej oczy za bardzo błyszczały i ponownie trzymała 

przed sobą torebkę. 

- Przepraszam - powiedział. - Wiem, jak się musisz teraz czuć. 

- Och, nie, nie wiesz. Nic a nic. Nie masz pojęcia, jak to jest, kiedy wjeżdżasz na swój podjazd i 

widzisz, jak stoi tam jakiś nieznajomy razem z twoim synem. Nie masz pojęcia. 

Jej usta drżały. Przestraszył ją, widział to, i najlepsze, co mógł w tej sytuacji zrobić, to odjechać. 

Ale nie potrafił. 

- Przepraszam - powtórzył. 

- Tak bardzo się staram, by Joe był bezpieczny. Martwię się o niego; cały czas się martwię, a ty 

zjawiasz się tutaj ot tak, a on nie wie nawet, jak sprawdzić, czy jesteś tym, za kogo się podajesz! Mo-

głeś być kimkolwiek! Mogłeś go skrzywdzić! 

Przez chwilę patrzyła na niego z gniewem, po czym pokręciła głową i odwróciła się w stronę 

domu. 

Doug podniósł z ziemi pomarańcze i udał się za nią, myśląc, że nie mógł być kimkolwiek, że 

mógł być tylko sobą. Dotknął jej ramienia. 

- Wiesz, jak się nazywam - rzekł. Odwróciła się w jego stronę i spojrzała mu prosto w twarz. 

Dłonie zacisnęła w pięści. 

- Wiesz, że jest mi przykro. 

- Przykro - powtórzyła, jakby jeszcze nigdy nie słyszała tego słowa. 

- Głupio się zachowałem. Powinienem był po prostu powiedzieć prawdę. 

- Dlaczego? - zapytała. - Tego właśnie pragnę się dowiedzieć. Dlaczego? 
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- Właściwie to nie wiem - odparł zgodnie z prawdą Doug. - Chyba chciałem zrobić jakiś dobry 

uczynek. 

- Cóż - powiedziała, wpatrując się w niego. - Następnym razem możesz dokonać darowizny na 

rzecz Towarzystwa do Walki z Rakiem. Albo wesprzeć bibliotekę. Naprawdę przydałby nam się nowy 

dach. 

- Może tak właśnie zrobię. Ale tym razem zrobiłem inaczej i nie mogę teraz tego odkręcić. 

Wyglądała tak, jakby chciała dodać coś jeszcze. Następnie zamknęła usta, nie patrząc mu w 

oczy, ale także nie uciekając. Doug zastanawiał się, w jaki sposób ją uspokoić, kiedy drzwi do domu 

otworzyły się. 

- Mamo! 

Na progu stał Joe, a spomiędzy jego nóg wystawała głowa Harry'ego. Na coraz ciemniejszy 

podjazd wylał się prostokąt światła. 

- Musimy jechać po pizzę! - zawołał chłopiec. 

- Przepraszam - powtórzył raz jeszcze Doug. Podał jej siatkę z owocami i zaczął iść w stronę sa-

mochodu. Był już w połowie drogi, kiedy usłyszał za sobą jej kroki. 

- Zaczekaj. 

Odwrócił się do niej i serce podeszło mu do gardła. 

- Nie ruszaj się - powiedziała Shelly i zmierzyła go wzrokiem od góry do dołu, jakby oglądała 

jakiś nowy mebel, szukając plam i zadrapań, zastanawiając się, czy przejdzie przez drzwi. - Pomarań-

cze. - Jej głos był łagodny. 

- Pomarańcze z Florydy. Shelly zagryzła wargę. 

- Chcę ci uwierzyć. Wydajesz się szczery i chcę wierzyć, że taki właśnie jesteś. Możesz to zro-

zumieć? 

Zbyt zdenerwowany, by oddychać, Doug kiwnął jedynie głową. 

Przez niekończącą się chwilę przyglądała się jego twarzy. 

- No to chodź - rzekła. 

Wziął od niej siatkę z owocami i udał się za nią do domu. 
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OBOWIĄZEK 
 

Jason i Marion Meyers zaliczali trzeci college w ciągu dwóch dni. Jedli właśnie lunch w klubie 

studenckim. Powietrze było gęste i nagrzane, wypełnione pełnym udręki skrzypieniem metalowych 

nóg krzeseł, przesuwanych po wyłożonej płytkami podłodze. Studenci w części dla palących wytwa-

rzali niebieskawą chmurę, która przedostawała się poza jej granice i wisiała nad całym pomieszcze-

niem niczym mgła. 

Marion i Jason, matka i syn, zamówili na lunch to samo: bajgle, serek topiony o smaku śmie-

tankowym i zbyt drogi, za słodki napój gazowany o smaku wiśni. Skubali jedzenie i przyglądali się 

sobie takimi samymi szarozielonymi oczami. 

Marion skosztowała wiśniowego napoju i skrzywiła się, odstawiając puszkę na bok. 

- Cóż, jest tu całkiem przyjemnie - powiedziała zachęcająco. - Piękny kampus. Podoba ci się? 

Jason wzruszył ramionami i wydał niezobowiązujące mruknięcie. Od czasu ich przedwczoraj-

szego wyjazdu z domu na Rhode Island komunikował się głównie za pomocą mruknięć, wzruszeń ra-

mionami i długiego milczenia. Żaden z odwiedzonych do tej pory college'ów - Cornell, Bowdoin i 

Amherst, każdy zacny i pięknie prezentujący się jesienią - nie zasłużył na całe zdanie. Wzruszeniem 

odzianych w tweed ramion i niewyraźnym mruknięciem Jason zlekceważył drużyny pływackie i kursy 

przygotowujące do studiów prawniczych, towarzystwa śpiewacze i bractwa. Zniknęło gdzieś jego po-

czucie humoru. Gdy siedział, wypełniając kwestionariusz dla studentów, szerokie ramiona miał przy-

garbione, a na twarzy poważną, wręcz ponurą minę. 

Nic dziwnego, pomyślała Marion. To Hal miał zabrać Jasona w tę podróż. Latem zaplanowali ją 

razem, rozkładając mapy, czytając broszury, sprawdzając w informatorze Barrona statystyki odnośnie 

przyjmowania na dane uczelnie. Ale w sierpniu Halowi przybyło dużo pracy. Sprawa w Ohio wycią-

gnęła go z miasta na dwa tygodnie, a przez cały wrzesień i październik pracował do późna, wracał do 

domu, gdy Jason już spał, wychodził przed jego obudzeniem. To znaczy miała gorącą nadzieję, że tak 

właśnie uważał Jason. Niech tylko przejdzie przez te rozmowy kwalifikacyjne, tak sobie mówiła. Po-

tem powie mu prawdę. 

Wzięła głęboki oddech i zrobiła pogodną minę. 

- Mówiłam ci kiedyś, jaka jest moja teoria odnośnie bajgli? 

Jason przewrócił oczami. 

- Czekam niecierpliwie, by ją usłyszeć - mruknął, ale w kącikach jego ust błąkał się uśmiech. 

- Doskonałość college'u jest wprost proporcjonalna do jakości jego bajgli. Dobre bajgle, dobra 

uczelnia - oświadczyła Marion. Zamykając oczy, wzięła do ręki bajgla i powąchała go z wystudiowaną 

koncentracją konesera win. - Tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąty - wyrecytowała. - Bardzo dobry 

rocznik. - Ugryzła kawałek i przeżuła z poważną miną. - Niezły - orzekła i spojrzała na Jasona. 
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Jego poważne spojrzenie utkwione było w jej twarzy. Pomimo czerwonych policzków, spalo-

nych słońcem podczas letniej pracy jako ratownik, wyglądał bardzo dorośle. Marion odsunęła od siebie 

talerz i odwróciła wzrok. 

- Jak myślisz, co tata miał takiego ważnego do zrobienia? 

To było najdłuższe wypowiedziane przez Jasona zdanie, odkąd przedwczoraj o piątej rano wy-

jechali z domu, mijając domy kolonialne i mercedesa jej męża. 

Marion wzruszyła ramionami. 

- Och, wiesz jak to jest z tymi sprawami, pewnie na dobre w nich utknął... - Urwała. Na stole 

między nimi siedziało kłamstwo. Marion niemalże była w stanie je dostrzec, kucające i łypiące na nią 

okiem. - Wiem, że nie zamierzał zranić twoich uczuć - powiedziała nieprzekonująco, czerpiąc odrobinę 

pociechy z faktu, że przynajmniej to było prawdą. Sięgnęła do torebki, gdzie schowane były mapy, 

skrupulatnie oznaczone przez Hala żółtozielonym zakreślaczem, i wyjęła pięć dolarów. - Idź i przynieś 

swojej starej mamie trochę tego mrożonego jogurtu. 

Jason przez chwilę przyglądał jej się uważnie. Następnie płynnym ruchem wstał z krzesła i udał 

się w stronę kolejki, przyciągając ku sobie sporo spojrzeń. Wysoki i szczupły, z kręconymi rudawymi 

włosami o kilka odcieni jaśniejszymi od jej włosów, poruszał się z kocim wdziękiem. Dwie dziewczy-

ny z dużymi kółkami w uszach trąciły się łokciami, gdy je mijał, a dziewczyna za kasą przyjrzała mu 

się uważnie, wygładzając fartuszek i bawiąc się włosami. Marion pomyślała, że ten wyjazd oznacza, iż 

jej syn odchodzi. Wkrótce wyjedzie z domu. Jej serce boleśnie się ścisnęło. Zamknęła oczy i oparła 

głowę na dłoniach. 

- Mamo? 

Jason stał przed nią, wyglądając na zaniepokojonego, z dwoma kubkami jogurtu w rękach. 

Zmusiła się do uśmiechu. 

- Tylko myślę. Uśmiechnął się. 

- Cóż, musiałaś wyjść z wprawy, skoro tyle wysiłku cię to kosztuje. Wziąłem czekoladowy i 

truskawkowy. Który chcesz? 

- Słucham? Och, truskawkowy - odparła Marion. 

Patrząc na swego syna, pomyślała z zajadłością, która ją zdumiała: Nie pozwolę, by cokolwiek 

go zraniło. Nigdy. 

W ich hotelu w Middletown był basen. Marion tego dopilnowała. Zarówno ona, jak i Jason 

uwielbiali pływać. W wodzie i poza nią doskonale się rozumieli. 

Marion zawsze lubiła pływać. 

- Powinnaś mieszkać w wodzie - żartował Hal podczas ich podróży poślubnej, kiedy wymigiwa-

ła się od golfa i opalania na rzecz godzin spędzonych w turkusowej wodzie na Bermudach. 
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On kilka razy wchodził do wody do kolan i przez chwilę pływał na plecach, po czym wychodził 

na brzeg. Prawda była taka, że w wodzie był niespokojny. Nie podobało mu się uczucie, że jest się ma-

leńkim punktem w bezmiarze oceanu, nie lubił popychających go fal, sił, których nie był w stanie kon-

trolować. 

Niemniej jednak Hal bardzo starał się ją zadowolić. Kiedy jego kancelaria zaczęła sobie świet-

nie radzić, po dokonaniu obowiązkowego zakupu minirezydencji na przedmieściach i czerwonego 

sportowego auta, na urodziny sprezentował żonie odkryty basen połączony z wanną z gorącą wodą. 

Latem często pływała w nim późnym wieczorem, chcąc się schłodzić przed snem. Czasami Hal wy-

chodził z domu, siadał na skraju leżaka i przyglądał się, jak porusza się w ciepłej, oświetlonej wodzie, 

a mięśnie jej pleców pracują w idealnej, przyjemnej dla oka harmonii. A później wchodził razem z nią 

do wanny, gdzie woda była na tyle płytka, by mógł się czuć swobodnie. Jego bawełniana piżama i jej 

wilgotny strój kąpielowy leżały zwinięte razem na leżaku, cykały świerszcze, a powietrze, wilgotne i 

męczące w ciągu dnia, muskało ich skórę niczym pieszczota. 

Jej trójka starszych dzieci nie znosiła wody. Marion wszystkie nauczyła pływać, ale to była 

ciężka praca. Amy, Josh i Lisa wchodzili do wody nakłonieni obietnicą lodów czy zabawek i widać 

było, że nie czują się w niej swobodnie: zatykali nosy i zerkali niespokojnie tam, gdzie woda była 

głębsza. Marion dopilnowała, by każde z nich nauczyło się choćby porządnej żabki, nim pozwoliła im 

na bardziej suche sporty, gry z kijami i piłkami, gumowymi ochraniaczami na usta i nieprzeniknionymi 

zasadami dotyczącymi bycia na spalonym. 

A potem na świecie pojawił się Jason, jej dziecko, jej niespodzianka. Lubił wodę tak samo jak 

jego matka. Gdy był niemowlęciem najwięcej radości miał w porze kąpieli: gruchał i gaworzył, gdy 

Marion polewała wodą jego pulchne ciałko. Nauczył się pływać, gdy miał dwa i pół roku, kiedy bez 

rękawków i bez strachu wskoczył na głęboki koniec basenu i podskakiwał na wodzie niczym korek, 

chichocząc radośnie, gdy tymczasem jego babcia krzyczała, a ubrany w garnitur Hal wskoczył za nim. 

Tego lata, wieczorami, kiedy Hal pracował do późna, Marion zabierała czasami Jasona ze sobą 

do basenu. Sadzała go sobie na biodrze i podskakiwała razem z nim w płytkiej wodzie, i oboje głośno 

się śmiali. Wyrzucała go wysoko w powietrze, a on lądował z pluskiem w wodzie i płynął do niej z 

szeroko otwartymi oczami i wyciągniętymi rączkami, błagając o jeszcze. 

Marion wiedziała, że dobre matki nie powinny mieć faworytów. Uparcie starała się więc igno-

rować fakt, że niemal zawsze obserwowanie pływającego Jasona sprawiało jej więcej przyjemności niż 

obserwowanie starszych dzieci, robiących cokolwiek innego. Skrupulatnie przestrzegała tego, by taką 

samą ilość czasu poświęcać grze w lacrosse Josha, śpiewaniu Amy i futbolowi Lisy. Ale podejrzewała, 

że one i tak wiedzą, iż zawsze będzie czuć lekkie rozczarowanie tym, że nie przepadali za pływaniem. 
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Trudno jest mieć tajemnice przed swymi dziećmi. O tym właśnie myślała Marion, kiedy płynęła 

obok swego syna w niewielkim krytym basenie hotelu Marriott. Ramię w ramię przez trzydzieści mi-

nut płynęli po torze, otuleni kokonem wody i własnym milczeniem. 

Kolację zjedli w tajskiej restauracji niedaleko ich hotelu. Jason zbudował piramidę z saszetek ze 

słodzikiem i cukrem, po czym zburzył ją widelcem. 

- Denerwujesz się jutrem? - zapytała Marion. Wzruszył ramionami i zaczął ponownie układać 

saszetki, tym razem tworząc gwiazdę. Ostrożnie popychał je czubkami swych długich palców. - Pora-

dzisz sobie. Jesteś bardzo elokwentny - rzekła sucho, bardzo się starając nie okazać frustracji. 

Kelnerka przyjęła ich zamówienie. Jason, nie podnosząc wzroku, poprosił o siekaną wołowinę, 

mocno pikantną. Odsunął na bok gwiazdę i zaczął tworzyć nową konstrukcję. 

- Wiesz, kiedy Amy miała rozmowę w Penn, zapytali ją: „Gdybyś mogła być warzywem, to ja-

kim?" - spróbowała Marion. 

- Głupie. 

- Chyba odparła, że chciałaby być bakłażanem. 

- Dlaczego? 

- Tego nie pamiętam. 

- Nie było cię tam? 

- Nie - odparła łagodnie. - Twój ojciec ją tam zabrał. - Jason zaczął przygryzać dolną wargę i na 

jego twarzy pojawił się ból. Marion próbowała się szybko wycofać. - Ale naprawdę, skarbie, nie masz 

się czym przejmować. Zapytają pewnie po prostu o twoje pływanie, co chciałbyś studiować, dlaczego 

chcesz iść właśnie tam... 

- Moja mama, doradca przyszłych studentów - powiedział Jason. 

Do Marion dopiero po chwili dotarło, że jej syn się z nią przekomarza. 

Kelnerka postawiła przed nimi parujące talerze. 

- O rety, a co to? - zapytała Jasona, pokazując na skomplikowany okrąg, jaki ułożył z różowych 

i brązowych saszetek. Jason uśmiechnął się do Marion, po czym spojrzał z powagą na kelnerkę. 

- Stonehenge. 

Kelnerka roześmiała się grzecznie i szybko oddaliła. Marion spojrzała na syna. 

- Stonehenge? 

Jason kiwnął skromnie głową. 

- Nie zachowałem odpowiedniej skali, ale mało miałem materiału roboczego. 

Marion uśmiechnęła się, ogarnięta uczuciem ulgi. Takiego właśnie Jasona znała. 

Jednak do rana dobry humor zdążył go opuścić. W drodze do New Jersey dąsał się, zbyt mocno 

wciskając przyciski radia i bawiąc się zamkiem przy drzwiach, aż w końcu Marion, pochłonięta my-

ślami o telefonach, jakie będzie musiała wykonać - najpierw do Lisy, potem do Amy i Josha - warknę-
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ła na niego, by przestał. Przez dwadzieścia minut jechali w pełnym napięcia milczeniu, po czym Ma-

rion zjechała z autostrady. 

- Ty prowadź - powiedziała i uśmiechnęła się lekko, widząc zdziwienie na twarzy Jasona. - 

Śmiało. Mam ochotę na brawurę. 

- Dobrze - odparł szorstko i bez uśmiechu. Usiadł za kierownicą, przesunął fotel do tyłu, by 

zrobić miejsce na swoje długie nogi i włączył się do ruchu. 

Marion zamknęła oczy. Jason zazwyczaj był dobrym kierowcą, szybkim i pewnym siebie. Ale 

tego dnia zachowywał się zbyt agresywnie: raz za razem zmieniał pasy, warcząc pod nosem na kie-

rowców, którzy niewystarczająco szybko zjeżdżali mu z drogi. Marion z trudem powstrzymywała się 

od krytyki. Drzemała niespokojnie, co kilka minut budząc się i widząc, że pędzą właśnie w stronę 

osiemnastokołowej ciężarówki albo skręcają na sąsiedni pas. 

Porzucając nadzieję na zaśnięcie, wyprostowała się i rozłożyła mapę. Princeton było na niej ma-

łą czarną plamką. Wyglądało na stanowczo zbyt małe, fizycznie nieistotne, by mogło być odpowie-

dzialne za złamane serce. Przesunęła palcem po autostradzie, po cienkich niebieskich liniach, które 

przecinały stan niczym żyły, próbując uspokoić gorączkowe bicie serca. Tutaj, pomyślała. Tutaj jesteś. 

Informacji udzielano w wyłożonej drewnem sali ze strzelistymi sufitami. Zapach kredy i ner-

wowego potu przypomniał Marion czasy jej studiów na Mount Holyoke, zanim poznała Hala, kiedy 

sądziła, że może uda jej się zostać lekarzem bądź dyplomatą, a na pewno nie zamężną gospodynią do-

mową na przedmieściach z czwórką dzieci i basenem na tyłach domu. Różnica była taka, że teraz to 

rodzice chodzili tam i z powrotem z wymuszonymi uśmiechami i pocącymi się dłońmi, porównując 

wyniki testów, gdy tymczasem ich dzieci relaksowały się i gawędziły przy wazie z ponczem. Łatwo 

było wyłowić w tłumie kierownika działu rekrutacji, wytwornego pana z brodą w czarno-

pomarańczowym krawacie. Wokół niego tłoczyło się kilkunastu rodziców, trajkoczących i ge-

stykulujących, on zaś wyglądał jak łaskawy dziedzic, przyjmujący petycje chłopów pańszczyźnianych. 

Marion uznała, że powinna dołączyć do tego tłumu, jako że Princeton było faworytem Jasona, 

nie wspominając o tym, że to Alma Mater Hala. Jednak zamiast tego bawiła się pałeczką do mieszania 

koktajli i miała ogromną ochotę na papierosa, choć nie paliła od ponad dwudziestu lat. Znowu bolała ją 

głowa: czuła monotonne pulsowanie w czole, jakby pięści uderzały w jakieś odległe drzwi. Wesoły 

młody człowiek w koszulce z logo Princeton podszedł i podał jej dużą czarno-pomarańczową naklejkę, 

na której napisane było „PMS". 

- Co znaczy ten skrót? - zapytała. 

- „Potencjalna Matka - Syn" - odparł uśmiechnięty młodzieniec. 

- Ale ja nie jestem potencjalną matką! - zaprotestowała Marion. - Ja już jestem jego matką. 

Mam dokumenty mogące to udowodnić! 
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Posłał jej blady uśmiech i odszedł do kolejnego rodzica (POC, co, jak zgadywała Marion, zna-

czyło Potencjalny Ojciec - Córka). 

Marion odwróciła się do kobiety po swojej prawej stronie, spodziewając się współczucia. 

- Może pani w to uwierzyć? - zapytała. - „PMS"! 

- Na pani miejscu byłabym cicho - mruknęła pod nosem kobieta. - Nie ma sensu robić zamie-

szania, jeśli chce pani, by syn miał jakąś szansę. 

- Błagam - rzekła Marion. - Chyba nie wierzy pani, że odegrają się na nim za to, że odmówię 

noszenia tej naklejki! - Oderwała ją, zgięła i wyrzuciła do kosza. 

Kobieta uczyniła kilka kroków w tył, jakby Marion nagle stała się nosicielką jakiejś zakaźnej 

choroby. 

- Mówię jedynie, że ja nie mam zamiaru ryzykować. - Kiwnęła głową w kierunku stojącej w ką-

cie grupy chłopców. - Mój syn - oświadczyła tonem zwyczajowo zarezerwowanym dla zapowiadania 

głowy państwa. 

Marion nie była pewna, o którego chłopca chodzi. Niemniej jednak skinęła głową. 

- Najlepszy w klasie - dodała kobieta. - W każde wakacje zajęcia dodatkowe. - Podniosła trium-

fująco głos. - Czternaście trzydzieści! 

Marion z udawanym znawstwem kiwnęła głową. 

- Brzmi nieźle. 

Kobieta zamilkła. Marion uświadomiła sobie, że czeka ona na odwzajemnienie się informacjami 

na temat jej własnego dziecka. 

- Och, Jason jest tam - rzekła, pokazując palcem. Jason rozmawiał akurat z facetem od naklejek. 

Kobieta kiwnęła głową. 

- Jakie ma wyniki? 

- Świetne! - odparła z nieco zbyt dużym entuzjazmem. 

Jej rozmówczyni czekała z uniesionymi brwiami, ale Marion nie mogła sobie przypomnieć wy-

ników Jasona. Pamiętała jedynie, że w dniu egzaminu jej mąż wstał wcześnie, by naszykować Jasono-

wi zdrowe, wysokobiałkowe śniadanie, uścisnąć mu dłoń i życzyć powodzenia. 

- Uczęszczał na jakieś kursy przygotowawcze? Marion pokręciła głową. 

- Kupiliśmy mu jednak podręcznik. - Jej ból głowy przybrał na sile. Czy ten podręcznik przygo-

towywał do egzaminu czy był studenckim informatorem? Nie pamiętała. To Hal zajmował się kupo-

waniem książek. - Ale Jason to świetny chłopak, bardzo dobry uczeń. Jest kapitanem drużyny pły-

wackiej. 

Kobieta prychnęła cicho i oddaliła się. Marion westchnęła i podciągnęła dyskretnie rajstopy. 

Najwyraźniej bycie dobrym uczniem już nie wystarczało. Wtedy przy jej boku pojawił się Jason, poda-

jąc jej plastikowy kubek z ponczem. 
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- Niedługo się zacznie. Chcesz usiąść? - zapytał. 

- Chcę jechać do domu - szepnęła, zbyt cicho, by ją usłyszał. 

Kierownik działu rekrutacji wszedł na podium, a jego odziany w T-shirt asystent zaczął włączać 

i wyłączać światło, z czym Marion nie miała do czynienia od czasów szkolnych. Rodzice rzucili się w 

stronę krzeseł, a Marion ze wzbierającą paniką uświadomiła sobie, że to koniec. W kampusie spędzą 

jeszcze maksymalnie trzy godziny. Kolejnych siedem w samochodzie, plus postój na obiad. Następnie 

wrócą do Providence i jeśli do tego czasu nie wymyśli, jak mu powiedzieć... 

Jason słuchał uważnie kierownika opowiadającego o studiach w Princeton. Marion wyjęła z to-

rebki jedną z pozakreślanych map i cicho rozłożyła ją na kolanach. Przesunęła palcem wzdłuż skrom-

nej zieleni, czyli New Jersey. Dalej autostrada, przejazd przez rzekę Hudson, most Tappan Zee do 

Connecticut. Jej palec zwolnił, po czym znieruchomiał. 

Zerknęła na swego syna. W sportowej marynarce i krawacie mógł być którymkolwiek z bez-

barwnych uczniów prywatnego liceum. Wszystkie jego małe psoty, cały jego humor, słodycz, trafienie 

do kozy w piątej klasie, przez co płakał cały tydzień, nawet blizna na brodzie, będąca pozostałością po 

skoku z wieży ratowniczej i wylądowaniu na muszli - cała jego historia była niedostrzegalna, wymaza-

na. Jason odszedł, a jej panika wróciła, i nagle zrobiło jej się gorąco i zakręciło w głowie w tej dużej, 

dusznej sali. Co jej zostało? Powiedziała Jasonowi, że chce jechać do domu, ale nic tam na nią nie cze-

kało. Biedronko, biedronko, leć do domu. W jej domu nie było pożaru, ale jej dzieci odeszły, troje star-

szych już jakiś czas temu, a niedługo także i Jason. Basen został zakryty na zimę ciężką czarną plande-

ką. Jej oczy wypełniły się łzami i przygryzła mocno wargę. 

- Mamo? - szepnął Jason. 

Marion skrzywiła się i pokręciła głową. 

- Ćśśś - powiedziała. - Następna jest zwolenniczka naklejek. 

Jej rozmówczyni wstała i zaczęła recytować osiągnięcia i stopnie, pytając, czy będą wystarcza-

jąco dobre. Jej syn siedział obok niej, kuląc się ze wstydu. Miał na palcu olbrzymi pierścień absol-

wencki z wielkim niebiesko-czerwonym kamieniem. Nawet z daleka widać było, że to imitacja. 

- I... - dodała z ożywieniem kobieta - ...był finalistą konkursu Westinghouse Science. 

Kierownik działu rekrutacji starał się nie uśmiechnąć. Marion wydała zdławiony odgłos, a kiedy 

opuściła głowę, zobaczyła, że zdążyła pognieść leżącą na kolanach mapę. Jason wpatrywał się w nią. 

- Chodźmy - szepnął. 

Kiwnęła głową i przecisnęli się obok niezadowolonego finalisty konkursu Westinghouse Scien-

ce, po czym wyszli z budynku i udali się bramą wychodzącą na Nassau Street, gdzie zostawili samo-

chód. Marion pomyślała, że ta brama jest wyjątkowa, że wiąże się z nią coś ważnego, ale nie mogła 

sobie przypomnieć co. Czy chodziło o to, że studenci nie powinni przez nią przechodzić, dopóki nie 
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ukończą studiów? Czy też że rodzicom nie wolno było przez nią w ogóle przechodzić? Za późno. Sta-

nęła przy samochodzie i wyjęła z torby kluczyki. 

- Ja poprowadzę - zaproponował Jason, ale jego matka pokręciła głową. 

- Idź i poszukaj trenera pływania. Spotkamy się tutaj za godzinę. 

Jason wcisnął ręce do kieszeni. 

- Powiedz mi, co się dzieje - rzekł. - Proszę. Marion wzięła głęboki oddech. 

- Twój ojciec - powiedziała, po czym głos uwiązł jej w gardle. To wszystko jest nie tak, jak być 

powinno, pomyślała i zaczęła kaszleć. 

- Mamo? - zapytał Jason i poklepał ją nieudolnie po plecach, jakby zakrztusiła się wodą. 

Powinnam z nim usiąść w jakimś spokojnym miejscu i rozsądnie mu to wszystko wyjaśnić. 

Jason coś mówił i Marion zmusiła się, by go usłyszeć. 

- Co z tatą? - zapytał. - Jest chory? Marion udało się zaczerpnąć tchu. 

- Och, nie - powiedziała. - Och, Jason, nikt nie jest chory. - Wzięła kolejny drżący oddech, wy-

puściła powoli powietrze i rzekła to, czego nie pozwoliła sobie samej powiedzieć od czasu, gdy do-

wiedziała się o wszystkim od Hala: - Chodzi po prostu o to, że twój ojciec się wyprowadza. 

Przez chwilę stali w milczeniu, patrząc na siebie, w pozie pływaków na końcu basenu szykują-

cych się do dania nura. Marion słyszała w oddali odgłosy wycieczki po kampusie, stukot obcasów 

przewodniczki na kamiennej ścieżce, rytm pytań i odpowiedzi. 

- Planuje się wyprowadzić. Po naszym powrocie już go nie będzie - powiedziała. 

Na policzkach Jasona pojawił się rumieniec. Zwinął swe wielkie dłonie w pięści. 

- Ohio - powiedział tępo. - Te wszystkie wyjazdy do Ohio. Ma tam kogoś? 

Marion pokręciła głową, czując niewiarygodne zmęczenie, większe niż po porodzie albo bez-

sennych nocach z każdym kolejnym dzieckiem. 

- Nic z tych rzeczy, Jason. Chodzi po prostu o nas. Twojego ojca i mnie. To wszystko. 

Ujęła jego dłonie. Wypowiedziała łagodnie jego imię, pragnąc go pocieszyć. Myślała, by mu 

powiedzieć, że żadne z nich o tym nie wiedziało, a już na pewno nie ona, i że przeraża ją samotność, i 

że nic nie było dla niej tak trudne jak pozwolenie swemu synowi odejść; trudniejsze nawet od straty 

męża. 

Jason wyrwał jej swoje dłonie. 

- Nic nie wiem! - zawołał. Każde słowo brzmiało tak, jakby siłą je z siebie wyduszał. - Nic! 

Na szczycie wysokiej kamiennej wieży rozbrzmiał dzwon i nagle matkę i syna zalała fala ciał, 

gdy przez bramę wysypała się grupa rozkrzyczanych i roześmianych studentów. 
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DORA NA PLAŻY 
 

- Hej. 

Dora Ginsburg zwolniła kroku, wyjęła z uszu słuchawki i popatrzyła na dwie nastolatki w gó-

rach od bikini, szortach i japonkach, stojące przed zamkniętym kioskiem ze słodyczami. Dziewczyna, 

która się odezwała, podeszła niespiesznie do Dory. Była wysoka i chuda - żebra napierały na wosko-

watą, bladą skórę - pod ramię miała wsuniętą białą torebkę z taniej imitacji skóry, a na szyi łańcuszek z 

pełnym zakrętasów złotym słowem „Amber". Dziewczyna, która podeszła jako druga, była niższa i 

grubsza, miała szerokie ramiona, pokaźne uda i tę samą niezdrową bladość. 

Dora pomyślała, że to siostry, mimo że nie łączyło je nic oprócz atramentowoczarnych włosów i 

bladej skóry. 

- Tak? - zapytała, maszerując w miejscu, by utrzymać tętno na odpowiednim poziomie. 

- W czym mogę pomóc? 

- Czy może nam pomóc - ta wysoka dziewczyna, Amber, powiedziała do niższej. - Tak, myślę, 

że może. 

Niższa dziewczyna mruknęła coś, czego Dora nie usłyszała, i zaszurała nogami. Dora dostrzegła 

zaokrągloną krawędź tatuażu - serce albo skrzydło motyla - wystającą spod tego skrawka materiału, 

który okrywał jej prawą pierś. Pomyślała, że ich ubrania okażą się zupełnie nieodpowiednie, jeśli 

spadnie temperatura. W słońcu może i było prawie dwadzieścia pięć stopni, ale przecież już za dziesięć 

dni zacznie się październik i taka ładna pogoda długo się nie utrzyma. Strój, w jaki ona była ubrana - 

luźna biała koszula, jasnoniebieskie bawełniane pumpy i białe obuwie ortopedyczne z gumowymi po-

deszwami - był znacznie bardziej odpowiedni. 

Amber, ta wysoka, wcisnęła ręce do kieszeni mikroskopijnych szortów. 

- Mamy problem - powiedziała z wyraźnym nowojorskim akcentem i spojrzała na Dorę, wysu-

wając brodę. 

- O co chodzi? 

Dora pomyślała, że najpewniej się zgubiły. Nie zamierzały jej przecież okraść, nie w biały 

dzień. A gdyby nawet zamierzały, ich łupem padłby jedynie mały odtwarzacz MP3, klucze, komórka, 

której obsługi nigdy do końca nie rozgryzła, i „Philadelphia Examiner", który niezmiennie kupowała, 

mimo że ta gazeta schodziła na psy, pozbywając się recenzji książek, niedzielnego dodatku i wszyst-

kich lubianych przez nią felietonistów. Czytanie jej przypominało nieco spotykanie się na lunchu ze 

znajomą, która zachorowała na trąd i zjawiła się bez kilku palców i koniuszka nosa, a ty musiałaś się 

zachowywać uprzejmie i udawać, że tego nie widzisz. 
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Amber chwyciła dłoń Dory swymi bladymi, kościstymi palcami. Dora próbowała ją wyrwać, 

ale dziewczyna wbiła w jej skórę akrylowe paznokcie i przekręciła dłoń, by przeczytać bransoletkę 

Medic Alert. 

- Cóż, Doro Ginsburg, wygląda to tak. Moja siostra i ja napotkałyśmy pewne problemy tech-

niczne. 

- Puściła dłoń Dory i wyciągnęła kościste ramiona nad głowę. - W kwestii naszego zakwatero-

wania. 

Dora kiwnęła głową i rozejrzała się w poszukiwaniu spacerowiczów czy opalających się, kogoś, 

kto by zobaczył, co się dzieje. Ale nikogo nie dostrzegła. Słychać było jedynie pisk mew i uderzające o 

brzeg fale. Była dziesiąta piętnaście. W lipcu i sierpniu deptak byłby zatłoczony, począwszy od Vent-

nor, gdzie mieszkała Dora, aż do ostatniego kasyna w Atlantic City, ale teraz było już po sezonie. 

Budki dla ratowników zostały pozamykane na głucho, hotele były na wpół puste i choć w kasynach 

nadal roiło się od drobnych staruszek, które wydały dwadzieścia pięć dolarów na bilet autobusowy i 

dziesięć dolarów za kwaterę, większość mieszkańców jej osiedla zdążyła się już spakować i wyjechać 

na zimę do Arizony albo na Florydę. 

- Potrzebujecie więc... - Dora zawahała się. 

- Wskazówek? - dodała z nadzieją. 

Dziewczyna z tatuażem - Dawn - bawiła się sznureczkami od stroju kąpielowego, wystającymi 

z szortów. Amber pokręciła głową. 

- Nie. Potrzebujemy noclegu. - Jej głos był ostry jak piski mew, a oczy twarde niczym dwa ka-

myki. 

- Och! - Dorę ogarnęło uczucie ulgi. - Cóż, całkiem blisko stąd jest Radisson. A... 

Amber ponownie chwyciła nadgarstek Dory i pociągnęła ją w stronę stojącej na skraju deptaka 

ławki. Pchnęła ją, by usiadła, po czym siadła obok, nagim udem dotykając odzianej w niebieskie 

spodnie nogi Dory. Dawn poszła za nimi niechętnie, powłócząc nogami. Odtwarzacz Dory wysunął się 

z jej rąk i upadł pod ławkę. 

- A może u ciebie? - zapytała Amber. - A może... - przekręciła bransoletkę Dory - na Brighton 

Court 3601? 

Dora próbowała jej się wyrwać, ale Amber jedną ręką obejmowała jej ramiona, a drugą ściskała 

nadgarstek. Otworzyła usta, by zacząć krzyczeć, po czym je zamknęła. Wiał wiatr. Nikt by jej nie usły-

szał. I kto wie, co by zrobiła ta szalona dziewczyna, gdyby próbowała wołać o pomoc. Zamiast tego 

uśmiechnęła się głupio i rzekła: 

- Nie bardzo jestem przygotowana na gości. 

Amber schyliła się i włożyła rękę do swojej dużej, podrapanej torby. Dora poczuła, jak coś stu-

ka ją w żebra. 
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- Czujesz? - wyszeptała dziewczyna. - Wiesz, coto? 

Dora jęknęła. Dawn zsunęła ze stóp japonki i przejechała pomalowanymi paznokciami po sza-

rych deskach deptaka. Następnie przykucnęła, podniosła odtwarzacz Dory i podała go jej. Amber ode-

pchnęła jej rękę. 

- Amber... - odezwała się dziewczyna. Zignorowała ją. 

- Moja siostra i ja obserwowałyśmy cię. Mieszkasz tam, prawda? - Pokazała brodą na Windrift, 

wieżowiec z kamienia i szkła, niecały kilometr stąd, gdzie Dora miała mieszkanie. - Ładny budynek - 

stwierdziła. Gdy uczyniła grymas przypominający uśmiech, widać było krzywe przednie zęby. - Z ba-

senem i w ogóle. Bardzo ładny. Masz pewnie rozkładaną sofę dla odwiedzających cię wnuków. 

Na ramionach Dory pojawiła się gęsia skóra. Latem miała miejsce istna plaga napadów rabun-

kowych - wpychanek, jak nazywała je w wiadomościach policja. Ofiara wracała do domu, otwierała 

drzwi do swojego mieszkania, a wtedy ktoś zachodził ją od tyłu, wpychał przez otwarte drzwi, zabie-

rał, co chciał, a resztę niszczył. Dora przypomniała sobie, że jedna kobieta dostała podczas takiego na-

padu ataku serca. W wiadomościach podano, że jej stan jest krytyczny. „Po przerwie poradzimy, jak 

uchronić się przed takim napadem" - obiecała radosna reporterka. A co zrobiła Dora? Wyłączyła tele-

wizor. Że też akurat tamtego wieczoru musiała iść wcześnie spać! 

Zacisnęła kolana, by dziewczyny nie zobaczyły, że drżą. 

- Zaprowadzę was do mojego mieszkania - powiedziała. Miała nadzieję, że zabrzmiało to roz-

sądnie i pojednawczo. - Możecie stamtąd zabrać, co chcecie. Mam telewizor, trochę biżuterii i gotów-

ki. Możecie to zabrać, jeśli tylko nie zrobicie mi krzywdy. 

- Daj spokój, Amber - odezwała się cicho Dawn, uderzając japonkami o uda. - Jedźmy po prostu 

do domu. 

- Nikt cię nie pytał o zdanie, Dawn - odparła Amber. 

Mocniej szturchnęła bok Dory lufą pistoletu. Dora wciągnęła gwałtownie powietrze, wiedząc, 

że jutro rano będzie mieć tam siniaka. Odkąd zaczęła zażywać tabletki na rozrzedzanie krwi, niewiele 

trzeba było, by na jej ciele pojawił się siniak. 

- Nie możecie tego zrobić - wyrzuciła z siebie. 

- Ależ możemy - odparła z lodowatym uśmiechem Amber. - Właśnie to zrobiłyśmy. 

Dora nie miała sióstr. Jej mąż, Sidney, nie żył od dwóch lat. A Sam, ich jedyny syn, zadzwonił 

do niej przed tygodniem, by oświadczyć, że rzuca studia doktoranckie, by pracować jako animator na 

bar i bat micwach. 

- Wszyscy tancerze są więc Żydami? - wyrzuciła z siebie Dora, gdy Sam skończył jej wyja-

śniać, że będzie zarabiać na życie, tańcząc dla tłumów trzynastolatków w stroju, który według Dory 

był żenujący. Jej syn, który nie tańczył nawet na własnej bar micwie! 
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- Nie, mamo - odparł ze znużeniem Sam. - Dwóch innych tancerzy jest czarnych. Nikogo nie 

obchodzi, czy jesteśmy ateistami, hindusami, czy kim tam jeszcze, o ile tylko potrafimy rozkręcić im-

prezę. 

Dora usiadła na sofie ze słuchawką w dłoni i pilotem od telewizora na kolanach, nie mając po-

jęcia, co w takiej sytuacji powiedzieć. 

- Nie rozumiem... - zaczęła. 

- Muszę ci powiedzieć coś jeszcze. Kerri i ja rozstaliśmy się. 

Dora oparła się o poduszki, czując nagłe zawroty głowy. Zastanawiało ją, jak jej syn wybrał ko-

lejność przedstawiania nowin: rzuciłem studia doktoranckie, żeby wyginać się w rytm piosenek Kool 

and the Gang i, och, a tak przy okazji, to moja żona i ja bierzemy rozwód. 

- Sam, nie. 

Jej syn westchnął. 

- To już postanowione. - Chwila milczenia. - Przykro mi, mamo. 

- Lubię Kerri - wyjąkała Dora. Sam ponownie westchnął. 

- No, ja też ją lubię. 

Po zakończeniu rozmowy zaczęła płakać: po jej pomarszczonej twarzy spływały bezradne łzy. 

Nie poradziła sobie z wychowaniem Sama, ale nie była pewna, kiedy to nastąpiło ani co uczyniła nie 

tak. W jednej chwili była szaleńczo zakochaną dwudziestojednolatką, wypowiadającą słowa przysięgi 

małżeńskiej. Chwilę później miała lat trzydzieści trzy i była matką małomównego, nieustannie nadą-

sanego siedmiolatka i żoną mężczyzny, który miał swoje tajemnice. 

Pewnej środy przygotowywała kolację, kiedy zadzwonił telefon i odezwała się kobieta, której 

głosu nie znała. Ta kobieta się śmiała: był to sapiący, desperacki, z całą pewnością niewesoły dźwięk. 

Śmiała się i mówiła: „Zatrzymaj go, nie dbam o to. Zostań z nim. Lepiej ty niż ja". Dora słuchała jej 

śmiechu, trzymając garnek, do którego właśnie wrzuciła szklankę ryżu, myśląc, że nie wiedziała, iż ma 

miejsce jakiś konkurs. Kiedy Sidney wrócił do domu, pocałował ją tak samo jak zawsze, a tego wie-

czoru, jako że była środa, kochał się z nią tak samo jak zawsze. Dora nigdy nie wspomniała ani sło-

wem o tym telefonie. Ani wtedy, ani przez następne lata i dekady, nawet podczas najgorszych kłótni, 

nawet wtedy, gdy poroniła, a lekarz zapytał, czy chcą znać płeć utraconego dziecka i Sidney odpowie-

dział, że nie, nawet nie patrząc na nią, jakby decyzja należała wyłącznie do niego. 

Sidney zmarł, gdy miał sześćdziesiąt lat. Pokonała go cukrzyca, najpierw uszkadzając mu nerki, 

potem powoli pozbawiając go wzroku, potem palców u nóg, lewej nogi, aż w końcu wylądował na 

szpitalnym łóżku, wyglądając jak stos kości pod kocem. Do ramienia miał podłączoną kroplówkę z 

morfiną i pod koniec wołał imię innej kobiety. Jedna z pielęgniarek zapytała, kim jest Naomi, i Dora 

skłamała, że to jej drugie imię. Że tak czasem na nią mówi. Pielęgniarka pokiwała ze współczuciem 

głową. Poklepała ją po ramieniu i nazwała biedactwem. 
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A potem Sidney odszedł, Sam był w Nowym Jorku, a Dora sama mieszkała w domu w Silver 

Springs. 

Gdzie? Tak się zastanawiała, kiedy ludzie z Armii Zbawienia skończyli wynosić trzydzieści lat 

jej życia - sofy i stoły z jadalni, które ona i Sidney wspólnie wybrali; obrazy i przedmioty, które poja-

wiły się później, kiedy Sidney upierał się, by zatrudnić projektanta wnętrz. 

Gdzie? Przypomniał jej się ich miesiąc miodowy w Atlantic City. Mieszkali w niewielkim hote-

lu tuż nad brzegiem oceanu. Pamiętała łóżko z metalowym wezgłowiem z łuszczącą się niebieską farbą 

i to, jak ludzie z sąsiedniego pokoju walili w ścianę, kiedy oni pewnej nocy się kochali i Sidney zasło-

nił jej usta dłonią, by zdusić jej chichot. Pamiętała spalone słońcem policzki, smak smażonej ryby i 

zimnego piwa, ciągutek z jednej z budek przy deptaku i wodorosty zwisające z jej stóp, kiedy Sidney 

wziął ją na ręce i poniósł w stronę oceanu, tam, gdzie fale nie były już tak wysokie. 

Po sprzedaży domu zdecydowała się na zakup dwóch mieszkań: jednego w Clearwater, na 

śnieżne zimowe miesiące, i drugiego w Ventnor, kilka kilometrów od miejsca, gdzie spędzili miesiąc 

miodowy, znacznie przyjemniejszego dla emerytów od Atlantic City, tak jej powiedziano w agencji. 

Było to dwupokojowe mieszkanie w budynku z portierem i podziemnym parkingiem, basenem z aero-

bikiem w wodzie dla seniorów pięć razy w tygodniu, oknami do samej podłogi z pięknym widokiem 

na ocean. Wrzesień był jej ulubionym miesiącem w roku. Powietrze było przejrzyste, woda wystarcza-

jąco ciepła, by można w niej brodzić, dzieci wróciły do szkoły, więc na plaży i deptaku było na tyle 

cicho, by mogła spacerować godzinami, jeśli tylko miała na to ochotę, sama z własnymi myślami i 

wspomnieniami. 

- Najpierw lunch - oświadczyła Amber. 

Nadal jedną ręką obejmowała ramiona Dory, a drugą trzymała pistolet. Kazała Dorze zaprowa-

dzić je do swego apartamentowca, gdzie stał zaparkowany jej samochód. One dwie szły deptakiem, zaś 

kilka metrów za nimi wlokła się Dawn, zatrzymując się co kilka minut, by oprzeć się o barierkę i wpa-

trywać z rozmarzeniem w morze. 

Dora ledwie mogła iść, tak bardzo trzęsły się jej kolana. Pomocy! - pragnęła zawołać do spora-

dycznie mijanych przechodniów. Ratunku! Problem w tym, że każdy, kto je widział, nie dostrzegał 

niczego nadzwyczajnego - jedynie drobną starszą panią na spacerze, cieszącą się ostatnimi słoneczny-

mi dniami lata w towarzystwie dwóch wytatuowanych, odzianych w bikini wnuczek, które, bądźmy 

szczerzy, nie wyglądały ani trochę bardziej zdzirowato od dziewcząt, które widywano tu latem. 

Amber odwróciła się przez ramię. 

- Dawn, co chcesz na lunch? 

- Nie wiem - mruknęła Dawn. 
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Dora zaprowadziła je do swej stojącej w podziemnym garażu toyoty camry. Betonowy garaż 

wydawał się pełen złowrogich cieni i dziwnych odgłosów. Wyjęła z kieszeni kluczyki i dwukrotnie je 

upuściła. Amber jęknęła w końcu z odrazą i schyliła się, by je podnieść. 

- Ty pierwsza - rzekła. 

Dora usiadła za kierownicą. Amber siadła na miejscu dla pasażera i nie zapiąwszy pasów, jedną 

rękę cały czas trzymała w torebce. Dawn wgramoliła się na tylną kanapę. 

- Gdzie chcesz zjeść? - zapytała Amber siostrę. Dora zobaczyła w lusterku wstecznym, jak dru-

ga dziewczyna wzrusza ramionami. 

- Obojętnie - odparła. 

- No to owoce morza - oświadczyła Amber. 

- I margarity. - Uniosła brew, patrząc na Dorę. 

- Znasz jakieś dobre miejsce? 

- Leo's na molo? - zaproponowała Dora.  

Nigdy tam nie była, ale milion razy tamtędy przejeżdżała. Lokal wyglądał na jazgotliwy, ze 

światełkami w kształcie papryczek rozwieszonymi wokół drzwi i tak głośną muzyką, że szyby w 

oknach Dory zawsze drżały. Plus był taki, że zawsze tam było tłoczno, nawet po sezonie. Każdy gość 

byłby potencjalnym świadkiem jej porwania. Może te dziewczyny nie były pełnoletnie. Może kelnerka 

poprosi je o jakiś dowód tożsamości, a kiedy Amber otworzy torbę, zobaczy skrywający się w środku 

pistolet, pospiesznie uda się na zaplecze i zadzwoni po policję. 

- Chwilka. - Amber pogrzebała w torbie. Dora wstrzymała oddech, dopóki Amber nie wyjęła 

dwóch długich postrzępionych T-shirtów: jednego różowego, który rzuciła Dawn, drugiego fioletowe-

go, który zwinęła i położyła na swoich kolanach. I jeszcze, co było niewiarygodne, wyjęła przewodnik 

Zagat. 

- Leo's na molo. Tak, jest tutaj. To „tętniące życiem, nadmorskie imperium" słynie z „ogrom-

nych drinków" i „beztroskiej atmosfery" - przeczytała. 

- Miejscowi ręczą za „świeżo grillowane ryby i gotowanego homara", oponenci „przewracają 

oczami" na widok „słodkich serwetek" i „tandetnego żeglarskiego wystroju". 

- Kto to jest „oponent"? - zapytała Dawn. 

- Tradycjonalista - odparła zwięźle Amber. Odwróciła się do Dory. - Jedźmy. 

- Mają panie ochotę na coś z baru? 

Dawn pokręciła głową. 

- Ja nie powinnam pić - powiedziała. 

Kelnerka uniosła brwi, patrząc na Dorę. 

- Och, dla mnie nic - rzekła pospiesznie Dora i objęła się ramionami. 
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Amber poprosiła o stolik na tarasie i dziewczynom zdawało się tam całkiem dobrze, jednak Do-

ra żałowała strasznie, że nie ma ze sobą swetra. 

- Trzy margarity, a jeśli wy ich nie wypijecie, ja to zrobię - oświadczyła Amber i zaprezentowa-

ła uśmiech godny rekina. - Jestem na wakacjach. 

Dora wstrzymała oddech, czekając na prośbę o dowód tożsamości, ale kelnerka jedynie im zasa-

lutowała i zniknęła za drzwiami wahadłowymi restauracji. Dora dwa razy odkaszlnęła, nim udało jej 

się coś wydusić. 

- Muszę skorzystać z toalety - wyszeptała. 

- Jasne, jasne - powiedziała Amber, kiwając głową. Wcześniej założyła swój długi T-shirt i wy-

dawała się w dobrym humorze, być może dlatego, że udało jej się porwać Dorę, a być może dlatego, że 

lada chwila na ich stoliku miały się pojawić drinki. - Starzy ludzie strasznie często sikają. Niekontro-

lowanie pęcherza moczowego - dodała nieco zbyt głośno, jak na gust Dory. - Śmiało. 

Dora zerwała się z krzesła. Uda się w stronę toalety, następnie wślizgnie się do kuchni i poszuka 

kucharza albo kelnerki... 

- Dawn, idź z nią - poleciła Amber. 

Serce Dory zamarło, gdy Dawn odsunęła swoje krzesło i powoli wstała. 

- Nie zapomnij torebki - dodała Amber.  

Dawn westchnęła, wzięła torebkę i poszła za Dorą ku parze drzwi z napisem „Homary" i „Mu-

szelki". 

W toalecie Dora zamknęła za sobą drzwi do kabiny i osunęła się na muszlę. Widziała blade 

kostki Dawn i jej japonki, nieruchome przed jedną z umywalek. Przez cienkie drewniane drzwi dobiegł 

do niej głos dziewczyny. 

- Przykro mi z powodu tego wszystkiego. 

- Nie tak przykro jak mnie - mruknęła Dora.  

Kiedy otworzyła drzwi, Dawn przyglądała się swemu odbiciu w lustrze. Spod T-shirta nadal wi-

dać było kawałek jej tatuażu, a w jasnym łazienkowym świetle jej włosy błyszczały tak, jakby je na-

smarowano oliwą. Jej spojrzenie napotkało w lustrze wzrok Dory. 

- Nie możesz jej powstrzymać? - zapytała Dora. 

Drżały jej usta i zobaczyła się w lustrze, w bezlitosnym świetle, bladą i kruchą, i potulną jak 

myszka. Takiego właśnie wyglądu oczekuje się po kobiecie, która przez czterdzieści lat żyła z mężczy-

zną zakochanym w kimś o imieniu Naomi, i której syn rozwodził się, by tańczyć dla nastolatków. 

Dawn opuściła wzrok i pociągnęła za gumkę do włosów, jaką miała na nadgarstku. 

- To tylko na kilka dni - powiedziała. - Tak mi się wydaje. 

Tak ci się wydaje. Dora umyła ręce i razem wróciły do stolika, gdzie czekała Amber i trzy ja-

snozielone drinki. 
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- Nie ma rozkładanej sofy? - zapytała Amber. 

Omiotła spojrzeniem salon Dory: kanapę, która stała przodem do okien, niewielki telewizor, 

ramkę ze ślubnym zdjęciem Sama i Kerri, jakby się spodziewała, że pod jej gniewnym wzrokiem sofa 

się zmaterializuje. Po lunchu Amber kazała Dorze zawieźć je do Target, gdzie siostry wyładowały wó-

zek tym, co Amber uznała za „wakacyjny niezbędnik". Znalazły się tam butelki z olejkiem do opala-

nia, lakier do paznokci i zmywacz, chipsy, trójpaki bielizny, koszule nocne, podpaski, ręczniki plażo-

we, srebrno-niebieski radiomagnetofon i kilka płyt, kapelusze słomkowe z szerokim rondem, dmucha-

ne leżaki z uchwytami do butelek i dwie różowe bluzy z kapturami z napisem „Ventnor". Za wszystko 

zapłacono kartą kredytową, którą ze zręcznością magika Amber wyszarpnęła z portfela Dory. 

- Cholera. Powinnyśmy były kupić ten dmuchany materac, Dawn. 

- Jest okej - powiedziała jej siostra, stawiając kilka toreb z zakupami na ławie. - Możemy spać 

na podłodze. - Spojrzała z nadzieją na Dorę. - Masz śpiwory? Albo dodatkowe koce czy coś w tym ro-

dzaju? 

- Cóż, sprawdzę, ale... 

Rozległo się pukanie do drzwi. Serce podeszło Dorze do gardła. Ratunek, pomyślała. Nawet je-

śli to byli świadkowie Jehowy albo prezes spółdzielni mieszkaniowej z zapytaniem o jej składkę... Gdy 

od drzwi dzieliło ją pół metra, dogonił ją syk Amber: 

- Piśniesz choć słowo, a pożałujesz. 

Dora otworzyła drzwi. Na progu stała jej sąsiadka z naprzeciwka, Florence Jakaśtam. Na jej 

opalonej twarzy widniał uśmiech, a w rękach trzymała papierowy talerz owinięty folią spożywczą. 

- Ma pani towarzystwo! - oznajmiła, zerkając ponad ramieniem Dory do salonu, gdzie dziew-

częta, nadal w swoich postrzępionych T-shirtach, siedziały na kanapie. Dawn miała na kolanach rozło-

żoną jakąś gazetę. Amber trzymała w ręce pilota, wycelowanego w telewizor (jakby to był pistolet, 

przemknęło przez głowę Dory) i skakała po kanałach, Dora jednak wiedziała, że słucha uważnie każ-

dego słowa. - Piekłam w ten weekend, kiedy więc zobaczyłam, jak wychodzicie wszystkie z windy, 

pomyślałam sobie tak: Florence, założę się, że tym dziewczętom smakowałyby twoje magiczne bato-

niki! 

- Dziękuję - powiedziała Dora. 

Florence podała jej talerz. Dora spojrzała na nią, próbując przekazać jej wzrokiem wiadomość. 

Pomocy. Jestem w tarapatach. 

Florence zerknęła jeszcze raz przez ramię Dory. 

- Dzień dobry, dziewczęta! - zaświergotała do Amber i Dawn. - Pani wnuczki? - zapytała Dorę. 

- Dawno niewidziane pasierbice - powiedziała Amber, przeciągając samogłoski. 

- Co to jest magiczny batonik? - zawołała Dawn z kanapy. 
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- Och, one są przepyszne! Moje wnuki za nimi przepadają! Najpierw trzeba pokruszyć krakersy, 

dodać roztopione masło... 

Zadzwonił telefon. Dora dała nura do kuchni, ale Amber była szybsza. Trzema szybkimi kro-

kami dotarła do kuchni, chwyciła słuchawkę i przyłożyła ją do ucha. 

- Halo? Nie, przykro mi, nie może w tej chwili podejść do telefonu. Mogę zapytać, kto dzwoni? 

Dora wiedziała, że to musi być Sam. Zawsze dzwonił do niej pod koniec miesiąca, żeby wyga-

dać minuty z abonamentu. 

- Jestem przyjaciółką pańskiej matki. - W głosie Amber pojawiła się zalotna nuta, gdy tymcza-

sem Florence rozwodziła się na temat przepisu na magiczne batoniki. Dora oparła się o ścianę z sercem 

walącym jak u schwytanego w pułapkę zwierzęcia. Amber wsadziła sobie słuchawkę pod brodę i usia-

dła z powrotem na kanapie, przerzucając nogi przez oparcie i mrugając do Dory. - Nie... nie, nową 

przyjaciółką. Słucham? - Zachichotała. - Nie, nie tylko starsze panie tu mieszkają. 

Z ust Florence wydobył się dźwięk podobny do odgłosu spuszczania powietrza z materaca. Po-

kręciła głową. Miała na sobie jeden z tych swoich „dopasowanych" strojów: jasnoróżowe spodnie, ró-

żowe espadryle i różowa szminka. Wokół jednego nadgarstka miała srebrną bransoletkę z maleńkimi, 

czarno-białymi zdjęciami swoich wszystkich wnuków. Przez głowę Dory przebiegła myśl, czy Dawn i 

Amber wybrałyby ją, a nie Dorę, gdyby to ją pierwszą zobaczyły, i zdziwiło ją, że poczuła jednocze-

śnie ulgę i żal. 

- Gdzie w Nowym Jorku? Często wychodzisz na miasto? - pytała Amber Sama. Dora spojrzała 

na nią ze zniecierpliwieniem i wyciągnęła rękę po słuchawkę, wiedząc, że i tak jej nie dostanie. - Okej, 

miło się z tobą gawędziło. Tak, powiem jej, że dzwoniłeś. - Rozłączyła się i uśmiechnęła szeroko. - 

Usiądź, Dora. Odpocznij. Zjedz magicznego batonika. Później idziemy na plażę. 

- Och, dziś jest na to idealny wieczór. Zobaczycie śliczny zachód słońca. Jest taka piękna pogo-

da. Wyjątkowo ciepło! - zaświergotała Florence. 

- Ty i Dawn? - zapytała słabo Dora. 

- I ty też. - Otoczyła ramieniem Dorę i uszczypnęła ją w ramię. Mocno. - Nigdzie bez ciebie nie 

pójdziemy. 

Kiedy wróciły do mieszkania, była już druga w nocy. Amber i Dawn skonfiskowały komórkę 

Dory, odłączyły telefon w jej sypialni, a po długiej naradzie postanowiły zastawić drzwi jej pokoju 

czterema krzesłami, uznając, że najpewniej nie będzie miała wystarczająco siły, by je otworzyć, a na-

wet gdyby jej się udało, hałas upadających krzeseł by je obudził. 

- Śpij dobrze! - zawołała Amber, a Dawn mruknęła coś, co brzmiało jak „Przepraszamy". 

Dora oparła się o drzwi i słuchała, jak siostry sprzeczają się o to, jak nadmuchać materac, który 

pożyczyła ta głupia Florence, a oprócz niego zaopatrzyła je w pościel, budzik podróżny i jeszcze jeden 

talerz magicznych batoników. 
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Chwiejnym krokiem zbliżyła się do łóżka i położyła na plecach. W ten jeden dzień zrobiła tyle, 

co normalnie w tydzień: lunch na mieście, wyprawa na zakupy, zachód słońca na plaży. Następnie 

wróciły do mieszkania, by dziewczęta mogły wziąć prysznic, mocno się umalować i wślizgnąć w mini-

spódniczki i bezrękawniki, a potem znowu wyszły, najpierw do restauracji, o której Amber przeczytała 

w swoim przewodniku, że serwuje najlepsze ciasteczka krabowe na wybrzeżu, potem do klubu, potem 

do klubu w kasynie, potem do klubu nocnego, gdzie Dora siedziała na wysokim stołku barowym w 

swoich pumpach i nieeleganckich butach do spacerów, czując, jak pulsuje w niej muzyka, jak wsącza 

się ona w jej kości. 

Teraz, gdy w końcu została sama, zmusiła się do powolnego oddychania i myślenia. Mało 

prawdopodobne było to, by te dziewczyny ją zabiły - nie po tym, jak Florence je widziała, a Amber 

rozmawiała przez telefon z Samem. Niemniej jednak lepiej się zabezpieczyć, niż potem żałować. Włą-

czyła światło i wyjęła ze stolika przy łóżku długopis i notes, zastanawiając się, jak zacząć. „Do 

wszystkich zainteresowanych" - tak w końcu zaczęła. „Jestem przetrzymywana we własnym mieszka-

niu przez dwie nastolatki. Mają na imię Dawn i Amber. Nie znam ich nazwiska". Zapisała każdy 

szczegół, jaki sobie przypomniała - łańcuszek Amber, tatuaże Dawn, ich wiek (dowiedziała się, że 

Dawn ma lat osiemnaście, a jej siostra dziewiętnaście, i że obie mają fałszywe dowody). Dodała ich 

prawdopodobny wzrost i wagę i napisała, że mieszkają w Queens, gdzie Dawn uczęszcza do szkoły 

kosmetycznej, a Amber zajmuje się „tym i owym". Dodała swoje imię, nazwisko i numer telefonu pod 

adnotacją: „Jeśli to znajdziecie, proszę zadzwonić na policję". Napisała to w dwóch egzemplarzach i 

zostawiła jeden pod lampką, gdzie na pewno dostrzegłby go ten, kto znalazłby jej ciało. W górnej szu-

fladzie biurka leżała koperta, w której kiedyś znajdował się rachunek za prąd. Wsunęła do niej drugi 

egzemplarz listu, obciążyła ją jednym z dawnych zegarków Sidneya, otworzyła okno i wyrzuciła w 

ciemną noc. 

*** 
- Hej. 

Dora otworzyła oczy. Znajdowała się we własnym łóżku z kołdrą podciągniętą do brody. Przez 

zasłony do środka sączyło się słońce i słychać było wiatr i fale. Kolejny śliczny wrześniowy poranek 

na wybrzeżu Jersey. Może to wszystko jej się tylko śniło. 

- Hej. 

Dora oparła się na łokciu i zobaczyła stojącą w drzwiach Amber, z tą swoją wyświechtaną białą 

torebką wciśniętą pod ramię. Wczoraj nie wzięła przykładu z siostry i nie posmarowała się emulsją do 

opalania i teraz jej policzki, nogi i ramiona były boleśnie pomarańczowo-różowe. 

- Tak? - wyszeptała Dora. 

- Nie umiem rozpracować twojego ekspresu do kawy - odszepnęła Amber. 
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Dora nadal czuła się jak we śnie, kiedy wstała z łóżka, poszła do kuchni, odmierzyła ziarna i 

wsypała je do młynka, po czym włączyła ekspres. 

- Fajny - stwierdziła Amber. Gdy tak stała boso w jaskrawozielonej koszuli nocnej i ze sztyw-

nymi czarnymi włosami przyklejonymi do jednego policzka, czuć było od niej papierosy i alkohol. 

Dawn jeszcze spała, skulona na boku pod kołdrą Florence. 

- Masz śmietankę do kawy? - zapytała Amber, zduszając ziewnięcie. 

- A jeśli nie mam to co, zastrzelisz mnie? - zapytała Dora, podchodząc do lodówki. 

Amber uśmiechnęła się szeroko. 

- Nie, trochę cię tylko poturbuję. - Oparła się o blat i wciągnęła z sykiem powietrze. - Poparzy-

łam się wczoraj. 

- Przykro mi. 

Dora uniosła dzbanek z kawą i pomyślała, co by się stało, gdyby chlusnęła nią Amber w twarz i 

pobiegła do drzwi. Uznała, że to zbyt ryzykowne. Oczy Amber w ogóle nie wydawały się śpiące. Na-

pełniła więc dwa kubki. 

Amber usiadła na jednym z krzeseł Dory, krzywiąc się, gdy tylne części jej ud nawiązały kon-

takt z tapicerką. Otoczyła dłońmi niebieski ceramiczny kubek. 

- Jeśli chcesz wiedzieć, dlaczego tu jesteśmy, to z powodu Dawn - odezwała się z tym swoim 

nowojorskim akcentem. 

Zerknęła na salon, gdzie jej siostra nadal spała, po czym napiła się kawy, skrzywiła i sięgnęła 

po cukiernicę Wedgewood. 

- Od dawna planowałyśmy ten wyjazd, ale potem musiałyśmy wydać pieniądze na coś innego. 

- Na co? - zapytała Dora. 

- Nie na narkotyki, jeśli o tym właśnie pomyślałaś. - Dora poczuła, że się rumieni, ponieważ to 

właśnie od razu przyszło jej do głowy. - Dawn była w ciąży. Z Lesterem Spanem - powiedziała Amber, 

krzywiąc się tak, by Dora wiedziała od razu, jakie ma zdanie na jego temat. - Sądziła, że wezmą ślub 

czy coś w tym rodzaju. Powiedziałam jej: „Dawn, Lester Spano nie jest człowiekiem, z którym chce 

się mieć dzieci i spędzić resztę życia". Cholera, z Lesterem Spanem nie poszłabym nawet do kina. Ale 

Dawn jest, no wiesz. - Amber wzruszyła wymownie ramionami. - Romantyczna, kurde. - Jej akcent 

stał się jeszcze bardziej wyraźny. - No więc ona kupuje buciki dla dzidzi, dzierga rękawiczki, na litość 

boską, i nagle się okazuje, że nigdzie nie można znaleźć Lestera Spana, ma wyłączoną komórkę, a jego 

mama twierdzi, że nie wie, gdzie pojechał. Powiedziała tak Dawn, a potem ja tam poszłam i usłysza-

łam to samo, wiedziałam więc, że nie kłamie. - Kolejne wzruszenie ramionami. - Pięćset dolarów. A 

banda świrów krzyczała na nas: „Mordercy, mordercy!". - Uśmiechnęła się blado. - Założę się, że nikt 

nie krzyczał na Lestera Spana. - Jeszcze jeden uśmiech. 
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- Dałam im jego adres. - Obróciła cukiernicę w dłoniach. - No więc nie było już mowy o wy-

brzeżu Jersey, tyle że zdążyłyśmy już kupić sobie bilety, więc pomyślałam: czemu nie? Pomyślałam, 

że może wyjazd z miasta poprawi Dawn nastrój. I wiedziałam, że znajdę nam jakieś lokum. - Wzięła 

kolejny łyk kawy i kiwnęła zadowolona głową. - Jestem dobra w rozwiązywaniu problemów. 

- Ty... - Dora przełknęła ślinę. Wcześniej zaczęła sobie wyobrażać, że to jakiś psikus, jakiś nu-

mer; myślała, że dla Amber było to wyzwanie i że podstępem namówiła swoją słodką, tępą siostrę do 

przyłączenia się. Ale teraz... 

- Opiekuję się Dawn - powiedziała Amber i uniosła wojowniczo brodę. - Ona jest trochę... 

- Urwała, patrząc w stronę pogrążonego w półmroku salonu. 

- Powolna? - zapytała Dora. 

- Nie powolna - odparła ostro Amber. - Ma lepsze oceny ode mnie. Ona nie jest powolna, ona 

jest... - Przeczesała palcami włosy, po czym skrzyżowała kościste, poparzone słońcem nogi. - Nie 

wiem. Nie wiem, jaka ona jest. - Dosypała sobie cukru do kubka. Siedziała przygarbiona, z ustami kil-

ka centymetrów od parującego płynu. 

- Może ma depresję - zasugerowała Dora. 

- Może... - zgodziła się Amber. - Z powodu Lestera Spana, który nie jest wart nawet jednej my-

śli. - Przełknęła łyk kawy i oparła się. - Ale to się nie sprawdza. Dawn uwielbia plażę. Myślałam, że to 

ją rozweseli. Ale ona ciągle o nim mówi. O Lesterze. O tym, jak to zawsze myślała, że pojedzie z nim 

na fajne wakacje. 

Dora dolała sobie kawy, po czym spojrzała na dziewczynę siedzącą po przeciwnej stronie stołu. 

Z rozmazanym makijażem i potarganymi włosami Amber wyglądała łagodniej niż wtedy na deptaku. 

Była nastolatką, tak jak kiedyś Sam, tak jak dawno temu Dora, i była całkiem ładna pod tym całym 

lakierem, tandetną biżuterią, fasadą dziewczyny gangstera. Miała ładne rysy twarzy, szerokie usta, de-

likatnie wygięte brwi nad czarnymi oczami. Z rozpuszczonymi włosami i zmytym eyelinerem wyglą-

dała jak siostrzenica czy wnuczka kogoś z Windrift, jedna z tych dziewcząt, które chodziły do dobrych 

szkół i które nie trzymały nikogo na muszce, żeby wyjechać na wakacje. 

- A wasi rodzicie? - zapytała z wahaniem. - Nie mogą pomóc? 

Amber prychnęła lekceważąco. Sięgnęła do torebki. Dorze zamarło serce. Ale zamiast broni 

dziewczyna wyjęła swój przewodnik Zagata i ziewnęła, zasłaniając usta dłonią. 

- To miejsce - oświadczyła po chwili, pokazując przewodnik Dorze. - Przekąski na Plaży. Tu 

jest napisane, że podają tam ananasowe naleśniki. Dawn lubi ananasy. 

Trzy kolejne dni upłynęły pod znakiem restauracji, popołudni spędzanych na plaży, wieczorów 

w gorących, hałaśliwych, zadymionych, tłocznych klubach, gdzie dudniące basy odbijały się echem w 

głowie Dory aż do rana. Siedziała przy barze razem z Amber, trzymającą na kolanach swoją białą tor-

bę. 
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- Idź potańczyć - mówiła Amber swojej siostrze. 

I Dawn udawała się powoli na parkiet, zamykała oczy i stała w jednym miejscu, poruszając bio-

drami w tym samym powolnym tempie, bez względu na to, czy piosenka była wolna czy szybka, czy 

ktoś się znajdował przed nią czy nie, jakby tańczyła we śnie. 

Trzeciego wieczoru dziewczęta zapomniały zastawić drzwi krzesłami. 

Dora leżała na łóżku z mocno bijącym sercem, aż w końcu ucichł telewizor. Podeszła cicho do 

drzwi i przykucnęła, przyciskając ucho do miejsca tuż nad gałką, słuchała sennej rozmowy dziewcząt. 

W końcu zrobiło się cicho. Amber zaczęła cicho pochrapywać. Oddech jej siostry był głęboki i regu-

larny. Dora przekręciła gałkę o kilka milimetrów i weszła na palcach do salonu, gdzie zerknęła na sio-

stry, śpiące obok siebie na materacu Florence. Na stole obok kanapy stała torba Amber. Dora podniosła 

ją, przerzuciła przez ramię i poszła po cichutku do kuchni, gdzie wzięła do ręki telefon. 

Do kogo zadzwonić najpierw? Na policję? Powinna zadzwonić do swego syna? 

Stojąca w ciemności Dora uświadomiła sobie, że nieważne do kogo zadzwoni, i tak głupio to 

wyjdzie. Tak, panie władzo, dwie dziewczyny z Nowego Jorku. Trzymają mnie jako zakładniczkę. 

Gdzie są teraz? Prawdę mówiąc, śpią na podłodze w moim salonie. Jutro mam je zabrać na nowy film 

George'a Clooneya, ponieważ Dawn lubi George'a Clooneya. („Wygląda jak Lester" - stwierdziła. Na 

co Amber odparła: „Och, na litość boską, w żadnym razie!"). Potem wybieramy się na przelot helikop-

terem nad Atlantic City. Jeśli mam być szczera, to nie mogę się tego doczekać. 

Odłożyła telefon i zamarła, kiedy Amber przekręciła się na drugi bok, mrucząc coś przez sen. 

Dora nakazała sobie powoli oddychać i policzyć do stu. A potem otworzyła białą torbę. 

Znajdował się w niej pistolet, tak jak powiedziała jej Amber. Na wodę. Tani pistolet z różowego 

plastiku z białym spustem. Napełniony wodą, pewnie po to, żeby był cięższy. 

Zaśmiała się cicho, po czym schowała pistolet z powrotem do torby Amber. Słuchała wiatru 

smagającego jej okno, nie łagodnej bryzy, jaką sobie wyobrażała, kiedy po raz pierwszy przyszło jej do 

głowy Atlantic City, ani nie wilgotnego nocnego powietrza w Clearwater, gdzie spędzała zimę. Ten 

wiatr wiał mocno, był niebezpieczny i dziki. Słyszała przez okno nocne odgłosy: samochody, odległe 

wycie syreny pogotowia, fale uderzające o brzeg, oddechy dziewcząt. Dora odwiesiła torbę na krzesło i 

wróciła po cichutku do łóżka. 

- No chodź - powiedziała Amber, ciągnąc siostrę za ręce. 

- Nie chcę. 

- Chodź! - powtórzyła. Dawn pokręciła głową i skrzyżowała ręce na piersi. Widać było kawałek 

jej tatuażu. Dora wiedziała już, co to takiego: serce ze słowem Lester. Wczoraj wieczorem na plaży 

Dawn jej powiedziała, że Amber zamierza zapłacić za jego laserowe usunięcie. - Poważnie, Dawn! 

Dawn zamknęła oczy i pokręciła głową w takim samym sennym tempie, w jakim kręciła bio-

drami w klubach. Pilot zawołał coś do Dory, ale ona nie usłyszała, ponieważ śmigła przecinały już 
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powietrze nad ich głowami. Amber powiedziała coś do siostry, po czym wzruszyła ramionami i zawo-

łała: 

- Dora, ty jej powiedz! Dora spojrzała na Dawn. 

- Będzie dobrze. - Patrzyła na dziewczynę z taką uwagą, żeby ta się domyśliła, iż chodzi o coś 

więcej niż lot helikopterem. - Wszystko będzie dobrze. 

Dawn ponownie pokręciła głową. Czarne włosy otarły się o jej lekko opalone policzki. Poruszy-

ła ustami i Dora wyczytała z nich słowa „boję się". 

- Będziesz siedziała zaraz obok nas. Między nami. 

Dawn zastanawiała się przez chwilę, po czym poddała się. 

- Okej - powiedziała. 

Dora pomogła jej zapiąć pas, a ona wychyliła się, opierając czoło o szybę, gdy startowali. Am-

ber musiała krzyczeć, by słychać ją było w tym hałasie, ale Dora odczytała słowa z jej ust. „Dziękuję". 

„Nie ma za co" - odpowiedziała bezgłośnie Dora. A kiedy Amber sięgnęła ponad kolanami Dawn i 

ujęła jej dłonie, Dora uścisnęła je mocno, gdy tymczasem wznosili się nad budynkami i deptakiem, 

piaskiem i wodą, w stronę bezkresnego, błękitnego nieba. 
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OD AUTORA 
 

Tworzenie niniejszego zbioru rozpoczęłam połowę swego życia temu, kiedy miałam osiemna-

ście lat. Zawsze uwielbiałam opowiadania, zwłaszcza te, które wyszły spod pióra Stephena Kinga, An-

drew Vachssa, Ann Hood, Amy Bloom, Kelly Link, Raya Bradbury'ego i Harlana Ellisona, i już od lat 

piszę je i wydaję to tu, to tam. 

Opowiadania są ułożone w kolejności chronologicznej, od najmłodszej bohaterki (Josie Krystal, 

wakacje po pierwszym roku studiów) do najstarszej (Dora, wdowa na emeryturze, mieszkająca nieda-

leko plaży). Myślę, że każde z nich ilustruje konkretny moment w życiu bohaterki i objaśnia dokony-

wane przez kobiety i mężczyzn wybory, dotyczące tego, jak kochają, kogo i dlaczego. A oto kilka 

uwag na temat każdego opowiadania. 

 

TYLKO DESERY I PODRÓŻE Z NICKI (1990) 

Jest taki wiersz Sharon Olds, który uwielbiam, i w którym narratorka opisuje, co czuje, gdy wi-

dzi swoich rodziców na uroczystości z okazji ukończenia studiów. 

Chcę do nich podejść i powiedzieć Stop,  

nie róbcie tego - to niewłaściwa kobieta, to niewłaściwy mężczyzna,  

będziecie robić rzeczy, jakie wam teraz nawet nie przyjdą do głowy,  

będziecie ranić swoje dzieci, będziecie cierpieć tak, jak jeszcze nigdy,  

będziecie chcieli umrzeć. Chcę do nich podejść w ten majowy dzień i to powiedzieć 

Ale tego nie robi. 

Ja chcę żyć. 

Biorę ich jak papierowe laleczki 

i uderzam ich o siebie 

biodrami jak krzemieniami, żeby 

wydobyć z nich iskry, mówię 

Róbcie, co zamierzacie zrobić, a ja o tym opowiem. 

Moi rodzice rozstali się, kiedy miałam szesnaście lat. Rok później dostałam się do Princeton, 

gdzie mieli (i mają) najlepszy program pisania kreatywnego w kraju. Pisałam o rozwodzie rodziców, 

ciągle o tym pisałam i pisałam, i pisałam. Mój żart związany ze studiami jest taki, że pisałam tylko i 

wyłącznie na jeden temat: Moi rodzicie się rozwiedli i to bolało. Pierwszy rok: Moi rodzice się rozwie-

dli i to bolało. Drugi rok: Moi rodzice się rozwiedli i to bardzo bolało. Trzeci rok: Wspominałam już o 

tym, że moi rodzice się rozwiedli? Czwarty rok: Nie, jeszcze tego nie przebolałam! (Myślę, że wszyscy 

powinniśmy być wdzięczni za to, że nie poszłam na uzupełniające studia magisterskie). 
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Setki stron zapisałam tekstami na temat rodzin i rozwodu, córek i rozwodu, ojców i rozwodu... i 

tak w koło Macieju. Tylko desery i Podróże z Nicki napisałam na zajęcia z Johnem McPhee, który był 

najbardziej cierpliwym i wielkodusznym ze wszystkich moich nauczycieli. Opowiadania te poruszały 

jedyny temat, jaki warto ocalić z tamtego okresu mego życia. Nadal posiadam uwagi Johna McPhee na 

temat Podróży z Nicki. „Dopieść to. Opublikuj gdzieś. Twoja siostra poda cię do sądu. Ale masz świet-

ną linię obrony. Wiesz, jak opowiedzieć historię". 

MAŁŻEŃSKIE ŁOŻE (2006) 

Napisałam to niedawno, chcąc ponownie odwiedzić tę zbeletryzowaną wersję mojej rodziny i 

uzupełnić historię Josie. Obecnie na powieści o singielkach w wielkim mieście, lekceważąco nazywane 

babskimi, spada wiele gromów odnośnie fantazji o Kopciuszku, które rzekomo przywołują - że ich 

bohaterki jakoś sobie radzą z bólem i obciążeniem towarzyszącymi życiu singielki, nie przestając dow-

cipkować, aż zjawia się Książę z Bajki i porywa je ze sobą. Napisałam dwie powieści kończące się 

biciem weselnych dzwonów. Ale czy małżeństwo i mężczyzna ochoczo nakładający na palec pierścio-

nek i składający przysięgę rzeczywiście gwarantują zakończenie „i żyli długo i szczęśliwie"? Według 

mnie Josie pozwoli sobie mieć odmienne zdanie. A już na pewno Nicki. 

SWIM (1989/2006) 

W czasach studenckich przez jedno lato pracowałam w Nowym Jorku. Jeden z tamtejszych 

darmowych tygodników ogłosił konkurs literacki i wygrało go moje opowiadanie zatytułowane Swim. 

Opowiadało o młodej kobiecie, która kończy studia filologiczne i posiada niewiele przydatnych na 

rynku pracy umiejętności. Podejmuje się pisania ogłoszeń drobnych i zakochuje się w niej jeden z 

klientów. (To była niezwykle pocieszająca fantazja, której bez końca się oddawałam w czasach, kiedy 

lada dzień miałam się stać absolwentką studiów filologicznych, posiadającą niewiele przydatnych na 

rynku pracy umiejętności). 

- Znajdź mi to opowiadanie! - zażądała moja agentka. 

Próbowałam... ale się nie udało. 

Moim sposobem na archiwizację jest upychanie stosów dokumentów - szkiców, zeznań podat-

kowych, fotografii, dyplomów - do wielkich plastikowych reklamówek, które następnie zanoszę na 

drugie piętro, na podłogę do pokoju gościnnego. Przeszukałam wszystkie torby i nie znalazłam Swim. 

Ani nie mogłam sobie przypomnieć, który nowojorski tygodnik zamieścił to opowiadanie. Pamiętałam 

jedynie ogólny zarys historii: Dziewczyna w Nowym Jorku. Ogłoszenia drobne. Tytuł. 

W zeszłym roku zaczęłam je pisać od początku podczas długiego weekendu w Los Angeles w 

moim ulubionym hotelu na świecie, Regent Beverly Wilshire (czy też jak nazywam go ja - i Laura San 

Giacomo z Pretty Woman - w Reg Bev Wil). Umiejscowiłam akcję w L.A., ponieważ tam się akurat 

znajdowałam, i dodałam kilka współczesnych elementów (randki internetowe zamiast ogłoszeń w 

„Głosie Miasta"). Wynikiem tego jest Swim, czy też - jak go nazywam - Swim 2.0. 
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A gdyby się tak zdarzyło, że przeczyta to ktoś, kto w latach dziewięćdziesiątych mieszkał na 

Manhattanie i pamięta oryginalną wersję albo chociaż wie, gdzie ją wydrukowano, bardzo proszę o 

kontakt. 

RYNEK NABYWCY (2005) 

Częścią promocji książki jest udzielanie wywiadów - i być może dlatego, że pisanie to taka nie-

samowicie nudna czynność do obserwowania, wiele razy osoby przeprowadzające wywiad pragną od-

wiedzić pisarza w jego domu. „Chcemy zobaczyć panią w swoim żywiole" - tak mówią, a ja zawsze 

czuję się wtedy jak jakiś drogi, ale bezużyteczny, egzotyczny, nielatający ptak. 

Człowiek się stara podchodzić do tego z poczuciem humoru, ale nie da się przy tym nie czuć, że 

ktoś narusza twoją prywatność. (No bo która kobieta chce być osądzana według zawartości jej lodówki 

czy czystości sypialni?) 

Kiedyś dziennikarka zakradła się do mojej szafy, znalazła tam rzeczy z metkami i podała w 

swoim artykule ich ceny. Niestety, tak była zadowolona ze swego łupu, że nie zwróciła uwagi na to, że 

te stroje zostały wypożyczone na potrzeby sesji zdjęciowej. 

I wydaje mi się, że do dnia dzisiejszego nie udało mi się przekonać mojej matki, że nie kupiłam 

i nigdy nie kupię swetra za 2100 dolarów. A ta scena, gdzie Toby bierze do ręki zdjęcie i prycha: 

„Wcale nie jest taka ładna... Myślałam, że to ty jesteś na tym zdjęciu"? Z życia wzięta - i zbyt dobra, 

by jej nie wykorzystać. 

To opowiadanie o miłości, zarówno do osoby, jak i miejsca, o marzeniach i wspomnieniach, i o 

tym, co się dzieje, kiedy pozwala się im odejść. 

DOBRZY FACECI (1997) 

Gdy miałam dwadzieścia kilka lat wiele czasu spędzałam na rozmyślaniach poświęconych mi-

łości i małżeństwu, i temu, co daje dwojgu ludziom bodziec i odwagę, by wziąć się za ręce i skoczyć z 

klifu (bardzo się uprzedziłam do tej instytucji; patrz: opowiadanie numer jeden). 

W Dobrych facetach występują te same postacie, co w mojej pierwszej powieści, Kochając 

większą kobietę - Bruce, który jest uroczym obibokiem, i Cannie, która jest zabawna, ale lubi rządzić 

innymi, i Nifkin, mały, drżący rat terier, który jest oczywiście doskonały. Właściwie opowiadanie to 

powstało przed napisaniem powieści, w pokoju dla gości w moim mieszkaniu w Filadelfii, na Macu 

Classic, którego miałam od czasów studiów, w nocy, kiedy jeszcze pracowałam na pełny etat jako 

dziennikarka w „The Philadephia Inquirer". Otrzymałam uroczy list odmowny z „The Atlantic". 

(„Droga Pani Weiner, choć jest pani pisarką, to opowiadanie nie bardzo nadaje się do naszego pisma"). 

FACET DO WZIĘCIA (2005) 

Kilka lat temu weszłam na www.weddingchannel.com, by kupić prezent ślubny, i tak się akurat 

złożyło, że przypadkowo wstukałam nazwisko każdego faceta, z którym się w przeszłości spotykałam. 

(I nie patrzcie na mnie tak, jakbym była świruską... wy też to przecież zrobiłyście). 
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Wstukałam nazwiska i oto przy jednym z nich pojawiła się data ślubu, lista prezentów i cała 

reszta. 

Jego listę prezentów przesłałam rzecz jasna mojej najlepszej przyjaciółce i przez cały wieczór 

miałyśmy ubaw z powodu beznadziejnego gustu jego i jego oblubienicy. I na tym to się w zasadzie 

zakończyło. 

A jednak nie. 

Dawno temu przeczytałam opowiadanie Stephena Kinga zatytułowane Word Processor of the 

Gods, w którym mężczyzna dostaje w spadku po swoim zmarłym siostrzeńcu komputer i kończy się to 

tak, że używa klawisza „Delete" w sposób, w jaki się dobrym ludziom nie śniło. Zaczęłam myśleć o 

magicznych możliwościach internetowych list prezentów. A gdyby można samemu dokonywać w nich 

zmian? A gdyby można, powiedzmy, wykasować nazwisko panny młodej i wpisać swoje? Co by było, 

gdyby wcisnęło się „Enter" i nazajutrz obudziło w łóżku ze swoim byłym? 

I tak narodziło się to opowiadanie. 

Dość zabawna i kręta droga prowadziła do jego publikacji. Kiedy najpierw opisałam, jak Marlie 

wpisuje na listę prezentów swego byłego Hitachi Magic Wand, moja agentka, która jest moją pierwszą 

czytelniczką, odesłała opowiadanie z uwagą: „Co to takiego?". 

Okej, pomyślałam. Chodziła do katolickiej podstawówki i liceum. Oczywiście, że nie skojarzy 

tego z wibratorem. Wysłałam więc opowiadanie do mojego wydawcy w Nowym Jorku, który odesłał 

je z taką samą uwagą na marginesie... i wtedy dotarło do mnie, że jestem zboczona. 

Opowiadanie to po raz pierwszy ukazało się jesienią 2005 roku w „Glamour" i krótko potem 

prawa do jego sfilmowania zostały zakupione przez DreamWorks. Trwają prace nad scenariuszem i 

choć to dopiero początek, już wiem, że w filmie Marlie nie będzie matką, jako że ideę matki na wpół 

dobrowolnie życzącej sobie, by jej dziecko zniknęło, uznano za zbyt niepokojącą dla kinomanów. Jak 

by powiedziało moje dziecko: „In-ter-esuj-ące". 

GODZINA DLA DZIECKA (2006) 

Wiele z tego co napisałam, zawiera w sobie element odpowiedzi na pytanie: „Co może się w 

życiu przytrafić najgorszego?". Niekoniecznie jest to spowodowane tym, że, co zasugerował jeden z 

krytyków, jestem masochistką (a przynajmniej mam nadzieję, że nią nie jestem). Chodzi po prostu o 

to, że według mnie najciekawiej robi się w chwilach kryzysu. Dałam więc wycisk moim bohaterkom, 

pytając: Co się stanie, jeśli twój były chłopak zacznie pisać felietony na temat waszego życia seksual-

nego? Co się stanie, jeśli twoja siostra ukradnie ci chłopaka? Co się stanie, jeśli umrze twoje dziecko? 

Obecnie jako matkę interesują mnie stawiane rodzicom wymagania, to, jak matki osądzają się 

nawzajem, debaty z cyklu „matki pracujące kontra matki pozostające w domu", „miasto kontra przed-

mieścia", „nianie kontra przedszkole"... i tak dalej, i tak dalej, i tak dalej. Opowiadanie to dotyka na-

pięcia kryjącego się w poświęceniu i wyborach, jakich dokonują współczesne matki, i podejmuje moje 
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dawne ulubione pytanie, trochę poprawione: „Jaka jest najgorsza rzecz, której nie zrobiłaś?". Myślę, że 

zbliżyłam się tym samym - jak na mnie całkiem blisko - do horroru. 

(Interesująca uwaga: Opowiadanie to o mało nie ukazało się w kobiecym magazynie, któremu 

podobało się wszystko z wyjątkiem zakończenia. Redaktor naczelna chciała wiedzieć, czy nie zasta-

nowiłabym się nad jego zmianą. Postanowiłam tego nie robić. Uważam, zważywszy na okoliczności i 

wybory dokonane przez bohaterki, że zakończenie jest takie, jakie być powinno). 

OBOWIĄZEK (1992) 

O odejściu ojca moja matka powiedziała mi w drodze powrotnej z mojej rozmowy kwalifika-

cyjnej w Princeton, na stacji benzynowej Vince Lombardi przy autostradzie New Jersey Turnpike. 

(„Cóż, a gdzie miałam ci powiedzieć?" - zapytała ostrym tonem, kiedy zauważyłam, że to może nie 

było najbardziej odpowiednie miejsce na taką nowinę). 

To było pierwsze opowiadanie, za które mi zapłacono. Ukazało się jesienią 1992 roku w seven-

teen". Dostałam za nie równo tysiąc dolarów, co było niewiarygodną kwotą, zwłaszcza że w tamtych 

czasach zarabiałam szesnaście tysięcy rocznie. Za te pieniądze kupiłam sobie sofę w Ikei. 

POMARAŃCZE Z FLORYDY (1994) 

Mój brat Joe zasypiał kiedyś przy włączonym radiu i stąd pomysł na to opowiadanie. Interesu-

jącym wyzwaniem okazało się pisanie z perspektywy mężczyzny i patrzenie na koniec małżeństwa 

jego oczami. 

„Redbook" wydrukował je w 1994 roku (do dzisiaj nie rozumiem, dlaczego zmieniono tytuł na 

Możesz zaufać). 

DORA NA PLAŻY (1998) 

Szkic tego opowiadania napisałam na długo przed swoją drugą powieścią, Siostry, ale myślę, że 

stanowiło ono zalążek pomysłu, który stworzył część tamtej historii: dziewczyna z nadmiarem hucpy i 

brakiem funduszy udaje się do miejscowości wczasowej i w zasadzie porywa babcię, by mieć gdzie 

mieszkać. 

Dwa razy o mało nie ukazało się drukiem, zostało jednak odrzucone przez dwa różne magazy-

ny. (Wydaje mi się, że główną bohaterkę uznano za zbyt starą, a nastolatki za zbyt niesympatyczne. No 

i jeszcze ten wątek z aborcją...) Podobnie do Sióstr jest to opowieść o siostrach, opowieść o sekretach i 

odkupieniu, jakie daje miłość. 
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